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Tegoż autora: 


Z za kraty, wspomnienia z więzienia i nowelki. Ki- 
jów 1915. (wyczerpane). 


Jesienią roku 1914, powieść. Kijów 1915 (wyczerpana). 
Świątynia Tamary i inne trzy opowiadania. Łuck 1920. 
Hanczyna Dola i inne trzy opowiadania. Łuck 1920. 


I. Fajtłapa, II. Po ciemku... i Świątynia Tamaty, 
III. Hanczyna Dola, IV. Wydał ją Pochroń, 
V. Zemsta i odwet, VI. Dlaczego zdradziła 
i Przygoda skoczybrózdy, opowiadania z cyklu 
„Przygodne Trójkąty“ w oddzielnych broszurkach. 
Warszawa 1921. 


Tułaczym szlakiem, powieść dla młodzieży. War- 
szawa 1922. 


Romans Kurtyzany, powieść. Warszawa 1922. 


Kresowa, powieść — w opracowaniu. 


JAN TADEUSZ WRÓBLEWSKI. _ 
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


Nakładem Autora. 
Warszawa, ul. Poznańska 21. 
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ROBY i POPSUJE. 


Rzecz dzieje się w Mennicy państwowej 


w Ziemi Cudeńskiei. 


W akcji powieściowej biorą udział: 


Fortunat Stanisław Odrowąż'Podborski,—prezes zarzą: 
du Mennicv. 
Eufemja Podborska, — jego Żona. 
Witold Słodkiłewicz,—nadradca ministerjalny. 
Ciapuciński,—radca ministerjalny. 
Konrad Żbikowski—dyrektor techniczny. 
August Chwytowski,—dyrektor handlowy. 
Karol Fiszer,—kierownik artystyczny Mennicy. 
Idzi Ważkiewicz,—członek zarządu Mennicy. 
Bernard Goldberg'Złotogórski —kierownik wydziału 
w zarządzie. 
Zdzisław Krzemieniecki, —urzędnik zarządu. 
Longin Badylewicz, — kierownik kartoteki. 
Gołębiowski, —inżynier chemik. 
Cezary Latalski —intendent. 
Trafiński —inżynier chemik. 
Kaszyński, —ekspert. 
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Kajetan Bykowski,—nadkontroler, 
Udałowski,—starszy kontroler. 
Telesfor Jodłow ski,—starszy kontroler. 
Ospalski Pafnucy,—kontroler. 
Buńczucki —kontroler. 
Jodejko,—podkontroler. 
Morengowska, — kontrolerka. 
Zotja Gumińska,—podkontrolerka. 
Rozpychalska,—podkontrolerka. 
Wasyl Mangołow,—inżynier-elektroiechnik, później —- 
zastępca dyrektora. 
Mikołaj Hryczenko,—inżynier-drukarz, później — dy- 
i rcktor techniczny. 
Cichocki, zarządca pawilonu. 
Młynarski, —zarządca pawilonu. 
Porajski Janusz,—technik, robotnik, t.óźnie;— zarządca. 
Wieloczyński starszy, —zarządca pawilonu. i 
Burszowski,—zarządca pawilonu. 
Władurski, — zastępca zarządcy. 
Puszkowski, — zastępca zarządcy. 
Kotkowski Zbigniew, — ex-sierżant, student, urzędnik 
łącznikowy Mennicy z Filią. 
Starzyński, — technik budowlany. 
Waldemar Drewnowski, — rysownik artystyczny. 
Dmitrij Borsuk, — rysownik techniczny, później zastęp- 
ca dyrektora. 
Hersz, vel Henryk Cwybelduft, — dostawca Mennicy. 
Icek, vel Ignacy Medaljon, — dostawca Mennicy. 
Wukowski, — kierownik kancelarii technicznej. 
Ewiński, — urzędnik dyrekcji technicznej. 
Qiawroński, — kierownik kancelarji dyrekcji handlowej. 
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Wieloczyński młodszy, — urzędnik dyrekcji handlowej. 
Alfons Mundrak, — majster drukarski, 
Józef Mańczak, — maszynista, później — majster. 
Józef Pańkowski, — maszynista, później — majster. 
Jan Dąbkowski, — maszynista, później — majster. 
Franciszek Turkowski, — maszynista drukarski. 


Antoni Flakiewicz, P i 
Feliks Bogatek, — " " 
Stanisław Gagatek, — D yi 
Stanisław Jóźwiak — f 3 
Jakób Kiełbasiński, — + ` 


Walter, — maszynista-łamistrejk, później — majster 
i znów maszynista. 
Stefanja Opieńkówna („Czarna Stefka“) —nakładaczka. 
„Ruda Mańka", — nakładaczka. 
Józia Milczarkówna, — odbieraczka. 
Lodzia, — liczarka 
„Rumiana Stasia“, — liczarka. 
Franusia, — liczarka. 
Miodnicki, — mistrz-litograf. 
Ludwik Śliwek, — kopista-fotograf. 
Bułka Franciszek, — majster-litograf. 
Wojtkiewicz, — majster-cynkograf. 
Tasiemski, — majster-elektrotechnik. 
Ładziński, — trawiacz. 
Kuliński, — grawer. 
Czcionkow ski, — składacz (zecer). 
Regalski, — składacz (zecer). 
Orylski, — majster warsztatowy. 
Jędrzej Gmyrek, — ślusarz. 
Pędracki, — stolarz. 


Smykajłło, — komendant warty. 

Chojnowski, — zastępca komendanta. 

Czapła, — wartownik. 

Chromecki, — wartownik, narzeczony Lodzi, liczarki. 
Kijewski, — wartownik. 

* Szczujski, — wartownik. 

Wojciech Kozica („Głupi Wojtek“), —woźny z wartownt. 
Marcin, — robotnik. 

Michałek, — goniec. 
Weidecki, — właściciel prywatnej drukarni 
Cwaniewicz, — właściciel prywatnej drukarni i inni. 


Wadia ei e 


Miasto Cudno musiato być niegdyś istotnie 
piękne, bogate i od cudu brać swoją nazwę, gdyż 
najstarsze o niem kroniki opowiadają, że budziło 
pożądliwośó najeźdźców, SU przez nich pustoszo- 
ne i palone. — — — — — — — — 

Miasto i ziemia meS mogły też otrzy- 
mać swą nazwę od cudów, które się regularnie 
w ich dziejach zdarzały od czasów bajecznych aż 
do najnowszych. (Cuda te rozmaite, dobroczynne 
z zgubne, rzekomo od świętych Patronów kraju iod 
pokutującego w nim wiecznie Licha pochodzące, 
stanowią treść główną historji tego kraju. Rzec moż- 
na, że Cudno rządziło się zawsze cudem, oczekując 
od niego rozwiązania zadań państwowych. — — 

Gdyby z ogólnej ludności miasta, leżącego 
w odwiecznej strefie lechickiej, usunąć ogromną ilosć 
zadawnionych gosci obcoplemtennych, czyli żydów, — 
. pozostałaby tu jeszcze ludność bardzo pstrokata co 
do właściwości i usposobień społecznych. — — 

Podkreślimy tylko dwie odmzany Cudnzan, 


coraz jaskrawiej występujące na tle epoki: Robów 


4 Popsujów. 

Robowie są dużo liczniejsi i od wieków ura- 
biają ziemię cudeńską; majstrują czasem usilnie 
4 owocnie, czasem sobie zasną na czas dłuższy; dłu- 
biq w mózgach t sercach współobywateli; dbają 
o dorobki i tradycje: windują do góry ducha Cud- 
nian zapomocą starych metod: oświaty i dogmatyk: 
narodowej; mają zwyczaj sprawdzania zawartości 
swych prądów, przesiewania ziarna, przeznaczonego 
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do siewu_przez sita krajowego pożytku — jakby 
w ziemi cudeńskiej nie wolno było plenić się każ-- 
demu ziarnu według rodzaju swego! Przy tych ope- 
racjach czyszczenia Robowie obchodzą się z prze- 
ciwnikami ideowymż gburowato, nazywając ich 
szkodnikami, za co tm ci znowu odrzucają okrutne 
przezwisko: endecy! Ale Robowie, czy należący, czy 
nienależący do tego stronnictwa, znoszą przezwisko, 
byle postawić na swojem, — — — — — — 

Bądź co bądź, i pomimo wad od ludzkiego 
działania nieodłącznych, Robowie stworzyli Cudno, 
jakie jest t wpierają się przy dalszem lepieniu go z ro- 
dzimej gliny, choć sporo w niej błota i ostrych ka- 
mieni. Mato się nawet różnią od dawnych budo- 
wntczych, dzisiaj już nie wzorowych, lecz jeszcze 
wspominanych w podręcznikach szkolnych, jako 
twórcy myśli narodowej, założyciele potęgi, przewi- 
dywacze upadku. — — — — — — — — 

Wszystkie te dawne wzory i dzisiejsze konse- 
kwencje niczem są dla Popsujów. Choć dużo mniej 
liczni od Robów, czują się oni gospodarzami ziemi 
cudeńskie); stawiają łatwo każdy jej interes na ha- 
zardowną kartę; namiętne podkopywanie dzieł Ro- 
bów, dawnych i nowych, starczy zm za widoczny 
program. Jakie zaś wymareyli sobie w przyszłości 
idealne Cudno? — nie daje się to określić w paru 
dobitnych wyrazach. 

Myliłby się, ktoby sądzał, że do Popsujów na- 
leżą tylko „cepepy* („Cudeńska Partja Przewroto- 
wa“), którzy się podobno mają za socjalistow. Są 
to wprawdzie umiejętni wichrzyciele, ale wichrzy- 
cielstwo nie było dotychczas jedynym 'celem socjali- 
zmu. Popsuje szerzej się rozrośli, niż stronnictwo 
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cepepów, Dużo nowsi od Robów, Popsuje właśnie 
z nowożytności wyciągają swoją chlubę i racje 
istnienia. — — — — — >= — — — 
Zagadkowość pożytku Popsujów dla sprawy 
ogólnej możnaby wytłumaczyć przez zależność ich 
działań od interesów tak zwanych „międzynarodo- 
wych“, czyli od spraw. ludzi będących między na- 
rodem, lecz do narodu nienależących? Ale nie! Nie 
wszyscy Popsuje są żydami, chociaż niema w ich 
szeregach antysemitów. — — — — — — 
Miewali Popsuje adherentów do swych robót 
poliłycznych w arystokracji, w obozach rojalistów 
i w różnych warstwach o socjalizm podejrzanych. 
Nie są to zatem na ogół ani socjaliści, ani agenci 
przez kogokolwiek nastani, są to Popsuje z powoła- 
nia, z konieczności historycznej, której zgłębzente 

wymagałoby osobnego i przykrego studjum. 
Niektórzy wywodzą Robów od przedwiecznych 
Słowian, Czy Polan. Popsujów zaś mają za prc- 
„ * dukt, pomieszania autochtonów z jedną z ras na- 
pływowych, — może z Chazaram? — Ale trudno 
tego dowieść. Więcej prawdopodobieństwa zawie- 
ra prosta legenda, że Robów nasłalz święci Pa- 
tronowie cudeńscy, Popsujów — przekorne Licho. 

(¿Cudno i Ziemia Cudeńska*). 

JÓZEF WEYSSENHOFF. 


Bezpośrednio po ucieczce z Cudna  teutońskiego 
najeźdźcy w jednym z zakątków oswobodzonej od wro- 
ga krainy cepepy obwołały sobie nowy rząd niepodle- 
gły. Miał to być rząd całkiem republikański. demokra“ 
tyczny i ludowy, a zmajstrowany był głównię przez to- 
warzyszy: Wichrowatego i Bluszczyńskiego. 
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Ten samorzutny czyn garstki cepepów rozradował 
wielce wszystkich Popsujów, którzy wnet uczuli twar- 
dy grunt pod swemi stopami. Natomiast endecy i wszy- 
scy wogóle Robowie oniemieli na widok olbrzymich 
plakatów, rozlepianych otwarcie w biały dzień nawet 
w stolicy, a obwieszczających utworzenie uowego rzą- 
du samozwańczego. 

Naczelnych majstrów, tow. Bluszczyńskiego i tow. 
Wichrowatego, nikt za dokonany zamach stanu nie are- 
sztował. Popsuje zachowywali się wyzywająco. Wie- 
cowali i gardłowali ile tylko wlazło, publicznie nawołu- 
jąc do czynów zdrożnych, skutkiem czego Robom wło- 
sy na głowach się jeżyły. Rada Rojalistyczna, dzierżą- 
ca jeszcze w drżących w dłoniach władzę, od byłych 
okupantów otrzymaną, nic przeciw zamachowi uczynić 
nie śmiała i nie chciała, bo siły nigdy nie miała. Ą, że 
nawet oszołomiona milicja cudeńska również najmniej- 
szych wstrętów Popsujom nie czyniła, Robowie doszli 
do wniosku, że to, co się stało, miało źródło w konspi- 
racji, uprawianej zawodowo przez cepepów, a uknute 
zostało i zaakceptowane z góry przez kogoś nieznanego. 

Gdy się to działo, zabiegliwe cepepy umyślili so- 
bie, ku zadowoleniu wszystkich Popsujów, sprowadzić 
do Cudna słynnego patrjotę, swego starego towarzysza 
ideowego, który za rządów dawnego najeźdźcy, nigdy 
w' środkach walki z nim nie przebierał. 

Powracającego z niewoli teutońskiej słynnego pa- 
trjotę witały delegacje cepepów i ich organizacji związ- 
kowych, witały różne inne partje przewrotowe, któremi 
kierowali Popsuje, witały tłumy proletariatu, nawet 
wielu Robów stanęło na placu przed dworcem, aby 


choć zdala zobaczyć tego, co cierpiał za wolność i nie- 
podległość Ojczyzny. 

Słynnego patrjotę, zwanego popularnie „Stryjem', 
ostentacyjnie przewieziono przez ulice Cudna i osiedlo- 
no w pięknym pałacu, ongi magnackim, zwanym Bello- 
ną. W tem zacisznem ustroniu rozpoczęto żwawo ro- 
botę, dzięki której został niebawem stworzony nowy 
rząd ogólno - dzielnicowy — o, dziwo! — z tymi samy-- 
mi towarzyszami: Bluszczyńskim i Wichrowatym — 
na czele, 

W robocie polityki wewnętrznej, obejmującej tyl- 
ko dwie połączone dzielnice, nie chcieli pozostać w tyle 
i Robowie, których o wściekłość przyprawiał czerwony 
kolor sztandaru wszystkich Popsujów, jaki cepesy za- 
wiesili na starym zamku królewskim w stołecznem Cu- 
dnie. Przecież między nimi byli i urodzeni rojaliści 
i urobieni aktywiści. Jednym i drugim wczorajszy oku- 
pant obiecywał króla osadzić na zamku osierociałym. 
lecz — nię zdążył, sromotnie z Cudna uciekłszy. Nie 
myślał jednakże teutoński najeźdźca wynieść swych 
larów i pnatów z trzeciej prastarej dzielnicy cudeńskiej, 
w której już od wieku siedział. 

Umyślili więc i Robowie — wszyscy, bez względu 
na różnicę przekonań politycznych, — sui generis sa- 
morzutne wvstąpienie. Ni mniej, ni więcej, jeno wvwo- 
łali przez tajną robowską organizację wojskową—pow* 
stanie zbrojne. Gdzie? — W kraju, przeciw Popsu- 
jom?... — Broń Boże! —- W tej właśnie trzeciej prasta- 
rej dzielnicy, najkulturalniejszej pod względem gospo- 
darczym, bo przez Robów wyłącznie, bez Popsujów za- 
mieszkałej. 
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Umyśliwszy przyłączenie tej pięknej dzieinicy do 
jednoczącej się Rzeczypospolitej Cudeńskiej, ostateczny 
moment zbrojnego wybuchu powierzyli kierownictwu 
swego, robowskiego mistrza-patrjoty, jedynego bodaj 
spółczesnego cudnianina o sławie wszechświatowej. 

Wielki patrjota czynu dokonał: Powstanie wybu- 


chło, najeźdźcę zbrojnie wygnano, łupy olbrzymie zdo- 


byto. 

Mistrz po dokonanym czynie w aureoli sławy pro: 
miennej powrócił do stołecznego Cudna. Jako pół:boga 
witano i tego patrjotę na dworcwkolejowym. Zasypano 
go kwiatami, wyprzągnięto konie z powozu i przy ilu- 
minacji pochodni i dekoracji Cudna flagami i dywanami 
młodzież robowska zawiozłą swą chlubę narodową do 
jego własnego pałacu, zwanego Polimnją. Dokonano te- 
go, z trudem przeciskając się poprzez ulice, zatłoczone 
publicznością, głównie z Robów złożoną. Entuzjazm 
był tak wielki, a nastrój tak podniosły, że z ócz wielu 


cudnian płynęły łzy radości, niepowstrzymanej nawet 


przez tragiczny wypadek, spowodowany  zarwaniem 
się przepełnionego publicznością balkonu na jednej 
z ulic, kiedy ciągnął trjumfalny pochód, wiozący mi- 


strzarzwycięzcę. 


Wypadek ten miał być złym prognostykiem dla 
zacnego patrjoty. Narazie jednak nikt nie przywiązy- 
wał wagi do nieszczęścia, o jakie w tłumie 1udzi pija- 
nych choćby radością i szczęściem. — nie trudno. 

Niektórzy z tych, co witali uprzednio słynnego ce- 
pepowskiego patriotę, Stryja. przyłączyli się i tym ra- 
zem do rozentuzjazmowanych tłumów  robowskich, 
stwierdzając naocznie znaczną większość. olbrzymią 
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większość Robów, wobec znikomej garstki Popsujów, 
jacy rej w Ziemi Cudeńskiej wieźć już zaczęli. 

Entuzjazm ogółu cudeńskiego odbił się przygnębia- 
jącym echem o kolumnadę ustronnego pałacu Bellony. 
Cepepy, zgromadzeni w antykamerze swego wodza, 
spozierali po sobie w milczeniu. Osłabiony niewolą teu- 
tońską słynny patrjota dumał nad niechybnie mającym 
nastąpić podziałem władzy, pomiędzy dwoma wybitny- 
mi mężami cudeńskimi. 

Jeden z nich cieszył się w cepepowskich organiza” 
cjach | partyjnych, oraz w pewnych kołach wojskowych 
wielKfn uznaniem, miłością i przywiązaniem  śŚlepem, 
bezgranicznem, a u wszystkich Popsujów nadzieją był 
sytego i beztroskiego jutra. Drugi zaś, uosobienie cnót 
prawego obywatela kraju, dużo już zasług dla Ziemi 
Cudeńskiej położył ij dzięki stosunkom osobistym, jakie 
łączyły go z ukoronowanymi i nieukoronowanymi dy: 
plomatami całego Świata, wiele bardzo nadziei rokował 
wśród wszystkich robów cudeńskich, którzy go uwiel- 
biali bez granic. 

Jeden z nich — mąż, jak stal, hartowny w bojach, 
gdzie nie zawsze przyłbicę uchylić można było, — twar- 
dy był. Drugi zaś, o sławie mistrza wszechświatowego. 
kulturą i polorem wytwornym imponujący, — miękki 
był. to prawda, ale... Jeden miał garstkę za sobą odda- 
nych, no i tłum proletarjatu międzynarodowego, na któ- 
ry nie zawsze można rachować, słowem — Popsujów. 
Drugi miał za sobą kwiat narodu cały: jego inteligencję, 
jego wiedzę i sztukę, — jego autochtonów, patrjotów 
i ludzi pracy twórczej, słowem — Robów. 
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Ą przecież w Ziemi Cudeńskiej, jak zresztą i wszę- 
dzie na Świecie, rzetelnych Robów jest więcej, niż gor- 
liwych Popsujów. 

Co będzie? — rozważała noc całą Beliona i spra- 
wy nie zasypiała. 

Ąliści sam mistrz-patrjota ułatwił rozwiązanie. 
Nazajutrz bowiem około południa pałac Bellona zelek- 
tryzowany został zapytaniem telefonicznem czy Stryj- 
patrjota jest w domu i czy może przyjąć mistrza-pa- 
trjotę... r 

Właśnie Bellona miała o to samo pytać Polimnji... 

Konsternacja... e 

— Prosić, czekam!... 

Bellona rychło otrząsnęła się z oszołomiającego 
zdumienia i robiącego pierwszy krok wielkiego patrja- 
tę powitała — nieco po-napoleońsku, tak jakoś marsowo, 
i — jakby z góry. 

Stalowy mąż zatriumiował. 

Wówczas Rada Rojalistyczna, zrzekając się czem 
prędzej swej władzy, otrzymanej z rąk najeźdźcy teu- 
tońskiego, — w porozumieniu z buńczucznymi cepepa: 
mi — przelała tę władzę problematyczną na rzecz sta- 
lowego męża-patrjoty, noszącego groźne imię zagorza: 
łego w różnych bojach partyjnika. 

Nowokreowany Namiestnik Rady Rojalistycznei 
zarządził wybory do parlamentu ludowego, i jął przy;- 
mować usługi w trudnej pracy rządzenia przedewszyst: 
kiem swoich dawnych wyznawców i spółtowarzyszy. 
a następnie i różnych majstrów, majsterków i partyjni- 
ków cepepowych i wogóle Popsujów, choć w szlachetnej 
swej tolerancji nie pomijał i Robów. Dla tych endeków* 
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i AT Sw też często - gęsto znalazło się jakieś wy- 
bitniejsze stanowisko, nawet z tą lub ową teką. Zwy- 
kle jednak taki Rob schodził wkrótce do roli manekina, 
o iłe ulegał mocy ukrytych po majstersku sprężynek ce- 
pepowych, lub też — opuszczał posterunek, nie chcąc 
się nagiąć do chaotycznego programu i poczynań Cu- 
deńskiej Partji Przewrotowej. 

Cepepy niepodzielnie objęły ster władzy nad Cu- 
dnem i Zjednoczoną z trzech dzielnic Rzeczpospolitą 
Cudeńską. 

loto powstała nowa era w tym biednym kraju, 
wyjałowionym przez długotrwałą wojnę i przez stule- 
tnią niewolę wynędzniałym. Zaczęły się czasy niby 
odrodzenia politycznego, a naprawdę — czasy nierządu, 
okres nieróbstwa, przekupstwa, paskarstwa, korupcji 
i wszechwarstwowej zgnilizny moralnej. 

Spłynęły na powierzchnię życia szumowiny. 
triumfowali Popsuje, gnębić zaczęto . Robów. Proleta- 
rjat zaczął opływać w dostatki, inteligencję zaś w ort- 
chłań nędzy i głodu spychano coraz głębiej. Jedni 
wciąż strejkowali, inni ciągle wzdychali, a wszyscy zie 
czasy przeklinali. 

- Rozgorzała walka o karjerę, o byt, o „ieniądz. 

Zjednoczona Rzeczpospolita Cudeńska pieniędzy 
miała mało A i te. co posiadała, różnej były waluty. 
a głównie niarki i korony papierowe, które pozostawił 
w obiegu ostatni okupant, oraz — ruble, jakie napływać 
zaczęły wraz z imigrantami ze Wsithodu mongolsko- 
bolszewickiego. 

Należało swój pieniądz stworzyć, swoją własną 
walutę ustanowić, ze swego kruszcu bić własną mo- 
netę. 
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Kruszcu jednak narazie w kraju brakowało. Oku- 
panci bowiem nie tylko złoto i srebro ale miedź, mo- 
siądz, nikiel, ołów i cynę powywozili, zerwawszy da- 
chy z kościołów, zdjąwszy dzwony ze Świętyń, pou- 
kręcawszy klamki u drzwi i pieców we wszystkich do: 
mostwach na całej Ziemi Cudeńskiej, zabrawszy wresz- 
cie maszyny fabryczne į materjały surowe. 

Znalazł się jednak dobry człowiek, niezmiernie mi: 
iujący Ojczyznę, niejaki Weidecki, autochton cudeńsk: 
ı właściciel zak!adów graficznych, ktuy dowiódł jasno. 
jak na dłoni któremuś tam z rzędu ministrowi skarbu 
+«udeńskiego. że produkowanie pieniędzy własnych, po: 
mimo zrujnowanego przemysłu, jest w” Cud_ie możliwe. 
Należy tylko mieć — papier. 

Bank pańsiwa postarał się o panier, Weidecki dał 
druk i farbę. a wnet własne, państwcwe ba'knoty, wy: 
nuszczone przez skarb cudeński za!lały rynek wewne- 
irzny pod nazwą bonów. Figurowaly na tych bankno- 
tach rodzimych wizerunki czczonych oddawna bohate- 
rów  narodowo-radykałrych i widriał skromny, lecz 
wyraźny podpis dzielnego wykonawcy - rodaka. Weide- 
ckiego, a nawet — nazwisko rysown' ka-proivktodawcy, 
niejakiego Charkowskiego. Zupełnie tak samo, jak i na 
wszelkich artystycznych dyplomach, ozdóbkach lub ety- 
kietach. 

Nicwiadomo, czy dzięki tej okoliczności reklamo- 
wej. czy też jakiemuś lapsusowi, ponełnionemu w tek- 
ście banknotów, — dość, że po pewaiym czasie kurs 
bona cudeńskiego zaczął spadać. Spostrzegły to prze- 
zorne jak zwykle żydowiny cudeńskie i jęłyv się gorli: 
wego wyławiania marek, koron i rubli okupacyjnych 
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po to, aby rozwinąć choć jedną gałąz podupadłego han: 
alu krajowego — spekulacji na czarnej giełdzie. 

Dzięki temu wrodzonemu  sprytowi mniejszości 
narodowej, kurs bonów  cudeńskich spadać począł z 
przerażającą szybkością. Drożyzna wzma.ać się za- 
częła w tempie niebywałem. To, co przy ©kupantach 
kosztowało jedną markę, a po wypuszczeniu pierwszej 
edycji waluty cudeńskiej — jednego bona, to samo pod- 
skoczyło wkrótce do dwóch, trzech, czterech, pięciu, 
dziesięciu bonów z tendencją coraz bardziej zwyżkową. 

Nic dziwnego, że strajki ekonomiczne (o politycz- 
nych się nie mówi, bo te były uprzywilejowaną bronią 
Popsujów) wzmogły się i wybuchały co chwila po całej 
Rzeczypospolitej Cudeńskiej z żywiołową siłą. Ledwie 
zdążono uwzględnić jedne żądania, gdy inne już napły- 
wały. Zaledwie przyznano jedne podwyżki, znów o ty- 
le wzrosła drożyzna, że wnet musiano nowe wypłacać 
robotnikom dodatki, aby uniknąć nowego bezrobocia. 

Z takiego stanu rzeczy cieszyli się paskarze, sne- 
kułanci, czarnogiełdziści i inne hjeny społeczne. Cieszył 
się wraz z nimi i Weidecki bo — uruchomiwszy wszy- 
stkie swoje maszyny. — nie mógł nadążyć zapotrzebo- 
waniom na banknoty państwowe, za które kazał sobie 
płacić rządowi ile sam chciał, a ceny stawiał coraz wyż- 
sze i wyższe No, bo jakże? — Produkcja coraz drożej 
kosztuje, i. kurs bonów stale się obniża. Ą czem wreszcie 
rząd płaci? Złotem, srebrem, czy produktami codziennej 
potrzeby, których drożyzna z każdym dniem wzrasta? 
-— Bynajmniej! Temi samemi bonami płacono Weidec- 
kiemu, które on i jego robotnicy wyprodukowali. 

Coraz drożej kosztowało rząd cudeński wyprodu: 
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„owanie swoich banknotów, bo różne pasożyty i miszu- 
resy, które jeszcze za okupantów obległy finansową go- 
spodarkę w państwowym banku cudeńskim, umiały 
usprawiedliwić niepomierne, zda się, żądania fabrykan- 
ta bonów, pana Weideckiego. Wiadomo: „ręka rękę 
myje“. Weidecki — szajgecom - pasożytom, pasożyty 
— bankowi, bank państwa — ministerjum skarbu, mi- 
nisterjum rządowi, rząd Weideckiemu i tak wkoło je- 
dni drugim wygodę czynili. 

A rząd potrzebował tych bonów papierowych co- 
raz więcej i więcej. Niepomiernie rosły wydatki na or- 
yanizację administracji, na wojsko, na przeróżne subsy-, 
dja partyjno "polityczne, a wreszcie — na różne ekspe- 
rymenta, wyprawy wojenne i klęski, za które trzeba 
było nie tylko ofiarę z krwi cudeńskich żołnierzy - bo- 
haterów ponosić, ale i gotowym groszem płacić, płacić, 
wciąż płacić. 

W banku cudeńskim chroniczny brak bonów się 
odczuwał. Weidecki zaś już nie mógł zapotrzebowa- 
niom podołać. Skarbowe szajgecy umyśliły dopomódz 
w tej ciężkiej trosce rządowi i aż w zagranicznej stolicy 
jednego z niedawnych okupantów zamówiły gotowe 
bony. Nic to, że dzięki tej delikatnej tranzakcji pomy- 
słowi urzędnicy skarbu państwa, do krajowych cudzo- 
ziemców się zaliczający, otworzyli szerokim koryterż 
ujscie dla odpływu waluty cudeńskiej zagranicę. Nic 
to, bo dla siebie i różnych innych Popsujów stworzyli 
poważne źródło dochodów pobocznych. Wiadomo: 
pecunia non olet. 

Nowe spadki kursu bona cudeńskiego giełda noto- 
wać zaczęła, nowa drożyzna się wzmagała, nowe straj- 
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ki w Cudnie i Ziemi Cudeńskiej wybuchały, a skarb 
państwa, ciągle nienasycony, coraz bardziei brnąl 
w długi miljardowe. 
Wojna przytem trwała rujnująca. Jedna wewnę- 


 trzna, gospodarcza — w kraju, druga — ościenna, nie- 


mal na włosku wciąż wisiała na wszystkich frontach 
Ziemi Cudeńskiej. 

Rząd w Cudnie posiadał był w spadku po okupan- 
tach kilka zakładów drukarskich. Te jednak nie były 
odpowiednio urządzone do produkowania pieniędzy, 
4 jeno zaopatrywały instytucje rządowe w niezbędne 


. druki buchalteryjne i wydawnictwa. Walory zaś pań- 


Stwowe, jak: różne obligacje, pożyczki, druki skarbowe, 
a także banderole monopolowe rząd cudeński produko: 
wał w różnych prywatnych zakładach graficznych, uwa- 
żając słusznie, że najdrożej zapłacony tego rodzaju druk, 
posiadał w rękach rządu znacznie większą wartość, a 
dzięki temu zawsze się opłacał. 

To samo dało się zauważyć przy produkowaniu 
banknotów w zakładach Weideckiego. Taką samą rów- 
nie z kalkulacją kierowano się przy zamawianiu bankno: 
tów zagranicą, — dopóki kurs bonów nie spadł tak ni- 
sko. że koszt ich wykonania poza granicami kraju 
wzrósł ponad giełdową wartość tych banknotów cudeń- 
skich. 

Między innemi rząd posiadał zakłady menniczne. 
produkujące wszelkie walory skarbowe z wyjątkiem 
banknotów bonowych. Napróżno zarząd tych zakładów, 
na czele których stali tacy, co się za Robów mieli, już 
zdawnaą zagranicą wykwalifikowani w sztuce produko- 
wania banknotów, czynili zabiegi drukowania wszyst- 
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Kich walorów skarbowych w zakładach menniczych. 
Długi czas Popsuje, którzy opanowali bank państwa 
i ministerjum skarbu, bronili przywileju oddanego Wei- 
deckiemu, dzięki czemu Mennicy państwowej rozwijać 
się nie dawano. 

Tak stały sprawy menniczne w Rzeczypospolitej 
Cudeńskiej w chwili rozpoczęcia naszej opowieści. 


W jednej z podrzędniejszych restauracji  popular- 

nie zwanej „u Małgosi“, w sobotę wieczorem zgromadzi- 

się pracownicy Mennicy na zwykłą libację powypła- 
tową. 

Już to leżało zawsze w tradycjach robotniczych 
zarówno w Cudnie, jak i wszędzie na całej kuli ziem- 
skiej, aby sobotni dzień uświęcić kieliszkiem. 

Święcono więc przykładnie. Cała knajpa pełna 
była gości. Wrzało w niej coraz”*większym gwarem, 
a z kłębów dymu tytoniowego zrywała się coraz czę- 
Ściej zachrypła przyśpiewka, często głośny pijany po- 
krzyk wybuchał, albo twarde jak pięść przekleństwo 
wypadało i rozwiewało się w dymnej atmosferze knaj- 
py, o ile nie było wnet podchwycone i z nawiązką od- 
bite. 

© Wrzało „u Małgosi“ jak zwykle przy sobocie. 

Pracownicy Mennicy zamknęli się w ostatnim po- 
koju, w t. zw. szumnie „gabinecie“ i sami sobie godność 
Świadczyli, spożywając dary Boże i monopolowe. 
a przeplatając je rozmową, niby swobodną, a jednak 
brzemienną w troskę i ból ukrywany. Poruszano coraz 
to inne tematy oderwane, a zgodnie przeżuwano jedną 


myśl, dręczącą wszystkich towarzyszy pracy: sprawę 
znienawidzonego majstra Mundraka. 

W miarę podniecania się umysłów przyczaiona do 
Skoku drażliwa sprawa przybierała w słowach formy 
coraz konkretniejsze. Zrazu powściągliwie lecz coraz 
wyraźniej ta myśl, dręcząca współbiesiadników, ubierać 
się poczęła w aluzje coraz bardziej dwuznaczne, coraz 
wyraźniejsze, jakby mające na celu wzajemne prowo- 
kowanie się do wywołania gnębiącej wszystkich spra- 
wy na porządek dzienny. 

— Słyszysz, Franiu! — odezwał się wreszcie niby 
wyłącznie do przyjaciela, siedzącego przy drugim końcu 


stołu, jeden ze spółbiesiadników. — Antoś powiada, że 
znów  Mądral od jego nakładaczki, wycyganił dzisiaj 
spirytus... 


Znienawidzone przezwisko Alfonsa Mundraka w 
urągliwej, a przyjętej ogólnie trawestacji jego nazwiska. 
padło między zebranych. Wszystkie oczy skierowały 
się na mówiącego, następnie przeniosły się na spółtowa- 
rzysza pracy, Antoniego Flakiewicza, i spoczęły pyta- 
jąco na jego ustach. 

Zainterpelowany Franciszek Turkowski, widząc, 
że bez narażanią się może przyśpieszyć pożądane przez 
wszystkich omówienie sprawy Mundraka, zainterpelo- 
wał Flakiewicza: l 

— Jakże to było, Antoś? 

Flakiewicz zwolna powiódł oczami po wszystkich 
obecnych kolegach i, jakby podejrzewając, że wś-ód te- 
go grona majster Mundrak może mieć swoich adherer- 
tów, odezwał się wymijająco: 

— A, no — podobno... Tak mi mówiła nakładacz- 
ka z mojej maszyny, Stefcia. 
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— Co ci mówiła „Czarna Stefka“, powiedz! 

— Mówiła, że Mądral kazał jej oddać sobie bute!- 
kę spirytusu, jaki wszyscy otrzymaliśmy w deputacie... 

— Toż to zwyczajna rzecz! — zauważył Bogatek 
Feliks z całą pewnością siebie. 

— Ale!... I cukier zabiera wszystkim nowoprzyję: 
tym — ktoś zauważył. 

— Albo i coś słodszego, niż cukier! — dwuznacz- 
nie dorzucił wesoły na obliczu Dąbkowski Janek. 

— Panowie!... Co tu dużo gadać! — przerwał Jó- 
zef Mańczak, dzielny w swoim zawodzie maszynista, 
a zdeklarowany przeciwnik Mundraka. — Wszyscy 
o tem wiemy, bo dziewczęta płaczą j narzekają... Wia- 
domo, że każda nowa kandydatka musi się opłacić jeśli 
nie przed, to — po otrzymaniu posady... Od jednej bie- 
rze w naturze Spirytus lub cukier, od innej — coś słod- 
szego... 

— Hycel z pod ciemnej gwiazdy! — syknął stary 
Jóźwiak Stanisław. 

. — Musi, powiada, wprzódy wypróbować towar, 
nim go Żbikowskiemu dostarczy, — dodał Śmiało, bo 
już dobrze podpity, Jakób Kiełbasiński. 

Niektórzy z obecnych zerknęli oczami ku tym ko- 
legom, którzy do wiązanki oskarżeń przeciw Mundrako- 
wi nie dorzucili dotychczas ani słówka, milczac dyplo- 
matycznie. Nie wiedziano, co o nich sądzić. Są li to 
zausznicy Mundraka, czy też — ludzie, nieposiadający 
odwagi cywilnej biernie myślący, a spożywający zwy” 
kle kasztany, cudzemi rękoma z pieca wyjęte. Tak, czy 
owak, — obawiano się zadużo powiedzieć, bo tacy to- 
warzysze byli zawsze prawie elementem niepewnym, 


chorągiewkowym, za podmuchem silniejszego wiatru 
idącym na oślep. 

Na takich polegać nie można było. Należało naj- 
przód ostrożnie ich wysądować. Mundrak bowiem 
miał poparcie nie tylko u dyrektora Żbikowskiego, ale 
i samemu prezesowi zarządu umiał tak oczy swoją eru- 
dycją i pewnością siebie zamydlić, że robił w Mennicy, 
we wszystkich pawilonach drukarskich, co chciał i jak 
chciał. 

Chwilową ciszę, jaka po pijanem wyznaniu Kiełba- 
sińskiego zaległa wokoło stołu, przerwał odważnie Pań- 
kowski Józef, który, przestawiając z mocnym stukiem 
butelkę przed sobą, odezwał się twardo i ponuro: 

— Prawdę powiedział Kiełbasiński!... Franek Tur- 
kowski na własne uszy słyszał, jak Mądral rozmawia: 
o takiej sprawie ze Żbikowskim!... Powiedz Franek jak 
to było, powiedz! Niech wszyscy wiedzą co to za drań 
ten nasz wszechwładny „majster“. 

Turkowski się wahał. Oczy w szklance czarnej 
kawy utopił i bębnił po niej palcami. 

— Dla dobra nas wszystkich, powiedz pan! — za- 
chęcał go jeden z milczących dotychczas kolegów. — 
Łajdactwa nie trza ukrywać... , 

— Jeśli tak, to powiem, — rzekł wreszcie Tur- 
kowski, — bo to już rzeczywiście: łajdacka rzecz!... 
Oto siedzę ja sobie kiedyś w „dwóch zerach*, gdv 
wtem słyszę, że ktoś wszedł, trzasnąwszy drzwia- 
my i skierował się do tej sąsiedniej ubikacji... z koryt- 
kiem, do której wszedł już ktoś przed chwilą. Słyszę, — 
rozmawiają, ale nie przysłuchuję się choć odróżniam 
głos Mundraka, czyli naszego Mądrala.. Nie lubię 
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podsłuchiwać, bo niczyim zausznikiem nigdy nie byłern 
i nie będę... 

W tem miejscu Turkowski powiódł okiem po zgro- 
madzonych kolegach i ciągnął dalej: 

— Ąle, gdy usłyszałem drugi głos i poznałem po 
nim Żbikowskiego, przyznam się, że zacząłem nasłuchi- 
wać o czem derektor może w takiem miejscu roz- 
prawiać z majstrem półgłosem. Siedząc cicho, dosłysza- 
łem tylko tyle: — „A może wolałbyś derektor tę pul- 
chną, brunetkę, nakładaczkę z IV oddziału?“ — pyta 
Mundrak. — „Wolę tamtą, blondynkę“. — „To może 
obie przyprowadzę? Tamta fajn dziewuszka, wy- 
próbowana... — „To kledyindziej. Dzisiaj tę wysmukłą 
blondynę mi sprowadź... Nie lubię — mówi derektor 
— z dwiema naraz knajpować, a z jedną zostać... Plotki 
tylko z tego powstają... — „Dobra!“ — odpowiedzia? 
Mądral, a Żbikowski dodał, wychodząc: „Punktualnie 
o ósmej będę w tym gabinecie, co to wiesz, u Hipolita" 
„Zrobione, panie derektorze!' — odparł Mundrak 
niby oficjalnie, bo ktoś trzeci wszedł do ubikacji... 

— To oni aż „na ty“ są ze sobą — wtrącił półgło- 
sem Bogatek. 

— Widocznie, skoro Turkowski tak powieda. 
zapewnił go sąsiad przy stole. — A Franek nigdy nie 
AW I CI... 

— Poczekawszy aż wszyscy powychodzą — koń- 
czył rewelacje Turkowski, — i ja się stamtąd wysuną- 
łem, nie Śmiąc bez jakiegoś wstydu patrzeć przez dłuż- 
szy czas na Żbikowskiego i nie mogąc spojrzeć bez 
odrazy na Mundraka, z którym w tak haniebny sposób 


pospołituje się nasz derektor, taki niby — jen te~ 
ligent.. 

— Nie powiedałem, że hycel z pod ciemnej 
gwiazdy! —nzauważył stary Jóźwiak.—Oba huncwoty! 

— Cichaj stary! — zgromił go Stanisław Ga- 
gatek, sam starszy już wiekiem, ojciec licznej rodziny. 
— Chciecie, żeby wasz z dzieciamy na bruk 
wyleli? 

— Za co mają wylać?.. Za to że prawdę gadam? 

— A. jakbyście wiedzieli: za prawdę wyleją 
wasz za bramę i szlus. Dwutygodniówkę dadzą 
wam na odprawę i szukaj se, bracie, po innvch budach 
prewatnych takiej letkiej pracy i faje- 
rantów takich, jaku nasz. A wnet zima przy ń- 
dzie. toizęby dziecińskie na półkie po- 
łożycie... Nie bójcie się; znam ja to, znam! i 

— Ma rację ojciec Stanisław — odezwał się Fla- 
kiewicz. — Tu wymyślanie nie pomoże!.. Całkiem 
o co innego sie rozchodzi... Już nam się przeja- 
dły takie rządy sobiepańskie tego z kurjer- 
ka wyciętego syna, naszego majstra!... 

— Wielki mi „majster"!.. Knociarz, co ino 
gazety drukował — wydziwiał jeden z towarzyszy. 

— Aito wyliwali go z każdej budy!... 

— Taki ci on i „majster''!... 

— | po mordzie mu kładli — ktoś dorzucił. 
| — A, bo nie?! — wtrącił Dąbkowski, silnie rozwi- 
nięty w barkach mechanik. — Ten złoty ząb w gębie 
Mądrala to — moja przecież robota!.. — Jakem s kur- 
czysyna raz jeden i to tylko delikatnie zasmarował. 
to się krwią zalał i rodzinny ząb wypluł za drzwiami... 
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Drałował wtedy psia jego mać ode mnie 


ile tylko miał pary w giczałach.. 

— Kiedy to było, dawno? 

— To było już ze trzy lata, w tamtej budzie, jesz- 
cze za okupantów... Wyleli go później na pysk za 
złodziejstwo: papier, kańciarz, wynosił pod paltem, 
a często i materiał, i kliny i co się dało... 

— Słyszeliście? — ktoś wtrącił. 

— ..A jak do nas nastał — ciągnął Dąbkowski cie- 
kawe rewelacje o obecnym majstrze — to ci zaraz 
mój niby przyjaciel... ldź, ty chałuju, — mówię do 
niego,—tobie nic do mnie, a mnie do ciebie!.. Cheba, 
że chcesz się więcej złotych zębów dorobić... A nie, to 
siedź sobie — mówię — przy maszynie spokojnie i ju!... 
Rób swoje, skoro cię przyjęła Mennica państwowa 
i waruj!.. Ja tobie kańciarzu, ani brat, ani 
swat!.. Zrugałem psiąkrew i odwróciłem się 
do niego zadkiem... Takie było moje powitanie z Mun- 
drakiem, gdy nastał do naszej budy. 

— A on co? 

— A, no — nic! Robił na maszynie i, jak zawsze. 
knocił. Ale. że dostała mu się jakaś zwyczajna robo 
ta, bo banderolki zapałkowe, to jechał na całego i podli- 
zywał się, psia jego mać, wszystkim po kolei. u kogo 
tylko czuł władzę, a przedewszystkiem derektoro- 
wi ji prezesowi. Jak prezes obchodził fabrykę, a za- 
czynał od naszego pawilonu, to już Mundrak tańcuje ko- 
ło starego i przyświadcza mu, i kadzi i udaje mądrego. 
obchodząc z nim wszystkie maszyny na Sali... Chytry 
był, draniarz jeden!... | przez to wysadził się na maj- 
stra. 
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— A jak to było? — Opowiedz no, Dąbek! 

— Każcie no jeszcze dać kawy gorącej. W gębie 
mi zaschło i chrypki dostałem — odparł Dąbkowski na- 
lewając sobie kieliszek benedyktynu. 

— Jak to było?.. Oni pamiętają jak to było — 
zapewnił, zwróciwszy się głową w stronę dawniejszych 
towarzyszy pracy w Mennicy. 

— No, opowiedz Jasiu, jak to było. Niech wszy- 
scy, wiedzą jakiego to mamy „mistrza“. 

— Å, no — pewnego razu przyszedł do nasz na 
salę zara po obiedzie stary prezes, razem z dere- 
ktorem i nadkontrolerem. Mundrak zaraz do nich 
podleciał i łaził za nimi po wszystkich maszynach po ko- 
lei, wścikiając, gdzie się dało swoje trzy grosze. Przy 
mojej maszynie nic nie miał do gadania, bo się mnie za- 
wsze boi... Jeno przekładał prezesowi na swój sposób, 
że to niby klisze trza zmieniać często, bo się zbijają. 
że lepiej byłoby klisze robić miedziane, albo te cynko- 
we miedziować, toby na dłużej starczyły i nie byłobv 
mitręgi w robocie przy częstem narządzaniu... Amerykę 
niby odkrył!.. Prezes kiwa grzecznie głową: „A tak, 
a tak! — potakuje.—Dobrze pan mówi, panie Mundrak... 
Ale, widzi kochany pan, w całej Ziemi Cudeńskiej niema 
blachy miedzianej. a o sprowadzeniu jej z zagranicy 
mowy być nie może, przynajmniej na razie... Ma pan 
jednak słuszną rację. Tak, tak! bardzo rozumnie pan 
dowodzi i bardzo praktycznie, bardzo!...* Stary, swoim 
zwyczajem poklepał naszego Mądrala po ramieniu, a te- 
mu aż skry ze ślepiów strzeliły z uciechy... 

— Owa, wielką mądrość wykazał — przerwał 
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stary Jóźwiak. — To ci dopiru!.. Wszyscy wiedzą, 
że cynkowa klisza słabsza jest od miedzianej... 

— Ą stalowa najwytrzymalsza! — dodał ktoś 
inny. 

— Nie o to idzie, cichajcie panowie! 

Dąbkowski ciągnął dalej: 

— A, chcąc wobec prezesa podkadzić Żbikowskie- 
mu dodał, psia jego mać. niby skromnie: „My już z pa- 
nem derektorem obmyślamy, jakby to zrobić aby 
klisze na dłużej starczyły“... 7 i 

— Podkładać trza umieć delikatnie na cylindrze, 
a zbijać się nie będą — wtrącił ktoś z boku. 

— Wiadomo! [dź dzieci uczyć, jak się klisze ry- 
chtuje... 

— No, i co? No, i co? — dopytywano. 

— Prezes. z derektorem przeszli do innego 
oddziału, a Mundrak wymknął się za nimi, zostawiając 
swoją maszynę na opiece tej rudej Mańki, nakładaczki... 
Moja maszyna stała. Narządzałem na niej klisze pod 
te obligacje krótkoterminowe. Potrzebny mi był mło- 
tek i gwoździki, które pożyczyłem ojcu (iagatkowi. 
Poszłem więc do niego, do III pawilonu, gdy akurat 
trafiłem na awanturę. Wtedy na Miihlowskiej Nr. 2 ro- 
bił ten, jak go tam?... Studziński, co go w y lali... Otóż 
nakładacz Studzińskiego, bardzo porządny chłopak, koń- 
czył już ryzę, a zaczynał drugą i nie zauważył, bo nie 
mógł zauważyć, że do spodniego arkusza przylepiona 
była pestka... To te liczarki, cholera, tak urządzają, bo 
przy robocie ciągle coś przegryzają... Nakładacz, nic 
nie podejrzewając, spuszcza arkusz z blatu, a pestka 
spada na kliszę i gniecie ją pod cylindrem... Akurat pre- 
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zes ze swoją świtą podszedł wówczas do maszyny... 
Trach!.. Stop — stop!... Awantura z konfiturą(... Przy 
odbieraniu — na arkuszu rozgnieciona pestka, na drugim 
— plama... Skandal!.. Prezes ogląda zepsute arkusze 
i przechodząc na tył maszyny obejrzeć zepsutą  kliszę, 
nic nie mówi, tylko z gniewu jak rak zaczerwie- 
niał. Żbikowski z podełba patrzy na nakładacza 
i klnie wa Studzińskiego, bo — trzeba trafu, temu z kie- 
szeni wyglądała torebka ze śliwkami... A Mundrak, któ- 
ry miał złość do Studzińskiego, bo to nie z jego pułku 
był człowiek, woła na całą parę: „Paneś winien! pan 
jadłeś śliwki przy robocie!'.. Akurat ja na to we- 
szłem, przystanąłem z boku i słucham o co chodzi... 
Taka mię złość wziena na tego psubrata Mądrala, 
— bo przecież Studziński nie mógł z'ziemi pluć pestkami 
na blat maszyny o trzy łokcie w górę, gdyby nawet jadł 
Śliwki, — że odzywam się niby do siebie: „Te liczarki 
zawsze jedzeniem wszędzie paskudzą”... A Mundrak, 
psia jego mać, do mnie z pyskiem: „Co to pan od swo- 
jej maszyny odchodzi? Jakiem prawem?“ — Uważacie 
panowie ? — Chciałem mu zwrócić uwagę, że to on nie- 
prawnie swoją maszynę opuszcza, a ja przecież mogę 
odejść, bo moja stoi... Ą ten pieski syn, nie da mi gęby 
otworzyć, tylko jak ekonom, albo inszy dowódca: 
„Jazda do swojej maszyny!*... W oczach mi pociemnia- 
ło ze złości” W trampetę chciałem go, drania- 
rza, zamałować, ale w ten moment odwrócił się Żbi- 
kowski i jak nie ryknie na mnie: „Co to znowu za po- 
rządki?! Co to za spacerowanie po innych pawilonach ? 
Kto panu pozwolił wychodzić ze swego oddziału?“ Tak 
wsiadł na mnie, jak na garbatego!.. Chciałem się uspra- 


wiedliwić, że niby po młotek i gwoździki przy“ 
szłem, co przecież była prawda, ale gdzietam! „Na 
miejsce!“ — krzyknął na mnie Żbikowski, jak na konia... 
Co miałem robić? Wróciłem do swego oddziału, a po 
młotek posłałem chłopaka... 

Przerwał swoje rewelacje Dąbkowski, bo w gar- 
dle do cna mu zaschło. Sięgnął po butelkę wina czerwo” 
nego i wypił duszkiem całą szklaneczkę. - 

— To ci checa!... | 

— A. to — bydlę — rzucono tymczasem uwagi. 

_"— No, no?... 1 co dalej?... 

Dąbkowski pociągnął jeszcze kawy, opróżnił kieli- 
szek likieru j ciągnął dalej: 

— Tego samego dnia Studziński i jego nakładacz 
dostali s zpicem w szynkę, a nazajutrz przyję- 
ty został nowy maszynista, protegowany przez Mun- 
draka, a do nakładania postawiono odbieraczkę, tę Jó- 
zię Milczarkównę... 

— Za tę pretekcję Mundrak wziął pewno 
łapówę — rzucił z boku Kiełbasiński. 

— A wziął, napewno wziął! — mruknął Bogatek 
z drugiego końca stołu. — Czterotygodniowy zarobek, 
bez pofajerantów.. 

— To jego rzecz i tych, co dali! — zaopiniował 
ktoś niechętnie. — Jak się chodzi bez kondycji, to warto 
dać precent za wyrobienie dobrej posady.. 

— Wiedomo! Ale — świństwo!.. Robociarz bie- 
rze łapówki od robociarza... Nigdy tego nie bywało... 

— A bo to on jeden taki w naszej Mennicy?... A 
Orylski z warsztatów lepszy ?... 

— Cichajcie, panowie! Dąbek, co było da- 
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lej? — dopytywał ciekawie Mańczak. — To wtedy Mą- 
dral na majstra się wykierował? 

— Ą wtedy!.. We dwa dni potem jeszcze jedne- 
go maszynistę przyjęli, Mundrak postawił go przy swo- 
jej maszynie, a sam, psia jego mać, niby to majster się 
zrobił i zaczął chodzić po wszystkich pawilonach dru- 
karskich i po kolei dopiekać tym, co go przedtem za psi 
ogon nie mieli... Nikomu dobrego słowa, jak wiecie, nie 
powi, bo albo wymyśla od ostatnich, jak andrus 
jaki albo głupiemy żartamy dogryza do ży- 
wego, a stara się zawsze mądrzyć, szczególnie w obec- 
ności prezesa albo derektora.. Co to zresztą ga- 
dać? Wszyscy dobrze wicie, jaki on jest ten nasz 
„majster“. 


— Przeciwnie, jest o czem gadać! — zawołał Tur- 
kowski. — Właśnie, że jest o czem gadać.. I o tem 
właśnie musimy pomówić!.. Cóż to? Byle kanalja 


przewodzić nad nami będzie? Byle kańciarz ita- 
ki, za przeproszeniem skurczysyn, jak go nam 
odmalował Dąbek?... Niedość. że Mundrak robotnikom 
zwyczajnym o bele co urąga od ostatnich, ale i nam, 
pracownikom - maszynistom, ordynarnemi słowami wy- 
myśla, a jak którą z dziewczyn macierzystemi wyraza- 
mi obsztorcuje, to nie wiedzą, gdzie oczy schować... Na- 
wet te, z któremi go bliższe łączą stoson ki... 

— Tak dłużej być nie może! — krzyknął jeden 
z kolegów. 

— Tak jest! — podjął Turkowski. — Dłużej tego 
tolerować nie możemy !... 

— Nie możemy, nie możemy! — powtórzyło kilka 
głosów. 


JS = 


— Mineli już te czasy — ciągnął mówca — 
kiedy wogóle robotnika traktowano jak wołu robocze- 


go!.. Mineli te czasy kiedy nami wrogowie rządzi- 


li!.. Dziś, dzięki Bogu, inne czasy nastali i rzą! 
Mamy swój własny cudeński ludowy !... I w parlamen- 
cie i na fotelach ministerjalnych kto głównie się rozsia- 
duje? No kto?.. Przecież — nasz człowiek, nasz brat: 
albo robociarz, albo chłop, — albo cepepowiec, albo lu- 
dowiec, — albo taki wogóle, co broni naszych spraw 
robociarskich. 

— Dobrze gada!... 

— Rżnij, Franiu, dalej!... 

Turkowski podstawił szklaneczkę i, myśląc cobv 


dalej mówić, odtrącił ręką butelkę z winem czerwonem, 


z której chciano mu nalać i wskazał zamglonemi oczami 
na peperment. Nalano mu likieru, a siedzący obok nie- 


go Bogatek zapytał półgłosem: 


— Może kazać podać lodu? 
Turkowski skinął głową, upił ze szklaneczki i cią- 


enął dalej: 


— Mineli te czasy, kiedy żyły z nas wyciągał 


burżuj a mieliby nastać takie czasy, gdy krowopij- 
'cą naszym ma być proletarjusz?! Czyż my pozwolimy 


na to, panowie ?... 
— Nie pozwolimy !... Ma się wiedzieć, że nie mo- 


żemy pozwolić! — huknęły różne głosy. 


— Czyż mamy pozwolić, aby nasz taki sam, 
jak my, proletarjusz espo... ekspo... esplo.., atował?,,, 
Język nieco podwinął się mówcy, który jednak, 


nie tracąc fantazji, chciał ciągnąć dalej a, dostatecznie 


= mm — 


r.zgrzani spółtowarzysze pracy, jęli wykrzykiwać jeden 
przez drugiego: n 

— Nie pozwolimy! 

— W taczki psubrata i za o, 

— W worek go i do kanału!... 

— Kanalja, ścierwo jedno!... 

— Drapichrust, kańciarz!... 

— Krowopijca, psia jego mać!... 

— Cichajcie, panowie, cichajcie!... Niech 
jeden gada!... 

— Cichajcie! Gadaj Turkowski... | 

— Mineli te czasy — dodał Turkowski do 
swej przemowy. — Już dawno mineli. Tera nasze 
na wierzchu i musi być na wierzchu!.. 

— Musi być na wirzchu! — podjęto chóralnie, 
wypito zgodnie i napełniono solidarnie opróżnione kieli- 
szki i szklaneczki. 

— Radźcie więc, panowie, co zrobić, aby nasze 
byłona wirzchu! — krzyknął Kiełbasiński. 

— ĄAby Mundraka się pozbyć! — dodał inny. — 
Co na łapówkach ina pofajerantach majątku się 
dorobił!... e 

— Raz na zawsze, panowie, trzeba z tym dra- 
niem skończyć!... 

— Radźmy więc, radźmy! — wołano. 

Gdy nieco się uciszyło, zerwał się z miejsca Pań- 
kowski Józef i zauważył: 

"-— Na wstępie do obrad muszę zaznaczyć, że twar- 
dy orzech mamy do zgryzienia, bo Mundrak ma za sobą 
silne płecy dyrektora, z którym razem broił... Ten go 
będzie i bronił... 
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— Nie obroni!.. Żadna siła nie obroni tego łai- 
dusa, jeśli solidarnie coś uchwalimy!... 

— Ą więc radźmy co solidarnie uchwalić! 

— Radźmy, radźmy!... 


Radzono do późnej nocy, bo gdy knajpę o zwykłej 
godzinie, przepisanej przez policję, zamknięto od fron- 
tu, pożądanym gościom, jakimi byli pracownicy Menni- 
cy, zostawiono do dyspozycji tylne wyjście od pod- 
wórza. 


II. 


Prezesem Cudeńskiej Mennicy Państwowej i jej 
twórcą był Fortunat Stanisław  Odrowąż-Podborski, 
mąż jeszcze w sile wieku, aczkolwiek starożytny rzy- 


g mianin powiedziałby o nim raczej „senex“, a już 
| nie „vir“. 

| Był to mężczyzna postawny, barczysty, choć cię- 
d żarem życia nieco już pochylony, o twarzy pięknej, sar- 
| mackiej, ogorzałej i — wbrew panującej modzie kurty- 
| zowania koniom ogonów, a mężczyznom wąsów, — no- 
sił piękny, choć całkiem już siwy zarost w kształcie 


długiej brody, rozdwojonej u dołu. 
Prezes Podborski był właścicielem dziedzicznego 
majątku Podbory, doszczętnie zrujnowanego podczas 
długotrwałej wojny, skąd pan Podborski nie zdążył n:z 
iwieźć, prócz młodej jeszcze żony, pani Eufemii i kilku 
jej kostjumów. Reszta dobytku padła pastwą żagwi 
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wojennej lub w końcu stałą się łupem dziczy mongolsko* 
balszewickiej, która dokonała dzieła zniszczenia na du- 
żej przestrzeni Ziemi Cudeńskiej. 

Znalazłszy się na bruku stołecznego miasta Cudna, 
pan Podborski zetknął się przypadkiem z dawnym swo- 
im podwładnym, Konradem Żbikowskim, z którym przed 
wojną pracował w mennicy zagranicznej, gdzie im obu 
powodziło się wcale nieźle. 

Prawdę mówiąc, nie tylko przypadek grał rolę w 
zejściu się na bruku cudeńskim Żbikowskiego z Podbor- 
skim. Przysłowie ludowe utrzymuje, że „gdzie djabeł 
nie może, tam babę pośle*. Tym razem Licho przekor- 
ne wydelegowało ładną fertyczną balzakowską kobietkę 
o zwinnych ruchach a oczach, płonących żarem i wsa- 
dziło ją do tramwaju. Z za okien mknącego szybko uli- 
cą cudeńską wagonu, dawna adeptka Terpsychory z 
corps—de—ballet'u zoczyła zdala pana Konrada, byłego 
pomocnika swego męża. Niezwłocznie więc udała się 
do biura adresowego, gdzie zdobyła adres Żbikowskiego. 
Tego samego dnia jeszcze, znalazłszy mieszkanie pana 
Konrada, pani Eufemja podczas dłuższej i wyczerpującej 
z nim konferencji uplanowała całą przyszłą akcję spół- 
pracy dla dobra Ojczyzny, poczem znalazła okazję 
„przypadkowego spotkania się swego męża z Konra- 
dem. | 

Tedy obadwaj panowie, jako byli zawodowi wy- 
twórcy pieniędzy zagranicą, uchwalili zorganizować 

*rmennicę w kraju, a dla siebie stworzyć warsztat pracy 
iotworzyć szerokie pole do działania. 

Niezwłocznie podjęto energiczne zabiegi. 

Pomimo, że rząd cudeński sprzyjał w zasadzie 
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wszelkiego rodzaju eksperymentom politycznym i go- 
spodarczym, dużo jednak trudów obaj pionierzy menni- 
czni musieli włożyć w sprawę przekonania wadz pań- 
stwowych o nieodzownej potrzebie powołania do życia 
swojej własnej, rządowej instytucji, produkującej pie- 
niądze i walory państwowe. 

Po długich wreszcie, a mozolnych S(ZAiKA CH: po 
złożeniu różnym władzom mnóstwa memorjałów, udo- 
wodniających jasno, jak na dłoni, niewątpliwe korzyści 
i wygodę dla skarbu państwa, udało się w końcu tym 
dzielnym i energicznym ludziom uzyskać odpowiednie 
zezwolenia, kredyty, otworzyć narazie w szczupłym za- 
kresie zakład menniczny i stanąć na czele mającego ol- 
brzymią przyszłość warsztatu państwowego. 

Pan Podborski objął stanowisko prezesa zarządu 
Mennicy, Żbikowski do pewnego czasu pełnił przy nim 
obowiązki urzędnika do zleceń, a następnie — w miarę 
rozwoju i rozbudowy zakładów, — zajął stanowisko dy- 
rektora technicznego. 

Ci dwaj naczelni kierownicy dopełniali się wzaje- 
mnie. Żbikowski Podborskiego — młodością i tempera- 
mentem, Podborski Żbikowskiego — statecznością i roz- 


wagą. Obu zaś cechowała znajomość rzeczy i stanow- ` 


czość zarządzeń i decyzji. Zbikowski ponad to posiadał 
wysoce rozwinięty, choć skromnie kryjący się spryt ży” 
ciowy i dużą odwagę cywilną, z którą przebojem szedł 
naprzód. 

Zarząd stanowili przeważnie Robowie, ludzie do- 
brych chęci i dobrej woli, choć nie brakowało między 
nimi i takich, których należałoby nazwać Popsujami, 
nie tyle dla ich przekonań politycznych czy spóiecznych, 
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ile dla zwyczaju psucia roboty, prowadzonej przez pre- 
zesa i dyrektora. Takich prędko umiano z drogi usuwać 
a aganżować na ich miejsce mniej - więcej statystów lub | 
zwykłych zjadaczy chleba, a więc — pionków. 

Drugim dyrektorem t. zw. handlowym był niejaki 
Chwytowski August, który będąc z zawodu handlow- 
cem z branży towarów aptecznych, dostarczał był da 
zakładów, jako agent różnych firm kupieckich między- 
narodowo - krajowych, przeróżne artykuły z różnych 
branż, bo czemże to nie kupczyło się, mój Boże!, w tym 
ciężkim okresie odbudowy ojczyzny, byle ta ostatnia 
dobrze za wszystko płaciła. 

Pan August był człowiekiem giętkim, wymownym 
i sprężystym, który umiał sobie prędko zjednać pana 
Żbikowskiego, a nawet i samego pana prezesa. To też 
po dostarczeniu ostatniej partji szarego mydła, udało się 
jakoś Chwytowskiemu wsunąć „na posadę“ do Menni- 
cy, gdzie wkrótce, po umiejętnem zostosowaniu podsta- 
wienia nogi, pan August, przy poparciu Żbikowskiego, 
zajął stanowisko kierownika zakupów i pozyskał prawa 
drugiego dyrektora, wpisując się z punktu na trzeciego 
do triumviratu tych, co się za Robów mieli, a 
. mianowicie: Podborski, Żbikowski i Chwytowski. 

Absolutne rządy wewnętrzne tej trójcy  paraliżo- 
wała jedynie kontrola, która była oddzielnym wydzia- 
łem zarządu Mennicy, zależnym jednak wyłącznie tylko 
od pręzesa. 

Nadkontroler Mennicy, Kajetan Bykowski, przy 
pomocy wielkiej liczby kontrolerów, kontrolerek, pod- 
kontrolerów i podkontrolerek i t. zw. „liczarek*, chcąc 
możliwie głębiej sięgnąć i swe atrybucje rozszerzyć, 
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uzurpował sobie i te, co w jego kompetencje nie wcho- 
dziły. Kontrola, nie zadowalając się zakresem swej 
działalności, który ograniczał ją tylko do sprawdzania 
ilości wyprodukowanych walorów państwowych, 


usiłowała stale wtrącać się ido jakości produkcji, 


co wchodziło wyłącznie w zakres czynności dyrektora 
technicznego, lub też pragnęła wnikać w sprawy zaku- 
pów maszyn i materjałów, co znów leżało w atrybucji 
dyrektora handlowego. 

Stąd. zrodził siè antagonizm obu stron: administra 
ch, t. j. tych, co się uważali za Robów i kontrolerów, 
uważanych przez tamtych za nałogowych  Popsujów. 
Stąd wynikały ciągle scysje, nieporozumienia, zatargi. 
osobiste wycieczki, a nawet — awantury, łagodzone 
i zacieranę dyplomatycznie przez prezesa Podbor- 
skiego. 

W poniedziałek przed południem do budynku, w 
którym rezydował zarząd Mennicy, wpadł niezwykle 
podniecony dyrektor Żbikowski i, mijając wartownika, 
zapytał w przelocie: 

— Pan prezes w gabinecie? 

— Tak jest, panie dyrektorze! — odparł służbowo 
wartownik, prężąc się na baczność. 

Żbikowski szybkim krokiem przeszedł korytarz i. 
nie meldując się przez siedzącego w poczekalni urzędn!- 
ka, skierował się wprost ku drzwiom gabinetu prezesa. 
Dowiedziawszy się od wyprostowanego tuż obok wo- 
źnego, że prezes wić sam, zastukał w drzwi i wszedł do 
gabinetu. 

— Co pana sprowadza, panie Konradzie ? -— zapy- 
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tał Podborski, wyjmując olbrzymie, jak marchew, cyga- 
ro, które trzymał w ustach. 

— Ważna bardzo sprawa, panie prezesie... 

— (O, widzę malujące się na pańskiej twarzy 
wzburzenie... Czy znowu z kontrolą jaka scysja * wy- 
nikła? 

— Tym razem o co innego chodzi, panie prezesie... 

— No, no!... Niech pan siada, kochany panie Kon- 
radzie... Proszę papieros zapalić i spokojnie powie- 
dzieć co panu dolega. 

Siląc się na równowagę, Żbikowski rzekł krótko: 

— Bunt mamy w Mennicy!... 

— Prezes aż się uniósł w fotelu i, odłożywszy na 
bok cygaro, zapytał zdetonowany: 

— Bunt? Jaki bunt? 

— Robotniczy, panie prezesie... 

— Strajk? 

— Jeszcze nie... 

— Więc co się dzieje? Powiedz pan! 

Żbikowski począł zdawać szczegółową relacji? 
z sobotnich obrad, prowadzonych przez maszynistów 
podczas obfitej libacji w restauracji, gdzie uchwalono 
usunąć z Mennicy majstra Mundraka i uprzedził, że lada 
chwila ma się zgłosić do prezesa liczna delegacja. 

Uchwała taka, jak twierdził Żbikowski, mogła za- 
paść tylko po pijanemu, bo przecież nie jest do pomyśle- 
nia, aby usuwać z Mennicy najzdolnie szego majstra. 
który wobec robotników ma ten jeden tylko grzech na 
sumieniu, że wymaga możliwie doskonałej roboty, a ten 
tylko zarzut mogą mu postawić, że się nie bardzo salo- 
nowo wyraża... [Inne zaś jakoby przestępstwa, przypi- 
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sywanę majstrowi Mundrakowi, niczem nie są stwier- 
dzone, ani udowodnione, gdyż ani jedna skarga ze stro: 
ny pseudo - pokrzywdzonych ani do zarządu, ani do dy- 
rekcji nie wpłynęła... t 

— A zresztą, — kończył Żbikowski — zostawiam 
całą tę sprawę do uznanią pana prezesa, boć przecież 
pan prezes rządzi Mennicą, a nie — robotnicy... 

— Å to dobre sobie! Rozumie się, że ja tu rzą” 
dzę!.. Już ja tam z nimi odpowiednio pomówię. 

— Jeszcze jedno, panie prezesie... Inna rzecz, 'że 
pan Mundrak może jest zbyt wymagający, bo to czło- 
wiek starego regime'u.. Mogę mu udzielić poufnie 
admonicji... Ale fantastyczne żądanie malkontentów-ro- 
botników, którzy chcieliby usunąć tak pożytecznego 
majstra, jakim jest znany w całem Cudnie, pan Alfons 
Mundrak, uważam za grube..., za gruby... 

— Nonsens, panie Konradzie, gruby nonsens! Ro- 
zumie się... Niema nawet 6 czem dyskutować... 

W pół godziny po konferencji Żbikowskiego z pre- 
zesem. dO poczekalni weszło siedmiu maszynistów. 
ubranych w bluzy robotnicze i zatrzymało się w zwartej 
grupie opodal drzwi gabinetu. 

Jeden z najinteligentniejszych maszynistów, Pań: 
kowski Józef, wyforowany przez kolegów na głównego 
rozmówcę, podszedł do stołu urzędnika dyżurnego, za- 
wiadamiając go o nadeszłej do prezesa delegacji. 

— Nie wiem, czy pan prezes będzie mógł w tei 
chwili przyjąć panów, gdyż jest bardzo zajęty. 

— Nie bój się pan, — przyjmie — zapewnił Pan- 
kowski, — tylko niech pan zechce nas zameldować. 

— Doprawdy — ępdparł urzędnik, podnosząc się 


=" gł 1 


z krzesełka, — nie wiem jak to będzie, bo tam jest sesja... 
Delegat z ministerjum, nadkontroler, skarbnik... 

— Dobrze będzie! — rzekł Pańkowski z aplom: 
bem. — Tam delegat z ministerjum, a tu delegaci od 
warsztatów... Niech pan nie zwleka z meldowaniem, ba 
my czasu wiele nie mamy: nadchodzi pora obiadowa... 

Urzędnik wstał, podszedł do drzwi, zatrzymał się 
przy nich i wreszcie pochylił się do dziurki od klucza. 
Spojrzawszy, wyprostował się, a, patrząc na grupę de- 
legatów robotniczych, zaczął skrobać się po skroni 
z wyraźnym brakiem decyzji co ma robić. 

Wówczas Pańkowski podsunął się ku drzwiom ga: 
binetu i szepnął urzędnikowi na ucho: 

— W Imię Ojca i Syna... Śmiało, lu!... 

Urzędnik, jak podminowany, wpadł do gabinetu 
i drzwi przymknął za sobą. 

Po chwili z pokoju prezesa wyszli kolejno członko: 
wie przerwanej sesji, a za ntmi urzędnik dyżurny, który 
wygłosił tonem oficjalnym: 

— Pan prezes prosi panów delegatów»; 

Weszli. 

Prezes Podborski stał przy biurku w pozie wy: 
czekującej. Ujrzawszy wchodzących robotników, wycią- 
gnął wielkopańskim gestem swą prawicę, podszedł dwa 
kroki i ściskał kolejno ręce delegatów, a jednocześnie 
zadzwonił na woźnego. 

-— Janie, proszę podać panom fotele... 

Foteli dla wszystkich nie wystarczyło. Śpiesznie 
dopełniono ich liczbę krzesełkami, przyniesionemi z biu: 
ra zarządu. 

— Częmuż zawdzięczam tak liczne odwiedziny 
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kochanych panów ? — zapytał prezes z uśmiechem, roz- 
dwajając swą piękną brodę rękami. 

— W ważnej przychodzimy sprawie, panie preze- 
sie! — odparł Pańkowski, który zajął miejsce tuż przy 
biurku, opodal Podborskiego. a 

— (Oho!.. W ważnej? — powtórzył prezes z od- 
cieniem słodkiego powątpiewania. — Ą może papieroska 
panowie pozwolą? — dodał, częstując ze złotej papiero- 
śnicy. 

Delegaci zapalili papierosy, poczem Pańkowski za- 
brał głos i potoczyście, a płynnie wypowiedział to, co 
czują robotnicy Mennicy, pozostający w jakiejkolwiek 
zależności od majstra Mundraka, który się wprost znęca 
nad wieloma, używając w ordynarnych wymysłach 
słów, wysoce nieprzyzwoitych, — który wyzyskuje ma- 
terjalnie i moralnie nowoprzyjętych pracowników i pra- 
cownice, — który pod każdym względem jest człowie- 
kiem nieetycznym i do szpiku kości zdeprawowanym. 
W końcu delegat Pańkowski w imieniu całej delegacji, 
występującej z ramienia wszystkich pawilonów zakładu 
wystąpił z kategorycznem żądaniem wydalenia majstra 
Mundraka z Mennicy, jako funkcjonarjusza, nie obdarzo- 
nego zaufaniem i szacunkiem swoich bezpośrednich 


. spółtowarzyszy pracy, człowieka wysoce nieetycznego, 


pozbawionego ambicji, czci i wiary... 

Prezes słuchał cierpliwie zażalenia delegacji, uśmie- 
chając się zlekka i — jakby potakując poszczególnym 
zarzutom, stawianym Mundrakowi. Nie zmienił nawet 
jowialnego wyrazu twarzy, gdy Pańkowski wyraził w 
formie kategorycznej żądanie wydalenia znienawidzone- 
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| „u majstra, a gdy mówca delegatów skończył, Podborski 
odezwał się w te słowa: 

— Niezmiernie jestem zmartwiony przykrym obja- 
wem niesolidarn$ści koleżeńskiej, jakiej dopatruję w tem 
wystąpieniu koehanych panów. 

— Jakto: niesolidarności, panie prezesie ? — wtrą- 
cił Pańkowski. 

— Przepraszam bardzo!.. Ja kochanemu panu nie 
przeszkadzałem podczas jego przemówienia... Zechciej 
pan przeto łaskawie i mnie pozwolić odpowiedzieć, pro- 
szę pana o to uprzejmie... j 

Pańkowski zasiadł głębiej w fotelu, a prezes cią- 
gnął pompatycznie: 

— Powiedziałem: niesolidarności! Bo czyż może 
być coś przykrzejszego nad skargę robotnika — na ro- 
botnika, jednego towarzysza na drugiego towarzysza?... 
I to wówczas, gdy nareszcie po tak długich wiekach, po 
tak obficie przelanej krwi robotniczej za sprawy robotni- 
cze, dobiliście się panowie jakiego takiego bytu i stano- 
wiska socjalnego, — dziś oto wszczynacie ze sobą ja- 
kieś swary, waśnie, — jakieś zatargi sami ze sobą pro: 
wadzicie... Boć przecież zarówno panowie, jak i pan 
Mundrak, jesteście tymi samymi pracownikami, tymi sa- 
mymi robotnikami, — tymi samymi, zapewne, członka- 
mi partji C. P. P., która bezwzględnie ij bardzo słusznie 
sołidarnością, daleko idącą się kieruje... 

— Przyznaję — kontynuował prezes, pociągnąw: 
szy wonnego dymu z cygara, — że pan Mundrak nie jest 
tak dobrze wychowany, jak wielu innych z pomiędzy 
panów, tu oto obecnych... Więcej powiem: pan Mundrak 
jest znacznie gorzej od panów wychowany... To prawda, 
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to... bardzo przykra prawda. Ale cóż? Nie wszyscy 
mogą być salonowcami... To jeszcze nie zbrodnia... Na- 
wet najbardziej gburowaty człowiek ogładza się i pole: 
ruje z czasem w towarzystwie ludzi kulturalnych. Ą 
więc panowie sami winni się o to postarać, aby pana 
Mundraka nieco towarzysko ogładzić.. Zarzuty zaś 
nieuczciwości, stawiane panu Mundrakowi, uważam za 
gołosłowne, bo ani jeden nie poparty został przez skar- 
gę poszkodowanej lub poszkodowanego... Co się zaś ty- 
czy odwrotnej strony medalu, że tak powiem z niemie- 
cka „fachowych“ zalet pana Mundraka, to te stoją po- 
nad wszelkie insynuacje, a tak dobrze są znane zarządo- 
wii Mennicy, że pozostawcie panowie zarządowi, przez 
rząd mianowanemu, kompetencję w ocenie tych zalet 
i oszacowania wartości pana Mundraka, jako pracowni- 
ka i zawodowca... 

Tu przerwał pan prezes, aby po chwili nieco mo: 
cniejszym tonem zakończyć: 

— To też tylko zarząd Mennicy państwowej, na 
którego czele ja stoję, może decydować o usunięciu 
danego pracwnika z zajmowanego stanowiska... Nikt 
inny nie ma prawa narzucać zarządowi swej woli, boć 
przecieź od tego tu ja jestem, — ja!... 

— Pan prezes pozwoli mi parę słów powiedzieć? 
— odezwał się po chwilowem milczeniu stary Kiełba: 
siński. 

— No, proszę, słucham. 

— Bo to, proszę pana prezesa, majster Mundrak 
zawiele sobie pozwala... My go niby mamy za parszy- 
wą owcę, której całe stado nie chce... (Tu kolega Pań- 
kowski pociągnął Kiełbasińskiego za bluzę). My, panie 


prezesie, jesteśmy rzetelni robotnicy, a on — kto?... On? 
proszę łaski pana prezesa, on jest z przeproszeniem zą 
robociarskie wyrażenie — zwyczajny łobuz j chałuj 
skończony... 

Kiełbasińskiego z dwu stron pociągnięto za bluz 
i niefortunny mówca zamilkł skonfudowany. 

— Bardzo mi przykro, kochany panie, że pan taką 
złą opinię wygłasza o swoim bezpośrednim zwierzchni’ 
ku — rzekł prezes, 

— Ja tylko... — bąknął Kiełbasiński i wnet umilkł. 

— Bardzo mi przykro, kochani panowie!... Sądzę 
jednak, że ten smutny fragment niesolidarności koleżeń- 


skiej da się jednak zatrzeć, — że to naszych dobrych 
stosunków nie nadwyręży i — że pozostanie wszystko 
in statu quo! — rzekł prezes, powstając. 


Delegaci również się POPE i spoglądali po sobie 
pytającym wzrokiem. 

— Nie będę kochanych BENON zatrzymywał, bo 
oto godzina dwunasta nadchodzi... Szkoda drogiego wa- 
szego czasu, a CZasii obiadu — przedewszystkiem, — 
rzekł prezes, podając kolejno wszystkim rękę na poże- 
gnanie. 

— Ostatecznie wychodzimy z niczem, panie pre- 
zesie? — stwierdził pytająco delegat Pańkowski. 

— Musi pozostać, kochani panowie, tak, jak zarząd 
Mennicy postanawia. Ja tu jestem po to, aby rządzić 
i kierować, a panowie Są na to, aby według tego kiero" 
wnictwa spokojnie produkować walory państwowe... 
Wszędzie i zawsze musi być przestrzegany podział pra- 
cy... Przeciwdziałać temu porządkowi nie możemy... 

Delegacja na takie stanowcze dictum już nic 
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nie miała do powiedzenia i opuściła gabient prezesa w 
ponurem milczeniu. 

Na podwórzu zatrzymano się chwilę, aby omówić 
niewyraźna sytuację. Pierwszy raz bowiem od stwo- 
rzenia Mennicy robotnicy spotkali się z odmową. Nie 
żądali przecież podwyżki, bo tę sprawę już od dłuższego 
czasu regularnie co miesiąc załątwia Zawodowy Zwią- 
zek Mechaników Cudeńskich w porozumieniu się z ad 
hoc wyłonionym urzędem państwowym. Żądali tego, 
co — zdawało się — winien był prezes, jako człowiek 
wysoce kulturalny, poprzeć bezwzględnie. Żądali prze- 
cież uzdrowienia stosunków, a przez to i podniesienia 
wartości moralnej pracowników Mennicy. Dobrze na- 
zwał Kiełbasiński Mundraka parszywą owcą. Taką 
parszywą owcę należy ze społeczności mennicznej usu- 
nąć. Ale poco mówił o stadzie?.. Ten ojciec Kiełba- 
siński zawsze musi niepotrzebnem gadaniem sprawę po- 
kiełbasić!... 

— Powiedam wam, że tu Żbikowski wlazł 
nam w paradę zauważył po wymianie powyż- 
szych *Systrzeżeń Jóźwiak Stanisław. 

— Uprzedzałem was o tem, panowie, w sobotę — 
potwierdził przypomnieniem Pańkowski. — On musiał 
o wszystkiem się dowiedzieć od jakiegoś zdrajcy-psu- 
brata i prezesa odpowiednio nastroił... 


— Pójdziemy wyżej! — zaproponowano. 
— Dokąd? Do ministerjum?... Kruk krukowi oka 
nie wykolłe... 


— Bo i prawda! | 

— Więc jakże nasze ma być na wirzchu? 

— Będzie! — zapewnił Pańkowski. — Mamy na 
to Związek... | 
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— A, prawda! Związek, œo nam zarobki normuje, 
może i w tej sprawie za nami się ująć... 

— Związek nasz nic dla nas dotychczas nie robi— 
podjął Pańkowski, dosiadając ulubionego swego konika, 
— Związek tylko handryczy się o nasze podwyż- 
ki... Chociaż kwestja bytu jest dzisiaj najważniejsza, 
- to prawda, ale mógłby też Związek coś więcej robić dla 
swoich członków !.. Mógłby szkoły zakładać dla ucz- 
niów i kursa dla dorosłych, — mógłby odczyty organi- 
zować z dziedziny naszego zawodu j ogólnie kształcące. 
Nic z tego wszystkiego Związek nam nie daje, a bajoń- 
skie sumy zbiera co tydzień od wszystkich cudeńskich 
towarzyszy naszej sztuki w drodze opłat i składek... A 
co za to mamy? Mamy choć emeryturę zapewnioną ?... 
Mamy choćby jaki przytułek, dom starców dla niedołę; 
żnych drukarzy? Mamy naprz. tak pospolite wszędzie 
zagranicą miasta ogrodowe, a w nich każdy z nas — 
swój domek na własność?... Za te pieniądze, co Zwią- 
zek już od nas pobrał, moglibyśmy to wszystko mieć, 
gdyby Związek coś robił!... Niechże chociąż„f wiązek 
dopomoże nam_w sprawie usunięcia z budy jeunej par: 
szywej owcy !... 

_. — Racja, niech chociaż w tem dopomoże! — pota- 
kiwano. 

— Otóż, panowie! Delegacja się nie rozwiązuje, 
a dziś wieczorem każdy zwolni się w swoim pawilonie 
(godziny muszą być zaliczone bo to w sprawie społecz- 
nej) — nie później, niż o jakiej ósmej, bo we wszystkich 
pawilonach robota ma trwać dzisiaj do dziesiątej, — 
i o godzinie dziewiątej zbierzemy się w siedzibie Związ- 
ku, a tam już pogadamy. 
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Rozległy się dokoła dzwonki elektryczne, sygnali= 
zujące godzinę dwunastą. Wszczął się ruch na podwór- 
cach mennicznych, we wszystkich pawilonach, składach 
i warsztatach, a przy specjalnym u wyjścia na ulicę bu- 
dynku wartowniczym, zaczął się wyciągać ogonek, 
szybko jednak posuwający się naprzód. 

Wartownia był to budynek, argusowemi oczami 
strzegący jedynej bramy, przez którą można było wje- 
chać na obszerną posesję Mennicy i jedynego wejścia, 
przez które można było dostać się do wnętrza zakładów. 

Wjazd był nieco mniej skomplikowany, bo zajeż- 
dżający furgon, powóz i samochód zatrzymywał się pod 
oszkloną drewnianą hallą, gdzie specjalna straż zbrojna 
skrzętnie sprawdzała dokumenty zarówno pasażerów, 
jak woźniców i towarów, ' rdbierając przepustki, ad 
hoc za każdym razem wydawane przez zarząd Men- 
nicy. Nawet jeśli sam minister przyjeżdżał do zakła- 
dów, musiał się wylegitymować specjalną przepustką. 
W razie nieposiadania takiego dowodu, pozostawał w 
halli dopóty, dopóki z zarządu na telefoniczne wezwanie 
nie nadesłano imiennego certyfikatu dla pana ministra. 
Ó, bo rygor w wartowni był nader surowy, a w stosun- 
ku do władz ministerjalnych — nieubłagany... 

Natomiast wejście pojedyńczego człowieka, a w 
dodatku obcego, było niezmiernie utrudnione. Praoow- 
nik Mennicy, czy to urzędnik, czy to robotnik, zaopa- 
trzony był w specjalną legitymację z fotografją, którą 
przy wejściu do Mennicy musiał okazywać na kilku ko- 
łejnych posterunkach, w korytarzu wartowni rozstawio 
nych. Obcy zaś interesant nieraz bardzo długo musiał 
w komendzie warty przesiedzieć, zanim otrzymał stoso- 


wną przepustkę, wyraźnie określającą do jakiego biurą 
może za tym dowodem być wpuszczony. Do jakiego: 
kolwiek pawilonu fabrycznego wstęp dla obcych był 
bezwarunkowo wzbroniony. 

Wyjście zaś dla wszystkich było jeszcze więcej 
utrudnione, każdy bowiem, wychodzący z Mennicy, bez 
względu na to: swój czy obcy, robotnik czy urzędnik, 
zajmujący niższe lub wyższe stanowisko, niosący cokol- 
wiek ze sobą i bez niczego idący — musiał minąć dzie- 
sięć posterunków w specjalnie zbudowanym labiryncia 
wartowni i poddać się oględzinom conajmniej dwudzie- 
stu oczom bystrym i podejrzliwym, nim się wydostał na 
ulicę. Przytem niosący cośkolwiek w ręku musiał za: 
trzymać się w jednem z wgłębień labiryntu aby poka: 
zać wynoszony przedmiot i wręczyć nań odpowiednią 
przepustkę. Sam prezes nawet, wychodząc z iakąkol- 
wiek paczką z Mennicy, bodaj z książką, oddawał ją 
przy wyjeździe straży wartowniczej do obejrzenia. 

Zdarzało się czasem, że posterunki wartownicze, 
licznie po wszystkich pawiłonach Mennicy rozstawione, 
zauważyły ze strony któregokolwiek pracownika jakie 
nadużycie, połączone z wynoszeniem materjałów poza 
obręb zakładu. Wówczas miano go na OKu i przy upa- 


_trzonej okazji wypraszano przy przejściu przez labirynt 


do komendantury warty i tam w oddzielnej ubikacji pod- 
dawano go rewizji osobistej. Zwykle w takich upatrzo- 
nych przypadkach znajdowano przy delikwencie wyno- 
szone gwoździe, czy mosiądz, czy klej, czy wreszcie ja- 
kie narzędzie, a wówczas taki pracownik miał raz na 
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zawsze wstęp do Mennicy zamknięty. Nazajutrz bo- 
wiem, tam w warfowni, otrzymywał dwutygodniową 
odprawę pieniężną i tyle go widziano. 

Rzadko jednak coś podobnego zdarzało się w Men- 
nicy. 

Robotnik nie łaszczył się na przywłaszczenie so- 
bie materjałów lub narzędzi. Ą nie było wypadku, aby 
wynoszono wydrukowane walory państwowe lub goto- 
we banknoty, których drukowanie przeszło w następ- 
stwie wyłącznie tylko do Mennicy. 

Robotnik menniczny szanował swój warsztat pra- 
cy i cenił go, bo roztropnie zeznawał, iż — straciwszy 
cześć i miejsce w razie przywłaszczenia sobie gotowego 
„towaru“, — straci przelewszystkiem dobre i wygodne 
miejsce zarobkowania, a następnie pozyska u społeczeń- 
stwa miano złodzieja, który własny skarb państwa 
okradał, co leżało i leży w atrybucji obywateli, znacznie 
wyżej postawionych w hierarchji społecznej... 

Palma zasługi za doskonałą organizację straży 
wartowniczej i wartowni należała się bezwątpienia 
trzem głównym Robom mennicznym: prezesowi Pod- 
borskiemu, oraz dyrektorom Zbikowskiemu i Chwytow- 
skiemu, a głównie — temu ostatniemu, który po doko- 
nanej organizacji straży, został jej naczelnym zwierzch- 
nikiem. 

Nie wszyscy praoownicy wychodzili na obiad po- 
za obręb Mennicy. Większość posilała się na miejscu 
w kasynie, gdzie wydawano obiady względnie dobre 
„i tanie, choć skromne i niezbyt obfite. 

Halle maszyn drukarskich i wszystkie pawilony 
podczas jednogodzinnej przerwy obiadowej były dla pra- 
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cowników zamknięte. Odbywało się w nich sprzątanie, 
zamiatanie ; czyszczenie maszyn przez wyznaczonych 
do tego robo ników pod okiem kontrolerów i straży war- 
towniczej. 

Praca w Mennicy, niezalejżnie od ośmiu że: 2 
normalnych, trwała jeszcze po pięć lub więcej godzin 
nadnormowych, co pracowników wyczerpywało, ale 
i znaczne korzyści materjalne im przynosiło. Stosownie 
bowiem do ogólnych warunków najmu robotników 
nadnormowaą praca, czyli t. zw. pofajeranty, wy- 
nagradzana była znacznie lepiej, niż praca normalna, 
a mianowicie: za pierwsze dwie godziny takiej nadnor- 
mowej pracy płacono po 50 proc. drożej, niż za godzinę 
normalną, a za każdą z następnych godzin o 100 proc., 
czyli podwójnie. Przytem w wigilię świąt i soboty, 
przyjętym w Anglji zwyczajem, praca trwała rormalnie 
tylko sześć godzin. ze wzgledu jednak na pilną potrzebę 
pracowano w Mennicv znacznie dłużej, za każdą jednak 
godzinę ponad te sześciogodzinną normę sobotnią pobie- 
rano zapłatę podwóiną, tak samo jak za pracę w dni 
niedzielne i świąteczne, a ta się też często trafia!a. 

Średnio biorąc, przeciętny pracownik Mennicy 
zarabiał trzykrotnie więcej, niż pracownik odpowiedniej 
branży w innych, prywatnych zakładach cudeńskich. 
Bo choć normalne stawki płacy ustanawiane przez 
Związki Zawodowe wspólnie z Urzędem Normowa- 
nia Płac Zarobkowych, obowiązywały jednakowo 
wszystkich pracowników cudeńskich, to jednak w Men- 
nicy stale były prace nadnormowe, czego w całem 
Cudnie w żadnej fabryce robotnicy nie mieii. 

To też otrzymanie miejsca w Mennicy państwoweż 
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czy to w drukarniach, w litografji, czy w kliszarni, czy 
też w warsztatach lub przy rozbudowie zakładów, — 
uważano w Cudnie za szczyt marzeń w środowisku pra- 
cowików różnych branż, którzy chętnie decydowali się 
pracować po 15, a nawet więcej godzin na dobę, aby 
tem samem polepszyć sobie byt j odżyć nieco po okrut- 
nej stagnacji, jaką w przemyśle cudeńskim wytworzyła 
długoletnia wojna i ekonomiczne zrujnowanie kraju 
przez okupantów, 


IT. 


— Aaa, pan Cwybelduft!.. Witam pana. Pan do 
mnie? | 

— Stawiam się na telefoniczne wezwanie szanow- 
nego pana dyrektora — odparł jak z igły ubrany, ele- 
gancki, wygolony po angielsku jegomość, jeden z gene- 
ralnych dostawców Mennicy. 

— Į punktualnie! — dodał, wyciągając przed oczy 
Żbikowskiego rękę, ozdobioną szeroką, złotą bransołe- 
tą, wysadzaną kamieniami z maleńkim wśród nich ze- 
garkiem. 

— Pan zawsze jest punktualny, gdy chodzi o wzię:' 
cie poważnego zamówienia i grubego zadatku... Ale 
zato dostawy doczekać się później nie można... 

— Pan dyrektor łaskawie żartuje... 

— No, no! Tym razem nie żartuję, bo zamówienie 
bardzo poważne, ale i bardzo pilne... ldź pan do mego 
biura, ja tam za chwilę przyjdę. 

Cwybelduft szykownie się ukłonił i elastycznym 
krokiem podążył w stronę pawilonu, gdzie mieściły się 
biura techniczne, a Żbikowski wpadł, jak bomba, do 
centrali elektrycznej. 


== Bp = 
— Gdzie jest Tasiemski? — krzyknął. 

— Pan Tasiemski jest w transformatorni — wska- 
zał wylękły chłopiec na drzwi żelazne w głębi sali. 

Żbikowski udał się we właściwym kierunku. 

— Co się tu u djabła dzieje z tym  transformato- 
rem, do cholery ciężkiej!.. Ze wszystkich pawilonów 
sygnalizują mi, że maszyny stoją, bo prądu niema!... 

Tasiemski wyprostował się, wskazując ręką na 
odwróconego tyłem mężczyznę, uzbrojonego w olbrzy- 
- mie izolowane szczypce i ubranego w gutaperkowe rę: 
kawice i takie same olbrzymie quasi-kalosze. 

Mężczyzna ów manipulował przy dziwacznym 
przyrządzie, składającym się z kilku szeregów dużych 
cylindrów szklanych, stojących poziomo na żelaznych 
wiązaniach, połączonych grubemi przewodnikami. 

Niebezpieczną pracę włączenia jednych linji, a wy- 
łączenia innych, pracę, która wymagała nie tylko spe: 
cjalności, ale i wprawy, wykonywał osobiście i z zami: 
łowaniem inżynier - elektrotechnik, choć to samo mógł 
był zrobić i majster Tasiemski. 

— Dlaczego tak częste niespodzianki robi nam ten 
transformator, panie Wasylu? 

— Cztoż? — odparł inżynier w rosyjskim języ- 
ku, rzucając rękawice po ukończeniu roboty. — M as zi- 
na driań!.. Niczewo nie padiełlajesz.. 
(Maszyna kiepska. Nic zrobić nie można). 

Inżynier Mangołow mówił dotychczas swoim tyl- 
ko językiem, albowiem państwowe instytucje cudeńskie, 
jako że były wysoce tolerancyjne, nie wymagały znajo- 
mości języka krajowego i państwowego, dając u siebie 
chleb najrozmaitszym cudzoziemcom nie tylko „krajo 
wym“, ale i zagranicznym. 
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Można było nie mieć żadnej specjalności w jakim- 
kolwiek kierunku pracy, wystarczało mieć — poparcie. 
Bez poparcia bowiem i protekcji w tych ciężkich cza- 
sach powojennych można było w Cudnie zginąć z głodu. 

I ginęli ludziska śmiercią głodową, ale tylko — cu- 
dnianie z krwi i kości. Odbierali sobie życie zdemobili- 
zowani wojskowi, dla których pracy w Cudnie nie by- 
ło... Ginęli marnie tułacze. którymi wojna, jak zeschłe- 
mi liśćmi miotała najprzód po obczyźnie, a później i po 
różnych ziemiach cudeńskich... Ą najwięcej ginęło fizy- 
cznie i moralnie młodzieży, która powróciła do pieleszy 
rodzinnych, strawiwszy lata szkolne na roncie i straciw- 
Szy zdrowie i wiarę w rząd i społeczeństwo, które im 
pracy zarobkowej obojętnie nie dawało... 

Natomiast dla cudzoziemców piastowali cudnianie 
dziwny kult, który pozwalał im dopuszczać obce, a czę- 
sto i wrogie żywioły na urzędy państwowe. Dopuszcza: 
no je na kierownicze nawet stanowiska do instytucji 
państwowych, skąd łatwo było wynieść į tajemnice po- 
lityczne i zdradzać sekrety specjalnej wytwróczości, a 
natomiast jakże często dla swoich ludzi, swoich wła- 
snych rodaków, miejsca na urzędach i przy warszta- 
tach państwowych nie było... l 

— Trzeba będzie kupić nowy transformator — 
zauważył Żbikowski. wychodząc z Mongołowem z cen- 

trali elektrycznej. 
R 

— Dorogo stoit.. 

— To cóż, że drogo kosztuje? 

— Prawda, sami budiem pieczatat' 
dieńgi! (sami będziemy drukowali pieniądze!) —przy- 
znał z pewnym przekąsem Mangołow, robiąc aluzję do 
zamiaru odebrania od Weideckiego druku bonów pań- 
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stwowych i przekazania tej roboty wyłącznie Mennicy. 

— Napiszcie raport, panie Wasylu, z murowanemi 
motywami nieodzownej potrzeby zmiany transformato- 
ra... Obróbcie to z punktu widzenia swojej specjalności, 
w imiemu zarządu Mennicy do ministerjum... Zaznacz- 
cie pilną konieczność bo drukowanie banknotów mamy 
rozpocząć w najbliższej przyszłości. 

— Zaraz napiszcie po swojemu, a ten nowy praco- 
wnik, Porajski, wam przetłumaczy — dodał Żbikowski, 
wchodząc do swego pawilonu. 

W przyległym do gabinetu dyrektora pokoju biu- 
rowym siedział Cwybelduft i bawił urzędników opowia- 
daniem uciesznych anegdotek, poczęstowawszy ich cy- 
garetkami, przywiezionemi osobiście z Berlina. 

Żbikowski zamknął się z dostawcą w gabinecie i 
przystąpił wprost do rzeczy. 

— Panie Henryku, wezwałem pana po to, aby 
włożyć panu grube krocie do kieszeni... 

— Przepraszam, panie Konradzie, czego krocie?..- 
Bonów Weideckiego, czy marek? l 

— Marek! Rozumie się, że marek niemieckich, bo 
te tylko pan lubi, panie Henryku. Ja pański gust prze- 
cież znam! — rzekł, śmiejąc się nieco drwiąco dyrektor. 

— Już, już! Dobrze jest!... A co trzeba dostarczyć? 
| — Ni mniej ni więcej, tylko dwadzieścia pięć ma- 
szyn drukarskich, systemu — ot tego, co tu w katalogu 
i takich wymiarów. b 

Cwvbelduft aż się uniósł na krzesełku. 

— Dwadzieścia pięć maszyn! — powtórzył ura- 
dowany, biorąc katalog do ręki. — To strach co będzie 
kosztowało!.. A zadatek duży panowie dadzą ? Tak ze 
siedemdziesiąt pięć procent?... 
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— Jak trzeba, to całe pokrycie może być z góry 
zapłacone... Złóż pan tymczasem ofertę, tylko — już! 
Rozumie pan? Sprawa pilna... Jutro oferta musi być 
zaakceptowana, pojutrze będzie pan mógł otrzymać asy- 
gnację do banku na podniesienie zadatku w walucie nie- 
mieckiej... Resztę to już omówi pan z panem Augustem... 
Niech pan się zaraz uda do niego. Pan Chwytowski © 
wszystkiem uprzedzony... 

— Bardzo panu dziękuję za względy, jakiemi 
mnie pan obdarza. Bardzo, a bardzo dziękuję, panie 
Konradzie! — rzekł Cwybelduft, potrząsając rękę Żbi- 
kowskiego. 

— Bądź pan zdrów. Życzę powodzenia. 

— Moje uszanowanie szanownemu panu dyrekto* 
rowi! — głośno i ostentacyjnie kłaniał się dostawca, co- 
fając się przez otwarte drzwi gabinetu, poczem udał się 
do dyrektora handlowego. 

Chwytowski rozmawiał przez wewnętrzny telefon. 
gdy stały dostawca uchylił drzwi i wsunął się cichutko 
do jego pokoju. 

— Co, pilniki kruche?.. Zawracanie głowy! in: 
nych niema, takie nam dostarczono... Zagraniczne, bo 
w całem Cudnie i Ziemi Cudeńskiej nie mamy fabryki 
pilników... 
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— Że transport duży ?... To dobrze! Nie będę prze- 
cież potrochu zamawiał... Powiedz mu pan, żeby robił 
takiemi, jakie są na składzie. 


ata 


— Prędko stę zedrą? To właśnie dobrze: nie bę- «= 
dzie miał długo zmartwienia... Sprowadzimy wówczas 
lepsze. Niech przyjdzie do mnie, ja go uspokoję... 


— 060 = 


Zadzwonił telefon miejski. 

— Przepraszam, nie mam czasu! 

Położywszy jedną słuchawkę, ujął za drugą, a — 
spostrzegłszy Cwybelduita, — skinął mu głową i wska- 
zał krzesełko. 

— Hallo, słucham? 

— Tak jest, Chwytowski... Moje uszanowanie 
panu! 


— Owszem, mogą panowie dzisiaj jeszcze prze- 
słać swoją ofertę. 

— Teraz jestem bardzo zajęty. Niech pan z łaski 
swojej pofatyguje się jutro o tej porze. 


— Ja szanownemu panu powiem otwarcie: panc- 
wie zwykle za dużo chcecie zarobić... Tak nie można, 
proszę pana: Skarb państwa jest biedny... 

— Bo inni taniej nam dostarczają... Uprzywilejo- 
wanych dostawców nie mamy: ten lepszy, kto tańszy... 
Trzeba, proszę pana trochę więcej po obywatelsku tra- 
ktować sprawę zaopatrywania instytucji państwowej... 
Tego nawet względy patriotyczne od nas, autochtonów, 
wymagają... 
| — Owszem, proszę!.. Pan będzie tak uprzejmy... 
Moje uszanowanie!... | 

Skończywszy rozmowę, dyrektor Chwytowski 
zwrócił się do dostawcy: . 

— No, i cóż pan powie, kochany panie Herszku, 
vel Henryku Cebulopachnicki?... 


_  — Pan zawsze sobie ze mnie podkpiwa, panie Ąu- 
_ guście — odparł nieco zażenowany-Cwybelduft, częstu- 
jąc Chwytowskiego cygarami — Echt  berlińskie... 

— Ersatze? 

— Po dziesięć marek berlińskich każde cygaro!... 
To Ersatz? — obruszył się dostawca. 

— No, no... Zawróć pan w głowie! — rzekł dyre- 
ktor, zapalając cygaro. — Co pan masz na sumieniu? —- 
zagadnął, pykając wonnym dymem. 

Dostawca uśmiechnął się dyskretnie i, spojrzaw= 
szy na drzwi, rzekł głosem przyciszonym: 

— O rzeczach przebrzmiałych się nie mówi... Ą je- 
Śli o nowe chodzi, to ja dopiero chcę obciążyć swoje su- 
mienie temi... dwudziestomą pięcioma maszynami dru: 
karskiemi... 

— O, trudno panu będzie udźwigać taki ciężar. 

— Ja też wiem, że na pana dyrektora zawsze mo- 
żna liczyć: pan mi dopomoże w tem dźwiganiu... 

Obaj roześmielj się głośno. 

— Najgorsze to, że ja nie wiem jaką złożyć ofertę? 

— Ja panu pokażę. Oto mam tu jedną od Majera 
i S-ki. Solidna przecież firma. Niech pan rozpatrzy ię 
ofertę... Drugą jutro dostanę od Towarzystwa Akcyjne- 
go „Gapski i Polkowski“. Właśnie przed chwilą telefo- 
nem z Gapskim rozmawiałem... Ale muszę zebrać trzy 
oterty, pan wie? 

— Więc moja będzie ta trzecia? 

— Tak jest. I chcę, aby pan się utrzymał przy do- 
stawie... Milionowa prowizja... 

— To się wie... Dziękuję panu. Jutro dopiero be- 
dę mógł tamtą ofertę Gapskiego zobaczyć? 

— Poco panu ją widzieć? — zaoponował Chwy- 
towski. 
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— Jakto poco?.. Przecież muszę być tańszy... 
Obywatelskie uczucia! Względy patrjotyczne! — po- 
drwiwał Cwybelduft. — Skarb cudeński biedny... Ja 19 
rozumiem! 

Chwytowski spojrzał na dostawcę z pod oka. 

— ldź pan do djabła!.. To dobre dla gojów! Czy 
pan Greka ze mnie robi, warjata?... 

Cwybełduft spojrzał na zagniewanego dyrektora 
zdetonowany,, nie wiedząc jak się w tym przypadku za- 
chować... 

— Myślałem, że pan masz trochę lepsze kie- 
pełe.. Pan mnie nie bierz na swój patrjotyzm... Jaki 
patrjotyzm?... U was wszystkich „krajowych  cudzo- 
ziemców'* patrjotyzm kończy się tam, gdzie się zaczyna 
osobisty interes... Ą i u mnie — tak samo!... Co mi pan 
będzie gitarę zawracał z jakimś tam patrjotyzmem! 

— Niech się pan nie gniewa, panie Auguście. Nie- 
ma o co... Czego się nieraz nie mówi dla interesu? Aj- 
jaj, nie takie jeszcze słowa!... 

— Słowo — dym, a interes — grunt! — przyznał 
po chwili uspokojony Chwytowski. — Ą zatem — do 
rzeczy... 

— Zamieniam się w ucho — rzekł dostawca, przy- 
suwając się z krzesełkiem. 

— Otóż, oferty Gapskiego pan nie potrzebuje .wi- 
dzieć. Pokazałem panu dla orjentacji w cenach ofertę 
Majera i S-ki... Pan nie potrzebuje w swojej ofercie ża- 
dnych cen podawać, bo pan nawet nie może żadnych 
cen podać... Nie tylko -przecież u nas, ale i zagranicą 
wszystko drożeje lub może podrożyć... Pan mnie ro- 
zumie ?... S imal tah 

— No, no? 
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— Pan złoży nam ofertę całkiem zwyczajną: „We 
| dług oryginalnych faktur danej fabryki“, od której pan 
dli nas nabędzie maszyny i Schluss!.. Pan mnie ro- 
zumie?... 

— ÅA, czy to przejdzie? 

— Nasza w tem rzecz... 

— A koszty transportu? A cło? 

— Mennica zapłaci... 

— No, dobrze! — rzekł Cwybelduft. — Ale ja mam 
poprzestać tylko na prowizji, otrzymanej od firmy? To 
mało... Co oni dają? Trzy procenty, no — pięć procen- 
tów!... Co dzisiaj znaczy pięć procent przy takim du- 
żym nakładzie gotówki... Oni nie kredytują... 

— Wykładać gotówki pan nie potrzebujesz. Da- 
my panu taki zadatek, który z góry pokryje to, co pana 
zapłaci. Pan mnie rozumie?... A powtóre nie graj pan 
ze mną, kochany panie Henryku, w ciuciubabkę... 

— Jakto w ciocię-babkę ?... 

— Przecież oni na oryginalnej fakturze takie wy- 
stawią panu ceny, jakie pan sam jm podyktuje!.. Co tu 
dużo gadać! 

— No, to jeszcze pięć procent się dopisze... 

— Jak pan zarobisz dziesięć procent czysta- 
ganom na takiem dużem zamówieniu, to jeszcze ma- 
ło dla pana? 

— Dla mnie, toby starczyło... Pan wie, że ja się 
skromną prowizją kontentuję... 

— Gadaj pan zdrów! — wtrącił Chwytowski, szy- 
dząc. 

— ..Ale, gdy trzeba się podzielić?... 

— Powiedziałem panu wyraźnie, po chrześcijań- 
sku; czystaganom będziesz pan miał dziesięć 
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procent, — o ile pan więcej jeszcze nie wydębisz od 
Niemców... Pan mnie rozumie?... Dziesięć procent na 
czysto, netto, nettisimo... - 

Cwybelduit, zdumiony wielce, wybałuszył i tak 
wyłupiaste oczy. 

— Nic nie rozumiem, panie Auguście... 

Dyrektor śmiał się, udając szczerość i serdeczność. 

— Pan pewnie w dobroci swego serca martwi się 
o.. koszty handlowe, które pan musi tu, u mnie... Zo- 
stawić? 

Dostawca kiwał głową, nie spuszczając pytają- 
cych oczu z Chwytowskiego, który wreszcie zagadkę 
rozwiązał: 

— W ofercie pan zaznaczysz, że do kosztu maszyn 
według oryginalnej faktury doliczysz pan sobie dziesięć 
procent tytułem prowizji, czy komisowego... Te dzie- 
- sięć procent, uważa pan, będą do mojej dyspozycji... Ro- 
zumiesz pan teraz, kochany panie Henryku? 

Cwybelduft odetchnął głęboko. 

— No, teraz już wszystko zrozumiałem!... To i ia 
będę miał dziesięć procent j tu będzie dziesięć procent... 
Aj-jaj, jaki pan mądry człowiek jest!... Ą Kopf, a grojse 
Kopf!... Z panem Augustem to aż przyjemnie robić inte- 
res!.. Skąd pan taką śliczną wymyślił kombinację ?... 

— Skąd?.. Żydy mnie nauczyły! — rzekł otwar- 
cij dyrektor, a wyciągając rękę do Cwybeldufta, za- 
pytał: 

— Idzie? 

— Co nie ma iść?... Idzie!.. Gemacht. 

— Tylko żeby znowu w oceanie nie utonęły, jak 
tamte, co to pan wie... 

Z Ja takich ordynarnych kawałów nie robię, pa- 
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nie Auguście! Ja uczciwie dla państwowej Mennicy 
_ pracuję... 

i — Omówienie wysokości zadatku i podyktowanie 
_ treści oferty już nie wiele czasu zajęło. 

Peczem Cwybelduft pożegnał Chwytowskiego i 
pośpieszył do domu, aby przepisać ofertę na firmowym 
swoim blankiecie: „Cudeński Krajowy Dom Handlowo: 
€ Komisowy — Henryk Cwybelduft — Spółka z o. o. w 
= st. m. Cudnie'. 


Nadszedł wieczór. 

Znużony całodzienną pracą dyrektor Chwytowski 
spoczywał sobie, wyciągnięty na kozetce, oddając sie 

słodkim marzeniom. Podwładni mu urzędnicy wcho- 

© dzili od czasu do czasu do pokoju szefa po dyspozycje, 
które im dyrektor wydawał, nie otwierając nawet zmę- 
czonych oczów. 

Około godziny ósmej do pana Augusta przyszedł 
_ Żbikowski i usiadł obok przyjaciela na kozetce. 

— Słuchaj-no, Gustek, — zagadnął, zamknąwszy 
wprzód drzwi za sobą. — Co zacz jęst ten wartownik, 
co stoi obecnie w pawilonie Nr. 4, niejaki Chromecki? 
| — Bardzo dobry służbista, były sierżant wojsko: 

wy.. Bo co? 

— W paradę mi włazi... Podobno szalenie się ko- 
cha w Lodzi, tej wysokiej blondynce... 

— Niech się kocha. Co ci to szkodzi? 

— Podobno żenić się chce... Dziewczynę mi durzy. 

— To właśnie powinno ci być na rękę... Masz za: 
pewnioną lokatę gdy ci się Lodzia uprzykrzy... 


TE DG — 


-— Ba! Ona jest za sprytna! 


— No? 
— Na kolację dała się skusić — zwierza? się Żbi- 
kowski. — Autem dałą się przewieźć za miasto. Ąle, 


f gdym ją przywiózł do siebie, prysnęła mi w ostatniej 
chwili z przed bramy domu i uciekła... 

— Dzika... Obłaskawi się — zauważył Chwy: 
towski. 

— To samo twierdzi i Mundrak... Ale ja nie lubię 
długich zachodów... 

— [m dłuższe zachody, tem .owoc zakazany lepiej 
smakuje. 

— To prawda, Ta dziewczyna strasznie mi gra na 
nerwach... 

— Warta grzechu! — zauważył Chwytowski. — 
Warta zachodu... Weźmiesz ją jeszcze raz na kolację, 
wódki jej nie żałuj, likieru... I — fertig!.. 

— Ba!.. Nic nie pije, nie chce. Boi się trunków, 
dowodząc, że djablik zwykle siedzi na dnie kieliszka... 
Tak matka ją zawsze straszy... >. 

— Dobrze matka robi! — przyznał pan August. 

— ..l twierdzi, że: „wszystko przyjmę: auto 
przyjmę, kolację przyjmę, ale co to, to nie“... 

— Dalibóg, mądra dziewczyna! = zauważył 
Chwytowski. 

— Nic wskórać z nią nie można, bo leci na sakra- 
ment z tym Chromeckim. 

— No. to trzeba go usunąć z drogi i już!... 

— Wydalić? 

Ą choćby ?... Ale to nie rozwiąże kwestii... Lepiej 
usunąć go z Cudna... 

— ? 
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— Przeniosę go „dla dobra służby“ do papierni w 
Krzakowicach, skąd ni, będzie miał możności przyjeż- 
 dżania do Cudna, bo — za daleko, a zresztą i urlopu mo- 
że nie dostać... 

— Wiesz co? — ucieszył się Żbikowski — Dobry 
pomysł! Tylko trzeba go zaraz zrealizować. 

— Już zrobione! Wielka historja!... Jutro już go 
tu nie będzie — zapewnił swego przyjaciela dyrektor 
Chwytowski, którego jurysdykcji podlegała służba war- 
townicza w Mennicy. 

Żbikowski uścisnął dłoń uniwersalnego swego So- 
jusznika i po chwili, zmieniając temat trosk bieżących, 
zapytał: 

— No cóż? Z Cwybelduftem załatwiłeś po- 
myślnie ? 

— Rozumie się! Zrobione; ofertę jego już mam, 
jutro z rana Gapski nadeślę swoją i w południe można 
będzie cały referat oddać Słodkiewiczowi do akceptacji 
ministerjalnej. Pojutrze Cwybelduft podniesie zaliczkę, 
z której na poczet naszej prowizji wpłaci mi sto tysię- 
cy... A dzisiaj na to conto chcę się z tobą zabawić... 

— Dziś nie mam czasu, jestem zajęty — odparł 
Żbikowski. — Ale jutro chętnie. Możemy nawet Lodzię 
wziąć z sobą... 
| — Do pani Eufemji dzisiaj idziesz? — zapytał 

półgłosem. | 

— Tak, będę u nich... Prezes prosił, żeby zajść 
na herbatę... Ale wiesz co? Ten Słodkiewicz coraz 
więcej wtrąca się do zamówień... On coś węszy... Nie 
na próżno go departament mianował swoim mężem zau- 
fania.. Załatwia coprawda szybko wszystkie sprawy 
Mennicy w ministerjum, ale stale czyni aluzje do ubocz- 
nych dochodów naszych... Zauważyłeś? 
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— Owszem, uważałem... To też musi być kawał 
drania!... Ale i on też chce żyć! Gdy się wypowie wy- 
raźnie, albo wstręty jakie zacznie nam czynić, to trzeba 
będzie mu rzucić od czasu do czasu jaki ochłap... To go- 
łec, jak każdy urzędnik państwowy... 

Chwytowski pogardliwie wyrażał się o urzędni- 
kach, kiepsko przez rząd uposażonych. -Sam bowiem 
wraz z całym personelem dyrekcji handlowej pobiera! 
wynagrodzenie „kontraktowe“, na ogólnych warunkach 
płac robotniczych. Z takich samych przywilejów ko- 
rzystała cała dyrekcja techniczna ze Żbikowskim ną 
czele. Jedynie urzędnicy zarządu Mennicy i kontrola 
zadowalać się musiałą pensjami urzędniczemi. 

— Ostrożnie jednak trzeba z nim poczynać... Ja się 
za to nie biorę — zauważył Żbikowski. 

— Nie martw się, Konradzie! Połóż się w 
tym względzie na mnie samego... Jest tymczasem spra” 
wa aktualniejsza. Mówiłem ci już o projektowanem 
przeze mnie zrzeszeniu wszystkich pracowników Men- 
nicy... Obecnie już przygotowałem szkic statutu takie- 
go zrzeszenia. kx<zejrzyj go sobie, to ci pięć minut cza- 
su zajmie, a pani Eufemja cierpliwie zaczeka... 

— Bądź dyskretniejszy! — syknął pan Konrad. 

— Pardon!.. Szkic leży w prawej szufladzie 

biurka. Ja sobie trochę jeszcze poleżę, a ciekaw jestem 
-= twego zdania. 

Żbikowski wyjął projekt statutu, przysunął sie do 
lampy i jął go uważnie odczytywać. 

„Statut zrzeszenia pracowników Cudeńskiej Men- 
nicy Państwowej“ głosił, że do zrzeszenia winni na- 
leżeć wszyscy pracownicy, bądź dniówkowi. bądź mie- 
sięczni, zarówno robotnicy, rzemieślnicy, jak i urzęd- 
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nicy, wszyscy bez wyjątku, począwszy od prezesa za- 
rządu, a skończywszy na stróżu, zamiatającym ulicę. 
Celem zrzeszenia ma być wzajemna pomoc materjałna, 
wspólna kooperatywa spożywcza, oraz wspólne dąże- 
mie do ogólnego podniesienia poziomu etycznego wszy- 
_stkich pracowników Mennicy. Na ten ostatni punki 
 szczególniejszy nacisk w statucie położono i zaznaczo- 
no, że wobec bezpośredniego ocierania się pracowni 
` ków o cenne walory, jakie produkuje Mennica, a nawet 
banknoty i monety, jakie wkrótce wytwarzać będzie, 
wszyscy zrzeszeni winni baczny nadzór  roztoczyć 
wzajemnie nad sobą, i w tym celu zaprzysiądz się, że 
jakiegokolwiek objawu złej woli tolerować wśród zrze- 
szonych nie będą. Nieprzystąpienie któregolwiek pra- 
cownika do zrzeszenia uważać się ma za dobrowolne 
ustąpienie z Mennicy. 

Skończywszy czytać, Żbikowski zwrócił się do 
Chwytowskiego: | | 

— No, wiesz? Gdybym nie wiedział, że to ty pi- 
sałeś, mógłbym przypuszczać, Że to projektował jaki 
© wielki ideowiec, dążący do szczytu doskonałości du- 
 Cchowej i pragnący wraz ze sobą wprowadzić wszyst- 
kich pracowników Mennicy w niedostępną dla wielu 
_ sferę etyki i nieskazitelności... 

— Czyż masz mnie za niezdolnego do takici 
wzniosłych polotów ?... Ja tu, uważasz, wystąpię jak 
ten proboszcz w odległej parafji na niedzielnem kazaniu, 
© co to prawił o pijaństwie, mówiąc: „Łajduszy jesteście 
pijaki!... Nic nie robita, tylko pijeta i Pana Boga obra- 
żata!.. Zara po sumie większość z was pójdzie do karcz- 
my, żeby się uchlać jak tę nieboskie stworzenia..." 
A chłopy, słuchając, Śmieją się w kułak, bo przecież 
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proboszcz największym był pijakiem w całej parafii... 
Spostrzegł się wówczas kaznodzieja, uderzył pięścią 
w amkonę i huknął na swoje owieczki: „Wy, psiekrwie, 
nie róbta tak jak ja robię, a róbta tak, jak ja mówię, 
o!*.. tak samo, uważasz, i ja... Bo teorja i praktyka, 
to dwie rzeczy różne... 

Chwytowski roześmiał się cynicznie, a Żbikow- 
ski zauważył: | 

— No, tak, zapewne... Ale ogół pracowników bę- 
dzie uważał podobne zrzeszenie, do którego przymuso- 
wo trzeba należeć, — wprost za zamach po pierwsze — 


na całość Związków Zawodowych, a powtóre — na 
wolność osobistą każdego poszczególnego pracownika 
Mennicy. 


— Niech tak uważają... 

— No, to nikt się do Zrzeszenia nie wpisze... 

— Niech się nikt nie wpisze... 

— Nie rozumiem. Poco w takim razie ta pisani- 
na. te gadania, to omawianie sprawy? — pytał Żbikow- 
ski, chcąc dowiedzieć się o co właściwie chodzi Chwv- 
tow skiemu. 

— Poto ta pisanina i gadanina, poto obaj zwoła- 
my walne zgromadzenie wszystkich pracowników Men 
nicy, poto zrobimy huczek, który ax % zimne mury mi- 
nisterjum się obije. — aby wyrobiono sobie o nas dwóch 
opinię ludzi nieskzitelnych, aby na nas obu wskazy* 
wano jako na kryształy nieposzlakowane. aby twierdzo- 
no. że Chwytowski i Żbikowski to uosobienia czysto- 
Ści i przejrzystości w swych czynach i postępkach. po- 
dejmowanych w Mennicy ku chwale ojczyzny... 

Chwytowski śmiał się demonicznie, a Żbikowski 
patrżał na przyjaciela swego z podziwem i uwielbie- 
niem. A NOZ s . à 
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W dużym, podłużnym pokoju, przylegającym do 
gabinetu dyrektora Żbikowskiego, przy biurkach, sto- 
łach rysunkowych i stolikach pracowało kilka osób, 
a w ich liczbie i maszynistka. 

Nad „rajsbretem* siedział pochylony inżynier 
Mangołow, a w pobliżu niego najczęściej bezczynnie 
przesiadywali technicy Młynarski i Porajski, jako no- 
wicjusze, oraz technik Wieloczyński, który przypadał 
do swego biurka tylko na odpoczynek, biegając cały 
dzień po obszernym terenie zakładów i wyręczając 
w czynnościach dyrektorą Żbikowskiego. 

Młynarski i Porajski byli kandydatami na zarząd- 
ców poszczególnych oddziałów menniczych, a tymcza- 
sowo wtajemniczali się w bieg pracy w Mennicy, speł- 
niając drobne zlecenia Żbikowskiego i słuchając czę- 
stych jego prelekcji na temat urządzenia wzorowych 
zakładów menniczych w stolicy rosyjskiej, — ideału, 
do którego dążył zarząd Mennicy cudeńskiej. 

Stanowiska poszczególnych w każdym pawilonie 
zarządców miały być niebawem stworzone. Dotych- 
czas kierował wszystkiemi oddziałami sam dyrektor 
Żbikowski, mając do pomocy swoją „prawą rękę“ (jak 
Się wyrażał) w osobie Wieloczyńskiego, nader ruchii- 
wego i energicznego technika fabrycznego, który dłu- 
gie lata pracy administracyjnej strawił w wielkich za- 
kładach przemysłowych w kraju i zagranicą. Pomoc- 
nikiem Żbikowskiego w dziale wyłącznie graficznym 
był doświadczony doradca artystyczny, stary grafik 
Karol Fiszer, z rodziny od trzech pokoleń szerzącej 


a żę * 


sztukę graficzną w Ziemi Cudeńskiej i* wielce dla kraju 
zasłużonej. 

Młynarski I Porajski w oczekiwaniu nominacji 
spędzali czas w dyrekcji technicznej na „obsłuchiwaniu 
się“, jak radził Żbikowski, a tymczasem tylko „odsiady- 
wali“ swoję osiem godzin mormalnych i tyle godzin 
nadnormalnych (płatnych dodatkowo), ile sami chcieli. 
Dzięki tej tolerancji „odsiadywania'* pracownicy tech- 
niczmi, pobierający t. zw. dniówkę na ogólnych warun- 
kach pracy robotniczej, dorabiali sobie godzinami nad- 
normowemi tyle, że jako-tako żyli, aczkolwiek wyso- 
kość dniówki pracownika inteligentnego była znacznie 
niższa od dniówki pracownika fabrycznego, — niższa 
nawet od płacy zwykłego robotnika podwórzowego. 

I słusznie poniekąd! Bo czyż można ciężką pracę 
robotnika, dźwigającego ciężary, albo zgrzebującezo 
błoto lub śnieg na podwórcach menniczychi porównać 
z lekką pracą różnych skrobipiórków-burżujów, udają- 
cych, że coś tam piszą, coś tam liczą, czemś kierują, coś 
kontrolują, a w samej rzeczy nic nie robią, bo ich pra- 
cy i nie widać wcale?! 

W krótkiem okresie swego kandydowania Poraj- 
ski i Młynarski w braku innego zajęcia wyręczali pra- 
cowników dyrekcji technicznej w różnych. robotach 
kancelaryjnych, to znów pomagali Mangołowowi w wy- 
konaniu na czysto jego projektów budowlanych i wo- 
góle musieli wypraszać robotę, której dla kandydatów. 
na zarządców na razie nie było. 

i — Panie Porajski — zwrócił się Mangołow w swo- 
im języku do jednego z techników, — może pan prze- 
« tłumaczy ten referat na język urzędowy. 

To wyrażenie „język urzędowy“ dziwnem echem 
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obiło się o uszy prącowników, którzy byłi — z wyjąt- 
kiem Mangołowa — autochtonami cudeńskimi z krwi 
i kości. 

— Bardzo chętnie! — odparł Porajski, biorąc do 
ręki podany papier. 

— To ma być raport zarządu Mennicy do ministe- 
rjum Skarbu? — zauważył, przejrzawszy treść papie- 
ru. — Nie znam formy pisania i zwrotów, używanych 
w naszym zarządzie... 

— Niech pan pisze po swojemu, jak pan uważa, 
_ byle żwięźle į jasno. Żbikowski kazał mnie narzucić 
motywy, a panu polecił przetłumaczyć i obrobić w for- 
mie raportu, gdyż ja językiem urzędowym nie władam. 

— To źle! — wtrącił Młynarski, który miał zwy- 
czaj „,pikowania' cudzoziemca. — To bardzo źle, panie 
Bazyli, że pan się nie starą nauczyć naszego języka. 

Mangołow nic nie odpowiedział, pochyliwszy gło- 
wę nad rysunkiem. 

— Pan inżynier powinien głośno czytać, rozma- 
wiać, a wkrótce sobie nasz język cudeński przyswoi — 
zachęcał Porajski, zabierając się do tłumaczenia rapor- 


= tu. — Jutro przyniosę panu ciekawą a łatwą książkę do 


czytania, dobrze ? 

— Dziekuju panu! 

— O, inżynier wcale nieźle będzie mówił — zau- 
ważył Porajski. — tylko odwagi potrzeba. 

— [ dobrych chęci — dodał uszczypliwie Mły- 
narski. 

Rozmowę przerwało wejście dyrektora Żbikow- 
skiego. za którym szedł jeden z uprzywilejowanych do- 
stawców Mennicy państwowej, pan Icek vel Ignacy Mo- 
daljon. 


Przeszli na konferencję do gabinetu. 

Po dłuższej chwili do dyrektora został wezwany 
Mangołow, celem udzielenia wyjaśnień co do warun- 
ków, jakim winien odpowiadać transformator. 

Zanim tę sprawę w gabinecie załatwiono, Poraj- 
ski ukończył napisanie raportu i odda! go Mangołowo- 
wi, a ten odniósł Żbikowskiemu. 

Po chwili wyszedł dyrektor z gabinetu i oddając 
raport maszynistce do przepisania, rzekł z uznaniem, 
zwracając się do Porajskiego: 

— To, to rozumiem! I język, i styl i logika. Aż 
miło! Tam w zarządzie z tydzień czasu pisaliby, prze- 
pisywaali, układali i w końcu napisaliby irundu (nie- 
dorzeczność). 

Przepisany na maszynie raport powędrował do 
prezesa zarządu do podpisu, a Żbikowski, jakby w na- 
grodę za dobrze wykonaną pracę zaproponował Porai- 
skiemu pokazanie mu wszystkich pawilonów Mennicy, 
do których prawa wstępu, jako nowicjusz, dotychczas 
nie miał. 

Porajski, niezmiernie ciekaw prac mennicznych, 
chętnie skorzystał z propozycji dyrektora i udał się 
z nim na inspekcję. 

Z kolei obeszłi pawilon artystyczny, gdzie rysow- 
nik Drewnowski i dwaj młodzi chłopcy wykonywali 
projekty różnych papierów państwowych, — pawilon 
fotograficzny, gdzie z zaprojektowanych rysunków ro- 
biono zdjęcia i przygotowywano kopje na cynku, — pa- 
wilon trawienia klisz, gdzie z kopji fotograficznych na 
cynku trawiono klisze, z których następnie drukowano 
walory, — pawilon farbiarski, gdzie mieszano i rozcie- 
rano farby przeróżne, a w końcu — pawilony litografi- 
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czne i drukarskie, gdzie wrzała praca wytwórcza, choć 
wszystko wokół jeszcze z fazy organizacyjnej nie wy- 
szło, bo nowe pawilony się wznosiło, dla pośpiechu 
drewniane, wszystko się ciągle rozszerzało, rozbudo- 
wywało, przerabiało, zmieniało, montowało. 

W pawilonie drukarskim Nr. 1 wartownik zamel- 
dował dyrektorowi zawezwanie go do prezesa. Żbi- 
kowski, pozostawiając Porajskiego samemu sobie, rzekł 
doń na odchodnem: 

— Tym pawilonem będzie pan zarządzał. Niech 
pan rozejrzy się tymczasem, a później podzieli się pan 
swemi wrażeniami ze mną... 

Po odejściu dyrektora kandydat na zarządcę ob- 
szedł wszystkie maszyny, na których drukowano jakieś 
obligacje skarbowe i zapoznawał się kolejno z każdym 
mechanikiem, oglądając systemy maszyn i czyniąc spe- 
cjalne uwagi zawodowe. 

Maszyniści już z kilku słów, jak to zwykle bywa, 
wyczuli w nowicjuszu „swojego człowieka”, który wi- 
docznie w zawodzie drukarskim pracował i zżył się z 
wymaganiami postępu w tej dziedzinie przemysłu, oraz 
z potrzebami pracowników, które znał i rozumiał. To 
też robotnicy chętnie udzielali przyszłemu swemu Za- 
rządcy wyjaśnień i, darząc go intuicyjnie zaufaniem, 
śmiało wypowiadali się ze swojemi bolączkami, a głów- 
nie podkreślali anormalne stosunki pracy z pseudo-maj- 
strem Mundrakiem. | 

W trakcie podobnej konferencji z jednym z mecha- 
ników, Bogatkiem, podszedł do Porajskiego nieznany* 
mu pracownik z chytrą twarzą Mefistofela i latającemi 
oczami, wtrącając się natrętnie do rozmowy. Wówczas 
Pogatek odszedł, zostawiając go sam na sam z niezna- 
nym pracownikiem. 


Kandydat na zarządcę zwrócił się tedy do intruza 
z zapytaniem: 

— A pańska która maszyna? 

— Moja? — odparł z jakąś wyższością.—Wszyst: 
kie! Ja tu majstrem jestem we wszystkich pawilonach 
drukarskich. 

— Przepraszam, nazwisko pańskie ? 

— Alfons Mundrak. Ja szanownego dyrektora 
mam honor znać... Kiedyś chciałem się zaangażować 
do pana. ale miejsce już było zajęte. 

Porajski przyjrzał się bezczelnej twarzy człowie- 
ka, któremu rzeczywiści, odmówił kiedyś miejsca, ale 
nie dla innych powodów, a wprost dla najgorszych re- 
ferencji, jakie o kandydacie był otrzymał. 

— Być może, nie pamiętam — odparł tytułowany 
dyrektorem perle zarządu Mennicy państwowej, na 
której poznali się jednak najbliżsi towarzysze pracy. 

Rozległ się dzwonek, sygnalizujący południe. Ma: 
szyny stanęły. Mechanicy, nakładaczki, odbieraczki. 
liczarki i robotnicy rzucili się do wyjścia z pawilonu. Po, 
rajski udał się do biura. 

Po obiedzie powrócił i kontynuował „rozglądanie 
się' po terenie przyszłej swojej pracy kierowniczej. 

Do jednego z mechaników Porajski powziął odra- 
zu szczególniejszą sympatję dla jego rozwinięcia umy- 
słowego. szczerości i dużej życzliwości, z jaką ten pra- 
cownik zwracał się do przyszłego swego zwierzchnika. 
Był nim Józef Pańkowski, do którego też Porajski 
zwrócił się z poufnem zapytaniem, jak właściwie jest za 
sprawą usunięcia Mundraka ze służby w Menniicy. 

— Proszę pana, myśmy gotowi pójść na wszyst- 
ko... Nawet przed strejkiem się nie cofniemy o ile za- 


SE” dA ta 


rząd nie uwzględni naszego żądania. Toć byłby skan- 
dal, aby taki łobuz, taki nahał miał być utrzymany 
nadal na stanowisku!.. Złożyliśmy całą sprawę w rę- 
ce Związku i w tych dniach wystosowane zosłanie od- 
powiednie pismo do zarządu Mennicy z prośbą o wyda- 
lenie Mundraka na żądanie ogółu pracowników. 

— Czy to nie za ciężka kara? — zauważył Po- 
rajski. — W dzisiejszych trudnych czasach... 

— Takiego łajdaka nie żal!... A zresztą on nie zgi- 
nie: ma grube pieniądze. Mało to łapówek ponabierał” 
Az pofajerantów mało odłożył? 

— No, czyż tak dużo? 

— Proszę pana, on tu przez szereg miesięcy nie 
wychodził prawie z fabryki, zapisując sobie po 24 go- 
dziny pracy na dobę! 

— No, czyż? — nie wierzył Porajski. 

— Słowo honoru! Toć wszyscy wiedzą... 

— A kiedyż spał? 

— Wysypiał się dobrze na zmianę z innymi ma- 
szynistami. Cztery maszyny się kręciły, trzech maszy- 
nistów spało na papierach, a czwarty maszyn doglądał. 
I tak na zmianę. Wiadomo: nakładaczki tylko pracują, 
bo gdy mechanik klisze narządzi, to w ciągu paru tygo- 
dni nic przy maszynie niema do roboty, dopóki się klisze 
nie zbiją. Najwyżej naoliwi raz albo dwa na dobę, albo 
farby podłoży do kałamarza. Bo nawet nie potrzebuje- 
my odstawiać walcy, albo je myć! Od tego są robotni- 
cy, którzy przy pomocy odbieraczki 1 maszyny muszą 
oczyszczać. Mechanik może sobie gwizdać! 

— A dyrektor Żbikowski toleruje takie sypianie 
maszynistów w godzinach ich pracy? 

— Co nie ma tolerować?! Mundrak tak sprawą. 
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pokierował, że nie tylko dyrektor, ale i pan prezes 
wszystko aprobują, byle tylko robota szła, bo walorów 
Skarb państwa bardzo potrzebował. 

— No, dobrze — zauważył Porajski. — Ale prze- 
cież wasz Związek zawodowy nie pozwala jednemu 
mechanikowi obsługiwać więcej niż jedną maszynę. 
Wielu maszynistów siedzi w Cudnie bez pracy, bo pra- 
cy brak. 

— Proszę pana, u nas to tak: gdy chodzi o pod- 
wyżki, to wówczas Związek dobry, bo te podwyżki wy- 


rabia, gdy zaś chodzi o wzajemną pomoc koleżeńską, jak 


tutaj naprz. o podzielenie się pracą z innymi kolegami. 
którzy nie mają żyć z czego, to wtedy każdy jest sob- 
kiem i doi krowę dla siebie, póki krowa nie zacznie 
ryczeć. 

— Ależ to djabelnie drogo taka produkcja koszto- 


wała! 

— Rozumie się! — przyznał Pańkowski otwarcie. 
— Zarabiali oni wtedy na dobę, bo ja od niedawna pra- 
cuję, — za 8 godzin normalnych, plus 2 godziny o 50 


proc. droższe, plus 14 godzin o 100 proc. drożej płatnych, 
czyli razem wynosiło tyle za jedną dobę, ile otrzymali- 
by za pięć dni normalnej pracy. 

— No, aprzerwy na obiady, na wieczerze ? 

— Nie potrącało się za żadne przerwy. Nawet 
i na ulicę można było wyskoczyć na dwie, trzy godziny, 
za to też się nie odliczało. 

— Bój się pan Boga! — zauważył Porajski. —Ta- 
kiej kosztownej eksploatacji żaden prywatny zakład nie 
byłby w stanie wytrzymać! 

— Prywatna buda do luftuby poleciała, wiadomo! 

— Przy takim systemie prowadzenia pracy ci 
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© pracownicy szczęśliwsi, co się dostali do Mennicy, do: 
chodzą w krótkim czasie do majątków, a inni, bezrobo- 
tni, — zamiast pracować na drugą lub trzecią zmianę, 
zdychają z głodu. 

— No, teraz to już takich pilnych robót niema, — 
wyjaśniał Pańkowski. — Najwięcej mamy po pięć go- 
dzin pofajerantu, no i niedzielę czasami. Ąle 
Mundrak, to sobie tyle godzin wpisuje, ile sam chce. Je- 
mu wszystko uchodzi na sucho. Toć on napewno dzie- _ 

_sięć razy tyle zarabia miesięcznie, co sam pan prezes 
Podborski. | co robi? Robotę knoci, bo makulatury 
moc odchodzi tam, gdzie on się tylko dotknie do maszy- 
ny! Taki łobuz naraża Skarb państwa na wielkie stra- 
ty, no i — koty drze z towarzyszami pracy. 

Kandydata na zarządcę wprost przeraziła ta ra- 
bunkowa gospodarka, jaką wyspecjalizowani zagranicą 
Robowie cudeńscy prowadzili w Mennicy ubogiego 
Skarbu cudeńskiego. 

Wieczorem Porajski miał sposobność, przed roz- 
mową relacyjną z dyrektorem, podzielić się swemi spo- 
strzeżeniami z Wiieloczyńskim w poufnej z nim poga- 
wędce. „Prawa ręka' dyrektora, uważnie wysłuchaw- 
szy nowicjusza, życzliwej udzieliła mu rady: 

— Niech pan będzie ostrożny w swojej relacji wo: 
bec Żbikowskiego. Uprzedzić bowiem, muszę pana o 
jednej zasadzie, której bezwzględnie hołdować musimy: 
nie wolno krytykować tego wszystkiego, co dyrekcja 
i zarząd za dobre uznały. | 

Gdy wreszcie nadszedł moment podzielenia się z 
dyrektorem swemi spostrzeżeniami, Porajski, — idąc za 
radą Wieloczyńskiego — postanowił zaniechać krytyki, 
dotyczącej administrowania Mennicą. nie mógł jednak 
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— wezwany dla zdania relacji przez Żbikowskiego — 
nic nie powiedzieć o tem, co zauważył przy samem wy- 
konywaniu druków walorowych. 

— Dałoby się coś nie coś zarzucić systemowi 
prac, stosowanemu przez mechaników naszych — zau- 
ważył na wstępie Porajski. — Nie wiem jednak czy mo- 
gę być szczerym ? | 

— W zupełności! — zapewnił Żbikowski. — Pro- 
szę mówić z całą otwartością co pan WN i co wc: 
dług pana należałoby zmienić. 

Wówczas. Porajski oględnie starał się wskazać na 
niedostateczne wykorzystanie maszyn, na których dru- 
kuje się tylko z klisz: pojedyńczych wówczas, gdy 
„blaty“ aż nadto są duże aby drukować odrazu komple- 
tami o dwóch, trzech, a nawet o czterech kliszach tych 
obligacji lub znaczków stemplowych, które się w danej 
chwili produkuje. 

— Klisz nie mamy dostatecznej ilości — tłumaczył 
Żbikowski. — O blachę cynkową bardzo trudno. Praw- 
Ga, panie Auguście ? z 

Obecny przy rozmowie dyrektor Chwytowski, 
półleżąc w fotelu, palił cygaro i przysłuchiwał się z 
uwagą rozmowie kandydata na zarządcę. Zagadnięty 
przez przyjaciela w formie półurzędowej, pośpieszył z 
wyjaśnieniem: 

— Niemcy bojkotują Ziemię Cudeńską i nie chcą 
nam nic sprzedawać, co w przemyśle niezbędne... 

— Czy panowie nie próbowali zwrócić się po bla- 
chę cynkową do Anglji? — zapytał Porajski. 

— Właśnie o tem myślimy. 

-—— Dopóki nie będziemy mogli rozporządzać do- 
stateczną ilością klisz, należałoby może tylko część ma- 
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szyn eksploatować, ale kompletami? — proponował 
Perajski. — Robota szłaby znacznie prędzej i koszt był- 
by mniejszy. 

— Papier będzie wówczas za mały — zauważył 
Żbikowski. 

— O ile wiem, papier, sprowadzany obecnie, jest 
o tyle za duży, że bardzo szerokie pasy trzeba obcinać 
i bezużytecznie je odrzucać. Ą dobry papier — drogi. 
Trzebaby może sprowadzać o wiele mniejsze arkusze 
lub nieco większe. Te ostatnie możnaby przez pół prze- 
tinać. Mielibyśmy podwójną ilość arkuszy i uniknęło 
by się małowartościowych Ścinek. 

— Hm, tak! — przyznał Żbikowski. — Ale to za- 
mówienie na obligacje wkrótce już się skończy. i 

— Następnie: — ciągnął Porajski — Miejsce na- 
kładaczy zajmują dziewczęta, które praca zbyt nuży i 2 
tego powodu są podobno w każdej sali zapasowe na- 
Lładaczki, wzajemnie się zmieniające co parę godzin. A 
przecież tylu jest bezrobotnych żołnierzy zdemobilizo- 
wanych, którychby można było wykwalifikować. 
— Maszyniści niechętnie patrzą na mężczyzn-na- 

kładaczy, w obawie aby w przyszłości konkurencji im 

nie robili po wykwalifikowaniu się na maszynistów — 
wyjaśnił dyrektor. | 

— Co się tyczy samych maszynistów, to widzę 
wśród nich pracowników dobrych i wyspecjalizowa” 
nych ilustratorów. | 

— Tylko takich przyjmujemy—wtrącił Żbikowski. 

— Wobec tego uważam, że każdy z mechaników 
jest sui generis majstrem. Ą wówczas jeszcze 
iakiś majster lub nadmajster jest zbyteczny, przynaj- 
mniej w moim pawilonie, — powiedział Porajski nie bez 
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pewności siebie. — Tembardziej, że mamy takiego wy- 
trawnego kierownika artystycznego, jakim jest par 
Fiszer. 

Żbikowski spojrzał uważniej na przyszłego za- 
rządcę pawilonu drukarskiego i odparł, kończąc roz 
mowę: ; 

— To się jeszcze zobaczy jak będzie... Dziękuję 
panu tymczasem za rzeczowe uwagi. 

Po wyjściu Porajskiego odezwał się Chwytowski 
ironicznie: | 

— Słuchaj, Konradzie! Czy-*on nie będzie dla nas 
za mądry? Wtrąca Się w nieswoje rzeczy... 

— Tego u mnie nie będzie — zapewnił Żbikowski. 
— Zarządcy pawilonów tak będą tańczyli, jak ja im za- 
gram. | 

Nazajutrz Porajski, któremu już wstawiono biurko 
do I pawilonu, przebywał w halli drukarskiej do połu 
dnia. W kasynie po obiedzie Żbikowski rzucił nowicju- 
szowi mimochodem polecenie: 

— Od południa pomoże pan panu Wasylowi rySo- 
wać. Macie duży projekt do zrobienia. 

To niespodziane polecenie, odsuwające Porajskie- 
go od objęcia stanowiska zarządcy, stropiło go niepo: 
miernie. Podszedł więc niezwłocznie do Mangołowa. 
który z wykałaczką w zębach stał w oknie opodal i za: 
pytał poufnie coby to znaczyć miało. 

Inżynier, rzuciwszy okiem dokoła, odparł pół- 
głosem: 

— Wasze miejsce w I pawilonie — fiut! Czy 
wy nie za dużo wczoraj ze Żbikowskim rozmawiali”: 
Nie można być za szczerym krytykiem i za wiele wi: 
dzieć. U nas, to — tak!,,. 
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Idąc z Mangołowem do biura dyrekcji technicznej 
Porajski się dowiedział, że dyrektor Żbikowski jest zły 
„jak czort“, oo bezwzględnie wpłynęło na tę nieodwo- 
łalną decyzję jego. Ą wpadł w złość od samego rana 
dzięki temu, że Związek Zawodowy Mechaników nade: 
słał pismo, proponując zarządowi Mennicy usunięcie od 
pracy Mundraka, jako czowieka, poniżającego godność 
ludzką swych towarzyszy pracy, człowieka bez czci i 
ambicji, a zatem szkodliwego członka społeczeństwa. 
którego jednocześnie zarząd Związku usuwa z grona 
swoich członków. | 

— Jak na to zareaguje zarząd Mennicy — kończy! 
Mangołow, gdy dochodzili do biura, — nie wiadomo. 
Ale Żbikowski okoniem staje i djabli go tymczasem bio- 
rą i na Związek, i na mechaników - buntowników i na 
Mundraka i na wszystkich, kto mu pod rękę wpadnie. 

Otrzymawszy od Mangołowa szkic ołowkowy, 
projektujący nową tablicę rozdzielczą, Porajski zasiad! 
do pracy nad wykonaniem tego projektu w dużem po- 
większeniu, co miało mu zająć kilka dni gorliwej pracy. 

Niedoszły zarządca pawilonem drukarskim, zwy- 
kle rozmowny i koleżeński, pogrążył się w milczeniu. 
Na przechodzącego dyrektora Żbikowskiego spoglądał 
ukradkiem, nie mogąc odgadnąć czemu właściwie ma 
przypisać swoją degradację z kandydatury na zarządcę 
! pawilonem. Czy rzeczywiście zbytniej swojej szcze- 
1ości, czy też zmienności humoru dyrektora, czy wreSz: 
cie innym jakimś czynnikom zakulisowym, o których nie 
wiedział, które jednak intuicyjnie wyczuwał we wszyst: 
kiem, co się dookoła robiło i mówiło. 

Tu, w Mennicy, czy to w biurze, czy w pawilo- 
nach, czy w wartowni, czy w zarządzie stale się czegoi 
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nie domawiało, ciągle coś wzajemnie przed sobą taje- 
ianicą okrywano, — co tworzyło atmosferę przygnębia- 
jącą i chłodziło zapały, nawet w najlepszych chęciach i 
w dobrej woli podejmowane ku pożytkowi Mennicy. 

W ciągu tych kilku dni pracy, jakie zajął Poraj: 
skiemu rysunek, popadł w niełaskę dyrektora Żbikow- 
skiego jego „prawa ręka“, technik Wieloczyński, i z 
nieoficjalnego jeszcze, ale już faktycznego stanowiska 
wice - dyrektora zdegradowany został na zwykłego za- 
rządcę jednego z pawilonów. Ten objaw "ełaski byl 
osłonięty niezgłębioną tajemnicą. Jeden tylko Mango- 
iow podejrzewał prawdziwy powód degradacji w tem, 
że Wieloczyński „za dużo starał się widzieć į wiedzieć“. 

W ciągu tego czasu technik Młynarski objął za- 
rządztwo jednego z pawilonów, — na podobne stanowi 
ska w pozostałych pawilonach przyjmowano nowych 
kandydatów: komiwojażerów, kupców i różnych biura- 
listów, którzy pojęcia o drukarstwie i sztuce graficznej 
nie mieli, a natomiast posiadali więcej ba — protekcję 
wszechmożną. 

O kandydaturze Porajskiego na staiowisko za- 
rządcy pawilonu mowy już nie było. To też nowicjusz 
był w rozpaczy beznadziejnej, bo pominięcii: go w nomi- 
nacji mogło Bóg wie jak długo pozostawić go na dwustu 
markach dniówki. 

Ą nowy pracownik Menniczny ciężkie miał obo- 
wiązki rodzinne. 

Drożyzna z dnia na dzień jak na drożdżach rosła- 
Cena chleba na rynku cudeńskim wynosiła już 70 bo 
nów za kilo, a grudzień mroźny zadymką prószył, a na- 
wskroś przedmuchiwał przetarte szubki i nawet w do- 
mu pałce dzieciom odmrażał. 
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Bo opalić dostatecznie mieszkania nie niał za co w 
one ciężkie czasy pracownik - inteligent, a kupno nowej 
garderoby szczytem marzeń było niedościenicnym. 


V. 


Janusz Porajski, siedząc naprzeciw okna, miał 
przed sobą widok na jeden z obszernyych podwórców 
mennicznych, na którym stały rzędem pawilony fabry- 
czne, prowizorycznie z drzewa zbudowane. Najbliżej 
biura dyrekcji technicznej wznosiła się długa parterowa 
szopa, t. zw. pawilon Nr. 8, na którym widniał duży 
szyld z napisem: „Kliszarnia”, į drugi mniejszy: „Wstęp 
dla pracowników innych działów surowo wzbroniony“. 

Mając po całych dniach przed oczatci te dwa szyłl- 
dy i, patrząc na wchodzących do kliszarni i wychodzą- 
cych z niej dostatnio odzianych i solidnie wyglądają- 
cych pracowników, zdegradowany kandyuvat na zarząd- 
cę rozmyślał nad niesprawiedliwem unorrmowaniem pła- 
cy za pracę, praktykowanem nie tylko w iennicy, ale 
i powszechnie na całej Ziemi Cudeńskie:: Niesprawie- 
dliwem, bo praca inteligenta była stale niedoceniana, 
wówczas gdy fizyczny trud zwykłęgo wysopnika dawał 
analfabecie i jego rodzinie byt względnie znośny a czę- 
sto dostatni. - 

Coprawda niesprawiedliwości tej winri byli sami 
inteligenci, chodzący wciąż samopas, wówczas gdy rze- 
mieślnicy i robotnicy zrzeszali się w Związki Zawodo- 
we, które za główny program swej działalności przyję- 
iv normowanie płac pracowników i robotników w danej 
gałęzi przemysłu zatrudnionych. Norniowano a wła- 
ściwie podnoszono stale, co miesiąc, płace w miarę 


—tg6 m 


wzrostu drożyzny, a czyniono to nawet bez 'nicjatywy 
szerokich rzesz pracujących, dzięki czemu w Ziemi Cu- 
deńskiej poczęła zanikać epidemja strajhów, hu ogólne- 
mu zadowoleniu i pożytkowi ogółu. 

Nadmienić należy, że w nawskro: zderrckratyzo- 
wanem po swem odrodzeniu Cudnie wyraz „robotnik 
stosować się zaczął jedynie do człowieka, który wyko- 
ywa roboty pomocnicze, jak napr<. przenoszenie 
skrzyń, materjałów budowlanych, czyszczenie maszyn, 
zamiatanie podłóg i t. p. Natomiast jakikolw.ek specja- 
lista lub rzemieśinik nazywać się zaczął „pracowni- 
kiem”, a przynależność swoją do sfery rubotników 
przyznawał tylko w pojęciu zbiorowein. 

Zewnętrznie taki „pracownik“ z:.akomicie się od- 
„óżniał od . robotnika“ swojem ubranicin najmodniej- 
szem, eleganckiem, prosto z pod igły, oraz gładko wy- 
yiloną twarzą, miną zamaszystą i piękuym ! rawatem. 
robotnik zaś zwykły pozostał nadal tym „ahukanym 
robociarzem, obdartym, zaniedbanyńm., brudnym, zaro 
świętym, — słowem wołem roboczy. To też szanują- 
cy się „pracownik“ nie zwykł ręki podawać takiemu ro- 
vociarzowi, co to parjasem tylko społecznyin miał nadal 
pı zostawać. Sam sobie winien: poc- sie izen: osła ża 
čnego nie nauczył. 

Taką samą winę mógł sam sobie vrzypisać inteli- 
gent, który ubraniem prawie wcale nie różnił się od 
zwykłego robociarza. Poco lata całe trawił na jakich- 
ciś tam naukach, miast tego, aby rękawy zakasawszy, 
wziąć się do uczaiwej pracy? Burżuja grał rolę, a teraz 
głodem przymiera i w wyświechtanem ubraniu dziura- 
mi Świeci... 

Sic transit gloria mundi. 


Taki pracownik w kliszarni napewno zarabia z 509- 
bonów dniówki, bo stawka zwykłego robotnika pomo- 
cniczego wynosi 240 bonów, a on, inteligent, pracownik 
biura dyrekcji technicznej otrzymuje zaledwie 200 bo- 
nów dziennie. 

Czyniąc w myśli te zestawienia, Porajski, — jako 
= niedoszły inżynier, mając za sobą już kilkanaście lat 
pracy, a w tem dużą praktykę drukarską na przedwo- 
jennem stanowisku zarządzającego drukarnią, — czuł 
krzywdę, jaką nowe hasła socjalne wyrządzają inteli- 
gentnej części społeczeństwa. 

Umiał jednak pogodzić się z tym demokratycznyni 
stanem rzeczy, będąc z przekonań szczerym demokratą. 
Lecz obowiązki rodzinne zniewalały go do myślenia nad 
poprawą Swego bytu. 

l oto szyld kliszarni nasunął mu sposób rozwiąza- 
nia tego zagadnienia ekonomicznego: 

— Zostać robotnikiem. 

Olśniony tą myślą, zwrócił się Porajski z wyzna: 
niem swoich zamiarów do siedzącego tuż obok Mango- 
łowa. 
| — Wasylu Iwanowiczu, cobyście powiedzieli gdy- 
bym tak wstąpił na trawiacza do kliszarni?.. 

— A, cztoż?.. — Nicze w o!— odpowiedzia? 
po namyśle Mangołow — Jaby sam maszynistom 
został, ale kudy! Nie dapustiat.. 

— Dlaczego nie dopuszczą? Kto nie dopuści? 

— Drugije maszynisty... Ocho! [nżynie- 
ra mieliby dopuścić ?!... 

— No, zapewne! Trzeba umieć. 
— Co umieć? Kliszę narządzić? Maszynę naoli- 
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` wić? Motor w ruch puścić? To filozofją wielka?! —do- 
wodził Mangołow, mówiąc po rosyjsku.—Nie darmo ja 
już trzy miesiące siedzę w Mennicy i maszyny montuję, 
a jak potrzeba to i reparacje robię własnemi rękoma. 

— To i mnie do kliszarni mogą nie dopuścić tra- 
wiącze? — zapytał z obawą Porajski. — A chciałbym 
więcej zarabiać, bo — ciężko! 

— O to samo i mnie chodzi! Chciałoby się coś 
z ubrania sprawić, bo człowiek uciekł z Bolszewji, ob- 
darty do cna, jak „bosiak'. A tu skąd? l godzin nad- 
normowych wysiadujesz czort wie ile, aż wstyd tak du- 
Żo zapisywać. A bierzesz połowę tego co pierwszy lep- 
szy pracownik fabryczny. Zaledwie połowę, 

— Ja mam mniej, niż robotnik analfabeta, co po- 
dłogi w hallach maszyn zamiata—uskarżał się Porajski. 

— A wiem, taki u nas obyczaj. Niech pan się uda 
do Żbikowskiego, może pana wkręci do kliszarni. Spró- 
bować można. Trafi pan jak raz na dobry humor dy: 
rektora, bo właśnie konflikt z Mundrakiem pomyślnie 
się zakończył. 

'— ] czem się właściwie skończyło? 

— Tem, że primo na pismo Związku Zawodo- 
wego zarząd Mennicy nic nie odpowiedział, secundo 
— wobec grożącego strajku pracowników Żbikowski 
przyjął kilku maszynistów nad etat, i ci siedzą bezczyn- 
nie w pawiłonach drukarskich, jako rezerwa. 

— W charakterze kandydatów na „łamistrejków" 
— wtrącił Porajski. 

— No, niby tak. Tymczasem są postrachem prze- 
ciwstrajkowym. A tertio — ciągnął Mangołow w 
swoim języku — we wszystkich pawiłonach Żbikowski 
ma zamiar utworzyć stanowiska starszych mechaników, 
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czyli majstrów, a Mundrak ma zostać majstrem tylko w 
swoim pawilonie, gdzie też ma swoich adherentów i — 
siedzieć cicho. ai: 

— Dowcipnie, — zauważył Porajski. — ] wilk sy- 
ty i owca cała. 

— Tak wyszło, bo siedzącą rezerwa umitygowała 
zapał strajkowy, a zapowiedź mianowania w każdym 
pawilonie oddzielnego majstra przynajmniej połowie 
wszystkich mechaników daje nadzieję zajęcia wakują- 
cych stanowisk. Chytry ten Żbikowski, oj, jaki chytry! 

— Wobec tego zapewne stanowiska zarządców 
nie we wszystkich pawilonach będą utworzone? 

— To swoim porządkiem, a to swoim porządkiem 
— zapewniał Mangołow. — Będą i zarządcy i majstro- 
wie na każdej sali. 

— QObciąży się strasznie koszty administracyjne. 
koszty produkcji — zauważył Porajski, troszcząc się © 
interesy Skarbu. 

— A ile za te wszystkie znaczki stemplowe, za 
banderole i obligacje weźmie Skarb cudeński od lu- 
dności ? 

Tu przerwał Mangołow, do pokoju bowiem wszedł 
Żbikowski i zwrócił się doń w jakiejś sprawie, poczem 
zapytał Porajskiego: 

—  Jakżeż tam z tym projektem tablicy rozdziel- 
czej? 

Porajski rozłożył przed dyrektorem dwa duże ry- 
sunki, które Żbikowski uważnie przejrzał, pochwalił 
i dość życzliwie zauważył: 

— Ąle pan, widzę, panie Januszu jest „ein Mad- 
chen fir alles". 

— Chciałbym być do wszystkiego — odparł Po- 
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rajski i, korzystając ze sposobności, dodał: — Przeto 
prosiłbym pana dyrektora o wyświadczenie mi wielkiej 
przysługi. m 

— Oco panu idzie? — zapytał Żbikowski jakby 
z obawą. | 

— O nic więcej, tylko o przeniesienie mnie do 
kliszarni w charakterze zwyczajnego robotnika. 

Dyrektor cofnął się o krok wstecz a, rozkładając 
ręce ze zdziwieniem i pewnego rodzaju uznaniem, za- 
wołał: 

— Ależ panie Porajski, pan nam imponuje! 

— Bynajmniej niczem nie chcę imponować. Tu 
chodzi mi przedewszystkiem o względy materialne. Ja: 
ko trawiacz znacznie "vięcej zarobię, niż jako pracow- 
nik administracyjny czy biurowy. 

— Owszem! — zgodził się chętnie dyrektor. —Ju- 
tro o 8-ej rano niech się pan zgłosi do majstra Wojtkie- 
wicza, a ja go jeszcze dzisiaj o tem uprzedzę. ; 

— Dziękuję uprzejmie, panu dyrektorowi! 

— Niema za co, panie Porajski. Ą to mi pan za- 
imponował! — powtórzył Żbikowski z niekłamanem 
zadowoleniem. 

Rad był zapewne, że pozbył się troski co ma zro- 
bić z kandydatem na stanowisko zarządcy jednego z pa- 
wilonów. niebardzo pożądanym, bo za bardzo rozwinię- 
tym pracownikiem, o którym wyraził się dyrektor han- 
diowy, że „jest dla nas za mądry“. 

Nazajutrz z rana przed godziną 8-mą do kliszarni 
wszedł nowy pracownik, ubrany jak wielu podówczas, 
w dobrze*już nadwyrężoną kurtkę wojskową, takież 
spodnie i długie buty. Zaraz na wstępie zapoznał się 
z pracownikami, których już zastał j tymi co na ósmą 
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zdążali do pracy, komunikując im, że jest przez dyrek- 
tora Żbikowskiego, przysłany „do roboty“. 

Wkrótce nadszedł majster Wojtkiewicz, któremu 
się nowy pracownik przedstawił i stanął opodal, czeka- 
jąc aż majster powyjmuje z szaf rozpoczęte klisze cyn- 
kowe i kopie, na płytach cynkowych porobione, które 
rozdawał podchodzącym kolejno trawiaczom. 

Ukończywszy to wstępne ranne zajęcie, majster 
zwrócił się do Porajskiego z zapytaniem: 

— Cóż ja panu dam do roboty? Widziałem, pan 
tam rysował w dyrekcji, zdaje się ? 

— Tak jest, panie majstrze, umiem to i owo! —- 
odparł Porajski. — Wszystko będę robił, co pan każe. 
nawet podłogi będę zamiatał, bo i ta praca wchodzi po- 
dobno w zakres praktyki. 

— E, tam znów... podłogi zamiatać! Od tego jest 
robotnik. Pan przecież, zdaje się, człowiek inteligentny... 

— Praca nie hańbi, panie majstrze! A żyć trzeba. 

— Ile pan dniówki tam otrzymywał? 

- — Dwieście marek, panie majstrze. 

— O, to mało, to bardzo mało. 
= — Właśnie. Za zamiatanie podłóg więcej podo- 
bno płacą? 

— A, no — niby tak — przyznawał majster. —- 
Ąle przecież pan coś więcej zrobić potrafi... Umie pan 
laubzegą wycinać w płytach cynkowych? 

— Kiedyś, za młodu, wycinałem w deseczkach 
z pudełek od cygar... 

— No, to pan będzie umiał — rzekł Wojtkiewicz 
*i poprowadził Porajskiego do jednej z ubikacji swojei 
kliszarni, gdzie dwaj chłopcy kilkunastoletni wycinali 
Taubzegami zbyteczne miejsca w kliszach cynkowych, 


za płytko wytrawione przez jakąś prywatną kliszarnię. 

Tam nowy praktykant otrzymał od majstra przy- 
rządy laubzegowe, tuzin cienkich piłeczek i pomiędzy 
dwoma uczniami zasiadł do roboty. 

Zajęła go ta monotonna praca i oryginalna sytua- 
cja życiowa, w której on, dojrzały mężczyzna i „ojciec 
dzieciom'* siedzi oto pomiędzy dwoma smykami, któ- 
rych tytułuje „kolegami“ i stara się sprostać zadaniu 
i nie dać się chłopcom w pracy uprzedzić. Ale, gdzie 
"tam! Chłopaki, jakby się zmówiły: pracują, jak na-wy- 
Ścigi. Zanim Porajski wybije dziurkę durszłaczkiem, 
już chłopak, co z lewej strony siedział, założył laubze- 
gę i zdążył piłeczkę przymocować, a ten, co z prawej 
strony — już macha laubzegą i piłuje, jakby ser krajał. 
Porajski chce pośpieszyć, piłeczka wymyka mu się 
z laubzegi, która ją chwycić mocno nie może. Już wre- 
szcie piłkę wkręcił, próbuje krajać, — warczy i nie 
idzie. Co u djabła? Bierze Porajski nieco mocniej, — 
zacina się i ani rusz. Szarpnął — piłeczka pękła i>- 
zdechł pies! 

— (Chłopaczkowie, koledzy! — mówi strapiony.— 
Pomóżcie no z łaski swojej, bo jakoś kiepsko mi idzie. 
Przy tamtej kliszy szło łatwiej, a tu, psia treść, nie chce 
brać i pęka. 

— To się zdarza, proszę pana! Blacha jest gor- 
sza, cynk nierówny, bo nieczysty, a przez to i ciężej 
idzie — rzekł jeden z chłopców na pocieszenie nieprak: 
tycznego praktykanta. 

A drugi, odłożywszy swoją robotę, chętnie pokazał 
grzecznemu „koledze'* jak najporęczniej zakładać piłc- 
czkę, opierając laubzegę z jednej strony o stół, a z dru 
giej o piersi, a następnie jak sobie radzić, gdy się piłce- 
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czka zacina i jak ją smarować w tych przypadkach 
oliwą. 

Janusz sam paląc, chłopców papierosami często- 
wał, to też w najprzykładniejszej zgodzie koleżeńskiej 
niedobraną trójka uczniów przepracowała do południa. 

Podczas zmiany wyciętych płyt na inne nowy 
praktykant miał możność zwiedzenia wszystkich ubika- 
cji kliszarni, gdzie mu jeden z trawiaczy pokazał cały 
przebieg trawienia płyt w kwasach o różnej mocy, 
zmywania ich, suszenia, pociągania farbą, poprawiania 
farby pendzelkiem, przysypywania asfaltem i ponowne- 
go trawienia, co się aż osiem razy z rzędu powtarza, nim 
wreszcie klisza jest dostatecznie na „głębokość przez 
kwasy wyżarta. Wkońcu od trawienia przechodzi do 
rąk grawera, który ją „koryguje“, — od tego ostatniego 
idzie do stolarza i przybita na podkład drewniany luv 
ołowiany, wychodzi gotowa do użytku. 

Praca — monotonna, mechaniczna, nie wymagają- 
ca ani specjalnej inicjatywy osobistej, ani specjalnych , 
zdolności, — tylko nieco wprawy. A przytem praca 
dość nieprzyjemna. bo wydzielane podczas trawienia w 
kwasach żrące gazy, tamują oddech prawidłowy i szko- 
dliwie działają na płuca. Jak każda praca, tak i ta ma 
swoje strony ujemne, a nie tylko w pracy mechanicz- 
nej, lecz nawet i w twórczej dużą rolę gra praktyka 
i wprawa. | 

Podczas przerwy obiadowej Porajski, idąc za 
przykładem innych pracowników, odgrzał sobie na pie- 
cyku posiłek, z domu przyniesiony w menażce, i zawę 
dząc ze spółtowarzyszami pracy, spałaszował go z 
wielkim apetytem. 

Przed samym dzwonkiem powrócił z obiadu maj- 
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ster Wojtkiewicz i wezwał nowego pracownika do 
siebie. 

— Panie szanowny — rzekł na wstępie, prosząc 
Janusza aby usiadł. — Dowiedziałem się, że pan szkoły 
ukończył i poważne stanowiska w życiu zajmował. 

— No, tak! Coś tam w życiu już się zrobiło... Ale 
wkońcu, jako szeregowiec w wojsku służyłem. 

— Mówiono mi, że pan był ochotnikiem wojsko- 
wym i bronił pan rodzinnego Cudna przed najściem bol- 
szewików. Bardzo to pięknie z pańskiej strony! Ale 
być takim sobie robociarzem na ochotnika, to chyba pa- 
nu, jako człowiekowi inteligentnemu nie pasuje... 

— Pasować, panie majstrze, dzisiaj wszystko pa- 
suje, gdy o chleb chodzi. Z przekonań zawsze byłem 
demokratą, choć moi dziadowie Porajem się pieczęto- 
wali, i na rodzaj pracy patrzę z punktu widzenia prak- 
tycznego. Płaca inteligenta, jak panu wiadomo, na 
chleb powszedni dziś nie wystarcza, a ja mam ciężkie 
obowiązki, panie majstrze... 

— Hm, rozumiem! + odparł Wojtkiewicz, dra- 
piąc się po nieogolonej brodzie. — Ale, uważa pan sza- 
nowny, u mnie jest już dwóch uczniów w kłliszarni i 
więcej, według ustawy naszego Związku Zawodowego. 
przyjąć nie mam prawa. Zresztą i pracownicy wszyscy 
będą temu przeciwni. Wreszcie, jeśli pan chce się już 
tej gałęzi sztuki graficznej poświęcić, to niech pan zacz- 
nie od działu fotografji. Tam jest początek naszej pracy. 

— Z zamiłowaniem kiedyś zajmowałem się foto- 
grafją jako amator — wtrącił Janusz w zamyśleniu. 

— A właśnie, jak to dobrze się składa. Tam i za- 
jęcie czyściejsze, sympatyczniejsze i zdrowsze. Gdy 
pan wypraktykuje w dziale fotografji, to wówczas do- 
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piero będzie racja przejść do kliszarni. Ja już mówiłem. 


o tem z dyrektorem Żbikowskim i zaraz zaprowadzę pa- 
na do pana Miodnickiego, fotografa. To bardzo porzą- 
dny człowiek., 

— No, cóż? — zaznaczył Porajski. — Skoro taka 
już decyzja zapadła... 

— To chodźmy zaraz. 

Janusz pożegnał się z towarzyszami niedługiej 
spółpracy i wyszedł z Wojtkiewiczem do pawilonu fo- 
tograficznego, który leżał na czwartym podwórcu men- 
nicznym. 


VI. 


W powilonie fotograficznym Porajski zaklimaty- 
zował się jako retuszer negatywów. 

Zajęcia tam było niewiele, bo samych zdjęć foto- 
graficznych robiono mało. A i te, które były, stary ido- 
świadczony fotograf, mistrz Miodnicki, wykonywał bez 
zarzutu, tak, że jeśli negatyw wymagał zbyt wiele re- 
tuszu, Miodnicki go zmywał, preparował nanowo szkło 
emulsją kolodjonową i robił zdjęcia po raz wtóry, prze- 
kładając tę powtórną robotę nad poprawiamie zepsutego 
negatywu retuszem. 

Mając bardzo mało zajęcia przy retuszowaniu, Ja- 
~- nusz z zamiłowaniem pomagał w pracy swemu mistrzo- 
wi. który znał doskonale sztukę fotograficzną w wielo- 
stronnem zastosowaniu jej przy odmiennych OPO 
reprodukcji graficzmej. 

W Mennicy wykonywano zwykłe zdięcia kresie 
we. a także więcej skomplikowane, siatkowe — z ry- 
sunków, przygotowanych przez własną rysownię lub 
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zamówionych u artystów na mieście, a zatwierdzonych 
przez władze ministerjalne. 

Taki rysunkowy projekt waloru skarbowego, zro- 
biony w zwiększonych rozmiarach, rozpinano na drew- 
nianym ekranie, stawiano go przed aparatem, rucho- 
mym na szynach i przy odpowiedniem zmniejszeniu go 
do wymaganych rozmiarów, fotografowano na Świeżej. 
mokrej kliszy, spreparowanej osobiście przez mistrza 
Miodnickiego. Po wywołaniu, utrwaleniu i wysuszeniu 
oddawano gotowy negatyw do kopjowania. 

Kopista, którym był młody jeszcze pracownik, 
Ludwik Śliwek, przygotowywał potrzebną ilość polero- 
wanych blach cynkowych, na których — po spreparo- 
waniu ich białkiem z dwuchromianem amonu — kopjo- 
wał przy lampie łukowej negatyw danego waloru tyle- 
kroć, ile trzeba było kopii przygotować. Gotowe kopie. 
pociągnięte farbą drukarską, wymyte i wysuszone, 
przesyłano majstrowi Wojtkiewiczowi do  kliszarni, 
gdzie wytrawiano z nich klisze. 

Wszystkie roboty wykonywane były pod okien 
kontroli. którą w pawilonie fotograficznym reprezento- 
wał zgrzybiały staruszek, podkontroler Ospalski Pafnu- 
cy. Obowiązkiem jego było notowanie dokonywanych 
zdjęć fotograficznych i ilości wyprodukowanych kopii 
każdego waloru, a także — wysyłanie tych kopji pod 
eskortą kontroli do kliszarni. 

Porajski. stosując się do zwyczaju robotniczego, 
wpisał się był zaraz na wstępie do grona spółtowarzy- 
szy pracy, zaprosiwszy mistrza Miodnickiego i kopistę 
Śliwka „na kieliszeczek“ do podrzędnej knajpy, poczem 
pierwsze lody znajomości były przełamane. 

Wkrótce też zaprzyjaźnił się z obu swymi kolega 
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mi i obu im w robocie pomagał, nie umiejąc siedzieć 
 bezczymnie. Pomimo tego, że kopista Śliwek miał do 
pomocy ucznia. Janusz, w braku innego zajęcia chętnie 
 "opiłowywał płyty z blachy cynkowej, czyścił je szczot: 
€ ką i kredą, lub szorował płytki z nieudanemi kopiami. 

Śliwek chętnie tę pomoc nowego towarzysza pra- 
cy w „brudnej“ robocie pryjmował, natomiast nie dawał 
mu do rąk innej pracy, związanej bezpośrednio z samem 
kopjowaniem. | 

O ile stary mistrz Miodnicki nie kierował się za- 
zdrością zawodową i chętnie dzielił się z nowym praco- 
wnikiem swemi wiadomościami — o tyle kopista Śliwek 
wszelkie zapytania Janusza, dotyczące czynności ko- 
pjowania, zbywał milczeniem lub odpowiadał na nie 
półgębkiem. Porajski bynajmniej tem się nie zrażał. 
Znał bowiem dobrze tę ogólną zasadę wszystkich robo- 
tników, którzy zdobywają wiedzę i doświadczenie dłu- 
goletnią praktyką. 

Nie mogąc niczego od Śliwka się nauczyć drogą 
objaśnień teoretycznych, nowy pracownik, starał się 
dokładnie wtajemniczyć i zaobserwować wszystkie rę- 
koczyny, jakie kopista stosuje podczas swej pracy. 

W ciągu dwóch tygodni Janusz względnie dokła- 
dnie poznał czynności pawilonu fotograficznego, lecz 
niedopuszczany do robót sąmodzielnych, zadowalać sie 
musiał pracą podrzędną, przygotowawczą, no i — re- 
tuszow aniem. 

Pewnego dnia, podczas chwilowej nieobecności 
nowego pracownika w pawilonie, w kilka dni po jego 
wstąpieniu, Śliwek zwrócił się do mistrza Miodnickiego 
z wymówką dlaczego właściwie wtajemnicza Poraj- 
skiego w arkana swojej sztuki. 
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— On, jako amator - fotograf i tak zna się na ro- 
bocie — tłumaczył Miodnicki. — Interesuje się fotogra- 
fją w zastosowaniu jej w grafice. Dlaczegóż go mam nie 
objaśnić lub nie pokazać takich robót, których nie zna”: 

— Poco kogo uczyć?! — oburzał się Śliwek. 

— Do grobu przecież ze sobą nie wezmę... 

— Ale pan wie, że Związek surowo zakazuje nad- 
mierną ilość uczniów przyjmować do pracy! Już i tak 
mamy jednego... Związek nie pozwala stwarzać kon: 
kurencji zawodowej... 

— Źle Związek czyni—zaopinjował stary Miodnic- 
ki.—Nie będzie konkurencji zawodowej to będziemy mie: 
li samych partaczów... Poco kto ma się starać aby dojść 
do doskonałości, skoro konkurencji w pracy nie będzie 
i wystarczy partaczenie?... 

Śliwek narazie nie odpowiadał. Wymierzając ar- 
kusz cynkowej blachy polerowanej i znacząc na niej od: 
dzielne kawałki do pocięcia, po chwili dopiero ciągnął 
podjętą kwestię: 

— Każdy z nas zaczynał od początku... Każdy z 
nas, będąc młodym chłopcem, musiał terminować, być 
uczniem kilka łat, dopóki się nie wyzwolił i nie doszedł 
od tego, co umie i ma... A taki sobie inteligent chce od: 
razu nauczyć się naszego rzemiosła... 

— No, i nauczy się, bo jako człowiek umysłowa 
rozwinięty, prędzej się orjentuje, prędzej nabywa wią- 
domości i prędzej dochodzi do perfekcji... 

— O to właśnie chodzi — podchwycił Śliwek. — 
Dojdzie do perfekcji i stanie z nami do konkurencji... 

— Hm, poniekąd ma pan rację. 

— A widzi pan!... Nas tak prędko nie uczono... 
ganiano chłopakiem kilka lat: a przynieś-no papiero- 
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sów, a idź-no po piwo, a zanieś to, a skocz po tamto!... 
Lata całe trwała taka „praktyka“... Własnym sprytem 
i ciekawością musiał człowiek tę swoją specjalność zdo- 
bywać, prawda? 

- — No, tak! Ma pan rację—przyznał stary foto- 
graf. 

— A czy pański mistrz, panie Miodnicki, tak znów 
chętnie i prędko pana uczył? Przypomnij pan sobie... 
Jeżeli dał panu się przyglądać, to też nie wszystkiemu 
odrazu. Podglądać pan nieraz musiał, podpatrywać, 
omal że nie wykradąć sposobów jak to ten mistrz robi 
i dłaczego to a to robi... Prawda? 

— Tak było, rzeczywiście! — przyznawał Mio- 
dnicki. 

— No. widzi pan... A jeśli dał panu pański maj- 
ster coś zrobić samodzielnie, to tylko wtedy, gdy mu się 
samemu nie chciało robić, prawda? | to kiedy dopie- 
ro? — Po paru latach ciężkiej praktyki — dowodził na- 
miętnie Śliwek. — To też Związki Zawodowe dlatego 
nie pozwalają uczyć inteligentów i innych burżujów, 
abyśmy nie schodzili na drugi plan i konkurencji w pra- 
cy mieli jak najmniej. zai 

— Niby to tak, — potwierdził warunkowo stary 
fotograf. — Ale my, cośmy już doszli do perfekcji i dłu- 
goletnią praktyką zdobyli znajomość naszego zawodu, 
nie powinniśmy kryć tego za pazuchą. Trzeba przecież 
coś nowym pokoleniom w spuściźnie pozostawić... 

— Ą, poco? Niech sami własnemi siłami w pocie 
czoła tę wiedzę i praktykę zdobywają! 

— Gdyby tak wszyscy w myśl pańskiej orjentacji 
postępowali, to wówczas przemysł rodzimy nie mógłby 
się rozwijać, a przeciwnie — klapę zrobiłby w krótkim 
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czasie, ale zato generalną. Ucierpią na tem robotnicy, 
bo zagranica zaleje nasze rynki towarami. Ucierpi 
przemysł, ucierpi handel, ucierpią interesy ojczyzny 
całej... 

— Co mi tam ojczyzna! — wybuchnął Śłiwek. — 
Co mi dała ta ojczyzna? 

— Et, takżeś pan wyjechał! — oburzył się mistrz 
Miodnicki, dla którego „Bóg i Ojczyzna“ było nie tylka 
hasłem, ale i ideją przewodnią w życiu. — Wy tyiko 
psuć umiecie, burzyć, a nie — robić, budować! 

Nie skończył jednak rozgniewany mistrz wypo- 
wiedzieć verba veritatis zagorzałemu cepe- 
pewcowi, gdyż do pawilonu powrócił Porajski i zabrał 
się do opiłowywania blach cynkowych. | 

Żądnego pracy twórczej nowego pracownika gnę- 
biła ta niewyraźna sytuacja, w jakiej się znajdował. 
Z jednej strony, jako retuszer, a więc pracownik fabry- 
czny, traktowany był finansowo narówni z nowicju- 
szem biurowym, — z drugiej strony, jako robotnik, nie 
był dopuszczany do specjalnego warsztatu pracy, bo 
był inteligentem, ledwie tolerowanym. 

Skorzystawszy ze sposobności, Janusz zwierzył 
się z gnębiącą go sytuacją kierownikowi artystycznemu 
Mennicy panu Karolowi Fiszerowi, niezwykle sympa- 
tycznemu i miłemu człowiekowi, którego tytułował ar- 
cymistrzem. | 

— Na to pan nic nie poradzi — mówił doświad- 
czony i praktyczny życiowo grafik. — Inteligent, jako 
zawodowiec wyzwolony, czy to lekarz, czy inżynier, 
„czy artysta - malarz, czy rzeźbiarz lub muzyk, — zaw- 
sze chętnie podzielą się z panem swemi wiadomościami 
i pod korcem ich kryć nie będą. Owszem, specjaliści 
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z różnych dziedzin wiedzy i nauki chętnie wygłaszają 
odczyty, demonstrują swoje prace i rozpowszechniają je 
wśród społeczeństwa. Natomiast każdy zawodowiec- 
rzemieślnik posiada tak mały stosunkowo zasób wiado- 
mości, a tak szczupły zakres swojej specjalności, że — 
- dzieląc się swą wiedzą z bliźnim — w ciągu nader 
krótkiego czasu dałby z siebie wszystko, co posiąda, 
stałby się mniej interesującym, a może i przestałby być 
niezbędnym ną swem stanowisku, jako specjalista. 

Aczkolwiek wywody te, oparte na wieloletnich 
 spostrzeżeniach słynnego pioniera grafiki, zupełnie tra- 
fiały do przekohania nowego adepta mennicznego, je- 
dnakże, nie mogąc się z panującym w Cudnie zwycza: 
jem pogodzić, Porajski próbował zaoponować: 

— Toć przecież zagranicą — twierdził — wszę- 
dzie egzystują specjalne w każdej gałęzi sztuki stoso- 
wanej zakłady naukowe. O ile wiem, i szkoły graficz- 
nę są bardzo rozpowszechnione i specjaliści swą wie- 
dzą nie drożą się tak, jak u nas. 

— Przyznaję, że zagranica inaczej patrzy na spra- 
wr „tajemnicy zawodowej“. Tam ludzie starają się 
spopularyzować wiedzę za pośrednictwem mnóstwa 
specjalnych podręczników. U nas, natomiast. grafika 
jeszcze w kolebce spoczywa, dlatego też i taki naprz. 
kopista, jak pan Śliwek, droży się swą szczupłą wiedzą 
w obawie aby konkurencji sobie nie stworzyć. Noi ze 
swego, egoistycznego punktu widzenia, ma rację. Póki 
nie ma konkurencji, póty będzie dobrze zarabiał. 
A propos: czy dniówkę obecnie panu już podnieśli? -- 
zapytał kierownik artystyczny. 

— Dotychczas, jeszcze nie, arcymistrzu — odparł 
z żalem Porajski. — Przypuszczałem, że objąwszy tutaj 
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czynności retuszera, otrzymam i stawkę odpowiednią 
która akurat wynosi dwa i pół raza więcej od moje 
płacy. 

— A jakaż pańska stawka? 

— Tylko dwieście bonów dziennie, wówczas gdy 
zwykłe popychadło od zamiatania pobiera 240 bonów. 

Kierownik. artystyczny pokiwał ubolewająco gło- 
wą i, patrząc z życzliwością na ignorowanego materjal- 
nie pracownika, rzekł jakby z przekąsem: 

— U nas, to — tak! Gdyby pan należał do Związ- 
ku Zawodowego, zarząd Mennicy musiałby wypłacać 
panu stawkę, przyswojoną retuszerowi. Ale, że pan jest 
inteligentem, któremu się zachciało zostać  „robocia- 
rzem , to zarząd, choć z samych inteligentów złożony, 
a może właśnie dlatego, nie poczuwa się do należytega 
usytuowania pana na jego nowem stanowisku. 

. — A Związek nie przyjmie pana za swego człon- 
ka — dodał po chwili arcymistrz. — Nigdzie bowiem 
dotychczas nie pracował pan jako retuszer, a zresztą 
i praktyki pan nie odbywał. 

— W szkołach praktykowałem, na politechnice. 

— Szkolnej praktyki i teorji nasze Związki Zawo- 
dowe nie uznają. Można i dwie politechniki ukończyć, 
a jednak przepisaną praktykę i „terminowanie'* odbyć 
trzeba. Na to nic się nie poradzi! (iorsza ta okolicz- 
ność, że pański budżet pewno końca z końcem nie 
wiąże. 

— Dorabiam, jak mogę, godzinami nadnormo- ` 
wemi. : 

— Kosztem zdrowia i czasu — odpowiedział Fi- 
szer. — Znam ja to, znam. 

— Gościem się jest w kółku rodzinnem — uskar- 


— 103 — 


żał się Porajski życzliwemu rozmówcy. — Wyszedłszy 
z domu o godzinie pół do ósmej z rana, po ciemku, wra- 
cam do domu o godzinie pół do jedenastej wieczorem, 
a więc także po ciemku. | 

— Katorga, to prawda! Przypuszczam jednak, że 
Żbikowski odpowiednio płacę panu podniesie. Dobrze 
byłoby mu przypomnieć, bo może wprost zapomniał 
o panu. 

Dużo kosztowało Porajskiego, aby przy okazji dy- 
rektorowi technicznemu przypomnieć o swojej mizernej 
stawce. Żbikowski burknął coś swoim zwyczajem pod 
nosem i wyszedł z pawilonu. 

Nadeszło wreszcie kolejne ogólne podwyższenie 
wszystkich płac robotniczych o 16 procent, dostali i pra- 
cownicy biurowi niewielkie podwyżki kilkoprocentowe. 
a Porajskiemu stawki dziennej nie zwiększono. 

Nowicjusz wywnioskował wówczas, że dyrekcja 
techniczna albo chce go w stałości charakteru wypró- 
bować, albo zupełnie do pracy w; Mennicy zniechęcić. 

Postanowił się nie dać i wytrwać na zajętem sta- 
nowisku. Pierwszy z rana rozpoczynał pracę i, ubraw- 
szy się w długi niebieski kitel roboczy, zabierał się do 
retuszowania negatywów lub do opiłowywania i czysz- 
czenia płyt cynkowych. 

Wówczas bowiem gdy kopista Śliwek potrafił się 
spóżnić o kilkanaście minut, gdy wreszcie po przyjściu 
czekał aż się dostatecznie piece w pawilonie ogrzeją, 
następnie brał się do mycia rąk i twarzy, czego w domu 
nie zdążył był załatwić, a w końcu przyrządzał sobie 
herbatę i spożywał Śniadanie. — Porajski, przychodząc 
zawsze o czasie i będąc już po śniadaniu, brał się zaraz 
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do pracy, tak mu bowiem nakazywało sumienie uczci- 
wego pracownika. 

— Co pan taki jest gorliwy? — wyszydzał go 
Śliwek, który rozpoczynał zwykle dzień pracy dopiero 
o godz. 10-ej przed południem, t. j. w porze, kiedy scho- 
dziły się do Mennicy władze naczelne. — Za to jeszcze 
nikomu więcej nie zapłaciłi į panu nie zapłacą... 

Bolały Janusza podobne uwagi, ze zgorszeniem 
bowiem patrzał na łekceważące traktowanie przez nie- 
których pracowników Mennicy czasu, za który płacił 
przecież Skarb państwa, tak ubogi w Środki pieniężne. 
Porajski, jako dobry patrjota, bolał nad tem, ale prze- 
ciwdziałać mógł tylko przykładem osobistym, czego nie 
zaniedbywał, co jednak przez towarzyszy pracy nie za- 
wsze było dobrze widziane. 

Inny jeszcze zwyczaj naganny panował w Manni-. 
cy, a mianowicie ten, że w ciągu ośmiu normalnych go: 
cćzin pracy większość pracowników tylko przyrządzała, 
narządzała i przygotowywała się do pracy a produko- 
wała z pewną powściągliwością, aby wywołać potrzebę 
pracy nadnormowej, za którą przecież znacznie więcej 
płacono. Pr 

Dzięki temu systemowi, do którego każdy nwo- 
przyjęty pracownik musjał się zastosować, wszystkie 
nemal pawilony menniczne pracowały do godz. !0-ej 
wieczorem, co przynosiło pracownikom poważne do- 
chody. | 

— „Włlazłeś między wrony, — krakaj. jak 1 one!“ 
— powiedział kiedyś kopista Śliwek, zniewalając Poraj- 
skiego do mniej gorliwego traktowanią swoich obo- 
wiązków. 

Żądny jednak ciągle roboty retuszer fotograficzny 
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zaprzyjaźnił się z kierownikiem artystycznym, który 
coraz częściej zaglądał do pawilonu, i namówii go na 
wspólne tłumaczenie niemieckich podręczników gral cz” 
nych na język cudeński. Godzinami całem. przesiady- 
wali obaj nad tą pracą, a do pomocy wciągali i m'strza 
 Miodnickiego, który dużo cennych wskazówek prakty- 
 cznych dodawał od siebie. | 
A. że Fiszer niezawsze rozporządzać mógł wol- 
nym czasem, Porajski, niewiele mając zajęcia, umyślił 
stworzyć Książnicę Koleżeńską, złożoną z dz:sł zarów- 
no treści naukowej, jak i beletrystycznej. a stworzyć ' 
ją „z niczego“, wspólnemi siłami pracowników Mennicy. 
W tym celu wystąpił przedewszystkiem do zarzą- 
du z prośbą o zezwolenie zebrania pomiędzy ogółem 
pracowników książek, leżących w domu najczęściej bez 
użytku, a także — składek pieniężnych w miarę moż- 
ności i chęci. Przyczem ofiarowane dwie książki lub sto 
bonów gotówką miały dawać ofiarodawcy tytuł człor- 
ka - założyciela Książnicy Koleżeńskiej przy Mennicy 
~ państwowej. 
Zarząd Mennicy na wniesione pzzez  Porajskiege 
podanie w kilka dni odpowiedział przychylnie i proje- 
ktodawca w chwilach wolnych od pracy zajął się gor- 
liwie urzeczywistnieniem swojej idei. Niezwłocznie 
rozpisał w kilkunastu egzemplarzach stosowną odezwę. 
rawołującą wszystkich pracowników i urzędników do 
“zapisywania się w poczet członków - założycieli, po- 
czem osobiście rozlepił tę odezwę po wszystkich paw!- 
< lonach i podwórcach Mennicy. Następnie w każdym 
niemal pawilonie znalazł chętnych, którzy zajęli się 
zbieraniem darów w swojem najbliższem środowisku 
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i w tym celu doręczył im specjalne listy ponumerowane. 
Akcja powoli się rozwijała. 

W krótkim czasie Porajski miał możność przeko- 
nania się, że w ocenie doniosłości takiej instytucji użyt- 
ku ogólnego, jaką miała być Książnica Koleżeńska przo- 
dowali nie ci, co wyśmienicie sytuowani byli material- 
nie, a tylko ci pracownicy, którym życie duchowe nie 
było obojętne... 

Wówczas gdy młodzi, ale inteligentniejsi pracow- 
nicy fabryczni chętnie pośpieszyli ze swą ofiarnością, — 
starsi, nawet najlepiej uposażeni, jak naprz. maszyniści 
i „umdrukierowie* z pawilonu litogralicznego, grosza 
złamanego na wspólny cel dać nie chcieli. 

— Co ja będę miał z tego? — pytał niejeden soli- 
dny majster. 

— Będzie pan miał możność czytania ksrązek... 

— Ja'nigdy nic nie czytam, chyba gazetę, a i to 
szkoda na taką bibułę pieniędzy. 

— Żałuję pana szczerze... Ale toć dla kolegów 
należy coś zrobić dobrego. 

— A cóż to ja filantrop jaki, czy Rotszyld? Sam 
ciężko pracuję i darmo mi nikt nic nie da. 

Porajski aż zżymał się na takie niekulturalne tra- 
ktowanie sprawy i, nie mogąc pohamować swego obu- 
rzenia, zauważył: 

— Ale na knajpę pan majster nie żałuje i w gronie 
kolegów chętnie straci kilka setek „u Małgosi". 

— A stracę, gdy mi się tak spodoba! Swoją krwa- 
wicę stracę i nikt mi tego nie ma prawa zabronić... 

Natomiast wszyscy urzędnicy zarządu, nie wyłą: 
czając samego prezesa, oraz pracownicy obu dyrekcji 
i kontroli składali nie tylko książki, ale i gotowiznę. 
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ofiarując jednocześni, swą pomoc przy zakładaniu fun- 
damentów pod przyszłą koleżeńską placówkę oświa- 
tową. 

Prezes Podborski, który niemal codziennie zwie- 
dzał główniejsze pawilony menniczne, doceniał waż- 
ność tworzącej się Książnicy Koleżeńskiej i, zauważyw- 
szy podczas swych odwiedzin inspekcyjnych całe stosy 
książek, piętrzące się w pawilonie fotograficznym, po- 
lecił dyrektorowi Chwytowskiemu kupić specjalne sza- 
fy bibljoteczne i ustawić je do dyspozycji Porajiskiego 
w kasynie mennicznem. Jednocześnie prezes pozwolił 
nieoprawione książki oddać do introligatorni mennicz: 
nej i — sprawa książnicy stanęła już na dobrej drodze. 

Jeden z urzędników zarządu, widząc iak oboietnie 
niektórzy pracownicy menniczni traktują tę kulturalną 
akcję koleżeńską, wpadł na oryginalny pomysł i, ofiaro- 
wawsSzy na rzecz Książnicy butelkę spirytusu, zapropo- 
nował puszczenie jej na loterję w cenie po 20 bonów za 
bilet. 

Janusz przyjął ten projekt z pewną rezerwą, wa- 
hał się bowiem drogą rozpajania bliźnich zdobywać 
Środki na kupno książek. Uległ jednak namowie i pu- 
Ścił na sprzedaż sto biletów  dwudziesto - bonowych. 
Sprzedażą zajęła się jedna z podkontrolerek. W pół go- 
dziny już ani jednego biletu nie miała i wpadła do pawi: ` 
lonu fotograficznego po drugą serię. Porajski sprokuro- 
wał drugą setkę biletów, która rozeszła się równie 
szybko, a że jeszcze nie wszystkie pawilony zdołała 
obejść kolektorka, į pracownicy wciąż jeszcze dopomi- 
nali się o bilety. Janusz jeszcze jedną setkę tych biletów 
przygotował, ciesząc się, że choć tą drogą przysporzy 
funduszu Książnicy Koleżeńskiej. . 
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Poządaną przez wszystkich butelkę alkoholu wy- 
grał jeden z pracowników fabrycznych, który ani sły- 
szeć nie chciał o propozycji jednego z kolegów aby wy- 
. grany za 20 bonów fant, ofiarował na powtórną loterję 
lub amerykańską licytację. 

— Dwadzieścia bonów dałem na Książnicę, bu- 
telkę sprawiedliwie wygrałem, i oddawać jej nie mam 
potrzeby. 


Pewnego dnia przyszedł do pawilonu fotograficz 
nego dyrektor Żbikowski i, zwracając się do obecnego 
tam Fiszera, który rozmawiał z Porajskim, piłującym 
kawałek blachy, powiedział z wielkiem  ukontentowa- 
niem: 

— Jutro fotografja otrzyma do zdjęcia rysunki 
banknotów stubonowych. 

I zwracając się do mistrza Miodnickiego dodał: 

— Trzeba będzie z nadzwyczajną dokładnością 
tych zdjęć dokonać, aby ani jednej kreseczki, ani jedne- 
go punktu na negatywie nie zgubić. 

— Nareszcie więc ta ciekawa robota do nas prze: 
chodzi! — zauważył Porajski. 

— Odbieramy ją Weideckiemu, ale z trudem. ŻY: 
bami i pazurami chciał ją przytrzymać, a że mu się nie 
udało, to oryginałów rysunkowych nie chce nam 
ZWrócić. 

— Mało się to obłowił na tej robocie! — oburzył 
się Miodnicki. Trzy olbrzymie kamienice sobie kupił, 
tak umiał zdzierać! 

— Darł. gdy się dało — wtrącił Fiszer. — Ale po- 
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co nam czymi trudności? Z czego my zdjęcia zrobimy ? 
Muszą być przecież jota w jotę identyczne z produkciją 
Weideckiego, inaczej publiczność będzie nasze bankno- 
ty uważała za fałszywe. 

— Podobno już są w obiegu fałszywe banknoty. 
bo u Weideckiego jakieś klisze, jak mówią, zginęły. 

— To jest tajemnicą naszej sławetnej kontroli, 
która przecież pilnowała produkcji banknotów u Weide- 
cklego... O tem się głośno nie mówi, bo kontrola sama 
nie wie ile i jakich klisz zginęło... 

A, zwracając się do Fiszera, Żbikowski dodał: 

— Będziemy musieli porobić zdjęcia z tych kopii 
rysunków, któreśmy zdołali odebrać  Weideckiemu. 
Właśnie je w rysowni korygują. Zechce pan wziąć, pa- 
me Karolu, w swoje ręce sprawę wyprodukowania pier- 
wszej serji tych banknotów od samego początku aż de 
końca: od rysowni przez fotografję, kliszarnię aż do na- 
rządzenia gotowych klisz na maszynach, dobrania farb, 
wydrukowania, ponumerowania j wreszcie — pocięcias 

— Napewno zrobimy lepłej i dokładniej, niż Wei- 
decki, Bo on w ostatnich czasach okropnie partaczył. 

— Czyby nie należało jednakże zaprojektować 
przy tej sposobności odrazu nowego typu banknotów, 
zamiast naśladować typ Weideckiego? — wtrącił Po- 
rajski — Tembardziej, że podobno już te banknoty po- 
drabiają fałszerze... 

— Ja też byłem tego zdania — przyznał Żbikow- 
ski. — Ale ministerjum się uparło i zdecydowało, aby- 
śmy takie same banknoty bili w dalszym ciągu. Podej- 
rzewam tu zakubisową robotę Weideckiego, któremu się 
zdaje, że Mennica państwowa nie będzie w stanie go na- 
śladować.bez tych oryginałów, których nam nie chce 
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zwrócić, a eo ipso on z powrotem tę robotę 
otrzyma... i> 

— To też, panowie! — zwrócił się dyrektor do 
wszystkich obecnych. — Honor Mennicy wymaga aby- 
śmy pokazali co umiemy i produkcji -banknotów ode- 
brać sobie nie pozwolili... | 

— [, nie damy się! — z zapałem wyrwał się Po- 
rajski. 
— A głównie mistrz Miodnicki pokaże nam co 
umie — zachęcał Fiszer. — Reszta, to bagatela. 

— Panie Januszu, proszę się zająć i biurowością 
trochę. Zaprowadzić trzeba oddzielną kontrolkę klisz 
banknotowych. Niech pan sprowadzi sobie z magazynu 
książkę zapotrzebowań i na żądanie pana Miodnickiego 
proszę stale wypisywać potrzebne materiały, prowa- 
dzić kontrolki robotnicze i t. d. — czynności kancelaryj- 
ne spełniać... 

Co zarządziwszy, dyrektor Żbikowski opuścił pa- 
wilon fotograficzny. 


VII. 


W gabinecie dyrektora Chwytowskiego nadradca 
ministerjalny, pan Witold Słodkiewicz, wspólnie z obu 
dyrektorami Mennicy, omawiał sprawy zakupów. 

— Tss, te drobne zamówenia na jakieś tam mater- 
jały pisemne, smary, lampy, krzesełka i t. d.—to mnie nie 
interesują,—cedził nadradca przez zęby, odsuwając ca- 
ły stos papierów.—Zechcą panowie podawać mi do ak- 
ceptacji ministerialnej tylko poważniejsze zamówienia. 
przenoszące koszt stu tysięcy bonów... Wszelkie zaś 
zakupy do stu ysięcy panowie zaatwiąć będą i nada! 
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sami, to jest za akceptacją tylko prezesa Podborskiego. 

— Słucham, panie nadradco; — odparł służbowo 
Chwytowski. 

— Zamówienia jednak, wydane przez zarząd Men- 
-nicy po dzień wczorajszy już akceptacji pana nadradcy 
nie podlegają ?—informował się dyrektor Żbikowski. 
— Prawo wstecz nie obowiązuje. A dużo pano- 
= wie macie w danej chwili zamówień wydanych, a jesz- 
cze nie wykenanych? — zapytał nadradca. 

— O, tak... Bardzo dużo—pośpieszył z zapewnie- 
niem Chwytowski.—Na papiery, na farby, na maszyny 
= drukarskie i inne, na blachę cynkową i miedzianą, na 
_ budulec i t. d. 
| — Przed kilku dniami zaledwie poszło nowe za- 
mówienie, o czem pan radca wie, zapewne, na dwa- 
dzieścia pięć maszyn drukarskich... 

— Tss! Przypominam sohie... Ładny objekt!— 
zauważył Słodkiewicz, uśmiechając się dwuznacznie... 

— OOnegdaj zarząd Mennicy przesłał panu nadrad: 
cy referat o niezwłocznej potrzebie kupna nowego tran- 
sformatora elektrycznego — wtrącił Żbikowski. Dołą- 
czono do tego referatu ofertę firmy Ignacy Medaljon... 

— Tss!.. Należało, proszę panów, jak zwykle, 
trzy oferty zebrać,—stosownie do przepisów... 

— Jeden jedyny jest tylko transformator na zby- 
ciu w Cudnie i bodaj w całej Ziemi Cudejskiej—zapew- 
nił Chwytowski.—I to wcale niedrogi, jak na dzisiejsze 
czasy, bo zaledwie ma kosztować miljon bonów... 
| — Tss, a co będzie, jeśli ja drugi znajdę?... 

I lepszy?... 

— Pan nadradca znajdzie? — zapytał zdumiony 

wielce Chwytowski. — Doprawdy niewiem gdzieby 
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mógł się ukryć przed okupantami drugi transformator, 
skoro moje wyżły już dobrze węszyły po całym kraju... 

— Ą jednak znajdę, zapewniam panów !—rzekł ta- 
jemniczo Słodkiewicz. 

— Tss, ja nawet już znalazłem—dodał po chwili, 
składając papiery do teki.—I mogę panów zapewnić, że 
znacznie lepszy... dużo lepszy! Bo, o ile wiem, izolacja 
nawiniętych ną te szpule, czy cewki, przewodników, 
jest rzeczą bardzo ważną!.. Rozumie się, że będzie 
nieco droższy od transformatora tego tam Medaljona... 
Ale zato bez porównania będzie lepszy, bez porównania!.. 

— No, żegnam panów—rzekł wkońcu, biorąc ka- 
pelusz do ręki.—Do miłego widzenia!... 

Nadradca wyszedł poważnym krokiem, odprowa- 
dzony do przedpokoju przez obu dyrektorów, żegnany 
z honorami. 

— No i cóż ty na to?—zapytał Chwytowski przy; 
jaciela po powrocie do gabinetu. 

— Miałeś rację: on też chce Żyć... 

— Zwąchał się widocznie z jakim obcym dostaw- 
cą,—bo nie z naszym, ja ręczę,—i chce grubo na dosta- 
wie transformatora zarobić... Ty mnie rozumiesz? 

— Ale skąd u djabła wytrzasnął transformator ? 

— W głowę zachodzę i nie wiem. Chyba z zagra- 
nicy go sprowadzą—przypuszczał Chwytowski, — bo 
jestem pewien, że w kraju innego transformatorą nie 
znajdzie. | 

— Niech sprowadza, niech też sobie zarabia. — 
Czort z nim! Tylko niech nam nie przeszkadza... 

— Musimy jednak z tym łajdakiem dzielić się za- 
robkami. f 

— To się mówi: „trudno“... Tyle mamy w naj- 


= M = 


bliższej perspektywie sprowadzić różnych obiektów, ż6 
będzie się czem dzielić... A takiego cwaniaka do- 
brze jest mieć za sobą... Ale, a propos? Czy Słodkie- 
wicz nie wyjawiał czasem chęci sprawdzenia inwen- 
 tarza magazynów ? 

— Nie, a bo co?—zapytał Chwytowski. 

— Dobrze byłoby usunąć te olbrzymie ilości za- 
kupionych farb, które się okazały do niczego... W razie 
czego byłaby chryja sraszna!... | 

— Masz rację, Konradzie. Nie tylko te mieszczę: 
sne farby, ale i mnóstwo innego szmelcu trzeba prze- 
wieźć do Żabieńca, do składu papieru... Mamy tam 
obszerną pustą szopę, niech sobie te wszystkie wysor- 

towane materjały bodaj do sądnego dnia leżą, a tu kłuć 
oczów niczyich nie będą... Ty mnie rozumiesz? 

l — A Wieloczyński już tam po magazynach nie 

"szpera, nie węszy?—zapytał Żbikowski. 

_ — Niby nie, bo do magazynów, stosownie do na- 
szego rozporządzenia, nikogo nie wpuszczają. -Ale zato 
on wszystko widzi z okien swego pawilonu, wychodzą- 
cych na pierwszy podwórzec. | po dawnemu ciągle 
się wszystkiem interesuje... Trzebaby go jakoś uspo- 

KOIĆ. | 
| — Nic łatwiejszego. Przeniosę go do pawilonu 
Nr. 9 na ostatni podwórzec i basta!'—zdecydował Żbi- 
kowski.—A warcie zapowiedz, żeby o każdym jego 
kroku ci donosiła. Okiełznamy jegomościa i ani piśnie. 

Załatwiwszy się w ten sposób z unieszkodliwie- 
niem swej do niedawna „prawej ręki*, Żbikowski wy* 
szedł. A 

Chwytowski jął się załatwienia bieżących spraw 
biurowych, poczem przyniesiono mu obfity obiad, który 
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pracowity dyrektor spożywał z apetytem, nie przesta* 
jąc wysłuchiwania relacji, jakie zdawali mu podkomea:- 
dni. — 1 

Przed wieczorem zameldował się do Chwytow: 
skiego, jako do swego bezpośredniego zwierzchnika, ko: 
mendant służby wartowniczej. Był to wysoki i tęgi 
mężczyzną w błyszczącym mundurze i w zawadjackim 
kapełuszu z kogucim pióropuszem, przypominającym 
średniowiecznego rycerza włoskiego z operetki, uzbro- 
jonego w nowoczesne parabellum, wiszące ciężko u 
pasa. | 

— Proszę, co tam nowego, panie Smykajłło? 

Komendant warty, wszedłszy do gabinetu, zatrzy- 
mał się u drzwi, stanął na baczność i huknął grzmiącym 
głosem: i | 

—  Naogół dobrze, panie dyrektorze. Kradzieży 
nie zauważono, wypadków nie było, nieco opóźnień tyl- 
ko zanotowano, jak zwykle... 

— Że kradzieży nie zauważono, to nie dowodzi, że 
ich nie było—zaznaczył Chwytowski.—Oj, kradną, pa- 
nie Smykajłło, kradną... Tylko, że nasza warta ciągle 
jeszcze nic nie jest warta... 

— Dalibóg, panie Dyrektorze, moi podkomendnłi 
dobrze wytrzeszczają oczy na wszystkie strony. 

— [ uszy należy nadstawiać!.. Ciągle panu to 
przypominam, jako komendantowi. Pan powinien wie- 
dzieć nietylko o tem, co ma za pazuchą każdy pracow- 
nik Mnnicy, ale i to, o czem on mówi z towarzyszami 
pracy i co ma na myśli... Pan mnie rozumie? 

— Rozumiem, panie dyrektorze! Staram się jak 
mogę. Moi chłopcy—zuchy, a mie jeden jest urodzonym 
Szerlokiem Holmesem... Mam oto panu dyrektorowi do 
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zokomunikowania coś nie coś z podsłuchanych incy- 
dentów... | | 

— Proszę, niech pan siadą. Słucham — rzekł 
Chwytowski, przysuwając się bliżej z fotelem. 

Smyka łło zniżył głos i zaczął poufny meldunek: 

— Podkontrolerka Rozpychalska w bliższe weszła 
stosunki z trawiaczem Ładzińskim.. Dzisiaj wartownik 
Czapla podsłuchał ich intymną rozmowę. Umówili się 
spędzić razem wieczór. Mają się spotkać przy wyj- 
Ściu z Mennicy... Ale to chyba sprawa czysto prywat- 
na, osobista?.... 

— Nic nie szkodzi,—zaopinjował Chwytowski.— 
Posłać wartownika, niech wyśledzi gdzie i co będą 
robili... 

— Rozkaz, panie dyrektorze!... Dalej: dziś z ra- 
na pawilon fotograficzny otwarto dopiero o godzinie S-ej 
minut 32 z powodu nieprzybycia na czas kontroli. Z 
tego powodu pomiędzy starszym kontrolerem Udałow- 
skim, a nowym pracownikiem Porajskim, który zwró- 
cii uwagę Udałowskiego na zbyt późne otwieranie 
pawilonu. 

— No, no, a co na to Udałowski? 

— Udałowski oburzył się, odpowiedziawszy, że 
przecież sam nie będzie pawilonów otwierał, a Poraj- 
ski mu odparł na to. że nie wchodzi w to, kto ma otwie- 
rać, zwraca się jednak do niego, jako do starszego kon- 
trolera z interwencją, bo—jeśli kontroli nie chodzi o dro- 
go płacony czas robotników, to jemu, jako pracowniko- 
wi, chodzi o zimno, jakie dokucza na podwórcu przy wy- 
<czekiwaniu na przyjście kontroli, która się codziennie 
spóźnia. 
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— Dobrze mu powiedział. Złóż pan o tem raport; 
prześlę go prezesowi. 

— Dalej: majster Orylski dziś głośno wykrzyki- 
wał na podwórcu przy budowie nowych pawilonów, że 
dyrekcja handlową kupuje kiepski budulec, że płaci zań 
niebywale wysokie ceny i, że dostawcy robią co chcą 
i jak chcą... 

— Dobrze. Roztoczyć nad Orylskim baczniejszy 
dozór... To samo dotyczy zarządcy Wieloczyńskiego, 
który jutro będzie przeniesiony do ostatniego pawilonu. 
Donosić mi o nich — wszystko! 

— Rozkaz, panie dyrektorze! 

— Jednocześnie wziąć pod obserwację na mieście 
młodego Wieloczyńskiego, który pracował w mojem 
biurze, a od kilku dni jakoby ną wzrok  zachorowat. 
Mieć go dobrze na oku i śledzić za każdym jego kro- 
kiem... | 

— Rozkaz, panie dyrektorze- 

— Narazie wszystko? Żegnam pana, panie Smy- 
kajłło. A niechże nie mówią, że nasza warta nic nie 
warta. Pan mnie rozumie, panie komendancie?. 

Po wyjściu Smykajłły Chwytowski zapalił cygaro, 
które dziwmie nie pasowało do jego małej i młodej. choć 
dobrze utuczonej twarzy i, pokręciwszy korbką telefonu 
wewnętrznego, kazał się połączyć z majstrem warszta- 
towym. 

— To pan, panie Orylski? Proszę zaraz do mnie, 
do gabinetu, ale już! — zawołał rozkazująco. 

Po upływie kilku minut wezwany wszedł do po- 
koju. 

— Mój panie Orylski — zaczął dyrektor, patrząc 
z po oka na majstra. — Podobno pan jesteś zdania, że 
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dostawcy niesumiennie wywiązują się z przyjętych za- 
mówień ? 

— Niby tak, panie dyrektorze — bąknął ze zdzi- 
wieniem zagadnięty, — rzeczywiście materiał przycho- 
dzi kiepski, sękaty, deski wichrowate, popękane, albo 
całkiem mokre... 
| „— Bardzo jestem rad, panie Orylski, że mnie pan 

uprzedza o lichym gatunku budulca... Ja muszę wie- 
dzieć co dostawcy nam przemocą pakują, a sam prze- 
cież wejrzeć we wszystko nie mogę... Tylko, że ceny, 
' jakie za materjały budowlane płacimy, — pan mnie ro- 
zumie? — nic a nic nie powinny pana obchodzić. A 
wszelkie rozmowy na ten temat z innymi pracownika- 
mi uważam za zbyteczne! Pan mnie rozumie? 
| — Ja z nikim. panie dyrektorze... — zaczął Oryl: 

ski. lecz Chwytowski mu przerwał: 

— Ja wiem, co mówię! l dlatego, powtarzam, 
jakiekolwiek krytykowanie przez pana działalności 
władz dyrekcyjnych uważam za zbyteczne, panie 
Orylski! 

l, patrząc znacząco w oczy delikwenta, dyrektor 
Chwytowski dodał, cedząc i podkreślając wyrazy: 

— A jednocześnie poufnie pana przestrzegę: pil- 
nuj się pan ze swojemi listami płacy... Za dużo podobno 
w nich „martwych dusz“ i za dużo  „pofajerantów*, 
których... wcale nie było! Pan mnie rozumie? 

Majster się zdetonował, zaczerwienił i, przestępu: 
jąc z nogi na nogę, odparł półgłosem: 

— ŻZastosuję się do jednego i drugiego życzenia 
pana dyrektora. 

— Radzę panu w pańskim osobistym interesie — 
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powiedział Chwytowski przekonywująco, poczem za- 
pytał: | 

— Okucia do mebli już pan otrzymał, panie 
Orylski? 

— Otrzymałem. Bardzo efektowne i bogate. 

— Trzeba te meble na gwałt wykończyć. Mają 
być niespodzianką dla pana prezesa... Za dwa tygodnie 
muszą być gotowe. 

— Oj, nie zdążę, panie dyrektorze! 

— Musi pan zdążyć! Takiego głupstwa nie zrobi- 
my panu prezesowi? Robotników wziąć więcej, „pofa- 
jeranty' dłuższe robić, ale faktycznie..., a zdążyć na ty- 
dzień przed świętami trzeba koniecznie! 

— Koszt duży — zauważył Orylski. 

— Niech się pan tem nie martwi! Mennica nie 
takie koszty wytrzymuje. 

— Skoro pan każe, to się zrobi! 

— Trzeba zrobić, panie Orylski, trzeba... Nasz za- 
cny pan prezes wart chyba tego abyśmy trochę trudów 
dlań ponieśli i zabiegów nie skąpili. 

— To się wie! — przyznał majster. — Porządne- 
go mamy prencypała i wszyscygouważamy. 
Za jedną drogą chciałem prosić pana dyrektora o mate- 
rjal na łóżeczko dla mego synka... Dyrektor Żbikowski 
pozwolił mi użyć robociznę. 

— No, dobrze, weź pan, co trzeba. Kiedy się.je- 
dnak o tem zgadało, to zrobi pan i dla mnie szafkę do 
rzeczy, taką większą, solidną... Uważa pan — coś po- 
rządniejszego. 

— Może w tym guście, jak dla prezesa? 

— O, o! Taką dębową, rozbieraną, gładką, anriel- 
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ską, z okuciami. Już pan tam będziesz wiedział, panie 
Orylski... Tylko też muszę ją mieć na święta. 
— Jak trzeba, to się zrobi. Będę musiał jeszcze 


_ Ze dwóch stolarzy meblęwych przyjąć, bo nie wydążę. 


— To już ze Żbikowskim pan pogadaj. Jak trzeba, 
to trzeba! — zakończył Chwytowski. — Skarb państwa 
przez to jeszcze nie zubożeje... / 
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Nazajutrz z rana do gabinetu Chwytowskiego 
uchylił drzwi dostawcą Medaljon i zapytał: 

— Czy pan pozwoli, panie dyrektorze? 

Nie czekając przyzwolenia, wszedł, zamknął drzwi 
za sobą i bez wstępu zakomunikował: 

— Już nie dostarczę tego transformatora... 

— Dlaczego? — zapytał Chwytowski. — Czy dla- 
tego, że jeszcze oferta pańska przez ministerium nie 
"zatwierdzona ? AL 

— Nie. Ofertę trzeba wycofać. Już ten transfor- 
mator jest kupiony dla wojska, podobno. 


— Da wojska? Kto go kupił? — dopytywał 
Chwytowski. | 
— Kto? Nie wiem kto. Jakiś tam... katolik. 

— No, więc? 
— Forbaj! — Przepadło! Bo drugiego transfor- 


matora trzebaby dopiero poszukać chyba zagranicą. 
— Czy rzeczywiście w całej Rzeczypospolitej Cu- - 
deńskiej niema drugiego transfomatora na zbyciu? — 
upewniał się Chwytowski. 
— Skąd ma być? Niema. Czy już nie mówiłem 
panu. że to unikat, że to brylant! Jaki tam zresztą bry- 
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lant? Stary szmelc po okupantach, co go w okopacił 
trzymali na froncie i przez niego prąd po drutach kol- 
czastych puszczali. 

— Czekaj pan! — przerwał Chwytowski. — Je- 
stem w domu! Pan wiesz? Był tu u nas wczoraj nad- 
radca Słodkiewicz i dał do zrozumienia, że ma drugą 
ofertę na transformątor, jakoby zhacznie lepszy od pań- 
Skiego, no i — droższy... 

— To i ja jestem teraz w domu! — zawołał Me- 
dalion w podnieceniu wielkiem. — Szyję daję, że to ten 
sam transformator! A ganef! A rozbójnik! I to — 
sam pan nadradca! Już teraz wiem! Ja już wszystko 
wiem! Ja miałem nieostrożność napisać w ofercie — 
pan pamięta? — „loco skłąd na Połajance*. Ai my- 
szygiene! Jaki ja byłem głupi! Czy to są dwie 
Połajanki pod Cudnem? — Jedna! Toon sobie, ten 
pan nadradca, posłał człowieka, odnalazł skład, odna- 
laz? transformator, stargował, podstawił jakiegoś zna: 
jomego goja, niby dostawcę dla wojska i — szlus! 
A rezultat ten, że Mennica zapłaci za tę przysługę nie 
miljon, a półtora. | 

„ — Dlaczego nie dwa miljony, albo dwa i pół? — 
poprawił Chwytowski. — Przecież transformator jest 
„dużo lepszy i droższy*. Menńica może płacić. A pan 
nadradca ma dobry apetyt. 

— [ spryt — dodał Medaljon. — Aj, jaki spryt! 

— Force maguere, nic nie poradzimy — 
rzekł po chwili rozmyślania dyrektor Chwytowski. — 
On też musi żyć! À 

— Ma pan rację, panie dyrektorze. To się mówi: 
„trudno“ i szuka się innego interesu... Mam motorki 
„elektryczne, półkonne, maleńkie. Dużo motorkóws 
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— Nie potrzebujemy. 

— To nia, niech idą na skład... 

— Już i tak mamy zawalone magazyny różnemi 
= rupieciami... 

— Co to szkodzi? Będzie więcej! Czy to takle 
małe motorki dużo zajmą miejsca? Towar, to dziś całe 
bogactwo, — zauważył Medaljon. 

— Trzymaj go pan u siebie, na pasek. Mennica 
paskować motorami nie będzie. 

— Poco paskować? Można je użyć... 


— Do czego? 
— Choćby do wentylatorów, — poddawał myśl 
dostawca. — W pawilonach pewno duszno. Cieżkie po- 


wietrze. Szkodzi robotnikom. Zdrowie robotników to 
rzecz bardzo ważna w dzisiejszych czasach. 

— Wentylatory, pan powiadasz? 

— No, dlaczegóżby nie? Robotnicy wdzięczni bę- 
dą za Świeże powietrze. A my odbijamy sobie stratę na 
transformatorze. 

— Dobra! — rzekł Chwytowski zdecydowany. — 
Pisz pan ofertę. A drogie? — zapytał. 

— Co mają być drogie? Tańsze przecież od tran: 
sformatora. 

— Złóż pan ofertę na taką ilość motorków, aby nie 
kosztowały więcej nad sto tysięcy. 

— To dużo będzie za tę sumę? Może dwa najwy- 
żej. A ja ich mogę mieć bardzo dużo. 

— Później dostarczy pan drugą partję znowu za 
sto tysięcy i jeszcze za sto tysięcy i znowu jeszcze, aż 
do skutku. | | 

— Kiedy „później“? 
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=» No, co parę dni, bodaj nawet codziennie — zde 
cydował dyrektor Chwytowski. 

— Gemacht, zrobione! — odparł z zadowole- 

niem pan Ignacy Medaljóon i wyszedł z gabinetu; pocie- 
szony po stracie transformatora. 


Tegoż dnia o godzinie drugiej po południu komitet, 
organizujący Zrzeszenie Pracowników Mennicy Pań- 
stwowej, zwołał wiec wszystkich urzędników, pracow- 
ników i robotników zakładu. 

Zebranie odbyło się w obszernej sali kasyna men- 
nicznego; w obecności prezesa i członków zarządu, oraz 
przydzielonego do Mennicy delegata ministerjalnego, 
nadradcy Słodkiewicza. Zaproszony na wiec wicemini- 
ster Skarbu z dyrektorem departamentu kredytowego 
w ostatniej chwili telefonicznie wyrazili żal, że z powodu 
nadzwyczajnej sesji przyjechać nie mogą. 

W imieniu komitetu organizacyjnego z obszernem 
przemówieniem wystąpił dyrektor Chwytowski, roz- 
wodząc się szeroko o doniosłych celach Zrzeszenia 
i pożytku, płynącym stąd dla pracowników Mennicy. 
Chwytowski mówił płynnie, potoczyście. przekonywa- 
jąco. Wyliczał niepomierne korzyści, jakich spodzie- 
wać się mogli zrzeszeni po kooperatywie, która zaopa- 
trywać ich będzie we wszystkie absolutnie produkty co- 
dziennej potrzeby, począwszy od chleba, a skończywszy 
na odzieży. Wykazał dobrodziejstwz kasy wzajemnej 
pomocy, która — funkcjonując przy Zrzeszeniu — będzie 
mogła, bez uciekania się o pomoc materjalną do zarządu 
Mennicy, udzielać potrzebującym bezprocentowych po- 
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życzek, a w razie nieszczęścia, czy śmierci — i zapomó4 
bezzwrotnych. W łonie Zrzeszenia miał powstać spe- 
cialny komitet kulturalno-rozrywkowy, który miał do- 
starczyć pracownikom Mennicy godziwej rozrywki poza 
pracą i t. d. it. d. 

Zebrani pracownicy z pewnem zainteresowaniem 
słuchali elokwentnych wywodów Chwytowskiego dopó- 
ki mówca nie przeszedł na temat wspólnego dążenia 
wszystkich zrzeszonych do ogólnego podniesienia pozio- 
mu etycznego pracowników Mennicy. Gdy projektodaw- 
ca dość zręcznie wywodził jak to wszyscy zrzeszeni 
winni będą roztoczyć baczny nadzór wzajemnie nad so- 
bą, — na sali dał się słyszeć dyskretny pomruk niezado- 
wolenia. A, gdy mówca zaproponował zaprzysiężenie 
się zrzeszonych na to, że jakiegokolwiek objawu złej 
woli tolerować wśród zrzeszonych nie będą, — rozległy 
się głosy: 

— To będzie zrzeszenie szpiclujące! 

— To dobre dla naszej warty! 

— Niech się sami wartownicy zrzeszają! 

Uwagi powyższe, dość głośno wyrzeczone, zbiły 
z tropu mówcę, który zaproponował zebranym wypo- 
wiedzenie się na temat proponowanego zrzeszenia. 

Wystąpił wtedy maszynista Pańkowski i wygłosił 
swoje zapatrywanie na tę sprawę, dowodząc, że przede- 
wszystkiem ogół pracowników, należąc w większości 
do Związków Zawodowych, nie bardzo chciałby obcią- 
żać budżetu swego nowemi składkami, jakie wypadało- 
by wpłacać na rzecz Zrzeszenia. To raz. Ą powtóre, żz 
wzajemne szpiegowanie się towarzyszy, zarówno on, 
Pańkowski, jak zapewne i wszyscy jego koledzy, uwa- 
żają za rzecz wysoce niekoleżeńską i nieetyczną i dlate- 
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go wątpi, aby to Zrzeszenie miało mieć zwolenników. 

— Do luftu z takiem zrzeszeniem! — zawołano ze- 
wsząd. — Ma rację Pańkowski! Co to my, szpicle je- 
steśmy ? Niech warta wyłapuje tych co kradną, bez ża- 
dnych względów dla nikogo! 

Aż nadto było widoczne, że projekt Zrzeszenia 
odrazu się zdepopularyzował. 

— Przewidywałem, że tak będzie — szepnął Żbi- 
kowski do ucha Chwytowskiemu. 

ię I co tu można dobrego zrobić przy takim pozio- 
mie kulturalnym! — skarżył się Chwytowski półgłosem 
prezesowi Podborskiemu j nadradcy Słodkiewiczowi. 

A, zwracając się do zebranych. zaproponował im 
aby projekt powoli rozważyli i w ciągu tygodnia każdv 
z pawilonów aby obrał delegatów, celem ewentualnego 
wprowadzenia poprąwek do statutu Zrzeszenia, co 
w śŚciślejszem gronie będzie niebawem dokonane. 

Szlachetnie powzięte zamiary umoralnienią praco- 
wników Mennicy przez dwóch „nieskazitelnych ideow- 
ców“, Chwytowskiego i Żbikowskiego, na tem wystą- 
pieniu się skończyły i wznawiane już więcej nie były. 


VIII. 


Minęły święta Bożego Narodzenia, święta zwykle 
radosne, wesołe, najmilsze bodaj ze wszystkich Świąt 
roku, szczególnie dla tych, którzy nie są zmuszeni krę- 
pować się zbytnio wydatkami, tak nieodłącznemi z okre- 
sem przedświątecznym. 

Inteligencja cudeńska wiedziała o tych Świętach 
jedynie z kalendarza. Ogólna drożyzna, jaka się wzmo- 
gła, i niesłychanie wysokie ceny sprzedawanych z pod 
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kontuaru sklepowego  najniezbędniejszych produktów, 
jak: mąka, cukier, masło i jaja, — wielu, bardzo wielu 
cudnianom uniemożliwiły nie tylko upieczenie kawałka 
tradycyjnego ciastą świątecznego, ale nawet zaopatrze- 
mia się w jakie takie zapasy żywności na czas świątecz- 
ny dla wielu rodzin było wprost niedostępne. 

To też Święta były głodne, chłodne i opłakane dla 
jednej części ludności, a syte i wesołe tylko dla wybra-. 
nych, — dla ludzi pracy fizycznej, dla robotników, no — 
i dla kupczących, a głównie — dla paskarzy. 

Gratyfikacja dwutygodniowa, jaką otrzymali przed 


= świętami pracownicy Mennicy, a wynosząca średnio po 


10.000 bonów na osobę, pozwoliła każdej rodzinie na 
wyprawienie, co się zowie, hucznych Świąt Narodzenia. 

Panie majstrowe, mechanikowe iinne żony sfery 
robotniczej skrzętnie rozkupiły ryby, indyki i szymki, 
jakie dostarczyli na rynek cudeński poczciwi kmiotko- 
wie, którym z łaski parlamentu chłopskiego i rządu „,„ro- 
botniczo-włościańskiego' nieźle się działo na odrodzo- 
nych ziemiach cudeńskich. 

Kmiotkowie od ust sobie odięli nadmiar darów bo-- 
żych i dostarczyli je wygłodniałym mieszczuchom na 
święta, Dobry mieli zbyt, z góry zapewniony po skłe- 
pach paskarskich, które wiedziały, że kto jak kto, ale 
każda pani robotnikowa kupi czemprędzej coś dobrego 
w obawie, aby jej nie uprzedzono i dobrze zapłaci bez 
targu, bo ją stać na to, aby się targować niepotrzebo- 
wała. To też rozchwytane ryby, drób i zwierzyna zna- 
lazły się na stołe robotnika, który jak Cudno Cudnem, 
nigdy takich świąt jeszcze sobie nie wyprawiał, Wy- 
starczyło na wszystko: były i baterje różnokolorowych 
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wódek i likierów, były i pierniki, i bakalje j ciasta. Dzie- 
ci robotnicze choinki miały śliczne i uciechy co niemiara. 

Nareszcie robotnik cudeński doczekał się świąt, 
prawdziwie chrześcijańskich, nareszcie i on poczuł, że 
nie tylko dla ciężkiej pracy jest stworzony! 

Janusz Porajsk,i, choć był robotnikiem, lecz jako 
nowicjusz, otrzymał tylko jednotygodniowy zarobek ty- 
tułem gratyfikacji, co mu wyniosło zaledwie 1200 bonów. 
A i te trzeba było wydać niezwłocznie na podzelówki 
i nowe buciki dla dzieci. Musiał dzięki temu, jak zresztą 
większość inteligentów cudeńskich, poprzestać na skro- 
mnej wieczerzy wigilijnej, bo tylko ze śledzi i zupy grzy- 
bowej złożonej. Zamiast choinki, jarzącej się świeczka- 


mi, rodzicom i dzieciom, lepsze czasy wspąminającym._ 


świeciły łzy w oczach, a ciasta į pierniki zastąpił z po- 
wodzeniem już nie chleb powszedni, „komitetowy”, ra- 
zowy z obierkami ziemniaczanemi upieczony, a Z praw- 
dziwej mąki chleb jasny, pytlowy, który wszystkim nie- 
zwykle smakował. 

Minęły święta, Nowy Rok nadchodził i nowe na- 
dzieje niósł na skrzydłach czasu. 

Rok stary, brzemienny w troski i kłopoty żegnało 
grono pracowników mennicznych w ulubionej knajpie 
„u Małgosi“. Żegnanogo bez żalu za odchodzącym, nie 
żałując również pieniędzy na godnę powitanie nowego 
zwiastuna czasu. Gościli bowiem wśród siebie panowie 
majstrowie i mechanicy nie tylko swoich najbliższych 
zarządców, ale i dyrektora Żbikowskiegć który wraz 
z inżynierem Mangołowem punktualnie o godz. 11 przed 
północą zajechał przed knajpkę samochodem menni- 
<znytm. 

W zadymionym obszernym „gabinecie“ u Małgosi 
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hulaszczy rozgwar panował już od dwu godzin, gdy po“ 
śród „menniczaków' zjawił się Żbikowski. 

Jak jeden mąż powstało bractwo, już dobrze podo- 
chocone i huknęło z całych piersi: 

— Niech żyje pan dyrektor! 

— Zdrowie naszego dyrektora! Niech żyje! 

Posadzono Żbikowskiego na honorowem miejscu 
niezajętem, obok niego Mangołowowi ustawiono nakry- 
cie i przerwaną libację kontyńuować zaczęto nieco spo- 
kojniej. 

— Musi szanowny pan dyrektor nas dogonić i pan 
inżynier także, bośmy już zdążyli kilkanaście butelek 

opróżnić — zauwążył majster Mundrak, napełniając Żbi- 
- kowskimu olbrzymi kielich śliwowicy. 

Mundrak z właściwym sobie tupetem starał się 
podbić życzliwość swych towarzyszy pracy. To też 
iw dzień sylwestrowski wślizgnął się w ich ucztującę 
grono, mając w zanadrzu dla każdego i dobre słowo, 
i żart ujmujący i dowcip. Częściowo udawały się te 
pokojowe zabiegi sprytnemu człowiekowi, przeciw któ- 
remu tak gremjalnie wystąpili byli koledzy. Tylko nie- 
przejednani z ukosa patrzyli na przypodchlebianie się 
Mundraka, robione dość wulgarnie, i od czasu do czasu 
ostrzyli sobie języki na znienawidzonym towarzyszu 
pracy. 

Fetowanp dyrektora z nadzwyczajną gościnnością. 

Pracownicy wzajemnie chcieli się przegadać, a ka- 
żdy pragnął bawić rozmową dyrektora i jak najwięcej 
absorbować sobą jego uwagę. 

Najwyszukańszemi przekąskami obstawiono Żbi- 
kowskiego i Mangołowa, zniewolono ich do spełnienia 
kilku kolejek wódek i wreszcie po sutej wieczerzy, z ma- 
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jonezu i sarniny złożonej, na krótko przed północą wniee 
siono kilka butelek szampańskiego i napełniono nier 
w braku odpowiednich kieliszków — cienkie szklaneczki 
od piwa. 

Z wydzwonieniem przez zegar godziny 12-ej wszy- 
scy z miejsc powstali, a Pańkowski rozpoczął jakąś no- 
noworoczną orację wierszowaną. Wnet mu jednak 
przerwały pijane już głosy Bogatka i Kiełbasińskiego: 

— Wiwaaat Nowy Rok! 

— Hurra! Hurra! 

Podchwycłli te okrzyki inni towarzysze i zakrzy- 
czeli usiłującego przemawiać Pańkowskiego: 

— Wiwat! Niech żyje Nowy Rok! 

— Wiwat! Niech nam się dobrze dzieje! 

— Wszystkim! 

— Zdrowie pana dyrektora! Wiwat! 

— Niech żyje nasz ojciec kochany! — zawołał roz- 
czulony Kiełbasiński, a opróżniwszy szklaneczkę, pod- 
szedł do Żbikowskiego i z namaszczeniem pocałował 
w rękę pryncypała, który z tytułu wieku mógłby być 
jego synem. 

— Brawo, kiełbasa, brawo! 

— Niech żyje nasz kochany dyrektor! — wrzesz- 
czano entuzjastycznie. , 

— | pan inżynier niech żyje! Porządny chłop, da- 
libóg, choć moskal. 

— Niech żyje inżynier! Wiwat! 

Napełniono powtórnie szklaneczki musującem wi- 
nem, które w pośpiechu przelewano niedbale i znów no- 
we wiwaty się rozległy, nowe pokrzyki ochrypłe spo- 
tężniały, bo nowe toasty wzniesiono za zdrowie pana 
prezesa Podborskiego, który jest „jakby dziadkiem pocz- 
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ciwym wszystkich pracowników“, i jeszcze raz — za 
zdrowie dyrektora Żbikowskiego „niby za ojca rodzone- 
go, surowego, ale sprawiedliwego“ wypito. 

Spełniwszy ostatnie toasty, Żbikowski zbierał się 
do wyjścia, tłumacząc się, że obowiązki powołują go 
z powitaniem Nowego Roku jeszcze gdzieindziej. 

— Już i tak się opóźni pan dyrektor... 

— Nie, panowie, zdążę jeszcze na czas — zapew- 
niał ze śmiechem Żbikowski. —Ja tam zegar o trzy kwa- 
dranse cofnąłem... 

— Aha, rozumiem! — domyślał się Mundrak, po- 
dając palto dyrektorowi. 

Żbikowski, pomimo usilnego zatrzymywania go 
przez podnieconych pracowników, pożegnał się, skinął 
na Mangołowa i odjechał. 

Chwila ciszy legła na smugi sinego dymu, śŚcielące.. 
się w dusznej atmosferze pokoju restauracyjnego. 

— O, psiatreść, szoferów nie ugościliśmy! — zau: 
ważył ktoś z obecnych. 

— Prawda, i oni przecież ludzie... 

— A wszystkiemu Mundrak winien! — krzykna? 
Kiełbasiński, nie mogąc powstrzymać swego antagoni- 
zmu do znienawidzonego majstra. 

— Dlaczego ja, niby? 

— Boś pan wszystkich zagadał... 

— Basował Żbikowskiemu — ktoś rzucił wyzy- 
wająco. 

— [ Mangołowowi... 

Mundrak się uniósł. Oczy mu się zaiskrzyły. 

— Ja basowałem? 

— Dajcie mu spokój, panowie! — usiłowano ml- 
tygować. ; = | 
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— A tak, podlizujesz się jak możesz — krzyczał 
jeden z antagonistów. 

— Nie ja przecież Żbikowskiego w rękę całuję! — 
odciął się napastowany. 

— Tybyś, draniu jeden, i w ...pę go pocałował! — 
krzyknął Kiełbasiński. 

— Widzę, żeście już dobrze się wlalłi.. Idźcie 
spać! Ja pierwszy dam dobry przykład — rzekł Mun- 
drak przezornię i, skłoniwszy się wszystkim ostentacyj- 
nie, brał już za klamkę. 

— Te, widzisz go! Ą rachunek kto będzie płacił? 

— Zapłaćcie, to się porachujemy — rzucił Mun- 
drak, drzwi zamykając za sobą. 

— Ą zaraz! Będziemy go widzieli... 

— Pies z nim tańcował! — krzyknął stary JÓŹ- 
_wiak. — Panowie, jeszcześmy w tym roku wódki ra- 
zem nie pili. | 

— Racja! Mądrze gada. 

— Panie kelner, sprzątnąć to wszystko zeszłoro- 
czne. Zaczynamy od początku!... 

— Od wódki i przekąsek. Jazda! 

— Ale, już!... 

Towarzyska libacja: „menniczaków'' rozpoczęła się 
na nowo. 
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— Jesteś, Lodziu, to dobrze! — rzekł Żbikowski, 
całując młodą dorodną blondynkę. — Stróż cię wpuścił 
i uprzedził, że wrócę przed 12-tą, prawda? 

— Uprzedził. Ale już blisko godzinę na pana cze- 
kam... Nudziłam się., 
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— [I nic nie jadłaś? — zapytał, wchodząc do poko: 
ju. — Ustawiłem umyślnie wszystko na stole, abyś się 
pożywiła. i 

— Na pana czekałam — rzekła z minką zadąsaną. 

— Głuptasku mój, a poco? Przecież wiedziałaś, 
że bedę z mechanikami na kolacji... 

— To siadaj teraz i jedz — zachęcał Żbikowski 
swoją kochankę. — Oto wiśniówka słodka, którą tak 
lubisz... 

— A pan nie będzie pił ze mną? 

— Owszem czarną kawę pić będę z likierem. Tyl- 
ko się śpiesz, Lodźka, z jedzeniem, bo za dziesięć minut 
Nowy Rok nadejdzie. Likierem go powitamy. 

W pół godziny później w alkowie sypialnej dyre- 
ktora Żbikowskiego toczył się następujący djalog: 

— Powiedziałem mamie, jak pan kazał, że u kole- 
żanki będę Nowy Rok witała i, że u niej na noc po- 
zostanę. Méi 

— Dobrześ zrobiła, maleńka. 

— Ale ja się tak boję, tak się boję... 

— Czego się boisz, głuptasku? Żeby ci matka 
futrówki nie sprawiła ? 

— E, nie tego... Mama się nie dowie, a zresztą mi 
wierzy... 

— A czego? 

— Niby pan nie wie, czego? 

— Już swoje lamenty zaczynasz... Takie dziecko 
o czem to myśli!... 

— Osiemnaście lat, to już nie dziecko! 

— Daj spokój Lodźka... 

— Tak! Panu toynic.. A cóżbym ja wtedy po- 
czeła, biedna dziewczyna?... 
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— Zamążbym cię wydał i basta! 

— Nie wiem ktoby mnie wówczas chciał? 

— A choćby ten twój wartownik, narzeczony... _ 

— Co? To pan go nie zna! On jest honorowy... 

— Ooo!... 

— Atak! On mniei teraz już znać nie chce... 

— No? 

— Przewąchał, widocznie, pismo nosem dlaczego 
go stąd usunięto... Wiadomo: służba!... Musiał ustą- 
pić dla kawałka chleba i teraz już mnie nie chce... 

— To cię z kim innym ożenię... 

— Łatwo powiedzieć... A! ja Chromeckiego tak 
kochałam... ; 

— A teraz mnie kochasz prawda? 

— 5 

— Nie bądź głupia! Znajdę ci takiego fajn ka- 
walera, że będziesz sobe panią majstrową, solidną, do 
samej Śmierci... 
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— Taki wartownik, to nie partja. Licho zarabia... 
Prawie ciągle na służbie... Nie wielką miałabyś z niego 
pociechę... 

— Nie tak to łatwo wyjść zamąż bez miłości... 

— Nie dla miłości dziewczęta zamąż wychodzą. 
a dla bytu! > | 

— Dobrze panu mówić, bo dziś ja dobra dla pana. 
a jutro będzie inna... 

-  — Nie rezonuj, Lodźka, a kończ się rozbierać i 
właź do łóżka... Wszystko dobrze będzie, nie bój się!... 


No chodź, maleńka, chodź!... Ucałuj mię mocno... 
a 
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Drugiego stycznia dyrektor Żbikowski przyszedł 
do pawilonu fotograficznego i zwrócił się do retuszera 
w formie urzędowej: 

— Panie Porajski, mianuję pana od dnia dzisiejsze- 
go zarządcą tym pawilonem... 

— Dziękuję panu dyrektorowi—odparł Janusz bez 
namysłu. — Ja wolę pozostać nadal robotnikiem... 

— Dlaczego? s 

— Choćby dlatego, że jako retuszer otrzymam za- 

pewne od Nowego Roku odpowiednią stawkę, a następ- 
nie nie będę zmuszony kłaniać się o podwyżki, które ro- 
botnicy automatycznie otrzymują w miarę wzrostu dro- 
Żyzny. - 
— Jako zarządca otrzyma pan odrazu 540 bonów 
dniówki, a podwyżki wszystkim pracownikom technicz- 
nym będą stosowane narówni z robotnikami... Takie 
same procenty nadwyżki płacy za godziny nadnormowe, 
takie same deputaty i t. p. 

— Chyba, że tak — odparł po namvśle Porajski. -— 
Ale tu dla zarządcy roboty jest niewiele... 

— Już ja wiem, że pan sobie robotę wynajdzie... 

— Panowie! — zwrócił się dyrektor do innych pra- 
cowników. — Pan Porajski od dnia dzisiejszego obej- 
muje w pawilonie fotograficznym obowiązki zarządcy. 
Proszę się do niego, jako do gospodarza. zwracać ze 
wszelkiemi sprawami. Ja bezpośredni» z panami od 
dnia dzisiejszego nic załatwiać nie będę. Wszystkie 
sprawy danego pawilonu przechodzić będą pośrednio 
przez danego zarządcę. Mennica się rozrasta, tysiąc pra- 
cowników już mamy, a liczba ich stale się zwiększa. 
Ja wszystkiemu podołać nie mogę. 

— åA pan, panie Januszu — zwrócił się dyrektor 
do nowego zarządcy — będzie pan odpowiedzialny za 
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wszystko, co się dzieje w pawilonie fotograficznym. 
Proszę pamiętać į myśleć o wszystkiem i za wszystkich. 
Ale ja wiem, że pan sprawą nie pokpi!... Narazie naj- 
pilniejsze są te klisze stubonowe. Jak najwięcej ich po- 
trzeba... Kompletami będziemy: drukowali: po dwana- 
ście na arkuszu, 

— Robi się co można, panie dyrektorze. 

— Mało się robi... Na gwałt musimy drukować 
te setki, a klisz ciągle mało. 

— Niech tylko trawiacze nadążą, to tu się zrobi 
kopji ile potrzeba — zapewnił kopista Śliwek. 

A właśnie trawiaczom jakoś nie szło. [I robota się 
psuła i cynk powoli się trawił i — przemęczeni nadnor- 
mową pracą, o godz. 5-ej robotę już kończyli, rezygnując 
z dobrze płatnych „pofajeran tów“... 

W ciągu kilku dni wydajność kliszarni zmniejszyła 
się niemal w dwójnasób. 

— Czto eto takoje? (Co to takiego?) — 
pytał inżynier Mangołow majstra Wojtkiewicza w dy- 
rekcji technicznej. — Co znaczy tą mała wydaność ich 
pracy? Dlaczego wieczorami nie chcą pracować? 

— Niezadowoleni z małej podwyżki noworocznej. 

— S uma saszli, czto li? (Zwarjowali 
czy co?) Przecież podwyżki wyznaczą się w drodze 
urzędowego porozumienia stę ze Związkiem — tłuma- 
czył po rosyjsku. 

— Trawiacze twierdzą, że w zakładach prywa- 
tnych egzystują jeszcze dodatki lokalne, których tu nie 
mają. 

— Wrut! (Łżą!) 

— Tak mówią, ja„nie wiem... 
| — Tut zato majut pofajranty, a ni- 
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gdie ich nietu (niema) — oburzał się inżynier, usi- 
łując wyrazić się w języku urzędowym. — Druguju 
pensju zarablajut, a to i bolsze! (albo 
i więcej) ` 
— Ale zato pracują po 13 lub 14 godzin na dobę — 
wyjaśniał majster. | | 

— No teraz tolko po wosiem godzin 
pracujut... 

— Bo chcą większych stawek. 

— Obstrukcju, znaczit, roblat?... 

Wojtkiewicz bezradnie wzruszył ramionami, Man- 
gołow stukał nerwowo ołówkiem po biurku, wpatrzony 
w jakiś punkt oddalony i rozważał sytuację. | 

— Wie pan co? — rzekł wreszcie do majstra. — 
Przyjmiemy więcej trawiaczy, podwoimy liczbę dotych- 
czasowych i zaraz kwasy się skończą... Niech pan da 
znać na mieście: bezrobotnych jest dużo... 

Wojtkiewicz rozrzucił wici po Cudnie i nazajutrz 
zgłosiło się do dyspozycji dyrekcji dziesięciu kandyda- 
tów na trawiaczy, z których ośmiu niezwłocznie przy- 
jęto, a dwóch zdyskwalifikowano, albowiem za okupan- 
tów niemieckich zajmowali się rzekomo fałszowaniem 
kontyngensowych kartek żywnościowych, czy też wę- 
głowych. Z nędzy zapewne dopuszczali się fałszerstwa, 
ale narazie i niebyłoby ich gdzie posadzić,—kliszarnia 
zbyt ciasna była. 

Nowi trawiacze, stanąwszy do pracy, mieli po- 
dobno zaraz na wstępie jakieś zatargi z dawnymi praco- 
wnikami kliszarni, wnet jednak się porozumieli i ro- 
bota poszła trybem normalnym, choć dość powolnym. 
bo wytrawianie klisz banknotowych wymagało szczegól- 
niejszych zachodów, uwagi i staranności. Tem miano- 
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wicie stosunkowo niewielką wydajność kliszarni tłu- 
maczył w dyrekcji technicznej majster Wojtkiewicz. 

Ą Bank Cudeński coraz więcej banknotów zapo- 
trzebowy wał. 

— Niech -oo chce kosztuje, a klisze być muszą! — 
dowodził Mangołow, informując majstra o Świeżem żą- 
daniu Banku państwa. — Niech robią pofajerantem. 
a tyle klisz trzeba wyprodukować abyśmy jak najwięcej 
maszyn mogli uruchomić. 

— Za te pieniądze, mówią, że im się nie opłaci wie- 
czorami pracować. Jeśli dostaną podwyżki, to się po- 
Śpieszą — zapewniał Wojtkiewicz, który i sam z tych 
podwyżek korzystał narówni z innymi. 

— Podwyżek nie damy! Dostaną trawiacze, ta 
zaraz pawilony drukarskie zażądają, za niemi i litogra- 
fja, i warsztaty i robotnicy budowlani i placowi i wszy- 
scy... Tylko co na Nowy Rok dostali podwyżki!.. Przyj- 
dzie nakaz oficjalny, to nowe otrzymają. 

— [rawiacze chcą iŚć do prezesa z delegacją w 
tej sprawie — nadmieniał majster. 


— Wot, swołoczi! (Ot, łajdaki!) — uniósi 
się Mangołow. — Im zawsze wszystkiego mało!.. Ja- 
bym ich przycisnął prachwostow!.. Żbikowski 


sam pomówi o tem z prezesem. Niech delegacja nie 
«chodzi i głowy panu Podborskiemu nie moroczy! 

Nazajutrz przyznano trawiaczom extra 20 pro- 
cent „lokalnych“ podwyżek, dzięki czemu zaczęli po 
kilka godzin codziennie nad normą wysiadywać, a wy- 
dajność kliszarni znacznie się wzmogła. 

Jak przewidział Mangołow, upomnieli się wnet o ta- 
kie same podwyżki i inni pracownicy. 

— Cóż to, my od macochy? — mówili. 

— No, bo jakże? Czy to produkty spożywcz? 
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tylko dla trawiaczy zdrożały o 20 procent, a dla nas, 
to nie?... 

Mieli rację. To też wszystkim pracownikom fa- 
brycznym i robotnikom przyznano nową podwyżkę 
dwudziesto procentową, jeno pracownicy biurowi i za- 
rządcy, otrzymawszy noworoczne podwyżki, nie pre- 
tendowali o nowe. Nie Śmieli, bo zaledwie dwa tygod- 
nie upłynęło od ostatnich podwyżek. Nie wypadało... 
Jakże? — Toć byli inteligentami... 

Trawiacze w gruncie rzeczy nie bez zasady do- 
magali się nowego podniesienia płacy, bo gdy nowo- 
roczne podwyżki przyznano urzędowe wszystkim ro- 
botnikom w całem Cudnie, wnet drożyzna na rynku 
wzrosła, a nawet przerosła procentowe zwyżki płacy. 

Stale, co miesiąc ten objaw się powtarzał, bo co 
miesiąc oficjalne podwyżki przyznawano. Skoro więc 
robotnik cudeński, jako najsolidniejszy konsument, mógł 
płacić więcej. dlaczegoby i chłopek poczciwy, i prze- 
kupień, i kupiec i paskarz nie miał wziąć drożej? Nie ` 
na biedaku wygłodzonym zdzierstwo uprawiali. Robot- 
nik zarabiał, robotnik chętnie płacił, bo robotnik dobrze 
odżywiać się musiał, pracując. Wiadomo. 


IX. 


W Mennicy — bal. 

Olbrzymi plakat, wywieszony przy weściu z war- 
towni zapowiadał „wieczór muzyczno-wokalny”, na 
którym produkować się mieli różni soliści, solistki, oraz 
chóry, a nawet miała być odegrana komedyjka jedno- 
aktowa. 

Wykonawcami „wieczoru“ mieli być wyłącznie 
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pracownicy Mennicy, których afisz wymieniał z imie- 
nia i nazwiska. W jednym tylko numerze programu, 
a mianowicie przy atrakcji: „gra na harmonijkach“, na- 
zwisko wykonawcy zastępowały trzy gwiazdki. Con- 
ierencier'em (no bo jakżeżby się obyło bez ta- 
kiego) miał być Bernard Złotogórski, urzędnik zarządu, 
podobno z pochodzenia — cudzoziemiec krajowy, — ma- 
jący się jednak za dobrego Cudnianina i doskonale. bez . 
żadnego akcentu, trącącego żargonem, mówiący po Cll- 
deńsku. 

Nawiasem mówiąc, pan Złotogórski, który miał 
z tytułu deputatów, zaliczek i innych czynności gospo- 
darczych zarządu Menmicy bezpośrednie stosunki służ- 
bowe z pracownikami, — był powszechnie lubiany dla 
swojej daleko posuniętej uprzejmości, taktu wrodzonego 
i usłużności przyjaznej. 

On też, przyjąwszy na siebie rolę „nozmówcy* 
estradowego, był reżyserem zapowiedzianego wieczo- 
ru muzyczno-wokalnego, po którym, jak ogłaszał afisz, 
miały się odbyć tańce. Jedną więcej atrakcją „balu“ 
miał być... bufet. 

— Jasiu, a co będzie w tym bufecie? — padło py: 
tanie z grona pracowników, czytających ów afisz. — 
Pewno herbatką szprycować nas będą?... 

— A tobie o sznapsa chodzi, co?... 

— Frajer! Z domu se dupelczyn.ę przy- 
niesiesz i ju!... 

— Może i dadzą sznapsa, bo pocóżby pisali 
o bufecie — ktoś wtrącił optymistycznie. 

— Pewnie, bo jakaż to zabawa bez wypitki?! 

— Mnie się widzi, że to będzie taka sobie .,tań- 
cująca herbatka“. 
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— Bilet wejścia: dwadzieścia marek... Phi, to ci 
mi wielka zabawa! — odezwał się jeden z malkonten- 
tów. 

— No, przecież wszystko mają darmo: i teatr dar- 
mo i muzyka darmo, i światło nie kosztuje i sala... Cóż 
chcesz? A w bufecie oddzielnie będzisz płacił, mie bój 

się! ` 
— Franek, ty będziesz? 
— A. no trzeba będzie posłuchać, jak ta Czarna 
Stefka będzie grała komedię... | 

— | potańczyć nie zawadzi. Nazajutrz po balu 
święto mamy — niedziela, a cała buda stanie podobno 
w sobotę o godzinie 2-ej. Można będzie sobie pohułać! 

Cały dzień mieli o czem mówić obojga płci pra- 
cownicy Mennicy państwowej, której zarząd na upa- 
miętnienie wypuszczenia pierwszej edycji banknotów. 
własnemi siłami wyprodukowanych, umyślił wydać bał 
dla pracowników. Wspólna zabawa miała na celu to- 
warzyskie zespolenie wszystkich warstw, pracujących 
w zakładach, w których prócz warsztatów pracy było 
mało jeszcze spopularyzowane miejsce godziwych roz- 
rywek — kasyno. Właśnie w tem kasynie chciano ze- 
brać możliwie największą liczbę pracowników na — 
balu. 

Jakoż w sobotę, o godzinie 7-mej wieczorem, du- 
| ża sala menniczego kasyna, uprzątnięta ze stołów i Za- 
| 
| 


mieniona na salę koncertową, zaczęła się napełniać. 
Odświętnie ubrani pracownicy=<i pracownice Za- 
kładów, należący do różnych sfer į fabrycznych i towa- 
| rzyskich i umysłowych, przedzieżgnęli się w elegantów 
pierwszej klasy, lub w szumiące jedwabnemi spódnicz- 
kami, ufryzowanę i wymanikiurowane strojne dziewice, 
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tak, że tylko po wyrazie twarzy, no i ruchach, można 
było odróżnić pracownika fabrycznego od pracownika 
biurowego, — pracownicę fabryczną od urzędniczki lub 
k mtrolerki, a zwykłego, ciężkiego robotnika od reszty 
zebranych gości. Ale jednak — nie zawsze. 

Liczne, bo z kilkuset osób złożone towarzystwo, 
zespolone wspólnym celem zabawy, wkrótce po ozna- 
czonej godzinie zajęło całkowicie ustawione rzędami 
ławki į taburety, zostawiając jeno pierwszy rząd krze- 
seł i foteli, zarezęrwowanych przez gospodarzy zaba- 
wy, dla „arystokracji“ menniczej. 

Prezes Podborski z nadobną swą małżonką, pięk- 
ną panią Eufemją czarnooką, zjawił się w kasynie zaraz 
po 7-ej. Witając się uprzejmie į uśmiechając się według 
swego zwyczaju do podwładnych, stary prezes dążył za 
swą małżonką ną wskazane miejsca. podając życzliwie 
rękę wszystkim pracownikom, których mijał po drodze. 

Zaszczyt uściśnięcia wymuskanej i pachnącej ręki 
pana prezesa spotkał nawet nieprzygotowanego do tego 
nabożeństwa jednego z woźnych zarządu, którego w gro- 
nie innych, odświętnie odzianych, wygolonych i wyrur- 
kowanych pracowników pan prezes nie zdążył rozpo- 
znać. To też rozrzewniony człeczyna nachylił się szyb- 
ko i buchnął w mankiet zacnego pryncypała, Mile i de- 
mokratycznie uśmiechnął się pan prezes, pogładził swą 
długą mleczną brodę i z wielkopańskiemi ruchami, na- 
cechowanemi podagrą. podążył za swą piękną małżon- 
ką, której honory sdomu zaczął czynić dyrektor Żbikow- 
ski, jako jeden z gospodarzy zabawy. 

= Gdy prezesostwo Podborscy zajęli fotele pośrodku 
pierwszego rzędu stojące, tuż obok witającego ich nad- 
radcy Słodkiewicza i co starszych urzędników zarzą- 
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du, — rozległ się dzwonek, oznajmiający po raz pierw- 
szy mające się niebawem rozpocząć przedstawienie. 

Uciszyło się nieco na rozgwarzonej sali. Zaczęto 
baczniej spoglądać na zasłonę. jaka na ad hoc urzą- 
dzonem wzniesieniu odgradzała estradę-scenę od prze- 
pełnionej widowni. Sala powoli stygła w oczekiwaniu. 

Gdy już powtórnie zadzwoniono, a wreszcie — 
gdy po dłuższej chwili po raz trzeci rozległ się dzwonek 
za kurtyną, która jednak pozostawała wciąż nierucho- 
mą, — tłum widzów zaczął się mniecierpliwić, pomruki- 
wać, a w końcu j stukać obcasami o podłogę, zwycza- 
jem, przyjętym na „prawdziwych“ spektaklach. 
kiedy cierpliwość publiczności, co zapłaciła sumiennie 
za bilety wejścia, zbyt długo na próbę wystawiają. 

"Nie pomogły jednak i stukania, albowiem coś tam 
zespuło się ze sceniczną zasłoną, a czem „szanowną pu- 
bliczność' w zręcznie ujętej formie uprzedził confe- 
rencier, który ukazał się przed rampą, ubrany jak 
prawdziwy rozmówca kabaretowy — we frak z olbrzy- 
mią w butonierce chryzantemą. 

— Jak ten Goldberg-Złotogórski ladnie wygląda, 
patrz pan, panie Krzemiński — szepnął jeden z zarząd- 
ców pawilonu do urzędnika zarządu, zdeklarowanego 
antyselnity. 

— Do twarzy mu w tej roli „międzynarodowego 
confereciera.. Typowa twarz żydowskiego mą- 
chera od kabaretu. 

— ÅA jak zbladł, patrz pan... 

— Bo sze boi, bo mu serce pika... 

— Ma tremę. 

— Gdzie zaś? Bo goście się niecierpliwą i skan- 
dal mogą wywołać... Ale co tam naprawdę się stało? 
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den nasz Boruch coś kręci. Pójdę za kulisy dowiedzieć 
się, co zaszło. 

Pan Bernard Złotogórski, rzuciwszy z przed ram- 
py dla uspokojenia publiczności kilka frazesów, prze- 
praszających za chwilowe opóźnienie spektaklu 
z przyczyn, od reżyserji nie zależnych, — znikł za kur- 
tyną, za którą wnet rozległy się dźwięki jakiegoś hucz- 
nego poloneza, co znakomicie podziałało na uspokojenie 
słuchaczy. 

Tymczasem za kulisami toczyłą się rozprawa. 

Pierwsza amantka, którą miała być w komedyjce 
przystojna podkontrolerka, panna Zofja Gumińska, sta- 
rowczo zrzekła się wyjścia na scenę i nie chciała wy- 
jawić przyczyny swego niewytłumaczonego uporu. Roz- 
płakała się nawet, gdy reżyser Złotogórski przekładał, 
że nawet ważny powód nie zawsze usprawiedliwi ją, 
gdy „zerwie“ przedstawienie. 

Panna Zosia uparła się, waliła piąstką o piąstkę 
i, mnąc chusteczkę w rękach, uparcie powtarzała: 

— Niech się dzieje, co chce! Niech powiedzą, żem 
źle wychowana a ja na języki dostać Się nie chce 
i w przedstawieniu udziału nie wezmę... 

W nadziei, że amantka pozwoli się wkońcu upro- 
sić, Złotogórski kazał uprzątnąć naprędce Scenę i na 
pierwszy numer, zamiast komedyjki, wpuścił na estradę 
chór Śpiewaczy, który niebawem rozpoczął swe pro- 
aukcje, a nagradzany hucznem brawem na sali, dał na 
bis jeszcze dwie pieśni, wcale nieźle wykonane, choć 
z początku pewną owiane tremą. Było to zasługą dziel- 
nego grawera Kulińskiego, dyrygenta chórów, który 
w krótkim czasie zdołał zebrać i wyszkolić wcale do- 
bry zastęp Śpiewaczy z pracowników Mennicy złożony. 
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W trakcie chóralnych produkcji na scenie, — Krze- 
miński starał się za kulisami wybadać podkontrolerkę, 
dlaczego mianowicie chce zerwać przedstawienie. 

— Niech mi pani poufnie wyzna, jako gospodarze- 
wł wieczcru, dlaczego mianowicie tak się pani zawzię- 
ła, uparła? LET. 

— To nie upór, panie, a przykra niespodzianka... 

— Jakaż w tem może tkwić niespodzianka i w dc- 
aatku przykra? Przecież pani już od paru tygodni wie- 
działa, że ma wystąpić w teatrze amatorskim. Próby 
pani odbywała... Tyle prób, tyle przygotowań.. Tak 
przecież szło wyśmienicie... 

Sceniczna amantka milczała. 

— No, niechże pani mi odkryje tajemnicę swego 
uporu. Ściśle poufnie, panno Zofjo... Przecież pani zna 
moją dla niej życzlwość — prosił Krzemiński, biorąc za 
rączkę zadąsaną panienkę. 

— To nie upór! Już raz powiedziałam. 

— A cóżby?... 

— Obawa przed oŚśmieszeniem. 

— No? Dlaczego? Tak pysznie graliście wszyscy 
wczoraj na próbie generalnej... 

— Ale w innych... kostiumach. 

HL 

— Niech pan spojrzy jak mój amant wygląda... 
l!brał się w smoking, jasne szantamanty, żółte kamaszki 
i czerwony krawat!... Widział pan kiedy coś podob- 
mego przy — smokingu?... 

Krzemiński odszukał wzrokiem stojącego na uboczu 
partnera panny Zofji, którym był młody i przystojny 
Ślusarz warsztatowy, Jędrzej Gmyrek. 

— Rzeczywiście, cudacznie się ubrał! — przyznał 
rozśmieszony gospodarz zabawy. 
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— No, niech pan sam powie, coby to było, gdyby 
taki pstrokaty jegomość zaczął oświadczać się w miłości 
osóbce z towarzystwa, która przecież powinna mieć ja: 
kieś poczucie estetyki i takiego ignoranta dobrego smaki: 
przepędzić na cztery wiatry... A ja mam przyjąć na sce. 
nie jego oświadczyny... Nie, za nic!... Toć przecież 
wszyscy widzowie, z jako-tako wyrobionym gustem, pę- 
hać będą ze Śmiechu... A o mnie co sobie pomyślą ?... 

— Pani ma zupełną słuszność, panno Zofio. Ąle 
jest na to rada... Ja w tej chwili przebiorę pana Gmyr- 
ra i zrobię z niego szykownego dandysa. Zobaczy pa- 
ni! — zapewnił pan Krzemiński, chcąc odejść dła wyko: 
uania powziętego zamiaru. 

— To jeszcze nie wszystko — wstrzymała go pan- 
na Zolfja. 

— No i cóż?  Namyśliła się pani? -— przerwał 
Złotogórski, podsunąwszy się po skończeniu: śpiewów 
chóralnych. 

— Wszystko będzie dobrze! — zapewri! reżysera 
Krzemiński. — Dawaj pan najpierw numery wokalne... 

A zwróciwszy się do panny Gumińskie;. zapytał: 

— Co jeszcze chciałas*pani powiedzieć? 

— Tylko niech się pan ze mnie nie Śmieje, panie 
Zdzisławie, bo mi bardzo będzie przykro... Niecł: pan 
będzie łaskaw porównać kostjum przyzwoitej panienk: 
o którą oświadcza się narzeczony, z kostjumem poko- 
;ówki, która podczas tych oświadczyn ma nakrywać du 
podwieczorku... 

— A gdzież jest ta „Czarna Stefka“? — zapytał 
krzemiński, rozglądając się po obszernym pokoju, za- 
mienionym na garderobę teatralną. 

— Panna Opieńkówna poszła widocznie na sale, 
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aby się pokazać w balowej toalecie — informowała z pe- 
wnym przekąsem skromnie, lecz gustownie ubrana nie- 
doszła narzeczona z komedyjki. 

Krzemiński wybiegł na widownię i, powróciwszy 
po kilku minutach, oświadczył ze szczerością: 

— Rzeczywiście!... Toć ta niby-pokojówka wy- 
gląda jak jaka grandezza!.. | dekolt, i jedwabie. 
iażury, a nawet rajery na ufryzowanej głowie... Wprost 
nie poznałem „Czarnej Steiki', taka się dama z niej 
zrobiła... 

— Teraz niech pan przyzna, panie Zdzisławie, bo 
mię pan rozumie, prawda? Czy ja mogę w takim e n- 
samblu wystąpić?...- 

— Przyznaję, panno Zosiu, Że nie, bezwarunkowo 
nie! Ale niebawem będzie pani mogła wystąpić w tern 
gronie, bo już na pannę Opieńkównę nasadziłem panią 
-. Morengowską, która, jako kontrolerka i starsza osoba, 
pędzie umiała przekonać sceniczną pokojówkę o niesto- 
sowności jej ubrania i zarządzi usunięcie zbyt bogatych 
efektów kostjumowych, a natomiast przybierze ją w iar- 
tuszek... Zobaczy pani: będzie pokojóweczka, jak się 
: atrzy... - 

— Mnieby należało się rieco strojniej przybrać — 


tłumaczyła się smętnie podkontrolerka. — Ale... to jest 
moja najlepsza sukienka... Na inną mię nie stać... Pan 
wie, — braciszka muszę wychowywać i siebie z ta] 


skromnej pensji urzędniczej utrzymać... 
Błysnęły łzy w oczach ambitnego dziewczęcia. 
Kolega Krzemiński starał się pannę Gumińską prze- 
konać, że w tej sukience jest nadzwyczajnie jej do twa- 
rzy. wmawiał w nią, że do „ślicznej wiochny* jest po- 
dobna i dowodził, że właśnie taka gustowna, choć skroni- 
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na sukienka, cechuje w dzisiejszych czasach każdą jed- 
nostkę ze sfery inteligencji, upośledzonej materialnie, 
dzięki panującym prądom socjalnym. 

— Jest tosignum temporis, — mówił Krze- 
miński. — Wszystko jednak przemija na Świecie... I te 
anormalnę warunki bytu inteligencji przeminą, jak mija 
każda rewolta społeczna, jak mijają kataklizmy natury, 
jak mija wreszcie ciemna, burzliwa noc, a po niej jasny 
dzionek nastaje, pogodny i słoneczny... 

— Nim słońce wzejdzie... — westchnęła ciężko. 

— Zanim to nastąpi, oni tryumfują materjalnie... 
Niech mi pani wierzy jednakże, że choć ogół. robotni- 
czy nie współczuje psiej doli inteligenta, ale w gruncie 
rzeczy uznaje w nas wyższość umysłu i kultury, bo t 
różnicę niemal na każdym kroku spostrzega... 

— A spostrzegając, — przerwała rozżalona panna 
źofja — stara się ogół nobotniczy zaimponować nam tenu 
czem może, a więc: jedwabnemi pończochami, drogierni 
strojami, rajerami... 

— To tylko te jednostki, które zbyt powierzchow- 
nie patrzą na życie, zapewniam panią. Znam bowiem 
i takich robotników i takie robotnice w naszej Mennicy. 
które dążą do wiedzy, do ogłady towarzyskiej, — któ- 
rzy chętniej z książką przestają i do każdej kulturalnej 
roboty wspólnie z inteligencją się garną.. Takich jest 
coraz więcej, a panna Opieńkówna do tej kategorji le- 
piej myślących pracownic, niestety, nie należy... 

Tymczasem po zrobieniu kilku „numerów“, anon- 
sowanych dowcipnie przez Złotogórskiego, zarządzono 
przerwę, poczem miała pójść komedyjka, albowiem sce- 

niczna amantka, zobaczywszy przystojnie przebranych 
= swych partnerów, zgodziła się wreszcie na wzięcie u- 
działu w przedstawieniu. 
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Zarówno panna Gumińska, jak i pan Gmyrek i pan: 
fna Opieńkówna wywiązali się ze swych ról wzorowo. 
Maleńką tylko, choć dość hucznie przyjętą dywersję wy: 
wołała uwaga, rzucona półgłosem z głębi sali przez 
jednego z maszynistów, który swój dobry humor za- 
wdzięczał buteleczce, jaką podczas przerwy wypróżnił 
z przyjaciółmi. 

W chwili bowiem, gdy rozsunęła się kotara na sce- 
nie, a zgrabna subretką w osobie Opieńkówny krzątała 
się ze szczoteczką, udając okurzanie mebli, maszynista 
Flakiewicz, poznał w eleganckiej pokojówce swoją od- 
bieraczkę i bez namysłu zauważył: 

— Stefka, wyczyść sobie kałamarz!... 

Koledzy maszyniści i inne bractwo drukarskie 
przyjęło ten dowcip za niewczesną uwagę, boć przecie 
kałamarze u maszyn zostały już po skończonej robocie 
we wszystkich pawilonach dawno poczyszczone. Nato- 
miast inni mniej lub więcej głośno aprobowali ten „żar- 
cik“, rzucony od niechcenia, który na szczęście nie 
wszyscy dosłyszeli. 

Natomiast spostponowana przez Flakiewicza sub- 
retka, zarumieniła się strasznie, z czem jednakże do 
twarzy jej było. Po chwilowej konsternacji, kontynuo: 
wała swój monolog jak najlepiej. 

Wokalnę występy i komedyjkę dopełniły jeszcze 
deklamacje, przyjmowane dość ozięble przez ogół słu- 
chaczy. Natomiast, gdy wyszedł na estradę dyrektor 
Chwytowski i zaczął grać na harmonijce, publiczność 
wpadła w zachwyt i w takt skocznej melodji krakowia- 
ków, mazurków i oberków — zaczęła przytupywać co- 
raz śmielej i głośniej, co wreszcie zmusiło artystę-ama: 
tora do przerwania swej gry, zagłuszonej przez rozen- 
tuziazmowanych gości. 


— To ci grajek!.. To rozumiem! — dzielono sią 
wrażeniami: 

— Ąż człowieka coś na miejscu podrywą, 

— Aż nogi same skikają. 

— Brawo, dyrektor Chwytowski! 

— Bis!.. Bis!... 

Chwytowski grał dalej, zmieniając kolejno harmo. 
nijki, które leżały przed nim na stoliku, a wywołane wra- 
żenie aż unosiło publiczność, tak dosłownie, że siedzący 
w tylnych rzędach powstali z miejsc, aby lepiej przyjrzyć 
się dyrektorowi, który na małych dziecięcych harmonij- 
kach wydmuchiwał tak piękne melodie. 

Z żalem wreszcie pożegnano grajka-artystę, który 
po wielokrotnem bisowaniu zeszedł zmęczony z estrady 
i— z gorliwością wzięto się do usunięcia pod Ściany ła- 
wek i taburetów, wynosząc zbyteczne meble do sąsied- 
nich ubikacji kasyna. 

Wreszcie rozpoczął się — bal. 

Nie czekając ną otwarcie tańców przez gospoda- 
rzy, pracownicy corychlej pochwytali sobie tancerki i 
puścili się w pląsy, skoro tylko odezwały się dźwięki 
orkiestry. 

Starszyzna z prezesem i nadradcą na czele usunę- 
ła się wkrótce do oddzielnego pokoju na przekąskę. Tam 
gospodarował niepodzielnie dyrektor Chwytowski, spro- 
wadziwszy na własny rachunek olbrzymią baterię bu- 
telek, którą ukrył przezornie w szafie przed oczami ogó- 
łu pracowników. 

Pani Fufemja, przetańczywszy ze Żbikowskim wal- 
czyka, również podążyła ze swym danserem do zaim: 
prowizowanego bufetu starszyzny i wzięła żywy udział 
w solidnej libacji, złożonej z dobrych wódek, koniaku 
i likierów. | 
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| Ogólny bufet, dla uniknięcia ogólnej pijatyki zao: | 

patrzony był jedynie w chłodne napoje, oraz przekąski. 
ciasta i owoce. Niektórzy z przezorniejszych pracowni- 
ków przynieśli jednak ze sobą trunki rozgrzewające i, 
częstując się wzajemnie, pociągali wprost z butelek, boć 
słusznie ktoś zauważył, że niema zabawy bez trunków. 

— Albo je bal, albo niema balu!—dowodził upar- 
cie Flakiewicz, ciągnąc kolejno z flaszki. 

— Zaraz po sznapsie człowiek więcej pary do tań- 
ca nabiera — twierdził Gmyrek, który uważał za sto- 
sowne nie zmywać scenicznych „kolorów“ i podciem- 
niania oczów, z czem mu bardzo było do twarzy. 

Na sali zabawa wrzała ochocza, a jednocześnie i 
w bufecie starszyzny wesoły rozgwar panował. 

Dyrektor Chwytowski, wywiązując się z obowiąz- 
ków gospodarskich wyśmienicie, wprost zniewalał do 
wypicia coraz to nowych toastów, które i pani Eufem- 
ʻa chętnie spełniała, dotrzymując placu kilkunastu panom 
starszyzny, dopuszczonym do tej siesty „arystokratycz- 
nej”. 

W pewnym momencie już na dobre podpity Flakie- 
wicz chciał się przemocą wedrzeć do zaimprowizowa- 
nego przez Chwytowskiego bufetu. Drogę mu jednak 
zagrodził wartownik, który u drzwi zajął był swój po: 
sterunek 

— A Cóż to znowu za jakieś oddzielne bufety?! Te 
nie jest demo-o-kratycznie! — bełkotał niezadowolony. 

— Albo je wspó-ólny bal... Albo je wspólna szna- 
a-ponja, albo nie?... Ja zapłacę, nie bój się pan!... 

Wartownik stał niewzruszony 

— Bonów mam, jak lodu!... O, patrz pan — rzekł 
wyjmując z kieszeni paczkę nowych banknotów. — I to 
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prawdziwe, państwowe, nie żaden śmieć od Weideckie- 
go... Sam drukowałem, jak Pana Boga kocham!... 

— Głupiś, Antek! — dopadł do niego z tyłu Kiet 
basiński. 

— Kto mnie obraża? — zapytał Flakiewicz groż- 
nie, odwracając się z zamglonym wzrokiem — Kto mnie 
śmie obrażać?!... Aaa, to ojciec Kiełbasa?.. Daj py- 
ska, stary... 

—- Pójdź, Antoś, na dwór! Trochę się przewie- 
trzymy... Niech tam sobie starszyzna pije z panią pre: 
zegową.. Nie będziem przeszkadzać... 

— Masz raa-cję!... Pies z nimi tań—tańcował... 

W bufecie Chwytowskiego rozgwar coraz większy 
panował. Srebrny głos pani Eufemji czarnookiej kaska: 
da śmiechu wybuchał co chwila za drzwiami. 

Na sali muzyka grała polkę. Kilkadziesiąt par, 
demokratycznie płciowo dobranych, tańczyło raźno i 
ochoczo. Wywijali po sali pracownicy fabryczni z u- 
rzędniczkami lub podkontrolerkami, a zarządcy pawilo- 
nowi i urzędnicy z liczarkami i nakładaczkami... 

Starszyzna w różowych humorach wyszła popa: 
trzeć jak się bawią pracownicy. 

— Aż mio, jak sobie hasają! -— zauważył prezes 
Podborski. | 

— Tss — syknął przez zęby nadradca Słodkiewicz. 
— To podrygiwanie, a nie taniec... Fi! 

— Jak umieją, tak tańczą — zaopiniował pan pre: 
zes. — Ale bawią się, jak uważam, doskonale... 

Pani Eufemja coś szeptała na uboczu ze Żbikow- 
skim. 

— Ja im pokażę, jak się tańczy! — rzekła wresz- 
cie głośno  wyzywająco. — Panie Konradzie, puścimy 
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się we dwoje!... Naszą polkę niech pan zagrać każe — 
rzekła, opierając swą rękę na ramieniu Żbikowskiego. 

— Femciu, dajże spokój — chciał Podborski po- 
wstrzymać swoją małżonkę w zapałach. 

Nie zdążył jednak, bo dyrektor techniczny, jak wi- 
cher uniósł panią prezesową na salę i, wysunąwszy się 
w tempie polki ku orkiestrze, krzyknął dyrygentowi: 

— Polkę w szafliku, ale — od ucha! 

Skoczna melodja apaszowskiego tańca „amdrusów" 
warszawskich wionęła po sali, a pani Eufemia, odsadzi- 
wszy się o kilka kroków od pana Konrada, ujęła krótką 
bałową toaletę w obie ręce, a uniósłszy w górę falban- 
ki, pochyliła się ku przodowi i z namiętnością, tryskają: 
cą z jej oczu, puściła się w pląs „szaflikowy*. 

Tańczące pary pracowników mennicznych zamar- 
ły w niemym podziwie. Wszyscy przestali tańczyć 
i, usunąwszy się ze Środka sali, utworzyli duży krąg, po- 
zostawiając wolny teren do popisu „arystokratycznej“ 
pary. 

Żbikowski podczas solowej produkcji pani prezeso- 
wej zawiązał sobie czerwoną chustkę z fontaziem na 
szyi, rozczochrał rękami włosy, podciągnął spodnie łok- 
ciami i, zgarbiwszy się, jak na podchodzie zdobycznym, 
zaczął gonić w tempie tanecznej melodji za swą partner- 
ką. Dłużśzy' czas pani Eufemia, uciekając przed napa- 
stnikiem, mamiłą go zgrabnemi nogami, odsłanianemi aż 
za kolana i wężowemi skrętami wywijała się chwytają- 
cemu ją apaszowi... Aż w końcu rzuciła się w jego ob- 
jęcia, aby w szalonem tempie apaszowskiej polki. wywi- 
jać dookoła utworzonego kręgu. 

Zachwyceni pracownicy menniczni wtórowali taf- 
czącej parze przyswojonemi tej polce nadwiślańskiej an- 
drusowskiemi przyśpiewkami: 
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— Bajryk-bajryk! Ossia-ossia! Niech się frajer nie 
unosi... Ja frajera w łeb za szyję, a frajer po buzi bije! 

Inni jednak nie tyłe może z oburzeniem, ile ze zdu- 
mieniem wielkiem patrzyli na ten taniec apaszów, a w 
ustach tych ludzi jakby dostrzegało się spływający wy- 
raz: skandal! 

— Tylko eks-baletnica może się zdobyć na coś po- 
dobnego! — szepnął jeden z kontrolerów na ucho Poraj- 
skiemu, który stał obok niego. — I to prezesowa, publi- 
cznie, wobec wszystkich pracowników... Pfuj!... 

— Natura wilka do lasu ciągnie. 

Tańcząca para apaszów ustawała już w szale. 

Pani Eufemja omdlewała formalnie w objęciach 
swego dansera, co widząc pan Konrad, przerwał taniec 
opodal- wejścia i wyprowadził zmęczoną swą tancerkę 
do zaimprowizowanego bufetu „arystokracji ''... 

Po pewnym odpoczynku i ochłodzeniu się ad hoc 
przyrządzonym kruszonem dyrektor Żbikowski opatulił 
panią prezesową w fokowe palto i odprowadził ją da 
mieszkania, które państwo Podborscy zajmowali w oso: 
bnym pałacyku, wzniesionym na terenie mennicznym. 

Ogół pracowników bawił się do rana. 

Zabawa rozwinęła się w najlepsze dopiero wów- 
czas, gdy starszyzna opuściła kasymo i przestała ponie- 
kąd krępować brać robotniczą. 

Tylko komendant warty pozostał na straży porząd- 
ku do końca i, strasząc gości swym pióropuszem, spotka! 
się kilkakrotnie z objawami niezadowolenia pracowni. 
ków, których za niesforność lub kłótliwość uważał za 
stosowne usunąć siłą z kasyna. 

Jedna tylko para nie dzieliła ogólnego zanteresJ- 
wania się zabawą i niespodziankami, jakie wywołały 
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wybryk zarówno pani prezesowej, jak i zwykłych śmier- 
tełników, co sobie zbytnio na balu podpili. 

Wspólność zapatrywań, jednaka dola urzędnicza 
i myśli jednakie, a brzemienne w żal- do losu, który zro- 
dził anormalne stosunki socjalne, zbliżyły pana Zdzisła- 
wa do panny Zofji prawie, że niespodzianie. Sympaty- 
czny bowiem Amorek-niecnota zaraz po przedstawieniu 
coś naszeptywał wciąż młodej dziewczynie, a jednocze- 
Śnie wyjął z kołczaną jedną ze strzał swoich i podsunął 
ją pod rękę panu Zdzisławowi. 

To też po przetańczeniu kilku tańców ze sobą, mło- 
da para odseparowała się do bibljotecznego pokoju ka- 
syna i długo, długo rozmawiała ze sobą poufnie, szcze- 
rze i otwarcie... Wkońcu pan Krzemiński coś także dłu- 
go całował małę rączki panny Gumińskiej, a ona mu nie 
wzbraniała tej pieszczoty, spłoniona, spłoszona i drżąca. 

Dziwnie układało się dotychczas życie panny Zofji 

Straciwszy dość wcześnie matkę, grała w domu 
riejako rolę gospodyni, bo choć na pensję uczęszczała. 
zastępowała małemu braciszkowi matkę rodzoną, a słu- 
żącej — panią domu. Ojciec jej, urzędnik państwowy, 
całe dnie i wieczory spędzał poza domem, a dziećmi pra- 
wie że się nie interesował i o rozwój ich duszy i umysłu 
zupełnie się nie troszczył. 

Panna Zofja po ukończeniu pensji i odbytej prakty- 
ce pisania na maszynie dostałą posadę w Mennicy, a je- 
dnocześnie ojciec jej sprowadził do domu panią, którą 
nazwał swą żoną, a dzieciom nakazał ją, jak matke, sza- 
rować i posłuszeństwo bezwzględne zalecił. 

Młoda ..macocha', osoba ograniczona, zła i nie- 
przystępna, wnet nadużywać zaczęła swych praw i for- 


malnie pastwiła się nad małym Jerzykiem podczas nieo- 
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becności w domu panny Zofji. Rozkochaną w swym 
braciszku opiekunka, wrcając z zajęcia do domu, nie mo- 
gła patrzyć na nieoschłe łzy swego pupilka, który coraz 
bardziej mizerniał i upadał często na zdrowiu. Do tego 
doszło, że panna Zofja uprosiła swych krewnych, aby 
jej pokoik odnajęli, poczem wyprowadziła się do nich 
z Jerzykiem, bynajmniej nie zatrzymywana w domu 
przez ojca. 

I odtąd, już drugi rok, panna Zofja żyje samodziel- 
nie i matkuje niepodzielnie braciszkowi, którego już czy- 
tać nauczyła, a niebawem i do szkoły posyłać go zacznie 
od wakacji. Rozumie się, Że ciężko jest dziewczęciu 
sprostać tym obowiązkom, ale żyje, również jak pan 
Zdzisław, nadzieją na jaśniejsze jutro i lepszą dolę. 

Zupełnie tak samo osamotnionym czuł się pan Zdzi- 
sław, który będąc studentem na prawie, mieszkał wraz 
z matką, wdową, i żył po szczęśliwym powrocie z woj- 
ny --- jak obecnie się przekonywa — bez żadnego, do- 
piawdy, celu. Bo czyż takie smutne jednostajne życie 
z dnia na dzień, z biura do domu j z domu do biura. 
a czasem na jaki wykład do uniwersytetu, można na- 
zwać życiem?” Jest ono właściwie tylko wegetacją bez 
chwil jaśniejszych, bez słońca i ciepła serdecznego, któ- 
rego pragnął i szukał, aż wreszcie znalazł... Dziś bo- 
wiem pan Zdzisław znalazł te, czego oddawna już szu- 
kał, — znalazł serduszko tkliwe i bratnią duszę w oso- 
bie... panny Zofji. 

Już od pół roku zdala ją obserwuje, iednak nie 
śmiał podejść do niej obcesowo i podsunąć się nieco bli- 
żej, obawiając się tego pozornego chłodu, jakim pracu: 
jące dziewczę odstręczało od siebie wszystkich spółto- 
warzyszy pracy mennicznej. Pan Zdzisłąw był pewien, 
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że panna Zofja jest conajmniej już narzeczoną, taka zaw- 
sze była poważna w pracy i skąpa w rozmowie. 

Skoro jednak jest również jak i on samotną i nieza- 
leżną, a w dodatku również, jak i on, skazaną na wege- 
tację urzedniczką państwową, byłoby może dobrze tak 
sobie wspólnie, we dwójkę, wegetować? Byłoby może 
dobrze i wspólne gospodarstwo prowadzić we czworo, 
bo wtedy matka pana Zdzisława chętnie zajęłaby się 
babkowaniem małemu Jerzykowi, któryby prawdziwą 
pociechą był dla osamotnionej po całych dniach dobrej. 
babuni, a ciche dotychczas trzypokojowe mieszkanko. 
ożywiałoby się wesołym rozgwarem młodych małżon- 
ków po powrocie ich z biura. 

Dla wszystkich czterech osób wegetujących — za: 
częłoby się wówczas inne życie, o wiele jaśniejsze i na- 
prawdę — celowe. 

Pan Zdzisław złożył rozwiązanie tego problematu 
w ręce kochanej, drogiej, zacnej i jedynej panny Zofji 
i właśnie obcałowywał te małe rączki serdecznie, ocze- 
kując odpowiedzi spłoszonego dziewczęcia, które zaru- 
mieniło się okropnie i drżało pod wrażeniem chwili. 

„Nie pokochasz jej może odrazu, ale gdy poko- 
chasz, to już raz na zawsze“ — powiedział twórca po- 
wieści polskiej, Józef Ignacy Kraszewski. Wspomniała 
panna Zofja ten aforyzm, gdzieś kiedyś w jakiejś starej. 
takiej poczciwej, starej książce przeczytany i zastoso- 
wała go do siebie. I ona poczuła chęć pokochania tego 
dobrego i zacnego chłopca, który prosi ją, — wprost bła- 
ga o przychylną odpowiedź. 

Po dłuższej chwili z drżących ust dziewczęcia 
spłynęło szeptem cichym, jak westchnienie, jedno tylko 
słówko, o które prosił, — „dobrze“... | 
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Młodzian, odurzony szczęściem, chciał na zadatek 
praw nabywanych ucałować te spuszczonę powieki Zo- 
sine i te jacody spłonione, lecz powstrzymała go obawa 
przed znaną odporiioŚcią dzielnej dziewczyny, a głównie 
zapewne — obecność osób trzecich, które w najniestoso 
wniejszej chwili weszły właśnie do ustronnej czytelni 
kasyna. ! 

Pozostało tylko omówienie warunków, w jakich 
sanna Zofja miała być przedstawiona matce pana Zdzi- 
sława, do której przecież nie wypadało pannie Gumiń- 
skiej pójść z wizytą w charakterze koleżanki a nawet 
narzeczonej jej syna, choć on razem z matką mieszka. 
Z drugiej zaś strony matka pana Zdzisława nie mogła 
pierwsza składać wizyty swej przyszłej synowej, która 
przecież domu rodzicielskiego nie miała. 

Znaleziono jednak i na to rozwiązanie. Zacna pani 
kontrolerka Morengowska nie odmówi, zapewne, matko- 
wania pannie Zofji na gruncie neutralnym, naprz. na wy- 
stawie obrazów, gdzie pan Zdzisław w umówionym dniu 
przedstawi pannę Zofję swej matce, a reszta — już sama 
się ułoży... 

A jednak poczciwi ludziska wciąż uporczywie 
twierdzą, że wielką wojna wielki wyłom zrobiła w oby- 
«czajach i moralności całego młodego pokolenia... 
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Władze kierownicze Mennicy schodziły się do biu” 
nie wcześniej, jak o godzinie 10-ej z rana. Ani prezes 
Akka ani dyrektor Żbikowski wcześniej „na fabry- 

‘się nie pokazywali. 
Pewnego dnia do jednego z pawilonów o niezwy- 
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kle rannej porze wszedł inżynier Mangołow. Stanął, ro- 
zejrzał się pọ halli i głośno krzyknął: 

— Czto eto znaczit?.. Diewiat cza. 
sow, a wsie masziny jeszczo stajat?.. 
Panie majstier, czto eto za bezpa- 
riadki?! *). 

Pracownicy spojrzeli po sobie, niepomiernie zdzi- 
wieni przedewszystkiem tak głośno zademonstrowanym 
językiem rosyjskim, a następnie samem - wystąpieniem 
inżyniera, który dotychczas spełniał tylko funkcje wyko- 
q1awcze. 

— A zamknij-no mu który gębę! — odezwał się: 
jakiś głos z głębi sali. 

Bliżej stojący tak nieżyczliwie patrzyli na intruza, 
że Mangołow, spuściwszy z tonu, zwrócił się powtórnie: 
do Pańkowskiego: 

— Panie majstier, tak nielzia! **). 

— Walce się zakłada i maszyny oliwi — mruknął 
Pankowski, niedawno awansowany na majstra. 

— Tak, to tak! No dwadcat minut po- 
sle waśmi dałżny masziny byt w cha- 
dus” H 

Nie wszystkie, bo na niektórych klisze się na- 
rządza... 

— Sliszkom dołgo narzondza sią 
tie klisze! ****) — rzucił jeszcze inżynier na odcho- 


*) — Co to znaczy?!... Dziewiąta godzina, a wszystkie maszyny 
jeszcze stoją?.. Panie majstrze, co to za nieporządki?! 

+$) ,, tak nie możną!... | > 

*ss) Lecz dwadzieścia minut po ósmej maszyny powinny być 
w ruchu. ` 
«:e») Żbyt długo narządza sie te klisze! 
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dnem i jakby tchórzem podszyty, czemprędzej ulotnił się 
z pawiłonu. 

Wówczas wszyscy maszyniści podeszli do Pań- 
kowskiego i zaczęli wyładowywać swoje oburzenie: 

— Co on sobie myśli, ten Mangołow? Znowu ma- 
my w jakąś niewolę popaść rosyjsko-bolszewicką ? 

— Rewirowy, psia jego mać! 

— Żandarm chyba bolszewicki, czy co! 

— Ale! Będzie tu wykrzykiwał wraży syn po ka- 
-<apsku na cudeńskiego robotnika! 

— (o on się tu wtrąca do ruchu maszyn? 

— Ale! Co jemu, elektrotechnikowi, do nas! 

— Trzeba było go odrazu w tę jego gębę mongol- 
‘ską zamalować i won z pawilonu... 

— Albo i z fabryki, za bramę! Nam moskali nie 
trzeba! Mało to naszych bez chleba chodzi?! 

— Uspokójcie się panowie! — mitygował Pańkow. 
ski. — Jeżeli wtrąca się do naszej roboty, to znaczy, że 
został upoważniony i ma widocznie na to prawo... 

— (Od kogo? 

— Od Żbikowskiego pewnie. Ale, że gada do nas 
po kacapsku, to należało mu odrazu nosa utrzyć, a nie 
teraz wykrzykiwać po niewczasie. No, jazda do roboty! 
Rzeczywiście: godzina dziewiąta dochodzi, a wszystkie 
maszyny jeszcze stoją. Jazda, panowie! Nakładaczki, 
odbieraczki, na miejsca! Ruch! 

W chwilę potem jedne maszyny ruszyły, a na dru- 
gich jęli się mechanicy narządzania klisz i w pawilonie 
<sdrukarskim wszczął się normalny zgiełk pracy. 

Podczas całego zajścia przypadkowo obecny był 
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w tym oddziale Porajski, który w końcu sali, przy biur: 
ku nieobecnego wówczas zarządcy, sprawdzał listę da- 
rów na Książnice Koleżeńską. 

Zdumiony tupetem Mangołowa i nie mniej od in- 
nych pracowników dotknięty w swych uczuciach patrjo- 
tycznych, Porajski w porozumieniu sie z Pańkowskim, 
postanowN to przykre zajście z inżynierem wyjaśnić 
i zażegnać powtórzenie się w przyszłości czegoś podo- 
bnego. r 

Ułatwił mu tę akcję dyrektor Żbikowski, który 
przed południem zaszedł do pawilonu fotograficznego 
i odprowadziwszy Janusza na stronę, zagadnął go o in- 
cydent z Mangołowem. o czem został był już powiado- 
miony przez wartę. Wartownicze bowiem posterunki, 
rozstawione nawewnątrz i nazewnątrz wszystkich pawi- 
lonów mennicznych, miały obowiązek składania naj- 
szczegółowszych raportów swemu _ zwierzchnikowi, 
Chwytowskiemu; który wraz ze swym przyjacielem, 
Żbikowskim, trząsł całą Mennicą. 

Zainterpelowany przez Żbikowskiego Porajski do- 
kładnie opowiedział przebieg całego zajścia, czego dy- 
rektor techniczny z uwagą wysłuchał i wreszcie zau- 
ważył: 

— Pan Wasyl miał zasadę wystąpić z naganą da 
pracowników, bo od wczoraj zrobiłem go swoim pomo- 
cnikiem. 

— Lecz 'trzeba przyznać, że nieoględnie postąpił. 
zwróciwszy się do ogółu w języku niedawnych naszych, 
a tyle znieznawidzonych ciemięzców. To właśnie pra: 
cowników oburzyło. Dobrze byłoby gdyby pan dyrektor 
zwrócił poufnie uwagę panu Wasylowi, bo nastrój pra- 
<«owników dowodzi, że podobne zajścia nie są pożądane. 
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— Ma pan rację. Ale mnie niezręcznie z panen: 
Wasylem rozmawiać o kwestji językowej. Możeby pan 
zechciał otwarcie, tak — po koleżeńsku z nim pomówić. 
Bardzo pana o to proszę, ale niech pan to zrobi dyploma- 
tycznie. 

Porajski nie mógł dopatrzeć się powodów, dla któ- 
rych dyrektor nie miałby pomówić właśnie „po kole- 
żeńsku“ ze swym nowo-kreowanym pomocnikiem. Przy- 
stał jednak na propozycję Żbikowskiego i podjął się tej 
„misji politycznej". 

W tym celu, po odejściu dyrektora, Janusz zatele- 
fonował do Mangołowa, prosząc go aby przy sposobno- 
ści wstąpił w swoim własnym interesie do pawilonu io- 
tograficznego. 

— Zaraz prijdu! — odpowiedział inżynier i po 
upływie kilku minut przyszedł na wezwanie. l 

— Chcę mówić o dzisiejszem zajściu, jakie pan 
„miał w pawilonie drukarskim — zaczął Porajski, odpro- 
wadzając Mangołowa na ubocze. — Będę mówił go ro: 
syjsku, aby pan mnie dokładnie zrozumiał. Otóż, uważa 
pan, my dwaj na cztery oczy możemy sobie rozmawiać 
w dowolnym języku. Ale, gdy się pan zwrócił do ogółu 
pracowników w języku niedawnych naszych ciemięz- 
ców, jakimi byli pańscy ziomkowie, to nic dziwnego, że 
podobne wystąpienie wywołało słuszne z ich strony obu- 
rzenie, przypomniało im bowiem niedawne jeszcze. 
a wszechwładne panowanie tu, w Cudnie; całej zgrai re- 
wirowych i żandarmów, którzy — jako przedstawiciele 
tych ciemięzców — bezpośrednio stykali się z ludnością, 
a zawsze wrogo byli względem niej usposobieni. 

Mangołow słuchał uważnie wywodów Janusza 
i milcząc, przytakiwał mu głową. 


j 
| 


| 


— 161 — à 


— Pan nie wie, panie Wasylu, — ciągnął zarządcą 
fotografiją — jakie tu, u nas, ohydne stosunki panowały, 
jaką sobie okropną pańscy ziomkowie urobili opinię. 
Niechże więc pan ma za wytłumaczonych naszych pra- 
cowników, którym mimowolieprzypomniał pan swoim 
językiem, użytym do nagany, skądinąd słusznej, niedaw- 
no zerwane pęta niewoli. My wiemy, że pan nie włada 
językiem cudeńskim, ale niech się pan zgodzi z tem, że 


ten język jest w instytucji państwowej językiem urzędo: 


wym. Ten język znać winni wszyscy pracownicy, a tem 
więcej osoby zajmujące stanowiska kierownicze. 

— Ja eto.razumieju — starał się odpowie- 
dzieć Mangołow po cudeńsku. — I bardzo panu 
dzienkuju, co mienia pan a tommówit 

Śmiesznie brzmiała w ustach codzoziemca kaleczo 
na w okrutny sposób mowa cudeńska, ale przekonała 
Porajskiego przynajmniej o dobrych chęciach uchodźcy 
z Bolszewiji, kóry wśród obcych ludzi znalazł nić*tylko 
dobry kawałek chleba, ale į stanowisko zajął niepo- 
Ślednie. 

Mangołow, wróciwszy do swego biura, usiadł przy 
biurku i jakiś czas nerwowo kreślił ołówkiem jakieś zyg: 
zadki po papierze. Wkońcu skinął na swego ziomka, któ- 
rego wkręcił świeżo na rysownika, i rzekł pocichu: 

— Dmitrij Pietrowicz, astieregai: 
tieś Porajskawo. On —szowinist pra- 
klatyj! *). 


*) Dvmitrze Piotrowiczu, niech się pan strzeże Porajskie80-+: 
On jest szowinistą przeklętym!... 
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Życzliwie przestrzeżony nowy pracownik menni- 
czny Dymitr, syn Piotra Borsuk, skinął milcząc, głową 
i pochylił się nad rajsbretem, przy którym cały dzień po- 
trafił przesiedzieć, niby kreśląc coś lub obliczając, 
a wsłuchując się pilnie we wszystko co się działo w dy- 
rekcji technicznej i ucząc się jednocześnie języka pań- 
stwowego, którego nie znał wcale. 


Na stanowisku zarządcy pawilonem fotograicznym 
Porajski zadowolony był ze swojej sytuacji zarówno ma- 
terjalnej, jak i moralnej. W niczem jednak nie zmienił 
trybu swojej pracy i obcowania ze swymi ..podwładny- 
mi“. Po dawnemu chodził w niebieskim długim kitlu ro- 
botmiczym, gwoli oszczędności ubrania, — tak samo po- 
magał fotografowi Miodnickiemu i kopiście  Śliwkowi, 
i tak samo, jak przed Nowym Rokiem, tłumaczył z Fisze- 
rem specjalne zawodowe dziełka niemieckie. 

Po zatem razem z kierownikiem artystycznym, 
z którym s'ę Janusz sardecznie zaprzyjaźnił, zarządca 
fotografją opracowywał plan zorganizowania i urucho- 
mienia t. zw. „stacji doświadczalnej“, w której skład 
wchodziłaby i rysownia, i fotografja, i kopjalnia i eksper- 
tyza, a także próbne produkowanie nowych walorów 
z zastosowaniem reagentów i reaktywów celem łatwego, 
drogą chemiczną. odróżniama fałszywych banknotów 
od dobrych. 

Wówczas ekspertyza byłaby niezwykle prostą ma. 
nipulacją, gdyż podejrzany banknot, przysłany na stację 
doświadczalną, poddawanoby próbie chemicznej przez 
posmarowanie go w miejscu niezadrukowanem jakimś 
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płynem sekretnym. Papier winien reagować przez od- 
powiednie zabarwienie się lub też na dany płyn zupełnie 
nie reagować. To jedna próba. Inna polegałaby na do- 
świadczeniu farby, użytej do druku podejrzanego ban: 
knotu. Jeśli dana farba reaguje pod odpowiednim kwa- 
sem, zmieniając odpowiednio barwę, — banknot jest pra- 
wdziwy. Jeśli ząś nie reaguje zupełnie, albo reaguje 
inaczej, — banknot napewno jest podrobiony. 

Aby osiągnąć możność stosowania w praktyce ta» 
kiej ekspertyzy chemicznej, należało przy udziale przy- 
sięgłych chemików preparować odpowiednie reagenty 
idodawać je przy samej fabrykacji papieru banknotowe' 
go, który winien być nasycony odpowiedniemi chemika. 
ljami. Inne znów reagenty dodaje się do farb, któremi 
ma się zamiar drukować banknoty. Do jednych j dru- 
gich reagentów należy mieć odpowiednie recepty rea- 
` ktywów, których tajemnica mogła być powierzona tylko 
jednej, wybranej przez Mennicę osobie, celem uniknięcia 
zdrady lub niesłusznych o nią posądzeń. 

Pozatem w programie stacji doświadczalnej leżały” 
by obowiązki wyprodukowania pierwszych próbnych 
wzorów banknotów w tajemnicy przed ogółem pracow- 
ników i oddawania gotowych, wypróbowanych sposo- 
bów produkcji do wykonania przez pawilony menniczne 
bez potrzeby wtajemniczania wszystkich pracowników 
w szczegóły wykonania, które miały pozostać w taje- 
mnicy stacji doświadczalnej. 

Projektodawcy zakreśliki takiej stacji doświadczał- 
nej obszerny, i szczegółowo opracowany program dzia- 
 łalności, a w różnych działach tej nowej instytucji men- 
nicznej radzik się i konferowali z miejscowymi chemika- 
am, ekspertami fałszywych walorów i głównym ryso- 
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wnikiem, bynajmniej nie kryjąc swego projektu pod 
korcem. 

— Wkońcu Porajski wspólnie z Fiszerem ujęli 
swoją pracę w obszerny referat, który przedstawili pre- 
zesowi Mennicy do uznania i zatwierdzenia. Nie zanie- 
dbali jednakże przedtem podzielić się swym projektem 
z dyrektorem Żbikowskim, który od siebie dodał wiele 
cennych szczegółów, jakie zaczerpnął ze swojej praktyki 
w mennicy zagranicznej. 

Nazajutrz po złożeniu projektu, przyszedł do pawi- 
lonu fotograficznego prezes Podborski i nie miał słów na 
wyrażenie projektodawcom swego ukontentowania i go-' 
rąco im dziękował za podjęte trudy, oraz za inicjatywę 
w pracy twórczej przy budowie Mennicy. Wzruszony 
starzec serdecznie ściskał ręce Fiszera i Porajskiego, za- 
pewniając, że gdyby więcej spółpracowników stanęło 
na takiem, jak oni, stanowisku umiłowania sprawy, — 
wówczas szybki rozwój Mennicy państwowej wszedłby 
na właściwe tory. Przytem zachwycony referatem pre- 
zes zapowiedział, że niebawem przedstawi złożomy mu 
projekt do ministerjum i uzyska odpowiednią sankcję na 
założenie tak pożądanej stacji doświadczalnej. 

Tego samego dnia do gabinetu prezesa zamówił się 
z jakimś rysunkiem główny rysownik Mennicy, Drewno- 
wski, który cieszył się wielkiemi względami pana Pod- 
borskiego z tytułu giętkiego karku i służalczego nadska-* 
kiwania prezesowi. i 

Waldemar Drewnowski, który przed wojną pięknie 
rysował w jakiejś fabryce wzory na batysty i perkaliki. 
przypadkowo dostał się na rysownika do zakładanej. 
właśnie Mennicy, pokazał bowiem kilka swoich rysun=' 
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ków kolorowanych i laurek, które panu prezesowi bar- 
dzo przypadły do gustu. 

| Wszedłszy do gabinetu, Drewnowski załatwił in- 
 teres, poczem zwrócił się do Podborskiego: 

— Pan prezes podobyo oczymał referat o sta- 

cji doszfiaczalnej? 

Rysownik kiepsko władał językiem cudeńskim, ba 
choć w kraju się rodził i ładne nosił nazwisko, ale matkę 
miał Niemkę i ojca, zagranicą zniemczonego, a w dodat: 
„ku sam ożenił się z Niemką, nie znającą ani jednego sło- 

wa w żadnym innym języku, prócz niemieckiego. 

— (Otrzymałem — odparł szef Mennicy. 

— Chczałbym przejrzeć jak tam o rysowni 
| stoi... Może pan prezes na chwylkę mi pozwoli ten 
referat. * 

— Owszem, proszę... Może pan jakie konkretna 
uwagi porobi co do swojej rysowni... Bardzo proszę,— 
rzekł Podborski, wręczając referat Drewnowskiemu. 

— Jedno mnie tylko narazie dżywi — zazna- 
czył na odchodnem rysownik, — że to ktosz, a nie 
sam szef występuje z jakiemysz nowoszcza:- 
my... 

Przesłanie projektu do ministerjum uległo zwłoce. 

Drewnowski długo wczytywał się w referat i co 
chwila do słownika zaglądał, nie znając dobrze języka, 
a przytem i robotę miał pilną, rysunkową, — tak, że pra- 
cę Fiszera i Porajskiego zatrzymał u siebie na dłużej. 

Po paru dniach prezes zapomniał już o projekcie 
swych podwładnych, boć przecież wiele ważniejszych 
spraw miał na głowie. 

Drewnowskiemu nie na rękę było poddawanie sie 
wraz z rysownią przyszłym kierownikom stacji doświad- 
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czalnej. Wówczas bowiem wyszłaby na jaw gwałto- 
wna potrzeba oddania rysowni wraz z Drewnowskim 
w ręce kulturalnego artysty, któryby znał historję sztu* 
ki wogóle, a cudeńskiej w szczegóności, — to jest je- 
dnostki uspołecznionej, posiadającej czynniki niezbędne 
przy projektowaniu cudeńskich walorów państwowych 
o rodzimych motywach. 

Dotychczasowy główny rysownik Mennicy nawet 
mówić i pisać nie umiał po cudeńsku, a pierwszy raz 
w życiu widział album Matejki, który Porajski przyniósł 
był do rysowni, i o sławnym ilustratorze Andriollim ni- 
gdy nię słyszał, tłumacząc się otwarcie, że mało mu jest 
znane malarstwo... włoskie. 

Ale sprytny był ten syn renegata, bo — wkradając 
się w łaski prezesa i członków zarządu Mennicy, pięknie 
wymalowanemi w godzinach służbowych adresami 
imieninowemi, — umiał zaimponować temi laurkami 
bezkrytycznym władzom mennicznym, a swój talent ry- 
sowniczy postawić w opinji prezesa Podborskiego na 
wysokim piedestale. 

To też niebezpiecznych kandydatów ma rysowni- 
ków Mennicy państwowej, nieraz prawdziwych arty- 
stów, rekomendowanych przez osoby znane i wpływo- 
we, a przyjmowanych przez prezesa warunkowo, tytu- 
tem próby,—Drewnowski tak umiał przed szefem zdy- 
skredytować, tak ich talenty i zdolności w zastosowaniu 
do wymagań Mennicy wykpić i skrytykować, że dwuty- 
godniowego okresu próby żaden z prawdziwie kultural- 
nych artystów nie wytrzymywał i, odpalony przez „kie- 
rownika', odchodził. 

Sprytny uzurpator kierownictwa rysownią tych 
tylko angażował rysowników, których konkurencji za- 
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wodowej się nie obawiał. I niedość, żę trwał ną swem 
stanowisku, ale tak umiał uniezależnić się od dyrekcji 
technicznej i innych władz naczelnych, że tylko Podbor- 
skiego za bezpośredniego swego szefa uważał i tylko 
z nim nad nowemi projektami się naradzał i mydlił oczy 
Staremu prezesowt swoim talentem  perkalikowo-laur- 
kowym. 

Nic dziwnego, że w przewidywaniu utraty swego 
nimbu artystycznego, Drewnowski starał się unicestwić 
projekt stacji doświadczalnej, która miała objąć i ryso- 
wnię, dotychczas autonomicznie, a nawet po dyktator- 
sku przez analfabetę w sztuce rządzoną. 

Porajski zaś, nie domyślając się losu, jaki spotkał 
referat o stacji doświadczalnej, zajął się wraz z Fiszerem 
opracowaniem memorjału, w którym wystąpił do władz 
ministerjalnych za pośrednictwem zarządu Mennicy! 
z propozycją zamiany prędko ulegających zniszczeniu 
banknotów papierowych — na aluminjowe. 

Że zaś Ziemie Cudeńskie obfitują w wielkie pokła- 
dy gliny aluminjowej, jak to zostało stwierdzone przez 
sławnego chemika i profesora-rodaka, — wydobywanie 
aluminjum drogą elektrolizy w szeregach fabryk, rozrzu. 
conych po kraju, dałoby zatrudnienie licznym rzeszom 
bezrobotnych, a wprowadzenie wartościowej waluty alu- 
minjowej znakomicie podniosłoby jej kurs na giełdach 
zagranicznych. 

Produkcja takich banknotów polegałaby na wyra- 
bianiu cienkich arkusików, opatrzonych odpowiedniemi 
napisami, drukowanemi lub tłoczonemi, z oznaczeniem 
wartości danego biletu bankowego w zależności od jega 
wymiarów. Wówczas nominalna wartość banknotu sta- 
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nowiłaby realną wartość aluminjum, cenionego bardzo 
na rynkach przemysłowych. 

Memoriał tych dwóch pracowników, troszczących 
się o dobro Skarbu państwa, nie został jednak przesłany 
do ministerjum, spotkał się bowiem z niechętną i jakby 
zazdrosną krytyką gabinetowego inżyniera, jakim był 
członek zarządu Mennicy, Idzi Ważkiewicz, mający się 
za uniwersalnego specjalistę. Pan Idzio (tak go bowiem 
nazywano) orzekł, że „skórka nie stanie za wyprawę“, 
-gdyż wydobywanie aluminjum jest naogół zbyt ko- 
sztowne. 

Projekt upadł, gdyż nikomu na myśl nie przyszło, 
aby jednakże zasięgnąć w tym względzie opinji rozu- 
mnych profesorów j zaprosić na konferencję owego wy- 
nalazcę wspomnianej w miemorjale metody wydobywa- 
"nia aluminium, który przecież nie za górami przebywał, 
a stale mieszkał w rodzinnem Cudnie, 

A przedewszystkiem projekt zasadniczo został 
wsunięty pod sukno dlatego tylko, że wyszedł pod firmą 
nieogłędnych pracowników mennicznych, którzy prze- 
cież powinni byli znać służbę... W imieniu szefów ną- 
"czelnych występuje się zę wszelkiemi projektami, — tyl- 
ko z ich polecenia opracowywa się wszelkie ddeje... Zna- 
jący swą służbę podwładny winien raz na zawsze zrzec 
się wszelkiej inicjatywy, a gdy się jaka w jego umyśle 


zrodzi, — winien umieć podsunąć ją szefowi i zrzec Sę 
na jego korzyść nawet osobistego zadowolenia moral- 
nego. 


Fiszer i Porajski służbistami stanowczo nie byli. 
I to właśnie gubiło ich projekty, w najlepszej inten: 
cii poczęte. 


XI. 


Pewnego dnia Porajski otrzymał za podpisem pre- 
 zesa Podborskiego pisemne polecenie od zarządu Men- 
nicy wzięcia udziału w komisji, przejmującej od dotych- 
© czasowego wytwórcy banknotów, Weideckiego, wszyst- 
- kie atrybuty, służące do wyrobu państwowych znaków 
pieniężnych, a mianowicie: klisz, kamieni, negatywów, ` 
- rysunków, odbitek i t. p. 

Nie pomogły były zakulisowe starania Weideckie- 
go i jego konspiracyjne konszachty z miszuresami bans- 
ku państwa, — nie pomogła jego zajadła a nieuzasadnio- 
na krytyka jakoby niedokładnego wykonywania bankno- 
tów stubonowych przez Mennicę, oraz intrygi, jakie 
sprytny przemysłowiec prowadził, celem utrzymania się 
przy obfitem źródle dochodów, — rząd postanowił osta- 
tecznie zbikwidować swój stosunek z Weideckim. z 

Nie dość, bowiem, że wyrabiane przez niego walo- 
ry dwa razy więcej kosztowały, niż wykonywane 
w Mennicy, — ale i klisze cynkowe, któremi banknoty 
drukowano, w tajemniczy sposób, dzięki śpiącej kontroli, 
u Wesdeckiego ginęły, a władze śledcze po różnych za- 
kątkach Rzeczypospolitej Cudeńskiej wykrywały fałsze- 
rzy banknotów, których podejrzewano o posiłkowanie 
się temi kliszami. 

— Trzy domy sobie kupił w ciągu dwóch lat — do- 
wodził mistrz Miodnicki. — Bez najmniejszych wyrzu- 
tów sumienia obdzierał Skarb naszego państwa... 

— Ba! A robotników to nie wyzyskuje? — wtrą- 
cił kopista Śliwek. — Za najmniejsze spóźnienie się do 
zajęcia potrąca z ciężko zapracowanych groszy, a płaci 
najgorzej ze wszystkich... Znam dobrze tego krwiopijcę, 

`Y 
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bo u niego pracowałem. Zdziertus jest, znany 
w całem Cudnie! b 

— Ą klisze, to podobno po dwudziestu tysiącach 
wydrukowanych arkuszy zmieniał, wtedy gdy u nas, 
w Mennicy, bije się po sto i więcej. 

— Co mu szkodziło coraz to nowe klisze robić i zą 
nie słono liczyć? Ą liczył cztery razy drożej, niż wszyst. 
kie inne cynkograije. 

— |] dobrym obywatelem kraju siebie nazywa, pa- 
trjotą |... 

— Łachudra jest i kańciarz a nie obywatel!.., 

Janusz, uzbrojony niepochlebną opinią o zbogaco- 
nym na Skarbie państwa przemysłowcu, i opatrzony od. 
powiedniemi instrukcjami Żbikowskiego, udał się do za- 
kładu Weideckiego, gdzie kontrola menniczna zebrała 
wszystkie atrybuty wyrobu banknotów, jakie po różnych 
ubikacjach znalazła i ulokowała je w zapieczętowanym 
pokoiku. 

, Rzeczą komisji było rozsegregować zebrane przed- 
mioty i jedne przejąć na rzecz Mennicy państwowej, in- 
ne zaś, obojętne, pozostawić na miejscu. 

Komisji przewodniczył nadkontroler Bykowski, 
a delegat ministerjalny, oraz kilku urzędników z menni- 
cznej kontroli i Porajski, jako rzeczoznawca z dziedziny 
fotochemigraficznej, dopełniali skład tej specjalnej komi- 
sji odbiorczo-likwidacyjnej. 

Po odłączeniu objektów, będących bezsprzeczną 
własnością prywatną Weideckiego, a niemających nic 
wspólnego z produkowaniem banknotów, komisja zdecy= 
dowała zabranie między innemi negatywów i kamieni, — 
z których robiono kopie klisz cynkowych 

Weidecki wówczas zaoponował: 
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— Kamienie są moją własnością i tych oddać nie 
mogę. Tylko za rysunek, na tych kamieniach wytrawio- 
ny, rząd mi zapłacił... 

— Wychodząc z tego założenia, i zabranie negaty- 
wów pan zakwestonuje ? — zapytał Porajski. 

— Rozumie się, szkła również są moją własnością. 
Możecie panowie kazać zmyć i usunąć zarówno ze szkieł: 
jak i kamieni wykonane na nich rysunki, ale samych 
szkieł i kamieni nie oddam. 

— Zdawałoby się — zauważył Porajski, — że wo- 
bec tych miljardowych obrotów. jakie były wyrazem 
stosunków pańskich z ministerjum Skarbu, — mie będzie 
pan rościł pretensji do tych kilku szkieł i kamieni, o bła- 
hej stosunkowo wartości... 

— ..jaką wreszcie Skarb państwa może panu 
zwrócić — dodał Bykowski. 

— Nie mam na sprzedaż ani kamieni litograficz- 
nych, ani szkieł, o które obecnie tak trudno u nas, w Cu- 
dnie — zaznaczy? nieustępliwie Weidecki i w pilnej, ja- 
koby, sprawie, odszedł do kantoru. 

Członkowie komisji gotowi byli zezwolić Weide- 
ckiemu na zmycie negatywów i zeszlifowanie kamieni 
w obecności komisji. Oparł się temu ustępstwu Poraj- 
ski, dowodząc, że negatywy tysiąchbonowe są narazie 
potrzebne Mennicy, z nich bowiem należy pierwsze zro- 
bić klisze, aby najmniejszym punkcikiem nie różniły sie 
od klisz Weideckiego. Inaczej bowiem będzie niezwy- 
kle trudno zrobić w Mennicy nowe negatywy, któreby 
co do każdego punktu nie różniły się od negatywów 
Weideckiego. Tembardziej zaś, że detale oryginałów 
rysunkowych zaginęły i Mennica-niemi rozporządzać nie 
będzie. 


— 172 — 


Co się zaś tyczy zeszlifowania kamieni, to Janusz 
był zdania, że rysunek litograficzny tak głęboko się 
wżera w warstwę kamienia, że nieraz po najdokładniej- 
szem, zda się, zeszliiowaniu i spreparowaniu go na nowo, 
Stary rysunek przebije i da się ponownie użyć do repro- 
dukcji. | 

Komisja dość długo debatowała nad tem zagadnie- 
niem, oczekując na powrót Weideckiego, który jednak 
się nie pokazywał. 

W końcu Porajski podjął się odszukać Weideckie- 
goi wytłumaczyć mu poufnie niewłaściwość jego ob- 
_strukcyjnego stanowiska wobec Mennicy i Skarbu 
„państwa. | 

Spotkał go na schodach niższego piętra, gdzie się 

' naradzał ze swym zarządzającym. 
— Panie łaskawy! — rzekł Janusz bez wstępu. — 
-W imieniu komisji mam honor panu oświadczyć, że po- 
_stanowilśmy zarówno negatywy, jak i kamienie zabrać, 
albowiem na nich jest wykonana praca, zapłacona przez 
Skarb państwa i — śmiem dodać — z nawiązką... 

— Ja ani szkieł, ani kamieni oddać nie mogę — 
upierał się Weidecki. — Każcie, panowie, powtarzam. 
zmyć i usunąć wykonaną na tych przedmiotach na ra- 
-chunek Skarbu robotę. 

— Ą ia powtarzam panu — przerwał Porajski, — 
że zabierzemy, bez względu na pański upór! 

— Jakto, naszą własność? — zauważył dyrektor 
Weideckiego. 

— Tą własnością nazywacie panowie sam kamień 
i samo szkło, na których jednakże własnością naszą, 
skarbową, są wykonane rysunki banknotów. Te ost 
tnie, jako od szkła i kamieni nieodłączne, mamy prawo 
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zabrać i musimy zabrać, aby nadal posiłkować się niemł- 
przy produkcji banknotów państwowych. i 

— Ja kamieni ani szkieł oddać nie mogę — upierał 
się Weidecki. 

— Można tedy podejrzewać, że chciałby pan utru- 
dnić pracę Mennicy państwowej, a nawet uniemożliwić 
jej produkowanie banknotów państwowych... 

Weidecki milczał. 

— Muszę więc zauważyć, że byłoby to ze strony 
pana czynem wysoce nieobywatelskim, no į — karygo- 
dnym nietylko w opinji społecznej... A zatem dodam, 
że opór władzy, jaki pan czyni, może być łatwo złama: 
ny przez wezwanie telefoniczne komisarza policji, który 
szanownego pana obezwładnić może, nawet na czas 
dłuższy... 

Weidecki spojrzał przerażonemi oczami, jakgdybv 
czapka na nim gorzała i zwrócił je pytająco na swego 
dyrektora. 

— Nie sądzę, aby komisja miała uciec się do gwar. 
tu nad spokojnym obywatelem — zauważył dyrektor. 

— Nad spokojnym, tak! Ale dla... szkodzącego 
z premedytacją komisją musi być bezwzględna — rze'ł 
na zakończenie wzburzony Porajski i skierował się na 
górę. 

Weidecki z dyrektorem podążyli za nim. 

Po ostatecznem wypowiedzeniu się Janusza w te! 
sprawie przed komisją, Weidecki próbował jeszcze oca- 
lić dla siebie zakwestjonowane objekty i odwołał się do 
opinji prezesa Podborskiego, z którym łączyły go przy- - 
jazne stosunki. 

Wówczas ekspert Mennicy, inżynier Kaszyński, 
wydelegowany został do telefonu, aby porozumieć się 
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z prezesem, który zalecił był komisji „uprzejme i mięk 
kie“ ostateczne zlikwidowanie stosunku z „pokrzywdze- 
rym“ przemysłowcem. 

Po chwili delegat powrócił z decyzją, akceptującą 
wniosek zabrania kamieni i negatywów przy protokular- 
nem zapewnieniu zwrotu tych objektów  Weideckiemu 
w terminie miesięcznym. 1 

Rola rzeczoznawcy Porajskiego była skończona. 

Nadkontroler Bykowski zasiadł do spisania proto- 
kułu, Porajski zaś pośpieszył do swego zajęcia w Men- 
nicy. 

Nazajutrz zarządca pawilonu fotograficznego 
Otrzymał do podpisu protokuł ostatecznej likwidacji 
spraw u Weideckiego, już podpisany przez członków 
komisji Bykowskiego. 

Ten elaborat kancelaryjny cechowała taka niezna - 
jomość zawodowa techniki fotochemicznej, nad którą 
w zakładzie Weideckiego jakoby czuwała kontrola z ra- 
mienia Mennicy, że Janusz uznał za właściwe nie korni- 
promitować swego nazwiska akceptowaniem takiego 
protokułu, a natomiast zaznaczył na nim, że motywy 
odmowy swego podpisu wyłuszczy zarządowi Mennicy 
w specjalnym raporcie. 

Jakoż, porozumiawszy się z dyrektorem Żbikow- 
skim, Porajski opracował obszerny referat, poddający 
ostrej krytyce system kontroli, jaki stosowany był w za- 
kładzie prywatnym Weideckiego, a właściwie brak ja- 
kiegokolwiek systemu, zdrowej logiki i odpowiednio wy- 
kwalifikowanych ludzi, którzy bynajmniej nie welą- 
dali w czynności pracowników, a tylko grali Śmieszną 
rolę śpiących statystów, ignorujących całkowicie inte- 
resy Skarbu państwa. 
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Krytykę działalności kontroli, prowokującej po- 
prostu do czynów zdrożnych pracowników Weideckie- 
go. wyrabiających banknoty, Janusz przeniósł na te- 
ren Mennicy i, traktując sprawę objektywnie, lecz 
z wielką troską o interesy Skarbu, poparł swój raport 
_licznemi przykładami, opartemi na osobistych spostrze- 
 żeniach. Fakty przytoczył autentyczne i udowodnił je 
tak przerażającemi w swej ignorancji szczegółami, że 
obaj dyrektorowie, Żbikowski i Chwytowski byli refe- 
ratem Porajskiego wprost zachwyceni. 

W ciągłej bowiem niezgodzie żyła ruchliwa admi- 
nistracja Mennicy z ospałą i gnuśną kontrolą. Ciągle 
szykany wzajemnie sobie robiono. Ciągle jedni drugim 
zarzuty różne czynili, wzajemnie się oczerniali i w owo: 
cnej pracy sobie przeszkadzali. 

Raport Porajskiego, skierowany za pośrednictwem 
dyrekcji technicznej do zarządu, wywołał niespodzie- 
waną dla autora burzę. 

Na zwołanem ad hoc posiedzeniu zarządu Menni- 
cy przy udziąle dyrektora technicznego i nadkontrolera 
odczytano ów wyczerpujący referat, w rezultacie cze- 
go — po ostrej wymianie słów pomiędzy Żbikiwskim, 
a urażonym wielce w swej dostojności Bykowskim. 
nadkontroler zgłosił swoją dymisję, czyniąc poważne 
zarzuty osobiste Żbikowskiemu, co również wywołała 
ze strony tego ostatniego podanie się do dymisji. 

Dużo pracy ? dyplomacji musiał włożyć prezes 
Podborski w ten konflikt służbowy, aby burzę zażegnać 
i powaśnione strony uspokoić. Nieudolność jednak kon- 
trol, ujawniona bez ogródek w raporcie Porajskiego, 
została napiętnowana wyraźnie i żadnemi okoliczno- 
ściami łagodzącemi usprawiedliwić się nie dała. 
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Fakty ignorancji były krzyczące i wołające o po- 
mstę do Nieba. 

Prezes Podborski .postanowił zreorganizować ca- 
łą kontrolę, a zwierzchnie kierownictwo tą reorganiza- 
cją powierzył członkowi zarządu, Idziemu  Ważkiewi- 
czowi. 

Nadkontroler Bykowski przyznawał w duchu słu- 
szność zarzutom, czynionym ogółowi kontroli przez Po- 
rajskiego, lecz zdyskredytowany w swej doskonałości 
i poddany zwierzchniej władzy arbitralnego „Idzia”, jak 
popularnie Ważkiewicza nazywano, — postanowił sobie 
Porajskiego na wąs namotać... 

Natomiast Żbikowski wyraził „pogromcy kontrołi'* 
swoje uznanie dla jego zmysłu spostrzegawczego i umie- 
jętnego ujęcia nieudolności i bezczelności kontroli w je- 
go raporcie, który całkowicie pogrążył w opinji nieprze- 
jednanych wrogów administracji. 
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W dwa tygodnie po opisanych wypadkach w Men- 

nicy zawrzało. Ministerjum zażądało zdwojonej ilości 

æ banknotów tysiącbonowych, których pierwszą serję 
dostarczono właśnie do Banku państwa. 

— Weideckiego to sprawka! — utrzymywał Żbi- 
kowski. — Nie udało mu się przekonać władz minister- 
jalnych o rzekomej nieudolności Mennicy, zdołał więc 
przekupić swoich adherentów i ci wystawiają nas na 
próbę wydania ilości... 

— Pozrzucamy z maszyn  bandeorle, a może 
i część setkowych banknotów i puścimy zamiast nich 
tysiacbonówki — radził kierownik artystyczny, Fiszer. 
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— Tak, to tak! Ale klisz tysiączek jeszcze tyle 
nie mamy. | 

— To się zrobi... Wojtkiewicz śrubę u siebie przy- 
kręci i klisze będą. Mało to ma obecnie trawiaczy?! 

— Wojtkiewiczowi zawsze coś staje na przeszko- 
dzie — narzekał dyrektor. — Teraz znów uskarża się 
na fotografię, że mu kopji mało dostarcza... Muszę po- 
gadać z Porajskim. 

W pawilonie fotograficznym rzeczywiście coś się 
nie kleiło. 

Kopista Śliwek jakoś się opuścił w robocie, która 
mu nie szła i kopje psuł, składając winę — to na białko 
zepsute, — to na brak centryfugi, na której należało su- 
szyć spreparowane płytki cynkowe, — to znów blacha 
cynkowa była niedobra, z ołowiem i „pasiasta*... Sfi- 
wek wynajdywał co i raz jakieś powody, dla których 
zaledwie po kilka kopji dziennie wypuszczał do kliszar- 
ni, wówczas gdy zwykle dawał tych kopii po SWE 
Ście dziennie. 

— Co się dzieje, panie Januszu?! — zawołał Rh, 
rektor, wpadając do pawilonu fotograficznego. — Woit- 
kiewicz narzeka, że nie ma co robić, bo kopii mu nie 
dostarczacie... A przecież klisze na gwałt są potrze- 
bne!.., 

— Robi się, co można — zapewniał zarządca o- 
rajski. Ale kopje psują się często podczas roboty. 

— Centerfugi niema — wtrącił Śliwek.—Ko- 
peč z „prymusa' osiada na białku i paskudzi mi robotę... 

Żbikowski się żachnął, nie lubił bowiem kopisty. 

— Dotychczas było dobrze, aż dopiero teraz ko- 
peć robotę panu psuje?!.. Zamówić centryfugę w war- 
sztatach, a z kopjami trzeba pośpieszyć. 
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— Centerfuga już od tygodnia zamówiona — 
bąknął Śliwek. — Ale czy to warsztatom się śpieszy ?... 

Dyrektor zwrócił się do zarządcy: 

— Niech pan każe dokładnie oczyścić „prymus' 
i z robotą kopii o ile można pośpieszać. Pofajeran: 
tami niech pan codziennie jedzie i — gnać, gnać, bo 
pilno!... 

Pomimo oczyszczenia maszynki j zmiany jakoby 
złej nafty, — pomimo koleżeńskiego przynaglania kopi- 


sty Śliwka przez Porajskiego i Miodnickiego, wydaj: 


ność kopji nie tylko się nie zwiększyła, lecz nawet zna- 
cznie spadła, gdyż z kliszarni coraz częściej odsyłano 
kopje, jakoby za mocno, albo za słabo skopjowane. 

Śliwek posądził Wojtkiewicza, że na złość mu ro- 
bi, wybredzając w najlepiej wykonanej robocie. Na do- 
wód czego prosił Porajskiego o powtórne posłanie od- 
rzuconej wczoraj kopji, która rzeczywiście z kliszarni 
po raz drugi, jako zbrakowana nie powróciła. 

= — ÀA co, nie mam racji? To jest cholera ciężka 
z tego Wojtkiewicza! — urągał Śliwek na majstra 
z kliszarni. — Jak się ten drań uweźmie, to i z białego 
zrobi czarne... + 

Miodnicki zaoponował: 

— Pewno trawiacze wybredzają... Naprzyjmowali 
różnych tam nowych, a wiadomo, że złej tanecznicy to 
i fartuszek przeszkadza... 

Robota wciąż nie szła Śliwkowi, który, niecier- 
pliwiąc się dopingowaniem go przez zarządcę, rzekł 
doń z przekąsem: 

— Nie lubię, jak mną ktoś pogania! To mię” de- 
nerwulje... 

I, zamiast zwykłych dwunastu kopji, zaczął robić 


Moza zi CO Z i 


— 179 — 


załedwie sześć, osiem i to przy pracy nadnormowej do 
godz. 10-ej wieczorem, t. j. w ciągu trzynastu godzin 
pracy. 

Któregoś dnia kopista, dotknięty jakoby szykana- . 
mi Wojtkiewicza, wziął przepustkę od zarządcy i udał 
się w sprawie służbowej do kliszarni, skąd długo bar- 
dzo nie wracał. 

Skorzystał z jego nieobecności Porajski i własno- 
ręcznie po raz pierwszy wziął się do zrobienia kopji na 
cynku. Odbitką się udała, z czego zarządca niezmier- 
nie był dumny i postawił ją w szeregu innych goto- 
wych kopji na koziołku, zalecając fotografowi Miodnic- 
kiemu, uczniowi i drzemiącemu  kontrolerowi sekret 
przed Śliwkiem, który swoich atrybucji nikomu nie po- 
wierzał. Obawiał się konkurencji, choć był zdania, że 
nikt, tak jak on, tej pracy wykonać nie umie. 

Po konferencji kopisty, jaką odbył w kłliszarni. 
praca jego zaczęła iść tempem jeszcze powolniejszem. 
Dyrekcja techniczna dopominała się o szybsze dostar- 
czanie klisz, Wojtkiewicz uskarżał się na pawilon fo: 
tograficzny, Porajski, nagabywany codziennie przez dy- 
rektora, starał się dopomagać w pracy Śliwkowi, lecz 
kopista opryskliwie odrzucał wszelką pomoc, twierdząc, 
że robota kopii do niego wyłącznie mależy. 

Lecz zamiast się pośpieszyć z robotą, Sliwek ca 
łemi godzinami siedział bezczynnie, paląc papierosy 
lub czytając gazetę, dzięki czemu ilość wykonywanych 
kopii stale się zmnieszała. 

— Nie jestem dzisiaj do pracy usposobiosy — tłu: 
maczył się Porajskiemu. 

— Dajże pan spokój, panie Śliwek, — reflektował 
go zarządca. — Wczoraj zaledwie dwie kopje pan zro: 
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bil w ciągu trzynastu godzin pracy... Niechże się pan 
opamięta! 

— Ja nie jestem piekarzem, a kopje, to nie bułki. 
których na godzinę można czort wie ile wypiec. 

— Zapewne, ale dwie w ciągu trzynastu godzin... 

— | dziś więcej nie zrobię! 

— To pocóż mamy odsiąadywać nadnormowe go- 
dziny? — pytał zarządca. — Zamknę budę i chodźmy 
o 5-ej do domu. 

— Może się jeszcze namyślę... Posiedzimy sobie 
wieczorkiem, co $o nam szkodzi? Zapłacą... 

Janusz był oburzony na kopistę za takie lekcewa- 
żenie sobie pracy i notoryczne okradanie Skarbu pań- 
stwa. Usiłował przeto zmitygować Śliwka, który wy- 
raźną obstrukcję czynił w momencie tak dla Mennicy 
gorącym. 

.— Niech pan powie w dyrekcji, aby drugiego ko- 
pistę przyjęli. Jednemu zą ciężko podołać... 

— Żartuje pan chyba! — odparł Porajski, — Bo- 
-giem a prawdą w ciągu godziny bekko dwie kopie mo- 
żna zrobić. To uczyni w ciągu normalnych ośmiu go- 
dzin — 16 kopii, az pofaj erante m—aż 26. Niech- 
by pan choć po 12 robił, jak doniedawna.. 

Na nic się jednak zdały wszelkie usiłowania Janu- 
sza, aby po koleżeńsku nakłonić kopistę do normalnej 
wydajności jego pracy. Śliwek się zaciął i ruszyć 
z miejsca nie chciał. 

Nadszedł Żbikowski. 

— [le kopii wysłał pan dzisiaj do kliszarni? — za- 
pytał zarządcę. 

— Dotychczas jeszcze żadnej. Dopiero jedną mam 
gotową — odparł Porajski. 
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-— Jakto, jedną? Do godziny 3-ej zaledwie jedną. 
kopię wyprodukował pański. pawilon? | 

— Nie udają się — usiłował zarządca tłumaczyć. 

— Jeśli się nadal udawać nie będą, przyjąć trżeba 
innego kopistę! — zdecydował wzburzony dyrektor. — 
Od tego pan jest zarządcą, aby wydajności pracy wy: 
magać! Na pana całą odpowiedzialność składam zu 
konsekwencie, mogące wyniknąć z tej opieszałości! 

— Słyszał pan? — zwrócił się Janusz do kopisty 
po wyjściu dyrektora. 

— Słyszałem! — odparł. Niech pan przyjmie dru- 
giego kopistę. Sam Żbikowski przecież to mówił. 

— Dyrektor mówił nie o drugim, ao innym 


„kopiście... Ewentualnie — na miejsce pana. 


— Eee, to tak łatwo nie idzie! — zaśmiał się iro- 
nicznie Śliwek j zabrał się do czytania „Roba Cudeń- 
skiego“. | 

Wobec takiego nieprzejednanego stanowiska swe: 
go pracownika, zarządcą utracił już całkowicie nadzie- 
ję. aby można było kopistę polubownie do pracy nakło: 
nić. Chcąc przeto ratować przykrą sytuację, która mo- 
gła się odbić poważnie na interesach Mennicy, Porajski 
udał się do Żbikowskiego po dyrektywę co czynić, aby 
nie narażać Skarbu państwa na wstrzymywanie tak pil: 
nej produkcji banknotów. 2 

Powróciwszy, zwrócił się do kopisty w formic 
urzędowej, aczkolwiek poufnie, na uboczu: 

— Panie Śliwek! Nieprzejednane stanowisko pań 
skie, jakie pan zajął wobec pilnej potrzeby państwowej 
zmusza mię do oficjalnych z panem stosunków. Wyczer. 
pałem wszystkie Środki, któremi rozporządzałem, jaka 


były kolega pański, obecnie więc już nie proszę prywa: 
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tnie, a żądam oficjalnie, jako zarządca pawilonem, za 
który jestem przed władzą "odpowiedzialny. Otóż, jeśli 
w dniu jutrzejszym, w ciągu normalnych ośmiu godzin 
nie dostarczy pan ośmiu dobrych kopji, — będę zmuszo- 
ny przedstawić pana do... dymisji! Niech pan to sobie 
rozważy. 

— Dobrze, rozważę sobie — mruknął Śliwek obo- 
jętnie. 

— Żądanie moje jest nieustępliwe, bo też i wcale 
nie wygórowane. Sprawa pańskiego „być albo nie być“ 
jest najpoważniej w dyrekcji traktowana. Niech pan pa- 
mięta o żonie i dzieciach, które pan karmić musi. Tym- 
czasem zaś pójdziemy do domu, bo godzina 5-ta nad- 
chodzi. 

Śliwek nic nie odpowiedział, a po dzwonku wysu- 
nął się z pawilonu bez pożegnania. 

Nazajutrz kopista przyszedł nachmurzony, spó- 
Źniwszy się o kwadrans czasu i, jak zwykle, dwie go- 
dziny stracił na mycie się i spożywanie Śniadania. 

Zarządca nie uważał za stosowne „poganiać'* pra- 
cownika, pozostawiając mu wolną rękę. 

Do godziny 5-ej zaledwie trzy kopie wyszły do 
kliszarni. 

— Miał pan osiem kopii zrobić — zauważył Po- 
rajski. 

— Acóżtomabyć akord? Akordowo nie wol- 
no pracować robotnikowi cudeńskiemu, tylko na lon. 
Ja dniówkę swoją odrobiłem, a na sztukę pracować nie 
myślę. 

Porajski zamknął swój pawilon- uważając pracę 
nadnormową w tych warunkach za czas stracony. 
A. stosownie do dyspozycji Żbikowskiego, złożył w dy- 
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rekcji raport o zwolnienie beznadziejnie rozleniwionego, 
czy też zdeprawowanego przez kogoś pracownika. 

Nazajutrz kopista Śliwek nie zgłosił się do pracy. 

Zdziwiło to bardzo personel fotograficzny, a mistrz 
Miodnicki zauważył: 

— Musiał chyba jaką dobrą kondycję otrzymać. 
Ciekawym jednak — gdzie? Wszędzie teraz stagnacja, 
cynkografje ledwie dyszą. A gdzieby mu zresztą tyle co 
tutaj zapłacili? 

Ratując sytuację, Janusz wziął się sam do roboty 
i, zastępując kopistę, do godziny dwunastej osiem 
kopji wysłał do kliszarni, z obawą ile też zwrócą zbra- 
kowanych. 

Nie zwrócono ani jednej. 

— A to się Ślilwek wziął w kupę!—dziwił się 
majster Wojtkiewicz, nie wiedząc o nieobecności kopisty. 
— i dobrze robi i dużo robi!... Musiał mu Żbikowski 
zadać pi e r Cu... 

Po obiedzie do godziny 5-ej znów osiem kopji wy- 
słał zarządca Porajski do kliszarni i znów anj jednej mu 
nie zwrócono. 

— Co on tam, Śliwek opowiadał! — zauważył 
mistrz Miodnicki. — Gdyby Wojtkiewicz miał się go cze- 
piać. toby napewno i teraz jakie kopje zbrakował, nie wie 
bowiem, że to kto inny robi... 

— [Í nie trzeba nic mówić — dodał poufnie, — że to 
pan sam robi, boby trawiacze zaraz braków się dopatrzy- 
li, albo i co gorszego zamierzyli... 

Porajski pozostał na godziny wieczorne i gorliwie 
kontynuował pracę kopisty. 

Żaszedł do pawiłonu fotograficznego Fiszer i zdu- 
miał się sprawnością zarządcy. Pośpieszył więc zape- 
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wnić Żbikowskiego, że Wojtkiewicz nie będzie się już 
uskarżał na brak kopji, albowiem Porajski w nieobecno- 
ści Sliwka „otworzył piekarnię". 

Wieczorem do iotografji a łza! dyrektor Żbi- 
kowski w towarzystwie Mangołowa, oraz kilku zarząd- 
ców i urzędników, aby naocznie się przekonać czy rze- 
czywiście jest prawdą, że Porajski z powodzeniem za- 
stępuje kopistę. 

Właśnie zarządca fotograiją, ubrany jak zawsze, 
w długi niebieski kitel robotniczy, stał nad wanienką 
i zamaszyście szorował kawałek blachy cynkowej szczot- 
ką i kredą. 

— Przyszliśmy, aby popatrzeć na _ proletarjacka 
robotę pana zarządcy — rzekł na wstępie dyrektor. 

— Uporam się, jak mogę — odparł wesoło Janusz, 
— chcąc dowieść, że nic nadzwyczajnego nie wymaga” 
łem od pana Śliwka, żądając od niego choć po jednej ko- 
pji na godzinę. | K 

I robi pan więcej? 8 | 

— Po dwie i to bez szczególnego pośpiechu. 

— Radbym popatrzeć — rzekł Żbikowski, częstu: _ 
jąc zarządcę papierosem. 

—Proszę! Niech pan zechce spojrzeć na zegarek... 
Biorę oto nowy kawałek blachy i zaczynam go szoro: 
wać... Tę pracę pomocniczą zwykle wykonywa uczeń, 
który o 5-ej poszedł do domu. 

— (Cały areopag okrążył Porajskiego i przypatry- 
wał się jego pracy. 

— Chciałoby mi się tak paprać! — mruknął jeder. 
z obecnych zarządców, a Mangołow zauważył: 

— Wiadomo, wy — biełaruczka! 

— Teraz oto, — ciągnął Janusz — po wyszorowa- 
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niu blachy zatłuszczonej, kładę ją w kuwetę z kwaśnym 
rozczynem, aby się troszeczkę zoksydowała.. Blacha 
bowiem zbyt dobrze jest polerowana i białko Się na niej 
nie trzyma... Wyjmuję ją z kuwety i obłewam dokłądnie 
białkiem z dwuchromianem amonu, uważając aby naj- 
mniejszy pęcherzyk na płycie się nie utworzył... Na: 
stępnie trzeba tę warstwę Świiątłoczułą wysuszyć... 

— A obecnie, póki mokra, nie jest czuła na światło? 
— zapytał ktoś z obecnych. 

— Nie! Śwatło zwykłych żarówek nic jej nie szko: 
dzi... Suszymy dość prymitywnym sposobem, bo jak pa- 
nowie widzą, nad ,„prymusem'... Parzy się przytem 
ręce od rozgrzanej blachy i naraża się na zanieczyszcze: 
nie warstwy białka sadzami, co się często zdarza... 

Zebrani uważnie przyglądali się robocie, wykony: 
wanej dość sprawnie przez amatora-kopistę... 

— Następnie. po dokładnem wysuszeniu i obtarciu 
wilgotnych brzegów watą. otrzymujemy blachę sprepa- 
rowaną, na której dokonywamy zaraz właściwego kopjo 
wania... 

Porajski, postawiwszy blachą na koziołkach, zająl 
się przygotowaniem ciężkiej ramy kopjowej, w której 
leżał na grubej tafli szkła. negatyw banknotu tysiącbono. 
wego. Poczem, ostrożnie położywszy na nim płytkę spre 
parowaną, okrył to wszystko wojłokiem, zamknął ramę 
i ustawił ją w odpowiedniej odległości od dużej lampy 
łukowej, uregułował węgielkii į otworzył wyłącznik. 

Zasyczał żar między węglami lampy i jasne św.atło 
z reflektora padło oślepiającym blaskiem na taflę ramy 
kopjowej. 

Janusz sporzał na zegarek i irzekł: 

— Teraz dziesięć minut mamy odpoczynku, tyle 
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bowiem czasu musi trwać kopjowanie z tego właśnie 
negatywu... Na upartego możnaby ten czas spożytkować 
na oczyszczenie lub spreparowanie drugiej płytki... Alę 
— robota nie zając, nie ucieknie... Lepiej sobie odpocząć. 

Cały areopag cierpliwie oczekiwał, rozglądając się 
po pawilonie fotograficznym, do którego normalnie wstęp 
był dla wszystkich zamknięty. 

Po upływie dziesięciu minut Porajski zamknął wy 
lącznik, poczem przewrócił ramę, odkręcił Śruby i osroż. 
nie wyjął płytkę cynkową, na której rysunek banknotu 
zaledwie był widoczny. 

— Pociągniemy ją teraz farbą drukarską tym oto 
wałkiem, uważając, aby równo pokryć płytkę czarną 
warstwą... (otowe!.. A teraz wkładamy ją na parę 
minut do kiuwety z czystą wodą... I znów chwila odpo- 
czynku, którą można spożytkować.. Ale nam się nie 
spieszy... 

Obecni z ciekawością oczekiwali końca demon- 
stracji, a Janusz z drżeniem myślał co będzie, jeśli ta 
kopja akurat się nie uda... 

Kompromitacja i śmiech szyderczy czekał go za 
strony kolegów, którzy jakby ironicznie i sceptycznie 
patrzyli na „.proletarjacką'* robotę swego kolegi-zarządcy, 

Zaczął ostrożnie watą przecierać w wodzie płytke 
uczernioną, a po chwili na świecącem tle cynkowem za: 
rysowywać się zaczęły coraz wyraźniej czarne kontury 
skopjowanego rysunku i wreszcie cała kopia w najdrob- 
niejszych szczegółach, pokrytych czarną farbą, ukazała 
się oczom areopagu. 

— Kopia gotowa! — rzekł trjumfująco Porajski, 
wyjmując ją z kuwety. — Proszę, obejrzyjcie panowie... 

— Jak długo trwała robota? — zwrócił się z py“ 
taniem do Żbikowskiego. 
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— Dwadzieścia osiem minut! — odparł dyrektor, 
Spojrzawszy na zegarek. 

— A więc czy nie można lekko dwu kopji zrobić 
w ciągu godziny ?... Ą przecież i dwukrotnie odpoczywa 
się w trakcie roboty, raz — podczas wyświetlania, a dru- 
gi podczas odmokania kopii... 

Kopista Śliwek nawet jednej kopji na godzinę nie 
podjął się robić — zauważył dyrektor. — Oto macie pa- 
nowie przykład złej woli robotnika, który brał dobrą za- 
płatę za... próżnowanie. 

— CZĘ nie zawiadomił dyrekcji dlaczego nie ` przy- 
szedł dzisiaj do zajęcia? — zapytał Porajski. 

— Nie potrzebował, bo został zwolniony... 

— Tak zaraz, z punktu? 

— Jeszcze wczoraj wieczorem wydałem dyspo- 
zycję warcie, aby go dziś z rana do Mennicy nie wpusz- 
czono... U nas zawsze z punktu się zwalnia nieodpo- 
wiedniego pracownika... Trzeba trafu, że dzisiaj spóźnił 
się akurat o 45 minut i spotkał się z taką przykrą nowiną. 

— Będze teraz łaził i skamlał, aby go przyjęto 
z powrotem — zauważył któryś z zarządców. 

— No, eto nie prajdiot!.. (to nie przejdzie) 
— zapewnił Mangołow. — On zaczął grubą grę, wyo- 
brażając sobie, że bez niego się nie obejdziemy, że ko- 
pjowanie — to wielka fiłasofja!... 

— Nie filozofja — przyznał Żbikowski. — Ale prze- 
cież stale pan Janusz kopjować nie może. 

— Zapewne, — zauważył Porajski — mudna to w 
gruncie rzeczy praca... Dokołą Wojtek ciągle to samo.... 

— Trzeba postarać się o nowego kopistę — rzekł 
dyrektor, a kłaniając się ostentacynie Porajskiemu, do 
dał na odchodnem: 
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— Dziękujemy pięknie panu zarządcy Za dobry 
przykład, który głośnem echem obije się o całą Mennicę... 
— Różni różnie go przyjmą — zauważył Porajski. 

— Zapewne. Ale ja osobiście wyrażam panu swą 
wdzięczność i uznanie... 

Żbikowski wyszedł, a za nim podążyli jego sateli- 
ci, których umyślnie był sprowadził, aby im za przykład 
postawić zarządcę, co się nie wstydził pracy robotnika 
i umiał ją sprawnie wykonać. 


XII. 


Nazajutrz kopista Śliwek ni zjawił się w Mennicz; 
po należną mu dwutygodniową odprawę, natomiast do: 
pilnował zarządcę Porajskiego na ulicy i jął go molesto- 
wać o zawieszenie dymisji, przyrzekając, że będzie pra- 
cował rzetelnie i zgodzi się na określone minimum wydaj 
ności, byleby go chleba nie pozbawiać. 

Zajrzała mu bieda w oczy. 

Dwutygodniowy zarobek rozejdzie się w przyśpie- 
szornym tempie. Wiadomo przecież: brak zajęcia, do- 
skwieranie żony, wałęsanie się po ulicach, poszukiwanie 
pracy: po różnych zakładach, troska, zmartwieńie, wresz. 
cie — zalewanie robaka... 

Porajski szczerze skruszonemu kopiście radził udać 
się do dyrektora Żbikowskiego, który wydał decyzję 
i on tylko może ją cofnąć, gdy zechce. 

Śliwek poszedł do Mennicy i pod pretekstem rozra- 
chunku zamówił się w wartowni do biura dyrekcji tech- 
nicznej, gdzie likwidacje stosunków służbowych załatwiał 
kierownik kancelarji Wukowski. 
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— Panie naczelniku, zmiłuj się pan nade mną! Toć 
ja na bruku zostanę, bez zajęcia, bo w całeem Cudnie 
niema wolnej kondycji... 

— Współczuję panu głęboko — odparł Wukowski. 
— Nie mogę jednak uchylić decyzji dyrektora Żbikow- 
skiego. Mam polecenie wypłacić panu odprawę służbo- 
wą z potrąceniem należności za drzewo i inne deputaty. 
Po zatem nic więcej uczynić nie mam prawa. 

— Możeby pan naczelnik zechciał ułatwić mi wi- 
dzenie się z panem dyrektorem... | 

— Napróżno, nie przyjmie pana... Jeśli pan jed- 
nakże chce się widzieć z panem Żbikowskim, mogę pouf- 
nie panu poradzić: wejdź pan do gabinetu bez meldowa- 
nia... Właśnie dyrektor jest samo becnie u siebie w 
pokoju. 
| Śliwek nie bez trwogi zastukał w drzwi i wszedł 
do sanktuarjum dyrekcji. 

Panie dyrektorze szanowny, niech pan mi daruje 
opieszałość służbową — zaczął na wstępie. 

— Jaką opieszałość, panie Śliwek? Przez paną 
obstrukcyjną działalność przemawiało krańcowe leni- 
stwo... Lub też — jakaś namowa prowokacyjna. 

— Głupi byłem, panie dyrektorze!.. Najsolenniej 
przyrzekam, że będę uczciwie pracował, że z góry podpi- 
szę się na oznaczone minimum wydajności, a gdybym 
przyrzeczenia nie dotrzymał, wówczas wydali mię pan 
dyrektor bezapelacyjnie... 

— Nie, panie, nie mogę dlą pana zrobić. Prezes 
już pańską dymisję podpisał, odprawę służbową wypła- 
ci panu pan Wukowski. 

Śliwkowi oczy nabiegły łzami. 

— Panie dyrektorze, niech się pan zmiłuje nade 
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mną! Toć ja muszę karmić żonę i pięcioro drobnych 
dzieci!... 

Zdawało się, że na twarzy Żbikowskiego odmalo- 
wało się jakby współczucie dla skruszonego winowajcy 
swojej dymisji, który rzewnemi łzami płakał przed nim 
i błaga o niepozbawianie go chleba dla dzieci... 

Złudzeniem jednak byłą chwilowa słabość dyrek- 
tora. 

Wstając z za biurka, odezwał się cierpko: 

— Pan sam sobie winien. Należało pracować, a 
nie wymyśłać fantastycznych obstrukcji na szkodę inte- 
resów państwa... Nie zastosował się pan do ultimatum 
zarządcy pawilonem, dymisja została panu sprawiedli- 
wie udziełoną i — klamka zapadła... 

— Żegnam pana, panie Śliwek — dodał po chwili 
dyrektor — i życzę panu powodzenia na nowem miejscu... 
Żegnam! 

Sliwek wyszedł zapłakany, a w biurze technicznem 
Gługo jeszcze stał przed biurkiem Wukowskiego, błaga: 
jąc go o pomoc, 

Wkońcu pokwitował z otrzymania odprawy służbo. 
wej i, odprowadzony przez wartownika, opuścił Menni- 
cę na zawsze. 

Tego samego dnia, jeszcze przed przyjściem Śliw- 
ka, zgłosił się do wartowni kandydat na kopiistę, rekomen- 
dowany przez mistrza Miodnickiego. Zawiadomiony o 
tem Porajski wyszedł do kandydata, w którym poznał 
młodego o sympatycznym wyrazie twarzy człowieka, 
który chętnie zgłaszał swą pracę, przyrzekając stawić 
się do roboty po upływie trzech dni, t. j. po rozwiązaniu 
swoich stosunków z prywatną cyngograiją. 

Tymczasem do kopjowania wziął się mistrz Miod- 
nicki wraz z uczniem i praca w pawilonie fotograficznym 
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szła normalnie, a nawet intensywnie, bo kliszarnia zao- 
patrywana była w kopje z dość dużym ich zapasem. 

I znów kliszarnia zaczęła narzekać na fotografję, — 
tym razem © to, — że za dużo kopji dostarcza. Majster 
Wijtkiewicz „poganiał** swoich pracowników, bo codzień 
jeśli nie dwie, to jedna nowa maszyna musiała być na- 
rządzona kliszami tysiącbonowemi, aby sprostać trudme- 
mu zadaniu, narzuconemu przez ministerjum. 

Trawiacze wzięli się jednak do pracy i bynajmniej 
żadnych kroków czynnego lub biernego protestu nie czy- 
mili, jak tego obawiała się administracją Mennicy z racji 
wydalenia kopisty Śliwka. Między trawiaczami byli lu. 
dzie rozumni i pracownicy o tyle rozwinięci, że sprawie- 
dliwie oceniając słuszną karę, jaka spotkała wydalonego, 
nie poddali się podszeptim jednostek, a przciwnie — gor. 
liwie pracowali, zadowalając gwałtowne potrzeby 
Mennicy. 

Zgodzony nowy kopista nie zjawił się jednąk w o- 
kreślonym terminie do pracy. 

= _— To sprawa Śliwka — przypuszczał mistrz Miod- 
nicki. — Musiał dowiedzieć się kto mianowicie kandydu- 
je o jego miejsce i steroryzował młodz'aka.. Nie traci 
widać nadzieji, że Mennica w braku innego pracownika 
będzie zmuszona przyjąć go z powrotem. To, to oni 
umieją, Popsuje!.... 

Do czasu przyjęcia odpowiedniego kandydata 
mistrz Miodnicki sam, przy pomocy ucznia robił kopie 
„tysiączek* nietylko na blasze cynkowej, ale zaczął je 
robić przy zmienionym sposobie preparowania i na m e- 
dzianej blasze, którą właśnie do magazynów Mennicy 
sprowadzono. 

Klisze miedziane, aczkolwiek trudniejsze w wyko- 
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naniu, jednak znacznie dłużej wytrzymywały i dawały 
większą ilość doskonałych odbitek. 

Po kilku dniach pracy przy kopjowaniu, mistrz 
Miodnicki, skrobiąc się w głowę, zagadnął Porajskiego: 

— Proszę pana, jabym ostatecznie zgodził stę stale 
z pomocą ucznia, robić te kopje, tylko nie wiem, czy dy: 
rekcja zgodzi się na podniesienie mi warunków... 

— Ą jakież mistrz warunki postawi? 

— Jabym uważał, że skoro dwie czynności speł- 
niam: i fotografa i kopisty, to należałaby mi się dniówka 
moja i dniówka kopisty... 

Zarządca uśmiechał się pod wąsem. 

— Napozór żądanie pańskie wydaje się Zupełnie 
słuszne... Tylko, że jednocześnie dwu czynności mistrz 
nie spełnia, bo skoro fotografuje, to kopjowanie przerywa. 
a skoro zajęty jest kopjowaniem, to fotografować jedno- 
cześnie nie może... A zresztą mistrz, jako fotograf, tak 
mało ma obecnie zajęcia: jedno zdięcie na dwa, trzy 
dni... Prawda? 

— Niby tak, siedzę często całemi dniami bezczyn- 
nie, ale zawsze... Poco ma przepadać dniówka prze- 
znaczona dla kopisty ? 

— [ to Rob mówi! — zauważył jowialnie Porajski. 
— Taki stary, wypróbowany Rob i dobry obywatel kra- 
ju, który i tak, dzięki Bogu, zarabia przyzwoicie... Dniów- 
ka, zaoszczędzona na kopiście przecież nie przepadnie, 
a będzie oszczędnoŚcią Skarbu państwa... 

— Ja niby nie nastaje — począł się wycofywać 
Miodnicki. — Tylko tak sobie wykalkulowałem... Zda- 
wało mi się, że sprawiedliwie będzie... 

— Nie, mistrzu, nie! Jeśli jednak dłużej mamy po. 
zostawać bez kopisty, a mistrz w wolnych chwilach od 
bezpośredniej swojej pracy zechce zajmować się kopjo- 


-a waniem, które tak doskonale wykonywa, to będzie zu- 
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pełnie usprawiedliwione aby dyrekcja techniczna przy- 
znała panu specjalną podwyżkę... 

— No, choćby podwyżkę! — zgodził się fotograf. 

— Przyrzekam panu postarać się o nią — zapew- 
nił Miodnickiego zarządca, klepiąc starego mistrza po 
ramieniu 

Pewnego dnia dyrektor Żbikowski zagadnął Po- 
rajskiego: 

— Panie Januszu, ooby pan powiedział, gdybym 
pana awansował na swego pomocnika w dziale perso- 
nalnym?... 

— Z jakim, mianowicie, zakresem działalności?... 
Przecież jest inżynier Mangołow. 

— Pan Mikołaj nie może już podołać nawałowi pra- 
cy: Mennica się rozrasta, sprawy mnożą się coraz bar- 
dziej, a rygor rozprzęga się jakoś powoli... Mangołow 
objąłby wyłącznie nadzór nad techniczną stroną Mennicy, 
a pan zająłby się sprawami pracowników... 

Porajski nie rozumiał dokładnie na czem jego zaję- 
cie miało polegać. 

— Bo to, uważa pan, ja nie mam tak rozwiniętego 
zmysłu jak pan i nie zawsze umiem rozróżnić co w tra- 
wie piszczy... Mangołow zaś nie jest popularny wśród 
pracowników i albo jest za bardzo ostry, albo jest za bar- 
dzo ustępliwy w kwestjach warunków pracy robotni- 
ków... Ą pan i praktykę robotniczą przeszedł i bliżej 
się styka z pracownikami fabrycznymi, przeto będzie pan 
umiał łatwo dezyderaty zauważyć, a już ja złe w porę 
będę umiał zażegnać... 

— Nie wiem czy dobrze zrozumiałem, lecz zdaje mi 
się, że taki pomocnik w dziale osobowym przykre bę- 
dzie miał funkcje... 
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— No, nie tak znów przykre — bagatelizował dy- 
rektor. — Będzie pan moją „prawą ręką“ i wszystkie 
podwyżki lub awanse służbowe pracowników zależeć 
będą od pana... Te funkcje nie są znów tak przykre... 

— Da mi pan trzy dni do namysłu? — zapytał 
Janusz. 

— Owszem, bardzo proszę... Nie wątpię, że pan 
przyjmie moją propozycję, połączoną z podwyżką pensji. 

Tego samego dnia przy wyjściu wieczorem z Men- 
nicy, Porajski spotkał się w wartowni z Mangołowem, 
któremu zwiierzył się poufnie z propozycji, otrzymanej 
świeżo od Żbikowskiego. 

Mangołow, zatrwożony o swoją własną sytuację, 
odprowadził Janusza do domu, choć sam mieszka?! w prze- 
ciwnej stronie. Idąc, wyciągnął z łatwowiernego i o- 
twartego kolegi szczegóły jego rozmowy z dyrektorem. 
Wkońcu, wysądowawszy go należycie, chytrze zaopin- 
jował, mówiąc tajemniczo: 

— Wiecie co? Żbikowski chce zrobić z was takie- 
go subjekta, który wszystko, co się dotyczy pracowni- 
ków, musi spostrzec į widzieć, a jego o tem zawiadamiać. 

— Zausznikiem swoim chce mnie zrobić, czy czem: 
w tym rodzaju? — obruszył się Janusz, 

— Na to wyjdzie... On mj coś nawet napomykał 
i tem... Nie zaszczytną rolę panu proponuje, nie! 

— Zawiódł się na mnie Żbikowski... Ja takiego sta- 
nowiska nie przyjmę... 

— Ja myślę! To ubliżałoby godności człowieka... 

Z temi słowy Mangołow pożegnał oburzonego Po- 
rajskiego. 

Nazajutrz przed wieczorem, gdy Żbikowski siedział 
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w swoim gabinecie, Mangołow poszedł do niego na po- 
'ufną konferencję. i; 

— Podobno wy chcecie awansować Porajskiego na 
swego drugiego pomocnika ? 

— Skąd o tem wiecie? 

— Tak mówią na fabryce... 

— Kto wam mówił? 

— No kto?.. — wykręcał się Mangołow. — On 
sam to rozgadał j mnie o tem mówił... 

— Jak, mianowicie, mówił? 

— Opowiadał, że wy chcecie z niego zrobić danosz. 
czyka (donosiciela), któryby wszystkie plotki z fabryki 
wam donosił, śledził za pracownikami i oczerniał ich prze 
wami... 

— No, czyż tak pojął moją propozycję? 

— A nie inaczej... Lecz ja wam to mówię konfi- 
dencjonalnie... I proszę z tego użytku nie-zrobić, bo stra 
ciłbym u Porajskiego zaufanie, a on ma wpływy na fa 
bryce... z 

— No, rozumie się — odparł w zamyśleniu Żbikow . 
ski. — Nie posądzałem Porajskiego o taki nietakt... Je- 
éli już wszystkim rozgłosił o mojej propozycji i w takie”: 
ja oświetleniu stawia, to niechże sobie czeka teraz n. 
awans... 

Mangołow zadowolony był ze skutku swej intrygi. 
gdyż Porajskiego zniechęcił do przyjęcia propozycji a- 
wansu i Żbikowskiego nastroił przeciw niemu. Nie bę- 
dzie więc potrzebował dzielić się z nikim władzą i swe- 
mi wpływami na Żbikowskiego. 

Po wyjściu Mangołowa wszedł do gabinetu dyrek- 
. tora technicznego jego przyjaciel, Chwytowski. 

— Coś taki osowiały? — zapytał. 
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Żbikowski machnął ręką. 

— Et! — mruknął — Zawodzę się na ludziach... 

— Na kim znów? 

— Na Porajskim, na którego najwięcej liczyłem... 

Żbikowski opowiedział z czem był u niegi przei 
chwilą Mangołow. 

Dyrektor handlowy, wysłuchawszy zwierzenia 
przyjaciela, odezwał się cierpko: 

— Czyś ty Gustek, nie pośpieszył sę zbytnio z za. 
miarem awansowania Porajskiego na swego drugiego po- 
mocnika ? 

— No, dlaczego?... I prezes był za tem. 

.— Co tam stary rozumie! Raaziłaś Się pani Eu- 


femji ? 

— Nie. 

— To szkoda! — zapewnił Chwytowski. — Nasza 
prezesowa ma silnie wyrobioną intuicję kobiecą i boi się: 
Porajskiego. 


— Czego? 
— Boi się jego spostrzegawczości i jego inicjatywy. 
"On na stanowisku twego pomocnika za dużo może wi- 
dzieć i wiedzieć. Ty mnie rozumiesz? Za blisko będzie. 
się ocierał o Ściany twego gabinetu. 

— Nie przyszło mi toma myśl — wyznał Żbikowski 

— A widzisz! Dobrze się stało, jak się stało į sweł 
nierozważnej propozycji nie ponawiaj. 

Dyrektor techniczny milczał, zamyślony. 

— Jakże stoi sprawa kupna drukarni Cwaniewi- 
cza? — zapytał po chwili dyrektor handlowy. 

— Dobijamy targu, choć mam wrażenie, że Cwa- 
niewicz chce nas orznąć. Nie wiem czy całą jego buda 
warta jest połowy tego, co żąda. 
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— Można przecież sprawdzić inwentarz, ocenić. 
No, a co będzie z waszym kurtażem? | 

— Wiesz przecie. Można to z nim mówić o kurta- 
żu? Sam w rozmowie przedwstępnej robiłeś w tym kie 
runku aluzję, a on udawał, Że nie rozumie. 

— Sam, bestja, chce się obłykać—zauważył Chwy-_ 
towski. — Ale jest sposób, uważasz ? 

Tu dyrektor handlowy przysunął się do dyrektora 
technicznego i długo z nim szeptał poufnie, a przekony. 
wająco. 

Porajski po chytrem wyjaśnieniu mu przez Mango- 
łowa charakteru stanowiska, proponowanego przez Żbi- 
kowskiego, czuł się urażony w swej ambicji. Wstyd mu 
było przyznać się przed którymkolwiek z kolegów do 
otrzymanej od dyrektora propozycji i milczał, postano- 
wiwszy ne dawać Żbikowskiemu przyrzeczonej odpo- 
wiedzi. 

Dyrektor eime iy ze swej strony jakby zapo- 
mnia! o swej propozycji i już jej nie ponawiał. Zajęty był 
przytem sprawą nabycia dla Mennicy drukarni Cwanie- 
wicza, leżącej na drugim końcu Cudna. 

Decyzja kupna tego zakładu na rzecz Skarbu była 
już postanowiona. Należało jednak sprawdzić szacunek 
maszyn i utensyłji. W tym celu zarząd Mennicy wyzna- 
czył komisję, złożoną z kilku urzędników zarządu, oraz 
majstra Mundraka, jako biegłego i specjalisty. 

Sprytny człowiek postanowił skorzystać z okazji 
i, uprzedzając telefonicznie Cwaniewicza o mającym na- 
stąpić wyjeździe komisji, zastrzegł sob e pieniężną pio; 
wizję od zrobionej tranzakcji. 

Cwaniewicz, który znał Mundraka, jako wiej 
swego pracownika ze strony nienajlepszej, zwymyślał go 
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od ostatnich, a w dodatku zatelefonował do prezesa Pod- 
„borskiego, wyrażajac zdziwienie, że takie osobniki, jak 
Mundrak, mają szacować jego majątek i że wogóle takie 
indy widua są tolerowane w Mennicy państwowej. 

Mundrak z komisją nie pojechał, 

— No, teraz już z Mundrakiem będzie koniec, — 
rzekł majster Pańkowski do swoich maszynistów, ko- 
mentując głośny fakt zatargu z Cwaniewiczem.—Skom- 
promitował strasznie całą Mennicę. , 

— WYyleją go naresząje ? — zapytał Dąbkowski. 

— Gorzej. Mogą pod sąd oddać, jako pracowniką 
instytucji państwowej, który domagał się łapówki. 

— Ciepło mu będzie! 

— Aja wam pedam, że nic mu nie będzie — 
wtrącił Kiełbasiński. 

— No, już i ojciec zaczyna jego stronę trzymać. 

— Co, ja trzymam z takim łajdusem?! — za- 
wołał oburzony maszynista. — Niech mnie Bóg Jedyny 
od tego broni! Ja ino wam pedam, że ten kań- 
ciarz zwąchał się, wicie zkim? 

Tu Kiełbasiński głos zniżył i dodał szeptem: 

— Z derektorem. Ze Żbikowskm. 

Zebrani maszyniści spojrzeli po sobie porozumie- 
wająco. 

— Bardzo możliwe — jeden z nich przyznał. — 
Ciągłe mają ze sobą konszachty. Być może, że Żbikow- 
ski podstawił Mundraka, ale ten nieumiejętnie wziął się 
do rzeczy. 

— To też go Żbikowski i wyratuje z tego kawałut 
— dodał Kiełbasiński. — Zobaczycie. 

W parę dni później do pawilonu fotograficznego 
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przyszedł Mangołow i zwrócił się do zarządcy z propo- 
zycją: 

— Panie Porajski czy wyby nie chcieli zarządzać 
tą nową filją Mennicy? Sami sobie będziecie dyrekto- 
rem, rządzić się będziecie autonomicznie, samodzielnie. 

Aczkolwiek Porajski nie podejrzewał Mangołowa 
o niechęć przeciw sobie i dążenie do pozbycia się konku- 
renta, odparł jednak po namyśle: 

— E, nie! Odpowiedzialność szalona, daleko do 
domu. Wcale nie uśmiecha mi się ta tranzlokacia. 

— Jak chcecie, ale dla was byłoby to, według mnie: 
wymarzone miejsce. 

— Wolę pozostać w pawilonie fotograficznym. 

— Tego samego dnia wstąpił do zarządcy fotogra- 
fią dyrektor Żbikowski į wydał mu dyspozycję: 

— Od dnia jutrzejszego, niezależnie ad swego sta- 
noewiska, obejmie pam tymczasowo zastępstwo zarządcy 
w pawilonie drukarskim Nr. 2. 

— A, pan Cichocki? 

— Cichocki będzie przyjmował drukarnię od Cwa. 
niewicza. Da pan sobie radę z obu pawilonami, które 
przecież sąsiadują ze sobą. Ą zresztą nie na długo. Na 
jakieś dwa tygodnie najdłużej. 

— Skoro rozkaz, to rozkaz! — odparł Porajski. 

— Nie rozkazuję, a proszę pana. Skoro pan nie 
chce objąć zarządu drukarnią po Cwaniewiczu, to niechai 
pan zastąpi Cichockiego, dopóki na jego miejsce nie znaj. 
dę kandydata. 

Nazajutrz Janusz pełnił podwójne obowiązki. 

Lecz już po dwu dniach przyszedł do niego Żbikow- 
ski z Mangołowem i jęli Porajskiego molestować o obję- 
cie zarządu przyszłą filją Menmcy: 
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— (Cichocki nie da sobie tam rady — dowodził dy- 
rektor. — Młody jeszcze, niedośwadczony. Tam trzeba 
mocnej ręki, organizatorskiej. 

— Urządzi pan cały zakład i będzie pan... dyrekto- 
rem filji Mennicy państwowej. To—sztszka! — dc- 
dał Mangołow. 

— Strasznie daleko od domu — wymawiał się Ja- 
RUSZ. 

— Tak i cóż? Będziecie mieli powóz do dy- 
spozycji i rządy autonomiczne, a to dużo znaczy. 

— Sam sobie pan wszystko zorganizuje, urządzi po 
swojemu, pracowników dobierze. Źle to panu będzie ?— 
zachęcał Żbikowski. i 

Porajski dziwnie niechętnie traktował tę propono- 
waną mu tranzlokację, intuicyjnie jakby przeczuwając, że 
zgotuję mu oną szereg przykrości i zawodów życiowych. 

— (Owszem, warunki są nader zachęcające. Lecz 
tak mi już w życiu naprzykrzyły się różne prace organi- 
zacyjne . poczynające, że byłbym nader wdzięczny, aby 
panowie zwolnili mię od tego obowiązku. 

— Nie rozumiem dlaczego pan się tak wymąwia:? 
zapytał Mangołow z niezadowoleniem. 

— Choćby dlatego, aby pozostać przy wielkim oł. 
tarzu j razem z panem pracować — odparł Janusz 
z uśmiechem. i 

Mangołow badawczo spojrzał w oczy Porajskiemtu, 
jakgdyby chciał wyczytać w nich jakąś intencię, ukrytą 
w tem powiedzeniu. Jasny jednakże wzrok Janusza 
uspokoił go w podejrzenach. 

— Nie wątpię — dodał Porajski po chwili, = że 
pan Ciehocki, który jest młodym i energicznym człowie- 


— 201 — 
kiem, zdoła zorganizować zakład pomyślnie i poprowa- 
dzi go ku zadowoleniu dyrekcji technicznej. 

W dłuższej, wyczerpującej rozmowie Porajski zań. 
łał wreszcie wykręcić się od narzucanej mu powtórnie 
tranzlokacji, z czego był bardzo niezadowolony inżynier 
Mangołowi 

Zarządca pawilonu fotograficznego, pełniąc jedno- 
cześnie obowiązki zarządcy pawilonem - drukarskim, 
przerwać musiał podejmowane z kierownikiem artysty- 
cznym, Fiszerem, prace umysłowe i zajął się całkowicie 
bieżącemi sprawami służbowemi obu pawilonów. 

Zajęcia miał wiele, a przytem zajęcia niewdzięczne- 
go, kancelaryjno-admnistracyjnego, nie dającego zado- 
wolenia duchowego jego umysłowi ruchliwemu, twór- 
czemu. 

Wejrzawszy bliżej w warunki pracy pawilonu dru- 
karskiego, Porajski na każdym kroku spostrzegał dezy- 
deraty, jakich nie tolerowałby żaden zakład prywatny. 

Maszyny pracowały w ciągu zwykłych 13-tu go- 
dzin pracy, zaledwie 7 godzin, późno bowiem rozpoczy- 
nały robotę, wcześnie ją kończyły, a co kilka minut za- 
„trzymywane były pod pretekstem przecierania klisz, do- 
starczenia na blat papieru lub poprawienia podkładek na 
cylindrze. 

Panowie maszyniści grali, iani podczas roboty, 
role dżentelmenów, nie rozbierając się ze sztywnych, 
śnieżnej białości kołnierzyków, mankietów, eleganckich 
krawatów i ubrań szykownych, wyprasowanych. Przy- 
wdziewali na siebie wprawdzie niebieskie kitle robocze 
dla ochrony odzieży, ale unikali własnoręcznych funkcji, 
połączonych z niebezpieczeństwem zbrukania mankietów 
lub ubrania. 
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Większość maszynistów Mennicy, zwanych popu- 
larnie w cudnie mechanikami, pozowała conajmniej na 
lordów, czego nigdzie, nie tylko w Cudnie, ale i na całym 
świecie pracownicy fabryczni nie praktykują. 

Wprawdzie robotnik zagraniczny, — spotkany na 
ulicy, czy w teatrze, czy na odczycie, czy w bibljotece 
poza godzinami swojej pracy fabrycznej, — jest zawsze 
czysto i przyzwoicię odziany, a nawet bywa elegancko 
ubrany, bo często i w cylindrze go można spotkać. Ąle 
przy warsztacie pracując, nie sadzi się bynajmniej na 
zbyteczną a krępującą mu ruchy elegancję i odpowiednio 
do pracy przebrany, nie wstydzi się i pod maszynę zaj- 
rzeć, oczyścić ją lub naoliwić, i walce zdjąć i formę osobi” 
ście przenieść z fundamentu. 

Widocznie: co kraj, to obyczaj, — a w Cudnie: co 
brać robotnicza, to inna moda. 

Kto tę modę wprowadził do Mennicy — nie wiado- 
„mo. Większość jednak panów maszynistów nosiła się 
prawdziwie po lordowsku i zachowywała się iście po 
angielsku podczas pracy. 

— Dlaczego pańska maszyna tak długo stoi?—py- 
ta Porajski jednego z maszynistów, który, rozparty, sie- 
dział na krześle i, założywszy fantastyczne nogę na nogę, 
z uwagą czytał gazetę. E 

— Bo papieru na blat nie ma kto podać—odpowia- 
da flegmatycznie lord-mechanik, nie zmieniając wcale 
pozycji i prezentując elegancki, żółty, nowiutki kamasz 
prawej nogi, oparty niedbale o kolano lewej nogi. 

Nawet gazety z przed swoich oczów nie uważał za 
stosowne usunąć młodzeniec dwudziestokilkoletni, roz- 
mawiając z zarządcą, znacznie starszym od siebie wie- 
kiem, jeśli już nie wspominać o urzędzie. 
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Młodemu pracownikowi nie brakło tupetu w lekce- 
ważeniu przedstawiciela władzy, burżuazji zgnębioneł 
i inteligencji poniewieranej. Nie stać go jednak bylo. na 
ta objaw ogłady towarzyskiej. 

Takie już czasy w Cudnie nastały. 

Zarządca jednak nie uważał za możliwe tolerować 
zbyt długiej i miepotrzebnej bezczynności maszyny 
i, zwracając się do kontrolerki, zapytał: 

— Który papier ma iść na maszynę? 

— Ot, teq — obliczony. 

W tej właśnie chwili podszedł robotnik Marcin 
i, wziąwszy dwie ryzy, podał je nakładaczce. 

— Panie mechaniku—zwrócił się zarządca do lor- 
da-maszynisty, — jeśli się powtórnie zdarzy, że nie bę- 
dzie komu podać papieru na maszynę, niech pan mnie 
wezwie, a chętnie wówczas Marcina wyręczę. 

Z tem Porajski odszedł do swego biurka. Po chwili 
podeszła doń kontrolerka Morengowska. 

— Jestem ogromnie zadowolona, że pan mu utarł 
nosa. On Bóg wie oo o sobie myśli! Koronaby mu 
z głowy spadła, gdyby miał podać ryzę papieru na ma- 
szynę. 

— Dałem mu to do zrozumienia. 

— Wątpię jednak czy go to otrzeźwi. On się nie 
ruszy przy maszynie do niczego. Nawet klisze przecie- 
rać każe odbieraczce. On tylko asystuje przy maszynie 
w roli „hrabiego, a cechuje go brak elementarnego wy- 
chowania. 

— Młody jeszcze, proszę pani, w czasach wojny 
wzrastał, a przewroty socjalne ogładą i wychowaniem 
dotychczas się nie zajmowały. 


— Tak, to prawda — przyznawała starsza już wie- 
kiem kontrolerka. — Ale i pana Cichockiego w tem wina. 
Tolerował takie objawy lekceważenia pracy i starszych 
ludzi. To też wogóle pracownicy tego pawilonu robią co 
chcą i jak chcą. 

Czasowemu zastępcy Cichockiego wiele rzeczy nie 
podobało się w organizacji i zwyczajach pawilonu, nie 
chciał jednak zbyt forsownie wprowadzać nieodzownego 
rygoru i zmieniać zarządzeń swego kolegi lub też przy- 
jętych przez niego zwyczajów. 

Poco miał wkładać energję w gruntowną reorgani- 
zację pawilonu i wykorzenianie chwastów i piołunów, 
skoro poczciwy Cichocki, objąwszy z powrotem swą 
służbę, napewno nie będzie przestrzegał wprowadzonych 
inowacji, a da folgę samowoli i nieróbstwu? 

Reorganizator napewno zyskałby u podwładnych 
Cichockiemu pracowników miano: ciemięzcy, krwiopijcy 
lub podobny epitet, o co n e było trudno w fabrycznej at- 
mosterze rozprężonych pojęć i zapatrywań na Po 
i obowiązek. 

Wolał przez szpary patrzeć na różne ekscesy i de- 
zyderaty, pocieszając się tem, że nie długo będzie musiał 
* kierować „bałaganem*, jak w duchu nazywał ten pawilon 
drukarski. 

Po tygodniu pracy w tem środowisku zdezorgani- 
zowanem Porajski już nawet zaczął żałować, że nie zgo- 
dził się na propozycję objęcia kierownictwa fiją. 

Zwierzył się z tem Fiszerowi. 

Kierownik artystyczny, z którym  Porajski dzielił 
się swemi spostrzeżeniami i przed którym ubolewa! nad 
ujemnemi objawami warunków pracy w pawilonie Ci- 
chockiego, rzekł po namyśle: 
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— Aczkolwiek przerwalibyśmy naszą współpracę 
umysłową, jednak kto wie, czy panu nie byłoby lepiej na 
„autonomicznem', jakoby, stanowisku w filji, niż tu; 
w centrali, Skoro już chcą Się pana stąd pozbyć. 

— Jakto: chcą się mnie pozbyć? — przerwał Ja- 
nusz pytaniem. 

— Tak uważam. Tu, u nas, nie lubią ludzi rozu- 
mnych, czynnych, ludzi z inicjatywą osobistą i zamiłowa- 
niem do pracy intensywnej. $ 

— Żartuje arcymistrz. 

— Niestety, nie żartuję — odparł z przekonaniem 
Fiszer. — Tu, gdzie taki naprz. Mundrak rej wodzi, a ta- 
kiego Drewnowskiego uważa się za artystę-rysownika, 
wielkiego twórcę i pierwszorzędnego znawcę sztuki, — 
czyż może być lubiany stary Fiszer, co zęby zjadł na 
grafice polskiej, albo też Porajski, który ma niespożytą 
energję, inicjatywę osobistą, zna pracę i lubi pracę? 

— To też mnie — ciągnął Fiszer — starają się od- 
sadzić od kierownictwa artystycznego, które nachalnie 
zagarnią Drewnowski, a pana — z gustem odsadzą od 
centrali. m? dit 

— [ dlatego mi arcymistrz radzi, abym się dobro- 
wolnie wyniósł na tamto przedpiekle ? 

— Nie dlatego, bynajmniej. Ale, sądzę, że tam bę- 
dzie się pan czuł w swoim żywiole. Urządzi pan sobie 
zakład według swoich zasad, zorganizuje pan filję Men- 
nicy według swoich pojęć praktycznych i stać pan będzie: 
zdala od tego chaosu, który się tutaj wytwarza w forme 
zatrważającej. 

— ŻZastanowię się nad tem rozważnie — zakończvł 
Porajski i udał się do pawilonu drukarskiego. 

Połowa maszyn stała bezczynnie. 
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Nakładaczki, odbieraczki siedziały w kącie, wesoło 
. bawiąc się rozmową, a maszyniści gawędzili ze sobą, pa- 
ląc papierosy lub też wycinali od niechcenia z makulatu- 
ry tysiącbonowej esy-floresy, nalepiając te wycinanki na 
inne arkusze próbnych odbitek, czyli robili t. zw. podkła- 
danie miejsc za słabo odciskanych z klisz, które już na 
maszynach były narządzone. 

— Panie Mańczak, kiedy nareszcie ruszymy z ma- 
= szyną Nr. 3? — zapytał Porajski majstra tego pawilonu. 

— Jak Bogatek podkładanie skończy. 

— (Coś długo bardzo podkłada — zauważył zarząd- 
ca. — Czwarty dzień maszyna jest bezczynna. 

— O, proszę pana, jak klisze są wiichrowate, to i ty. 
dzień trzeba nieraz narządzać i rychtować! Ban- 
knoty, — to nie jest zwykła robota ilustracyjna. 

— Panie Mańczak — rzekł mu na boku Porajski.— 
Niech przynajmniej mnie nie mydli pan oczu... Powiem 
zwyczajnym językiem drukarskim: trajlujcie sobie, 
panowie maszyniści i majstrowie komu chcecie, ale nie 
mnie... Klisze nie są równe!.. To znaczy, że macie u- 
sprawiedliwiony pretekst do powolnej pracy... A winę 
zwalacie na kliszarnię... Zawsze lubicie panowie zna- 
leźć kozła ofiarnego... 

— A,bo knocą- 

— Czy u Weideck ego lepsze klisze robili? 

— No, nie mówię. 

— Ale u Weideckiego w ciągu jednego dnia umie- 
liście panowie narządzić klisze j było dobrze? — przy- 
pominał Porajski. 

— No, u Weideckiego!... Tam zakład prywatny, 
buda zarobkowa... Wiadomo, że pryncypał pogania przy 
robocie... 
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— [emwięcej tutaj powinniśmy się poczuwać do 
intensywniejszej pracy, skoro pryncypałem naszym jest 
Skarb własnego naszego państwa — tłumaczył Porajski. 

— Kiedy nasz stary zawsze przestrzega: „lepiej 
wolniej, a dokładniej”. 

— Pan prezes, mając na uwadze dokładność wy- 
konywanej roboty, nie przypuszczą, że się tej zasady je- 
go nadużywa. 

„Mańczak spojrzał niechętnie na zastępcę zarządcy 
i rzekł lekceważąco: 

— E.., proszę pana! Dotychczas nikt się nie cze- 
piał długiego narządzania i było dobrze. Skarb państwa 
przez to nie zbankretuje! | 

Na takie dictum Porajski machnął ręką i tegoż 
dnia ze zdecydowanem już postanowieniem udał się do 
biura dyrekcji technicznej. 


XIII. 


— Pan dyrektor mnie wzywał? —zapytał Majster 
Mundrak, stając w otwartych drzwiach gabinetu Żbi- 
kowskiego. 

— Tak jest... Proszę 

Mundrak wszedł, dyrektor zamknął drzwi -na 
klamkę. 

— Mój drogi, — zaczął — wezwałem cię do siebie. 
mam bowiem z tobą do pomówienia na osobności. 

Majster się zaaltretował, Żbikowski się zaśiniał 
nieszczerze: 


— Na złodzieju czapka gore. Nie bój się jednak 
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Alfonsie, tym razem... Nic złego! „Sprawa nie iabrycz- 
na; a nasza — osobista. 

— Siadam i słucham uważnie. 

Żbikowski poczęstował Mundraką papierosem, po- 
czem, zebrawszy myśli, zagadnął go bez przygotowań: 

— Chcę ciebie ożenić! 

A 

— Łajdaczysz się na prawo, na lewo. Dziewczęta 
w fabryce psujesz, wszystkie na ciebie narzekają, skar- 
żą się... | s: 2 
197 = P 

— Tak dalej być nie może! 

Mundrak się nie odzywał, a Żbikowski ciągnął da- 
lej z przestankami: 

— Uważam nawet, że starzejesz się skutkiem ta- 
kiego nienormalnego trybu życia. 

-m | 

— Jedynym dla ciebie ratunkiem jest ożenek. 

E 

— Cóż ty nic nie mówisz? 

— Bo myślę.. 

— O czem myślisz? 

— O tem, że się właśnie dobrze składa. 

— Co się składa? 

Mundrak odparł po chwili zastanowienia: 

— A, no to, że i dyrektor chcesz, żebym się ożenił 
ija sam chcę się ożenić. Tylko... nie z Lodzią! 

Żbikowski! aż uniósł się na krzesełku. 

* — (o?.. Jak?... Kto ci mówił? 

— Co mi miał kto mówić? Czy to ja nie rozumiem, 
że mnie dyrektor chcesz zrobić parawanem? 

— Giłupiś! 
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— Niech będzie. Ja tam wolę z uczciwą dziew- 
czyną się ożenić. Ą Franusia, liczarka, jak rzepa dzie- 
wucha i z nikim zadawać się nie chce. 

— Franusia? Jaka znów. Franusia? | 

— Aha, zaraz! Chciałbyś dyrektor może „nowe 
sitko na kołeczek”'... 

— Nie o to chodzi — rzekł niechętnie Żbikowski. 
— Przedewszystkiem wątpię, żeby ciebie — daruj 
otwartość — takiego drania i łajdaka, chciała jaka „po- 
rządna' dziewczyna na męża. 

Mudrak westchnął ciężko. 

— To właśnie całe nieszczęście! — wyznał 
otwarcie. 

— A widzisz! Sam wątpisz czy ta Frania będzie 
ciebie chciała. Przyznaj się, już cię odpaliła ? 

Mundrak nic nie odpowiedział. 

— Pluń ty na nią, Alfonsie! Lodzią jest fesi 
dziewucha. I dobrą z niej będziesz miał żonę, uczciwą. 

— Tylko trochę przechodzowaną — wtrą- 
cił Mundrak. 

— No... przecież z twojej poręki. 

Zamyślony majster gasił na popielniczce niedopa- 
łek papierosa. 

— Słuchaj no. Alfonsie: mówią, że kobieta uszla- 
chetnia mężczyznę. Ona naprawdę będzie bardzo do- 
datni wpływ na ciebie wywierała. Zobaczysz, utempe- 
rujesz się i ludzie cię polubią. 

— Mundrak się nie odzywał. 

— Wyprawię wam weselisko, jak się patrzy, zą- 
raz po przewodach. | 

— Co, już tak prędko? 

— Uhm! Im prędzej, tem lepiej będzie dla was 
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obojga. Poco ludziska później mają... no wiesz? obga- 
dywać ją, mając łatwiejszą możność doliczenia się ter- 
minów ? 

— O, to widzę, że dyrektor cedujesz mi akcją od- 
razu z kuponem... 

— Cóż robić? Niech stracę! — rzekł, śmiejąc się, 
Żbikowski. 

— A kiedy upływa termin płatności tego kupo- 
nika? > 

— Jeszcze nie prędko: prawie za siedem miesięcy. 

— No, to mamy kupę czasu!—zauważył Mundrak 
obojętnie. 

— Jednakże muszę się z Lodzią rozwiązać nie- 
zwłocznie... 

Mundrak zmrużył jedno oko i chytrze zauważył: 

— Prezesową wywęszyła co? 

— Głupiś! To do rzeczy nie należy! 

W gabinecie zaległo milczenie. Po chwili Żbikow - 
ski z żal”m w głosie podjął na nowo: 

— Sądziłem, że na tobie zawsze będę mógł pole- 
gać.. Przyrzekałeś mi wdz'ęczność dozgonną, gdym 
cię nieraz z opresji ratował. Gdybym nie ja — bądźmy 
szczerzy! — czybyś ty nie był wówczas wylany, 
kiedy wszyscy maszyniści przeciw tobie wystąpili ? 

— Dyrektorze kochany, — przerwał Mundrak — 
czy ja stanowczo odmawiam? Ja tylko chcę się namy- 
ślić. Ożenek, to ważny krok, na całe życie. 

— No, niezupełnie. Można przy ślubie jakiejś for- 
malności nie dopełnić i... jeśli nie rozwód, to uniewa- 
żnienie małżeństwa łatwo uzyskać. 

Mundrak spojrzał przenikliwie w oczy Żbikiwskie- 
go, który wzrok spuścił a odchrząknąwszy, dodał: 

— Lecz ja tylko wyjaśniam, że ożenek nie jest nie- 
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= —— No, zapewne. Ale skoro się kto ma żenić, czy to 
na fest, czy też na czas miodowych miesięcy, to prze- 
cież musi swą chatę jako tako umeblować. 

— Aha! O posag ci chodzi. Rozumie sie. że brócz 
weseliska, które wam wyprawię, dam ci w posagu... za 
pewnienie, że póki ja tu jestem w Mennicy, — i ty chle- 
ba będziesz miał kawał. A przecież kto, jak kto, ale ja 
i prezes, którzyśmy Mennicę stworzyli, mamy tu zape- 
wnione stanowiska do Śmierci. 

— No, tak! Ale to... mało — wtrącił Mundrak. 

— Do tego dodam ci jeszcze sto tysięcy w posagu 
realnym. 

— Mało! Dasz dyrektor pół miljonika, a także -— 
i słowo honoru, że od dnia moich zaręczyn stosunki 
z Lodzią zerwiesz na zawsze. 

— Pół miljona, to — dużo. Skąd ja tyle BoT 

— Nie zawróć dyrektor w głowie! — rzekł Mun- 
drak z ironją. — Jeżeli nie chcesz dyrektor ruszać z le- 
żącej gotowizny, to potrząchnąć trochę Cwybelduita, al- 
bo Medaljona, a — posypie się ile potrzeba. 

— Mógłbyś ciszej gadać! — zwrócił mu Zbikow- 
ski uwagę. 

— Od tych warunków nie ustąpię ani fenia. 

— No, no! Pogadamy jeszcze o tem... Przyjdź 
dzisiaj do mnie wieczorem na kolację. Lodzię już oswo- 
ilem z myślą, że zostanie panią majstrową. 

— | nie odpali mnie? 

— Już ja to biorę na sieb'e — zapewnił dyrektor 
kandydata ną małżonka swej kochanki. — Zachowaj się 
tylko przystojnie, abyś dziewczyny nie zraził do siebie 
jakim żartem niewczesnym... 

— Tylko co się dyrektor tak śpieszy? Oj, ta pre- 


zesową... Będzie tu jeszcze kiedyś awanturą straszną, 
nie daj Boże! 

— No, no! — upominał Żbikowski. 

— Musiał ktoś dyrektora zadenuncjować przed pa: 
nią Eufemią. 

— A choćby! Cóżby w tem było dziwnego? Za 
zdrosnych jest dużo, a pani prezesowa przestrzega zasad 
moralności w Mennicy. 

— Taaak? — zapytał Mundrak, udając pobożne 
zdziwienie. — Nie wiedziałem... 

— No, to wiedzże o tem. A wieczorem przychodź 
do mnie na kolację. 

— ŻZaręczynową! — dodał majster i, pożegnawszy 
dyrektora, wyszedł z gabinetu. 


Członek zarządu Mennicy, inżynier Ważkiewicz, 
odbywał z nadkontrolerem Bykowskim i starszym kon- 
trolerem Udałowskim konferencję poufną o sprawach 
kontroli mennicznej, która — jak to w swoim referacie 
miał odwagę jasno wykazać Porajski, — nie odpowia- 
dała swemu zadaniu. 

W duchu przyznawano rację słusznym wywodóm 
owego referatu i energicznie zabrano się do zreferowa- 
nia systemu kontroli, a jednocześnie — do zagarnięcia 
w swe ręce czynności administracyjnych, któremi nie- 
podzielnie kierowały obie dyrekcje: techniczna i han- 
dlowa. | 

Reorganizacja kontroli w Mennicy szła opornie. 
Dążenia zaborcze Ważkiewicza, Bykowskiego i Udało- 
wskiego paraliżował na każdym kroku Żbikowski, Man- 
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gołow lub Chwytowski. Obie strony wzajemnie chciały 
odebrać sobie jak najwięcej praw i kompetencji. 

Zawrzała walka zażarta ze szkodą dla sprawy 
ogólnej, jedni drugim psuli robotę, ale zarówno konrola 
jak i administracja parły wszystkiemi siłami do zadowo- 
tenia swych wygórowanych ambicji. 

— Należy przedewszystkiem na filji tak wpływy 
kontroli sobie zapewnić, aby zarządcę ograniczyć w pra- 
wach do minimum — dowodził inżynier Ważkiewicz. 

— Wytworzymy następnie prejudykat do odpo- 
wiedniej reorganizacji czynności naszych w Mennicy— 
wtrącił nadkontroler Bykowski. 

— O to właśnie idzie. Dlatego radziłem, żeby 
starszym kontrolerem na filję mianować człowieka ener- 
gicznego, z tupetem, któryby zmógł tego Porajskiego 
i zawładnął zwierzchniem kierownictwem zakładu. 

— Ja wątpię — zauważył starszy kontroler Uda- 
łowski, — czy mianowany tam Buńczucki zwycięży Po- 
rajskiego, który ma za sobą nie tylko całą dyrekcję te- 
chniczną i dyrekcję handlową, lecz i samego prezesa 
Podborskiego. 

— [ odpowiednie instrukcje — dodał Bykowski — 
od... Mangołowa, który wprost zażarł się na całą kon- 
trolę. % 

— A cóż ten mongoł zaczyna się u nas panoszyć? 

— Zastępca dyrektora technicznego... Rogi mu 
odrastają. 

Ważkiewicz się uniósł: 

— Ja mu tych rogów przytrę! A nie, to z siodła 
go wysadzę! 

— Należałoby — zauważył Bykowski. — Toć 
wstyd dła instytucji państwowej, aby jakiś tam cudzo- 


'ziemiec rej wodził i psuł nam robotę. 
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— Ba, kedy ọn chytrze działa. Nigdy bezpośre- 
dnio. To też trudno przyłapać go na robocie destrukcyj- 
nej — zaznaczył Udałowski. 

— Sam w sieci wpadnie—rzekł Ważkiewicz prze- 
konywająco. — Już ja je rozstawię... 

— Wartoby i tego „pogromcę* naszego złowić 
w te sieci jednocześnie — podszepnął Udałowski. 

Ważkiewicz nic na to nie odpowiedz ał, po chwili 
jednak zapytał Bykowskiego: 

— Ą jak tam obecnie na filji? 

Nieszczególnie. Trafiła kosa na kamień. Poraj- 
ski nie dopuszcza Buńczuckiego do spraw organizacji, 
dowodząc, że rola kontroli rozpocznie się z chwilą uru- 


chomienia maszyn, a w okresie przygotowawczym sam 


zarządca ma dysponować całym remontem. 

— No, dobrze. Ą gabinet oddał Buńczuckiemu. 

— Gdzie zaś?! Porajski dowodzi, że tylko on tam 
jest i będzie gospodarzem filji, a kontrola tylko kontrolą, 
przeto gabinet sobie zabiera. ` 

— Hm, tak? Musimy pojechać na filję i okiełznać 
nieco pana zarządcę — zaopinjował Ważkiewicz. 

Tegoż dnia na filji Mennicy zjawili się przedstawi- 
ciele kontroli na inspekcję. 

Gabinet zarządcy napełniały tumany kurzu, a sam 
Porajski, ubrany w kitel robotniczy, dozorował zrywa- 
nia podłogi, przez grzyb zjedzonej. W salach odbywało 
się czyszczenie i przestawianie maszyn, zakładanie in- 
stalacji elektrycznej, budowanie składziku na farby, oraz 
obszernej za siatką ubikacji, przeznaczonej na skład pa- 
pieru banknotowego. Przy zaopatrywaniu okien w kra- 
ty, a drzwi w antaby żelazne pracowano gorliwie, 
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a w całym zakładzie panował zgiełk, gwar pracy i nie- 
ład remontowy. : 

— Pfuj, jaki tu nieporządek! — zauważył na wstę- 
pie Ważkiewicz. — To tu będzie pokój kontroli? — Za- 
pytał Porajskiego, witając się z nim chłodno, urzędowo. 

— Nie panie. Tu będzie pokój zarządcy i jego ps- 
mocnika — odparł zapytany. — A tamten pokój przezna- 
czyłem dla panów kontrolerów. 

Ważkiewicz mic nie odpowiedział i skierował się 
na salę. 

Porajski mu towarzyszył, informując przedstawi- 
ciela zarządu Mennicy o dokonywanych przeróbkach. 

Zakład składał się z dwu dużych sal: piętrowej 
J i parterowej. Na piętrze obok sal, za oszkloną Ścianą, 
leżał gabinet zarządcy, a za nim — obszerny pokój, gdzie 
4 się ulokować miała kontrola. 

Podczas oględzin górnego piętra Ważktewicz uwa- 
żał sobie za obowiązek inżynierski poddawać wszystkie 
zarządzenia Porajskiego złośliwej, a nieuzasadnionej 
krytyce. Uwagi te zarządca znosił z stoicyzmem, choć 
burzył się na brak logiki i złą wolę gabinetowego in- 
żyniera. 

Gdy Ważkiewicz zeszedł na salę parterową, na 
którą prowadziły kręte żelazne schody wewnętrzne i 
zobaczył forsztowania składu papieru bankowego, — 
zwrócił się do Porajskiego w formie kategorycznej: 

— Ten skład urządza pan w miejscu nieodpowie i- 
niem... Trzeba go skasować... 

— Zupełnie ?—zapytał Janusz, jakby z przekąsem. 

— No, nie! — obruszył się przedstawiciel zarzą- 
du.—Trzeba go przenieść na piętro i ulokować w pokoju. 
który pan przeznacza na gabinet dla siebie... 
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W zarządcy zawrzało gniewem. Pohamował się 
jednak i zauważył: 

— (Odpowiedniejszy na skład byłby ten drugi po- 
kój, bo większy, lecz wówczas kontrola nie miałaby 
swego locum... A przytem z transportowaniem papieru 
na górę mielibyśmy dużo roboty... 

— Wielka historja! — bagatelizował inżynier. 

— Ą wielka! Bo wnosić ciężkie bele papieru po 
schodach na piętro, to praca — syzyfowa. 


— Na to są przecież robotnicy! — mruknął Waż- 
kiewicz. 

— Których energję będą umiał spożytkować bar- 
dziej produkcyjnie — zapewnił Porajski. — Ą wreszcie 


tak znaczne obciążenie sufitu nie wiem czy jest pożąda- 
ne wówczas, gdy mamy miejsce na parterze i drzwi, 
wprost niemal na ulicę wychodzące... 

Ważkiewicz się żachnął. 

— Obstaję jednak przy swojem, że skład papieru 
urządza pan w miescu nieodpowiedniem. 

— Jednakże ten skład pozostanie tutaj — zazna- 
czył spokojnie Porajski,—bo prezes Podborski zaakcep- 
tował plan przeróbek zakładu... 

Na tem skończyła się narazie chęć okiełzania za- 
rządcę filji przez kontrolę Mennicy. 

Zabrano jednak Buńczuckiego i mianowano na fil- 
ję w charakterze kierownika kontroli poważnego i sta- 
tecznego jegomościa, jakim był Telesfor Jodłowski, do- 
tychczasowy kontroler jednego z zakładów prywatnych, 
w którym drukowano banderole skarbowe. 

Porajski na nowem stanowisku zarządzającego 
filią Mennicy wkładał ogrom swej pracy i osobistej ini- 
cjatywy w reorganizację zakładu po Cwaniewiczu. 
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Obejmując to zadanie po koledze Cichockim, za- 
stał tam mianowanego już na filję majstra w osobie je- 
dnego z rezerwowych maszynistów, niejakiego Waltera, 
przyjętego jeszcze do Mennicy podczas strajku przeciw 
Mundrakowi.* Wszystkich innych pracowników, jak: 
składaczy, maszynistów, introligatorów, robotn ków, na: 
kładaczki, odbieraczki i t. p. zarządca angażował z po- 
śród dotychczasowych pracowników drukarni Cwanie- 
wicza, lub też przyjmował z pośród zgłaszających swe 
kandydatury. Wymówił był sobie samodzielny dobór 
robotników, pragnąc uniknąć żywiołu zdemorelizowane- 
go i rozpróżniaczonego, jaki z najlepszych pracowników 
wytwarzały w krótkim czasie anormalne stosunki w 
Centrali Mennicy. 

Jednakże rzemieślników do przebudowy filji do- 
starczała sama Mennicy, t. j. dyrekcja techniczna, a wła- 
Ściwie majster Orylsk', który przysyłał Porajskiemu sa- 
mych partaczów, jakiemi zachwaścił swoje warsztaty. 

Taki naprzykład stola.z Pędracki, któremu poleco- 
no ustawić przepierzenia ną skład papieru, zamówiony 
przez zarządcę od rana, przyjechał ze swoim pomocni- 
kiem dopiero około południa, rozglądał się i rozważał 
długo i dokumentnie, a—wziąwszy się po obiedzie do 
wymierzania Ścianek, jakie należało postawić, — skoń- 


"czył swą zawiłą pracę mierniczą dopiero około godzi- 


my czwartej, poczem wraz ze swoim pomocnikiem wy- 
ruszył z powrotem do Mennicy. | 

Porajski zżymał silę na taki system powolnej pracy 
rzemieślników, przysłanych przez Orylskiego, a formal- 
ne kampanje musiał z nimi staczać, gdy taki Pędracki 
zwoził po kilku dniach przycięte i wyheblowane słupki 
i deski, przy których ustawianiu. okazywało się, że... 
wzajemnie do siebie nie pasują. 
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I znowu traciło się czas i środki przewozowe: za- 
bierano kawałki budulca i odwożono je do warsztatów 
menniczych, aby po paru dniach z powrotem je przy- 
wieźć i stwierdzić, że znów „gniazda w legarkach ten 
hycel, Józek, nie w tych miejscach, gdzie potrza, wy- 
sztąamował“... 

Tak było i z murarzami i ze ślusarzami i z innymi 
rzemieślnikami, którzy moc czasu tracili nieprodukcyj- 
nie na oględziny, odmierzanie, pasowanie, skrobanie się 
w głowę i delibreiwanie nad najprostszemi robotami. Ąż 
wreszcie zniecierpliwony Porajski zawezwał majistra 
Orylskiego, aby przyjechał do filji stwierdzić nieudol- 
ność swych pracowników. 

— Ja nie rozumiem co się dzieje! — mówił Oryl- 
ski przekonawszy się na miejscu o słuszności zarzutów. 
— Toć przecież Pędracki najlepszy mój stolarz, a w ca- 
łem Cudnie najzdolniejszy... 

— Niechże pan przynajmniej tak nie zohydza opi- 
nji ogółu rzemieślników cudeńskich- — zauważył za- 
rządca. 

i — Dalibóg, powiadam że to stolarz pierwszorzę : 
dny, meblowy. 

— Który nie umie dokładnie wymierzać, nie umie 
najprostszego szkicu narysować, a cyfry notuje kuliona- 
mi — zaopiniował Porajski. — Skoro pisać nie umie, na - 
pamięć mógłby: nauczyć się tych wymiarów, boć kilką 
godzin czasu stracił na samo wymierzenie i wykalkulo- 
wanie tej bardzo prostej roboty. 

— Nie rozumiem czem to objaśnić! — głowił się 
majster Orylski i, odszedłszy do pracującego opodai 
stolarza, zaczął z nim coś szeptać i rękoma rozwodzić. 

Obecny przy tej rozmowie majster Walter, pykając 
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ze swej fajeczki, której z ust nie wypuszczał, odezwa! 
się do Porajskiego poufnie: 

— Toć przecież Pędracki jest szwagrem Orylskie- 
go. On całe warsztaty obsadził swoimi znajomkami 
i krewniakami. 

Tą okolicznością usprawiedliwiane były kwalifika- 
cje pracowników w warsztatach mechanicznych, w któ- 
rych majster Orylski był wszechwładnym  kierowni- 
kiem. Wtedy bowiem, gdy wszystkie pawilony menni- 
czne, niezależnie od majstrówi, miały stojących na czele 
kierownictwa zarządców, — olbrzymie warsztaty me- 
chaniczne miały tylko majstra, który nie podlegał żadne- 
mu kierownictwu, mając nad sobą jedynie dyrektora 
Żbikowskiego. 

Porajski nie rozporządzał specjalnemi kredytami 
na najem dobrych rzemieślników, posiłkować się musiał 
tylko tymi. których nadsyłał mu Orylski. Na tem tle 
między zarządcą filji, a dobrze sytuowanym u Żbikow- 
skiego majstrem wynikały nieporozumienia j uwagi kry- 
tyczne, których Porajski nie szczędził Orylskiemu. 

Z górą dwa tygodnie zarządzający filią uporał się 
z doprowadzeniem zakładu do stanu, odpowiadającego 
przepisom Mennicy. 

W trakcie tego nowomianowany kontroler Jodłow- 
ski zorganizował sztab kontroli, złożony z kontrolerów. 
podkontrolerów, podkontrolerek i liczarek. 

Przedstawiciele kontroli mennicznej, przyzwyczaje- 
ni do uprzywilejowanego stanowiska, jakie zajmowali 
w zakładach prywatnych, gdzie-drukowały się walory 
skarbowe, — starali się i w filjj Mennicy zająć pozycję 
dominującą, stosownie do instrukcji konspiracyjnej Waż- 
kiewicza i Bykowskiego. 
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Właściwe czynności kontroli mennicznej polegały 
wyłącznie tylko na liczeniu i sprawdzaniu ilości arkuszy 
druków. Narazie jednak, podczas dokonywana renowa- 
cji zakładu, przedstawiciele konroli nie mieli żadnego za- 
jęcia, a odsuwani gorliwie przez zarządcę filji od czyn- 
ności administracyjnych. któremi zawładnąć pragnęli. 
pałali cichą chęcią szkodzenią arbitralnemu „pogromcy 
kontroli". 

Chodzili za nim, jak cienie, śledząc krytycznie 
czynności Porajskiego i stawiając coraz to inne osobiste 
wymagania, których zarządca uwzględnić nie mogł, czy 
nie chciał, albowiem te żądania miały na celu nie poży- 
tek dla sprawy, lecz tylko wygodę członków kontroli: 
A to biurko każdemu ustawić na salach fabrycznych, — 
a to krzesła dać zamiast stołkówi, — a to maszynki ga- 
zowe urządzić, aby panie kontrolerki mogły sobie herba- 
tę i różne potrawy gotować ii t. p. 

Zarządca uważał za swój obowiązek zadowalać 
umiarkowane żądania, lecz kierując się odpowiedniemi 
dyrektywami Żbikowskiego i Mangołowa, odmawia! 
stanowczo życzeniom, posuniętym zbyt daleko. 

Głównie inżynier Mangołow różnemi instrukcjami, 
dawanemi Porajskiemu, podniecał nie tylko jego energję, 
ale wprost nakłaniał go do nieprzejednanego stanowiska 
względem członków kontroli: 

— Niech pan wyrobi sobie mocne, dyrektorskie 
stanowisko na filii — powtarzał Porajskiemnu przez te- 
lefon. — Niech pan kontroli nosa nie pozwoli wtykać do 
czynności administracyjnych i technicznych. To nie ich 
rzecz. 

— Kontrola tylko asystować ma przy robocie, a 
do pracowników, ani do ich czynności wtrącać się nie 
ma prawa. 
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— Papier banknotowy pan sam będzie sprowadzał 
z magazynów Mennicy. Kontrola tylko pilnuje go pod- 
czas drukowania. Ekspedycję gotowych wałorów i ban- 
knotów niech pan zorganizuje tak, aby kontrola tylko 
asystowała przy tej pracy i stwierdzałą ilość produkcji 
i ekspedycii. 

Te i tym podobne instrukcje, dawane Porajskiemu 
przy dyrekcję techniczną, nie były uzgodnione z zarzą- 
dzeniami Ważkiewicza, dzięki czemu między Porajskim, 
a Jodłowskim wynikały scysje, nieporozumienia i uparte 
zatargi. 

Jednocześnie zaś dyrekcja handlowa opieszale tra- 
ktowała dostarczanie filji niezbędnych materjałów, oraz 
bodaj najprostszych stołów i stołków, bez których za- 
rządca nie mógł uruchomić zakładu i ulokować przy 
warsztatach swoich pracowników. 

I wytworzyły się na filjj fakie same dwa obozy, 
` wrogo do siebie usposobione, jak i w samej Mennicy. 
Z jednej strony stanęli pracownicy techniczni i admini- 
stracyjni z zarządcą na czele, oraz wartownicy, z dru- 
giej zaś — kontrola j liczarki pod kierunkiem starszego 
kontrolera filji. 

t Niemal codziennie zjawiał się w filjj nadkontroler 
Bykowski, który skrzętnie notował skargi i żale kontroli 
na Porajskiego, aby zawozić je do zarządu Mennicy. 
Tam inżynier Ważkiewicz gorliwie zbierał materjał prze- 
ciw „pogromcy“ i w odpowiednich chwilach odmalowy- 
wał różne „eksrawagancje' Porajskiego przed prezesem 
Podborskim. 

Zarząd Mennicy dopominał się ciągle o jak naji- 
szybsze uruchomienie maszyn na filji a Porajski formal- 
ne kampanje musiał staczać nie tylko z warsztatami 
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i dyrekcją handlową, lecz i z dyrekcją techniczną, która 
opieszale traktowała najżywotniejsze sprawy filji, odkła- 
dając jakby na przekór z dnia na dzień i z tygodnia na 
tydzień dostarczenie Porajskiemu niezbędnych przed- 
miotów. 

Wreszcie renowacja była ukończona. 

Zarządca filjj sprowadził z magazynów  mennicz- 
nych papier, farby ii klisze banknotowe, — skompletował 
pracowników, wartowników i rozpoczął narządzanie 
klisz na maszynach. 

Dyrektor Żbikowski, uprzedzony telefonicznie 
przez Porajskiego o wykończeniu robót organizacyjnych, 
przyjechał do filji aby stwierdzić jak mianowicie zostałą 
przeprowadzona renowacją i czy wszystko urządzono 
zgodnie z potrzebami pracy i wymaganiami zabezpie- 
czenia druków od wszelkich możliwości. 

Zaaprobowawszy wszystkie zarządzenia Porai- 
skiego, dyrektor wkońcu odezwał się kwaśno: 

— Panie Januszu, niech pan nie zasypuje nas ra- 
portami, powtarzającemi co parę dni jedne i te same żą- 
dania. Skoro pan czego zapotrzebował, — niech pan 
czeka! 

— Chodzi mi o śpieszny termin otwarcia filji —, 
tłumaczył się Porajski. — Zarząd mnie ekscytuje, a dy- 
rekcja handlowa, a nawet techniczna dziwnie opieszałe 
traktują potrzeby filji. 

— To nie racja, aby pan miał nas ekscytować. My 
mamy wszystkie pawilony na głowie, nie tylko pańską 
filję! 

— Skoro jednak : uzależniają mnie panowie we 
wszystkiem od centrali, toć mam prawo spodziewać się, 
że potrzeby filjj będą niezwłocznie przez Mennicę 
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uwzględniane. A tymczasem tygodnie całe oczekuję na 
przysłanie tego lub owego. Niechże więc pana nie dziwi. 
że skoro żądania telefoniczne nie pomagają, biorę je na 
papier. 

— Właśnie my tego nie lubimy — przerwał Żbi- 
kowski. 

Zarządca odniósł wrażenie, że dyrekcja nie lubi 
śladów swej opieszałości, czy też niezaradności, które 
w odpisach raportów Porajski, zostawiał u siebie. 


z — No, a jak z kontrolą? — zapytał dyrektor. 
— Jako tako. Uspokoili się. 
— Nie bardzo — zaprzeczył Żbikowski. — Poufnie 


panu zakomun.kuję, że niema prawie dnia, aby z don o- 
sami na pana nie występował Ważkiewicz przed pre- 
zesem. Niech pan jednakże nie przejmuje się: wolno psu 
szczekać, ale ugryźć pana nie pozwolę, Co to za śledzie 
trzymał pan razem z papierem banknotowym? 

Porajski skrzywił się, zdziwiony. 

W trosce bowiem o wygodę swoich pracowników 
sprowadził był ze składu aprowizacyjnego Mennicy ró- 
żne produkty codziennej potrzeby, a między innemi — 
ze względu na wielki post—i beczkę śledzi, którą trzy- 
mał w składzie papieru. Chętnie korzystali z tej okazji 
| i członkowie kontroli, otrzymując narówni z innymi pra- 
cownikami tańszy towar na miejscu, bez konieczności 
jeżdżenia poń do centrali. 

To też Porajski oburzył się na denuncjację, z którei 
wynikało, że papier banknotowy narażony został na po- 
plamienie lub zepsucie. 

| — Trzymałem przez parę dni beczkę śledzi w ob- 
szernym składzie, albowiem nie miałem gdzie jej scho- 
wać podczas remontu. Papier, który leży jeszcze w be- 
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lach po drugiej stronie składu, nie mógł być narażony na 
jakiekolwiek niebezpieczeństwo. 

— No, rozumie się, ja też tak prezesowi wytłuma- 
czyłem — zapewniał Żbikowski. 

— Ą Co mnie dziwi, to to, że nikt z kontroli naj- 
mniejszej obawy co do możliwości poplamienia papieru 
nie wyrażał. Owszem, chętnie korzystali z wygody, ja- 
ką im zrobiłem, a jednak przeciw mnie cichaczem ra- 
port wystosowali. 

— [o sprawka Ważkiewicza, który się mści na 
panu. Ale i Bykowski też ryje pod panem i podburza 
Jodłowskiego. Poco jednak bawi się pan w aprowido- 
wanie pracowników ? 

— Uważam to za obowiązek dobrego gospodarza. 
Bo skoro pracownicy centrali korzystają z aprowizacj: 
urzędowej, — dlaczegóżby pracownicy  filji mieli być 
pozbawieni możności nabywania tańszych produktów na 
miejscu, bez potrzeby szukania ich po sklepach lub wy- 
stawania w kolejkach. 

— Jabym tego trudu sobie nie zadawał — rzekł 
Żbikowski obojętnie i pożegnał zarządcę. 

Właściwie Porajski, zorganizowawszy  aprowido- 
wanie filji, całe trudy tej pracy przelał na młodego i sym- 
patycznego magazyniera, którym był eks-sterżant, stu- 
dent Kotkowski Zbigniew, który sprawnie, choć z wro- 
dzoną mu flegmą załatwiał swoje czynności służbowe, 
a ponad to aprowidował filię i był urzędnikiem łączniko- 
wym między filją a Centralą. 

Na swego pomocnika i zastępcę Porajski kreował 
dawnego spółtowarzysza pracy, Józefa  Kalasantego 
Władurskiego, starszego o wiele od Kotkowskiego, lecz 
nie mniej od niego flegmatycznego i służbistego pracow- 
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nika. Rychło obaj zawarli ze sobą sojusz przyjaźni, nie 
zerwany nawet przez wspólne umizgi do „Rumianej Sta- 
si' liczarki, przed którą obaj smalili cholewki. i 

Pracowici i gorliwi ci dwaj urzędnicy  filji godnie 
sekundowali Porajskiemu w jego czynnościach organiza- 
cyjnych j wraz z zarządcą stanowili administrację, która 
przeciw sobie miała całe zastępy członków kontroli, 
wrogo nastrąjonych przez Ważkiewicza i Bykowskiego. 

Nazajutrz po zlustrowaniu filji dyrektor Żbikowski 
przyjechał z prezesem Podborskim na inspekcję i, nie 
krępując się obecnością Porajskiego, jął szefa Mennicy 
informować o dokonanych renowacjach, przypisując 
wyłącznie sobie zasługi w dokonanej organizacji: " 

— Tu, proszę pana prezesa, zmieniłem podłogę, zu- 
pełnie przez grzyb zjedzoną. Tam wartownię urządziłem 
i szatnię. Maszyny - poprzestawiałem, oczyściłem je 
z gruntu.i odremontowałem. Kraty w oknach kazałem 
powstawiać. Tu składzik zbudowałem na farby. A tu, 
oto — skład papieru zrobiłem... Tu odbywać się będze 
liczenie papieru, tam — sortowanie druków. 

— Ten skład papieru jest właśnie kością niezgody 
między panem Porajskim a kontrolą? — zapytał prezes 
uprzejmie. 

— Tak jest, proszę pana prezesa! — mośpieszył 
odpowiedzieć Żbikowski.—Już jednak nieporozumienie 


usunąłem... 


Porajski był niemile zdziwiony: tem wysuwaniem 
swego „ja' przez dyrektora technicznego. który jeno 
akceptował był prójektowane i dokonane przez zarządcę 
renowacje, a w ciągu trzech tygodni nie zajrzał wcale 
na filję. | > i | 

Pogodzł się jednak wkrótce z tym objawem samo- 
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chwalstwa zarządca „autonomicznej“ filji, skoro bowiem 
w parę dni później gdy zjechała na filję komisja minister- 
jalna, złożona z dyrektora departamentu, oraz nadradcy 
Słodkiewicza, — Prezes Podborski, który w asystencji 
Żbikowskiego i Porajskiego oprowadzał dygnitarzy mi- 
nisterjalnych po filji mennicznej, informował komisję rów- 
nież w podobny sposób arbitralny : | 

t— Tu oto kazałem kraty wstawić.* Składziki po- 
budowałem na papier banknotowy oddzielnie i na farby 
oddzielnie... Maszyny kazałem przestawić i t. d. 

Zarządca filji, który tyle pracy i osobistej inicjaty- 
wy wniósł w sprawę powierzonej mu renowacji i orga- 
nizacji tego oddziału Mennicy, musiał się z odsuwaniemi 
w cień jego zasług pogodzić. 

Jednak w głębi duszy czuł żal 7 swoich przeło- 
żonych, którzy przyrzekali mu byli „autonomję“ i „sa- 
modzielność“, a spychali go do roli zwykłego pionka, 
narażając zarządcę filji na konsekwencje, wynikające 
z ciągłej walki administracji z kontrolą. 


. XIV. 


Ulicą stołecznego Cudna, o zmierzchu dnia świą- 
tecznego, grono urzędnicze z Mennicy państwowej prze- 
suwało się wśród fali publiczności, zażywającej w prze- 
wodnią niedzielę wieczornego spaceru. 

"Na przedzie szedł Zdzisław Krzemiński pod rękę 
ze swą narzeczoną, panną Zofją Gumińską, kontroler- 
ką. Za młodą parą kroczyła poważnie mama Krzemiń- 
ska z panią Morengowską, a dalej — Udałowski, starszy 
kontroler, asystował podkontrołerce Rozpychalskiej, — 
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Wieloczyński, adiministrator, prowadził się pod rękę z 
kontrolerem Ospalskim, — w końcu zaś kierownik wy- 
działu Złotogórski bawił żamikami grono pracownic 
i młodzieży urzędniczej, które podążało za | resztą towa- 
rzystwa. 

Ildąca na przedzie para narzeczonych zręcznie wy- 
mijała płynącą falangę spacerowiczów, dążąc do pobli 
skiego kościoła ną Ślub. 

Ich własny ślub!... ; 

Jakżeż inaczej wyobrażała go sobie panna Zojja 
przed kilku laty... Widywała siebie jadącą w karecie. bia- 
łem wybitej suknem, białemi końmi kierować miał stan- 
gret w białych rękawiczkach i cylindrze... Fak samo — 
i lokaj na koźle... Białe-łejce, białe wstążki u grzyw koni, 
białe kwiaty... 

Biała suknia adamaszkowa. biały welon i wianu- 
szek mirtowo-pomarańczowy złożyłyby się na strój we- 
selny, gdyby... gdyby mamusią żyła, gdyby nie ta wojna. 
nie ten przewrót socjalno-społeczny, gdyby nie te zaiste 
ciężkie czasy, jakie brać urzędnicza obecnie przeżywa!... 

Te czasy nieszczęsne, zmuszają do oszczędności 
na każdym kroku. Niemal każdy .kęs chleba trzeba so- 
bie odważać, byle od 1-go do I-go starczyło... 

I jak tu było marzyć nawet o tem, aby dzisiaj taka 
para inteligentów karetą do Ślubu jechała! 

Owszem, była mowa o karecie, lecz oboje zgodzili 
się z tem że ten znaczny wydatek byłby dowodem wiel- 
kiej rozrzutności wobec—tak bliskiej odległości kościo- 
ła od domu... 

Lecz — welon? Welon być musi, bo i wianuszek 
być musi... Toć przecież — godło panieństwa... = Wia- 
nuszek musi mieć podczas ślubu na głowie, choćby bez 
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kwiatków pomarańczowych!.. Kwiatów pomarańczy 
nie dostać teraz w Cudnie, a mirt hoduję u siebie pan: 
Morengowska.. Iść jednak ulicą w- ślubnym stroju?... 
Schocking! Narażaćssię na gapiostwo ulicy — nieprzy- 
jemnie... Jeden z drużbów, choćby kolega Kotkowski, 
studniarz, nie odmówi przysługi j zaniesie w pudełku 
wianuszek z welonem, — w kruchcie kościelnej szyb- 
ko się zmieni kapelusik na wieniec mirtowy, płaszczy- 
kiem ktokolwiek się zaopiekuje i — sprawa skończona... 

I szli oboje do ślubu chodnikiem miejskim, przepet- 
nionym Świąteczną, zgiełkliwą, a często rubaszną „pu 
blicznością. 

Szli pod rękę w te progi Domu Bożego, skąd mają 
wrócić na drogę, długą drogę nowego-życia, oboje czy- 
ści na duszy j sercu. 

Szli z wiarą głęboką w przyszłość, wiarą w Opatrz- 
ność, z unoŚścią wzajemną do siebie. Jeno unikali ocie- 
rania się o uliczny tłum prostaczy i strzegli się pryska» 
jącego błota z pod kół ekwipaży: neokrezusów, — błota 
brudnej ulicy. 

Szli, milcząc, pogrążeni w zadumę. | 

Pan młody żałował, że się dał namówić na tę o- 
szczędność. Pannie młodej łzy w oczach błyszczały, — 
łzy żalu za tym ślubem wyśnionym, karetowym, — za 
marzeniami, które jak*bańka mydlana prysnęły... 

Lecz — stało się. Jej to własna inicjatywa byta, 
poco bowiem na Ślub wystawny mieli się zadłużać. 

Tonąca w potokach Światła główna nawa kościelna, 
zdobna zielenią ustawionych roślin, oraz tłum publiczno- 
Ści, stojącej po obu stronach szerokiego purpurowego 
chodnika, rzuconego ku wielkiemu ołtarzowi, — tak o- 
szołomiły pannę Zofję, że sama nie wiedziała kiedy zo- 
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stała przez panią Morengowską przebrana z kapelusza 
i kiedy się znalazła między ramionami dwóch drużbów,, 
prowadzących ją wprost ku jarzącemu się światłem ołta- 
rzowi. 

Pan Zdzisław był przytomniejszy. W tłumie Świą- 
tecznych gapiów poznał dużo twarzy, znajomych — z 
Mennicy. Ale — światła tyle?... Dywany i dekoracje 
roślinne ?.. Skąd?.. On tego przecież nie zamawiał... 

Niespodzianka ?... Ale — czyja?.. Kogóż to z ko- 
legów stać dzisiaj na taką kosztowną niespodziankę ?... 

W pobliżu wielkiego ołtarza kościelny mistrz ce- 
remonji skierował orszak Ślubny ku — bocznej nawie... 
Postawny mąż w poważną szatę odzian, czerwoną szarią 
przez ramię przepasany, wspaniałym gestem trzymane- 
go w ręku drążka, mosiężnem jabłkiem uwieńczonego,— 
zagrodził drogę do wielkiego ołtarza parze oblubieńców 
urzędniczych... 

— Nie tędy droga wasza do szczęcia prowadzi — 
zdawało się mówić górne spojrzenie mistrza ceremonii. 
— Chudopachołkom boczny ołtarzyk wystarczy... Wiel- 
ki ołtarz dla możnych tego Światą jest przeznaczony... 

Skromny orszak urzędniczy podąrzył przed boczny 
ołtarz Matki Bożej, zaledwie czterema świeczkami 9- 
świetłony. 

Organy na chórze odegrały naprędce hymn wesel- 
ny. — kapłan odprawił ceremonię ślubną, — oboje pań- 
stwo młodzi wygłaszali odpowiedzi sakramentalne wy- 
raźnie, jakby z determinacją, — starsza drużka podała 
obrączki do poświęcenia, — a po chwili młodzi małżon- 
kowie. przyjąwszy błogosławieństwo kościelne, odbie- 
rali życzenia orszaku weselnego, oraz tych innych pra- 
cowników Mennicy, którzy znaleźli się podówczas w 
kościele. 
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Powtórnie ozwały się organy, wtórując tym razem 
chórowi Śpiewaczemu, a o skłepienią wyniosłej Świątyni 
obiło sę po raz wtóry radosne, zwycięskie i żywe, bo 
ludzkiemi głosami brzmiące: veni Creatorf!.. 

Od strony głównego wejścia dochodził głuchy łos- 
kot podjeżdżających karet i powozów, — przyciszone 
odgłosy zbierającego się w kruchcie drugiego orszaku 
ślubnego, — szmer krótkich ciekawych zapytań, — stła- 
czanie się w głównej nawie zebranej w kościele publicz- 
ności, Óraz — dyskretne, choć stanowcze nawoływanie 
mistrza ceremonii, baczącego za porządkiem. 

Młodzi pańswo Krzemińscy, odchodząc od ołtarza, 
skierowali się mroczną nawą boczną, dążąc swobodnie 
ku wyjściu. | 

— Jak ślicznie śpiewają — szepnęła pani Zoija do 
młodego swego żonkosia, głęboko wzruszona i podnie- 
cona. — Drugi raz veni Creator?.. 

— Tym razem nie dla nas, dziecinko! — odpar! 
drżącym nieco głosem pan Zdzisław. 

Przez rzęsiście ośwłtetloną Środkową część kościo- 
ła przeciągał z szelestem jedwabiów i strojów kobiecych 
tłumiąc swe kroki na szerokim dywanie, drugi orszak 
weselny, snadź z możnych tego Świata złożony. 

Z pompą wielką poprzedzał go jegomość z czerwo- 
ną szarią, dzwoniąc swem długiem berłem o posadzkę 
kościelną, a pięciu księży oczekiwało u tonącego w po- 
wodzi światła wielkiego ołtarza na parę oblubieńców. 

Pannę młodą, która głowę ku ziemi opuściła, pro- 
wadziło pod rękę dwóch wyiraczonych panów, w któ- 
rych pan Zdzisław poznał obu dyrektorów menniczych: 
Żbikowskiego i Chwytowskiego. Fizjonomja pana mło- 
dego, z latającem, bystrem spojrzeniem, zdala rzucała 
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się w oczy: majstra Mundraka prowadziły, jako druchny 
pracownice fabryczne, jedna — Czarna Stefka, nakła- 
daczka, a druga — Stasia, liczarka. Za nimi ciągnął 
długi szereg gości weselnych: majstrów, nakładaczek, 
maszymstów, odbieraczek i rzemieślników co solidniej- 
szych z żonami į pannami. A na czele tych gości — sami 
pan prezes Odrowąż-Podborski zaszczycił najlepszego 
w całej Mennicy majstra Mundraka swoją obecnością 
wraz z donodną małżonką, panią Eufemją. 

Dziwne wrażenie wstrząsnęło do głębi duszą 
Zdzisława... 

Rad był jednakże, że jego oblubienica z za szpale- 
rów tłumu nie mogła dostrzec twarzy i poznać uprzy- 
wilejowanych weselników... 

To dziwne uczucie przyśpieszyło kroki młodego 
żonkosia. 

Tuląc swą żonę do boku, pragnął jak najprędzej 
znaleźć się po zą obrębem Świątyni, jak najprędzej o- 
trząsnąć się z tego głębokiego wrażemia, oo warem wzbu- 
rzonej krwi zaćmiło mu chwilowo logikę wyrozumiałe- 
go myślenia... 

Już na schodach kościelnych szereg karoc i za- 
przęgów, imponujących tłumowi, nasunął mu dwa wy- 
razy: signum temporis... 
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Nadchodził dzień imienin prezesa Podborskiego. 
Zbliżał się wielki dzieją w Mennicy państwowej, — 
* galówka w obrębie zakładu, gdzie pracownicy odświęt- 
nie przyodziani, porzucali pracę. a liczne delegacje skła- 
dały panu na Podborach, Fortunatowi Stanisławowi Q- 
drowąż-Podborskiemu hołd i — cenne dary. 
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Już na kilka tygodni przed tą uroczystością zbiera- 
no narady nad tą sprawą co mianowiicje ofiarować panu 
prezesowi, tak łaskawemu — szczególniej w okresie 
przedimieninowym — dla wszystkich pracowników 
Mennicy. 

Pawilony jeden przed drugim siliły się na wymo- 
wniejsze wartościowo dowody swej życzliwości dla sze- 
fa. Jedna grupa pracowników przed drugą starały się 
bogatszym darem wkraść w łaski pana prezesa. Wpra- 
'wwdzie znaleźli się tuiowdzie niechętnitej „daninie we- 
wnętrznej'* przymusowi płatnicy, ale nie śmieli występo 
wać głośno z opozycją, bo — niebezpiecznie się narażać. 

Jak mucha w ukropie uwijał się po wszystkich pa- 
` wilonach „mistrz“ Drewnowski gorliwie agitując na 
rzecz upominków i omawiając pomysły laurek i winietek 
na adresach, jakie miały być wręczone panu prezesowi 
razem z kwiatami i darami. W rysowni odstawiono na 
bok wszystke prace, nad projektami walorów podjęte, 
a na rajsbretach rozpięto arkusze welinu, na których 
Drewnowski rzucał fantastyczne winiety, inicjały i O- 
zdóbki akwarelowe i pastelowe, mające upiększać adre- 
sy hołdownicze. 

Nie tylko dni całe, ale i długie godziny nadnormowe 
poświęcał mistrz nad mistrze kunsztu wzorów perkaliko- 
wych na to, aby panu prezesowi jak naiwięcej niespo- 
dzianek spłodzić kosztem — Skarbu. Drewnowski bo- 
wiem, człowiek nader wyrachowany, osobiście wolał 
błysnąć panu prezesowi swoim talentem, niźli — złotem 
lub brylantami, na które składano się w pawifonach men- 
nicznych. | | j 

W okresie przedimieninowym odwiedził Mennice 
zarządca filji ii wstąpiwszy do rysowni, która przemia- 
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nowała się właśnie na pawilon „artystyczny“, dowiedział 
się od Drewnowskiego o nadchodzących imieninach pre- 
zesa, które corocznie obchodzono w zakładach z wielką 
uroczystością. | 

— Powiadam panu — zachwycał się „mistrz“, 
informując Porajskiego a przyjętym w Mennicy zwycza- 
ju, — co sZ etu dżeje, jak som emenyny!.. Herr 
Je!... Wgabynecze całe klomby kwiatów... Ą pre- 
zentów — za myljon y... Co pan miszli dacz od 
swojej filji? 

— Ja myślę, że taką uroczysta hołdowniczość jest 
bizantynizmem... Dawniej satrapów „czciliśmy* w po- 
dobny sposób z musu, aby ugłaskać ich srogość lub 
względy jakieś sobie — kupić... 

Drewnowski nie zrozumiał o czem Porajski mówi. 

— No, można i cosz w byzantyjskim sty- 
lu... Dlaczego nie? 

— Ja przecież dowodzę dlaczego bizantynizmu 
nie lubię... 

— No, to inny styl można... Poco koniecznie b y- 
zantyzm? 

— Nie rozumiemy się, zacny mistrzu — odparł Po- 
rajski — Ja panu powiem wyraźnie: nie podoba mi się 
zbytnia służalczość podwładnych względem zwierzchni- 
ków. To było dobre dawniej, bo nieraz i koniecznie i nie- 
uniknione, — gdyŚmy w pętach niewoli u zaborców we 
getowali.. Nie potępiam chęci uczczenia dnia. imieni: 
pana prezesa przez złożenie mu życzeń, no — i adresów, 
pięknie wymalowanych, jak te oto, które pan przygo- 
towuje... 

— Ładne, prawda? — podchwycił Drewnowski 
z zadowoleniem. 
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— ..Aje jestem przeciwny składaniu kosztownych 
upominków zwierzchnikowi przez jego podwładnych. 
choćby dlatego, aby swego zwierzchnika nie zobowią- 
zywać do rewanżu... 

— O, o! Ja tak samo miszlę.. 

— Bo przecież prezes — ciągnął Porajski — nie 
może sobie na to pozwolić, aby wszystkim swoim pra- 
cownikoim wzajemnie ofiarować prezenty imieninowe... 
Toć wobec tysiąca z górą pracowników, pan prezes mu- 
siałby codziennie średnio po trzy prezenty kupować, aby 
w ciągu roku zrewanżować się wszystkim soleni- 
zantom... Ę j 
— No, to jest prawda — przyznał Drewnowski. — 
Ale pan prezes wszystkim podwyżki nadetatowe znowu 
wyrobił... To pan jeszcze nie wi?... Akurat od ponie- 
dżałku mają być obliczone... 

— Watpie, aby pan prezes uważał te nowe pod- 
wyżki służbowe za osobisty rewanż ze swej strony, a 
temwięcej, że je Kasa wypłaci zapewne jeszcze przed 
imieninam: prezesa... 

— Napewno wypłaczi, z całą pewnosz- 
czą! Będzie z czego dacz na prezent... > 

Porajski był oburzony na „mistrza“ za takie poj- 
mowanie sprawy rewanżu. lo, co zapewne, zbiegiem o- 
koliczności wynikło, Drewnowski traktował, jako re- 
wanż prezesa, dany pracownikom awansem w okresie 
zbierania składek na dary imieninowe dla siebie... To się 

nie zgadzało z zewnętrzną dostojnością prezesa Pod- 
 borskiego. który przecież tak szlachetną miał postać 
i duszę szlachetną mieć winien... 

Wracając jednak do sprawy bizantynizmu, Poraj- 
ski zagadnąt Drewmowskiego: 

— Niechże mi mistrz powie, czy i innym zwierzch- 
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nikom jest zwyczaj składania prezentów imieninowych * 

— No, tak... I pan dyrektor Żbikowskii odbiera pre- 
zenty i pan dyrektor Chwytowski także, i inni naczel- 
nicy... 

— A ci mniejsi urzędnicy i pracownicy fabryczni 
także otrzymują kiedy jakie upominki? 

— No. nie... Skąd? — dziwił stę Drewnowski. 

. — Otóż to: ten mały daje składki na drogie upo- 
minki dla tych większych. Ale ci więksi o imieninach tych 
mniejszych nie pamiętają i nawet życzeń im nie składa- 
ją.. Stanowczo uważam ten zwyczaj za objaw niezdro- 
wy i w maszych stosunkach służbowych za niepożądany, 
a przeto kategorycznie przeciw temu protestuję... 

Drewnowski nic nie miał do powiedzenia. Poraj- 
ski wprost przeraził go swem odważnem patępianiem 
przyjętego w Mennicy.zwyczaju kupowania przez pod- 
władnych względów u ich zwierzchników. Natomiast za- 
usznik prezesa rozważał w swojej płytkiej mózgownicy 
te zrewoltowane pojęcia į z maskowamą nienawiścią spo- 
zierał na Porajskiego, który z zajęciem oglądał rysowa- 
ne przez pawilon artystyczny laurki i adresy. 

z kysownik menniczny wiedział, że Porajski nieraz 
wypowiadał swe zdania o jego „mistrzostwie“, czem 
dyskredytował go w opinii kolegów bez ceremonii. 

Drewnowski wiedział o tem dobrze, boć i Porajskt 
jemu osobiście radził, aby starał się zapoznać z kulturą 
sztuki wogóle, a kulturą sztuki cudeńskiej — w szcze- 
gólmości... 

On, Drewnowski, — który w ciągu tyłu lat odry- 
sowywał przecudne wzory: firanek, koronek. perkali- 
ków i batystów, — co doszedł do takiej olbrzymiej per- 
fekcji w krytykowaniu najsławniejszych malarzy cudeń- 
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skich i w_kozi. róg ich ząpędzał ku uciesze prezesa Pod- 
borskiego, — on, który dzięki swemu talentowi, taka 
świetną zajął posadę w Mennicy, — on, mistrz Drew- 
nowski, ma się wziąć do studjowanią sztuki!... On, mistrz 
p'erwszorzędny, ma się jakiejś tam sztuki uczyć?!... Du- 
rei jest ten Porajski i —fertig!.. 

Tak myślał sobie renegat Drewnowski, a knując 
w duchu zemstę nad „rewolucjonistą*, uśmiechał się 
mile do Porajskiego, chwaląc się przed nim swem; arcy- 
dziełami. l 

Nadszedł wreszcie dzień imienin pana prezesa 
Mennicy państwowej. 

Z rana, po godzinie S-ej, przed pałacykiem, poło- 
żonym opodal wartowni i wjazdu do Mennicy, zabrzmiał 
poważny hejnał orkiestry mennicznej. 

' Rozbudzony staruszek podniósł się z łóżka, wychu- 
dzone podagrą nogi opuśchł na skórę puszystą, a na bez: 
zębnych ustach zakwitł mu uśmiech błogiego. wzruszenia 
i oblał jego twarz czerstwą, choć pomarszczoną, zado- 
woleniem pysznem i dumnem. 

— Femciu, daj mi, duszko, „pyjamę*.. Muszę się 
przecież ukazać w oknie swoim kochanym muzyKantom 
— wyszeplenił solenizant, wkładając sobie do ust dwa 
garniturki, które całą noc w kubeczku wody się kąpały. 

Pani Eufemia żwawo wyskoczyła ze swego łoża 
mahoniowego i, wdziewając na różowe nóżki nocne pan- 
tofelki, zarzuciła na rozgrzane Ii cudnie zaogrąglone ra- 
miona penjuar koronkowy, potrząsnęła swemi przy- 
strzyżonemi, kruczemi lokami i jęła już nieco zgrzybia- 
łemu swemu małżonkowi pomagać w przystojnem odzia- 
niu jego dostojnego ciała. 

Po chw$li w uchylonem oknie mieszkania prezesa 
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ukazała się łysa jego czaszka i białe bokobordy, a wy- 
pieszczona ręka dziękowała pańskim gestem za hejnał, 
zwiastujący solenizantowi szereg wzruszeń rozkosznych, 
jakie oczekiwały go w onym wielkim „dniu gali men- 
nicznej. | 

Gdy muzyka umilkła, wzruszony dowodem życzli- 
wości swych podwładnych prezes kilka słów podzięki 
rzucił z okna pracownikom Mennicy, którzy z amator- 
stwa orkiestrę składali. 

Kapela fabryczna po raz wtóry zagrzmiała jakąś 

%þwuczną fanfarą, a jednocześnie ukryty za Ścianą pluton 
wartowników, niedawno uzbrojonych, huknął z kilku- 
nastu rewolwerów raz-po-raz, czem nie tylko pani Eu- 
femja wystraszyłą się bardzo, ale i pan prezes odrucho- 
wo cofnął się od okna, nie spodziewał Się bowiem takiej 
gorliwości służbowej po komendancie warty. 

— Jeszcze nam tu policję sprowadzą niepotrzeb- 
nie! — zauważyła pani RÓ ochłonąwszy nieco z 
przestrachu. 

— Policję?-.. Dajże AT Femciu! Skąd znowu 
policja na myśl ci przyszła?... Niechże nas Bóg Jedyny 
bromi!.. A zreszta moja wartą nie wpuści tu żadnego 
policjanta... Jeszcze czego?! 

— Nie ziąb się, Kolombo! 

Pani Eufemia nazywała swego męża gołębiem. 
z cudzoziemska, dla jego białych bokobrodów, przypc- 
minających olbrzymie skrzydła gołębie... 

— Nie ziąb się, Kolombo! — powtórzyła. — Kładź 
się z powrotem, a ja ci kawunię podam do łóżka... 

— Ciężka praca dzisiaj mnie czeka — westchnał 
solenizant. 

— Ale wdzięczna... Prezenty będą w tym roku 
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kosztowniejsze, o wiele kosztowniejsze... Mówił mi 
Żbikowski... 
— Podobno, Feinciu, podobno... Drewnowski coś 
nie coś mi nąpomykał... Poczciwiec, najwięcej zabiegał... 
On mnie bardzo, bardzo kocha... Podóbno między in- 
nemi mam otrzymać dwa pierściene z brylantami, ze- 
garek złoty z dewizką, złotą papierośnicę... 
— No, a dla mnie nić? — wtrąciłą pani Eufemja. 
— Jakżeż?... Srebrne sztućce na dwanaście osób, 
garnitur do kawy złocony, cyzelowany podobno prze- 
pięknie, no i kwiaty, kwiaty!... 
— Co mi po kwiatach, Kolombo! Kwiaty zwięd- 
—.ną i zginą, a złoto i srebro nigdy swej wartości nie 
S straci: . 
= Tak gawędząc, małżonkowie spożywal; ranną ka- 

„wẹ przy łóżku solenizanta, który wreszcie zaczął się u- 
bierać, aby wyjść do zarządu, gdzie już zbierały się li- 
czne delegacje pracowników mennicznych. 

Około południa prezes Podborski ukazał się na 
stopniach tylnego wyjścia na ogród, którędy zwykle wy- 
chodził na służbę. 

— Baczność! — tubalnym głosem krzyknął do- 
wódca warty. 

Drgnęli 4 wyprężyli się ustawieni dwurzędnym 
szpalerem wartownicy, A pan prezes, wyniosły i dostoj- 
ny, przemiłym uśmiechem witał swoich zuchów 1. roz- 
czesując rękoma wspaniałe btokobrody, kroczył dostoj- 
nie usypaną kwiatami Ścieżką od furtki swego ogrodu 
aż do pawilonu zarządu. 

Cała Mennica udekorowana była flagami. 

Wejście do biur zarządu zdobił wspaniały transpa- 
rent, na którym widniiał napis: „Wielkiemu twórcy Men- 
nicy — cześć i sława!" 


Ex 


. 


€ =~ 239 T 


Wnętrze biur udekorowano, pod kierownictwem 
samego dyrektora Oławytowskiego, festonami zieleni, 
a olbrzymi gabinet prezesa tonął w oazach wonnego 
kwiecia, ustawionego w donicach na stole sesyjnym i 
klombami rozrzuconego gustownie na podłodze. 

— Ach, jakaż wspaniałą niespodzianka! — zau- 
ważył na wstępie solenizant, witając członków zarządu 
i urzędników, którzy za prezesem wchodzili grupami 
do gabinetu. 

Rozpoczęło się WE składanie życzeń i da- 
rów. 

Najpierw wystąpił nadradca ministerjalny, Słodkie- 
wicz, który w zaokrąglonej formie wyraził swoje ży- 
czenia  „czcigodnemu  sołenizantowi i serdecznemu 
przyjacielowi“, poczem podeszli urzędnicy zarządu z 
Ważkiewiiczem na czele, następnie kontrola—z Bykow- 
skim Obie te delegacje prócz stereotypowych życzeń, 
wypisanych na laurkach Drewnowskiego, złożyłi swoje 
dary, stosunkowo skromne, urzędnicze. 

Po każdem złożeniu hołdu przez poszczególną gru- 
pę delegatów, prezes dziękował kilku słowy, orkiestra 
dawała krótki tusz. poczem wysuwałą Się nowa grupa 
życzącyeh. 

Trzecim z kolei wystąpił „mistrz“ Diewiaućwaki w 
imieniu pawilonu artystycznego z olbrzymim portretem 
prezesa, oprawnym w ciężką ramę dębową, w warszta- 
tach mechanicznych artystycznie rzeźbioną, oraz — z 
szumną laurą, wielkości dwumetrowej. Drewnowski 
wysunął jednego ze swych rysowników aby wyręczył 
go przy wypowiedzeniu kilku słów, sam bowiem krępo- 
wał się mówiić, nie chcąg razić uszu obecnych swoim 
akcentem teutońskim. | 

Następnie wystąpiły obie dyrekcje: techniczna Z 
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pierścieniem brylantowym, handlowa — z ciężką papie- 
rośnicą złotą, poczem wysunęła się warta — z serwisem 
srebrnym do owoców. Za ną ciągnęły jedna za druga 
delegacje poszczególnych pawilonów mennicznych, a 
więc: fotograficznego, kliszarni, drukarskich, litografi- 
'cznego, warsztatowych, elektrotechnicznego, magazy- 
nów, papiern; i t. d. į t. d. 

A każda delegacja składała dary cenne, przeważ- 
nie złote, srebrne i bronzowe, a dużo było takich, nad 
któremi w warsztatach mennicznych ad hoc przyjęci 
rzemieślnicy miesiącami całemi pracowali. 

Solenizant wzruszony bardzo temi dowodami ży- 
czliwości swych pracowników z łezką w głosie dzięko- 
wał poszczególnym delegacjom, ustawiając na olbrzy- 
mim stole otrzymane dary i osobiście dekorując ic 
kwiatami. de 

Wkońcu prezes Podborski do zebranych ielecźej: 
- wygłosił przemowę, w której podkreślił swą ciężką pra- 
cę, podjętą ku chwale i pożytkowi ojczyzny, — oraz 
wielką swoją miłość ku wszystkim swym pracownikom, 
— wspomniał delikatnie o dobrodziejstwach, jakie w 
ojcowskiej pieczołowitości starą się wszystkim wy- 
świadczać w tych ciężkich czasach i zakończył starocu- 
deńskiem „kochajmy się!" 

Chóralny okrzyk: „Niech żyje pan prezes!“, trzy- 
"krotnie powtórzony, a podchwycony fanfarą przez or- 
kiestrę, był zakończeniem składania hołdów i darów 
panu prezesowi. 

Wszyscy złożyli swą daninę. jednej tylko delega- 
cji z czołobitnością brakowało: filia menniczna znaku 
życia o sobie nie dawała... 

Nie chcąc jednak narażać siebie į swojej iilji na nie- 


=T 


pożądane możllwości, Porajski, przychyliwszy się do 
inicjatywy majstra Waltera, otworzył listę składek i- 
 mieninowych od pracowników filjj,j z zaznaczeniem, 
aby poszczególne składki mie przechodziły Średniej moż- 
ności ofiarodawców i, że suma zebrana będzie przelana 
na rzecz Książnicy Koleżeńskiej gwoli uczczenia dn!a 
imienin pana prezesa. 

Pracownicy filji chętnie na to przystali, poczera 
zarządca zredagował adres, który wydrukowano i opa- 
trzono podpisami wszystkich pracowników, począwszy 
od najmłodszego stanowiskiem służbowem gońca, a 
skończywszy na zarządcy filją. 

W gronie ofiarodawców i podpisujących adres 
imieninowy nie brakowało żadnego z członków kontroli, 
co było znamiennym faktem pojednania się na filji dwu 
stron wojujących. 

Dopiero po ukończeniu masowego obrzędu hołdo- 
wniezego zjawił się w gabinecie solenizanta Porajski 
wraz ze swoim starszym kontrolerem Jodłowskim i z 
gońcem, Michałkiem, jako najmłodszym ze swych pod- 
władnych. ) 

Delegacja w imiieniu filjj mennicznej złożyła pre- 
zesowi adres, w teczce z czerpanego papieru zamknięty, 
a w krótkiej przemowie zarządca filji wyraził przypusz- 
czenie, że najmilszym chyba upominkiem dla solenizanta 
będzie wniosek, ze zbiorowego adresu wysnuty, o — 
zawarciu przez kontrolę i administrację pacta con- 
venta, — zgody i jedności, o oo tak trudno było do- 
tychczas na filji mennicznej. 

Prezes uprzejmie dziękował za pamięć, z pojed 
nania się zarządcy z kontrołą zbytniego zadowolenia 
nie okazał, ale natomiast, żegnając się z delegacją, 
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i trzynastoletniemu Michałkowi podał rękę, którą malec 
energicznie i śmiało potrząsnął. 

— Pocałuj, a nie trzęść, smyku jeden! — szepnął 
gońcowi zarządca. 

Chłopczyna pośpiesznie to uczynił, a stary prezes 
pogłaskał go po głowie, z gestem pobłażliwości. 

Wychodząc z Mennicy, Porajski natknął się na fe- 
= dnem z podwórców na grupę zarządców pawilonowych 
i majstrów, komentujących przebieg uroczystości fi uma- 
wiających się na wieczorną pijatykę ex re imienin pre- 
zesa. 

— A, witamy szanownego dyrektora filji!—ozwa- 
ły się głosy zebranych, zaczepiając przechodzącego Ja- 
nusza. 

— Cześć panom, cześć! — odpowiadał Porajski. 
podając kolejno rękę. — Dajcie jednak panowie, spokój 
z tem „dyrektorstwem!. 

— Co, bogato wystąpiłiśmy?P — zagadnął zarząd- 
ca Młynarski. — A co filja prezesowi: ofiarowała? 

— Adres — odparł Janusz. 

— |] nic więcej? — dopytywał majster Pańkowski. 

— Owszem, nczciliśmy dzień imienin naszego sze- 
fa kilkoma tysiącami, złożonemi na rzecz „Książnicy 
KLoleżeńskiej '. 

Zebrani spojrzeli po sobie z roztargnieniem. 

— Uważałem za właściwe uczcić imię prezesa da- 
rem na rzecz instytucji o celach ogólniejszych, niźli uwła- 
czać jego czci i ambicji przez ofiarowanie mu kosztow- 
riego upominku... 

— Jakto „uwłaczać' ? — zapytał zarządca Cicho- 
cki. 

— A tak, że prezes mógłby mnie posądzić o chęć 
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kupienia jego przychylności, czy też względów specjal- 
nych... 

— Dziwne są pańskie zapatrywania! — zaopinjo- 
wał Młynarski. — Gdybyśmy tak wszyscy chcieli im 
hołdować... 

— Tobyśmy mogli — kończył Porajski—dużo da- 
brego bliźnim, ogółowi wyświadczyć.. Bo pomyślcie 
panowie, ile łez niedoli ludzkiej możnaby otrzeć kosz- 
tem tych hojnych darów, złożonych w jedne ręce pod 
postacią martwego kapitału. 

— Racja! — przyznał majster Pańkowski. 

— Możnaby wreszcie — ciągnął Porajski — ze: 
brane składki imieninowe złożyć w gotowiźnie soleni- 
zantowi z prośbą aby tę miljonową sumę przelał na 
rzecz ubogiego Skarbu naszego. Ileż to złota możnaby 
bankowi państwa przysporzyć i walutę tem samem po- 
prawić... 

— Racja! Ma pan rację, ale zawsze... 

— Odsunąłem na bok, to prywatne „ale“ i moi 
pracownicy podzielili moje zdanie... Przynajmniej ma- 
my moralne zadowolenie, że ogół menniczny będzie z 
ofiary filji korzystał. 

Po krótkiej rozmowie Janusz pożegnał kolegów 
i udał się do pawilonu fotograficznego aby odwiedzić 
Fiszera, którego po tranzlokacji Porajskiego na fllję, osa- 
dzono, jako zarządcę fotochemiji. 

— Co słychać, arcymistrzu nowego? — witał na 
wstępie swego przyjaciela. — Siedzicie tutaj stale ? 

— Co robić? — odparł, westchnąwszy, kierowrik_ 


artystyczny. — Powoli odsuwają mnie od wpływów na 
fabryce... Są młodzi, zdolniejsi. 
— Zarozumialsi, chamy w sztuce! — dokończył 


Porajski wzburzony. — | robią więcej makulatury lub 


— 244 — 


bohomazy puszczają!... No, wie arcymistrz, aby takie- 
mu kretynowi, takiemu laikowi i takiemu ograniczone- 
mu umysłowi, jak Drewnowski, — dać się osiodłać 
i ujeździć! -— To, to trzeba być nie szefem Mennicy pań- 
stwowej, a tylko całkowitym ignorantem, albo krety- 
nem niedorozwiniętym, jakim: przecież nie jest prezes 
Podborski! 

— (jiszej — zwrócił uwagę Fiszer. — U nas i ścia- 
my mają uszy... Nie umysłem, nie talentem, nie znaje- 
ntoŚcią rzeczy, a — łokciami się rozpycha ten samozwa- 
niec-artysta... Cóż robić? | 

— Nie dać się spychać... Teraz już nie panu 
przysyłają do akceptowania próbne arkusze druków, 
a jemu, temu perkalikarzowi... Toż przecie wygląda to 
na kpiny ze zdrowego rozsądku, aby taki analfabeta w 
sztuce graficznej miał decydować o jakości wykonania 
całej produkcji Mennicy! 

-— Taka wola prezesa. Przeciw prądowi płynąć 
nie mam już sił, ami chęci — rzekł Fiszer z rezygnacją. 

— Ą cóż Żbikowski na to wszystko? 

— Pan Konrad ma różne inne interesy na głowie... 

— Ciągle „kombinują“ z Chwytowskim? — pytał 
Porajski półgłosem. 

Fiszer kiwnął głową i machnął ręką z niechęcią. 
Nie chciał włdocznie mówić o brudach. 

— Źle jest, arcymistrzu, bardzo jest źle! I to 
wszystko bardzo tragicznie się skończy. Zobaczycie... 

— Musi się źle skończyć — przyznał Fiszer, — bo 
u mas coraz, to gorzej się dzieje: zdolniejsi, samodzitel- 
mniejsi, ludzie zamiłowania i pracy — uznania nie mają. 
Trzeba umieć być cielęciem, powolnem różnym idjoty- 
cznym rozporządzeniom, — trzeba umieć giąć plecy, — 
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— Proszę wpuścić, sprawdziwszy legitymację !— 
zdecydował zarządcą filji. 

Nazewnątrz drzwi, prowadzących do filji mennicz- 
nej oczekiwał jegomość w średnim wieku, wyglądający 
„od waszecia', który przy dżdżystej pogodzie ubrał się 
w burkę prowincjonalna. p 

Wartownik, rozmówiwszy się*z nim przez okienko, 
wpuścił go do szatni i, poleciwszy niepozornemu gościo- 
wi rozebrać się z wierzchniego okrycia, wskazał mu 
drzwi gabinetu zarządcy. 

Porajski uniósł się z za biurką na powitanie wcho- 
dzącego nieznajomego, przysadkowatej postury , o twa- 
rzy pospolitej gminnej į ruchach niezgrabnych. 

— Mam cześć otrekomendować się: Hry- 
czenko... Mikołaj Fryczenko, z dyrekcji technicznej, 
inżynier... 

Zarządca wskazał krzesło naprzeciw biurka i no- 
wego spółkolegi zapytał: 

— Pan oddawną pracuje u nas, w Mennicy pań- 
stwowej? 

— A, już dwie niedziele schodzi... 

— Zapewne z Bolszewii niedawno pan powrócił? 
— jndagował Porajski, pilnie studjując obcokrajowca, 
przyjętego świeżo do dyrekcji technicznej, 

— O, nie! Ja już więcej roku na kresach 
pracował, w wojskowej organizacji służył, A 

— To jest, w jakiej? 

— No w naszej, cudeńskiej,j proszu pana. Ja 
sam Cudnianin, tylko na kresach unodzony... Ą służył 
w Pitrze, razem z panem prezesem Podborskim... 

— Ąch tak? Przepraszam za otwartość, ale pań- 
skie nazwisko na „ko“ brzmi jakoś nieco obco... Sądzi- 
tem przeto, że... | 
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— Ha, ha, ha! — zaśmiał się Hryczenko rubasznie. 
— | Kościuszko przecie na „ko“ zakańczywał 
się! FR 

Niemile uderzyło Porajskiego to porównawcze 
wyjaśnienie dobrodusznie, choć nieszczerze uśmiechnię- 
tego przybysza, należącego widocznie do typów, posia- 
dających zdolności mimikry... 

Takich przybyszów dużo do Cudna napływało. 

Wielu z nich, nie władających wcale. albo całkiem 
kiepsko językiem, cudeńskim, chętnie przyznawało się 
do cudeńskiej przynależności państwowej. Tej katego- 
rji imigranci gotowi byli zaklinać się, że są z krwii į ko- 
ści Cudnianami i nawet, w razie potrzeby, — katolika- 
mi... Papierów odpowiednich często nie posiadali, bo 
gdzież tam myśleć było o dowodach osobistych, skoro 
zaledwie z duszą człowiek zdołał uciec z tego raju bol- 
szewickiego.. Często jednak i papiery posiadali, wy- 
robione gdzieś, w jakiejś zapadłej gminie kresowej przy 
protekcji partyjno-politycznej lub poparciu argumentacji 
pieniężnej... 

Tego rodzaju przybysze potrafili wszędzie przy- 
stosować się do otoczenia i okoliczności, a często bez 
wyraźnej potrzeby zapierali się swej narodowości i wia- 
ry swych ojców, boć przecież Rzeczpospolita Cudeńska 
była — tolerancyjną, bardzo tdlerancyjna. 

— Czem panu mogę służyć? — zapytał Porajski. 

«— Ja słyszał, co pan jest samy najlepszy od 
wszystkich zarządców... Mówił mmie Młynarski 
z którym razem służę, oo pan bardzo elegamntno 
obstawił cału filju. To ja i przyjechał, żebv 
poznajomić się Z panem i opatrzyć u pana fa- 
brykę... s tulę 
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— Skorośmy się już poznajomili. a pragnie pan 
obejrzyć mój zakład. zechce pan pofatygować się na sa- 
lẹ. W charakterze oicerone będzie panu towarzyszył 
mój pomocnik, pan Władurski, ja mam bowiem pilną 
robotę do wykończenia... | 

— Ja znam, ja zma m, jak robota, to robota... 
Nu, jaz panem pomocnikiem będę opatrywać, — 
odparł Hryczenko, kierując się z Władurskim na fa- 
brykę. 

Po chwili Porajski zatelefonował do zarządcy 
Młynarskiego, pytając: 

— Moi drodzy, powiedzcie mi, co to za typ ten 
Hryczenko, który do mnie w odwiedziny przyjechał? 
Mówi, że z wami razem pracuje. 

— Ą, djabli go wiedzą... Wsadził go, panie łaska- 
wy, Mangołow niby ną drugiego zarządcę do mnie na 
zmianę. Ale on łazi po wszystkich pawiłonach j udaje 
wielką znajomość rzeczy, wmawiając, że jest inżynie- 
rem-drukarzem. 

— Jakim inżynierem? — zapytał Porajski, sądząc. 
że się przesłyszał. 

— Drukarzem... inżynierem-drukarzem!.. Pierw- 
szy raz słyszę, panie łaskawy, o takim tytule... I powo- 
tuje się wołląż na dawniejszą swoją służbę razem z pre- 
zesem. Ma tu być, jakoby, starszym zarządcą nad 
wszystkiemi pawilonami. Tak, przynajmniej sam po- 
wiada... | 

— To i Żbikowski musiał z nim razem kolego- 
wać? — zauważył Porajski. 

— Żbikowski mówił mi poufnie, że Hryczenko 
w Pitrze liczeniem papieru kierował i jest, zwyczajnie 
— bity dureń. Ale prezes, panie łaskawy, ostentacyjnie 
tytułuje go „inżynierem. 
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— (Coraz to lepiej idzie. Dziękuje wam za infor- 
macje i przepraszam — rzekł Porajski na zakończenie. 
Do gabinetu wszedł student Kotkowski, urzędnik 
łącznikowy filji i magazynier. , 
ə — Proszę pana, gospodarz domu rości pretensję 
do tych pięciuset marek za prąd elektryczny, zużyty 


przez lampki, które w pierwszym miesiącu oświetlały 


nam schody w ciągu nocy... 

— Jeszcze pan tej sprawy nie uregulował?—zau- 
ważył Porajski. — Mówiłem mu, żeby złożył na pana 
ręce rachunek elektrowni, a zarząd Mennicy go pokryje. 

— Właśnie w tem sęk: rachunek opiewa sumę 
znacznie większą, bo obejmuje wszystkie lampki i na 
schodach i w jego fabryce. Przeto oddzielnego rachun- 
ku, za prąd dla nas użyty, złożyć nie może. 

— No, to cóż na to poradzić ? 

.— Gospodarz proponuje czyby pan nie póziśdlił 
zrobić mu jednej odbitki z formy drukarskiej, która po 
Cwaniewiczu pozostałą... 

— Z jakiej formy? 

— Na jakieś tam akcje TO yS „Linoleum“, 
które on drukował dla tego towarzystwa u Cwaniewi 
cza... Takich czcionek żadną drukarnia w Cudnie nie 
ma... i 

— Na co mu ta odbitka? 

— Klijent ponowił zamówienie na nową emis}; 
tych akcji, chce więc mieć odbitkę na kredowym papie- 
rze, aby z niej odfotografować kliszę na cynku... Może- 
by mu zrobić? On wzamian może nam anulować ten 
rachunek za światło... 

— No, dobrze, — zdecydował zarządca. — Ale... 

— (On i papier swój daje. A majster Walter może 
to sam zrobić na pedale. I tak nie ma nic do roboty. 
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— Pal sześć! Niech pan powie Walterowi aby 
zrobił tę odbitkę... Lecz, panie Zbyszku, — z tym wa- 
runkiem, aby gospodarz nie atakował nas więcej o ten 
rachunek. 


l 
Zarządca filji wahał się na razie wykonać tę małą 


„prywatną“ robótkę dlą właściciela domu, w którym 
Mennica lokal dzierżawiła. Ale, że sam zarząd nie krę- 
pował się w nadsyłamiu filji zleceń ną wykonywanie rô- 
żnych tego rodzaju robót, jak naprz.: biletów  wizyto- 
wych dla madradcy Słodkiewicza, jego żony i różnych 
innych osób, już zupełnie prywatnych, więc ostatecznie 
Porajski zdecydował się na wykonanie odbitki dla go- 
spodarza domu, która miała zresztą pokryć nieopłaconyv 
przez zarząd Mennicy rachunek za światło. 

Ani przypuszczał wówczas zarządca filji, że tec 
fakt wywoła kiedyś burzę w szklance wody, a nawet— 
dwie, i stanie się w rękach trzecich osób mieczem da- 
moklesowym, zawieszonym nad iego głową... 

Tymczasem filja rozpoczęła pracę normalną i sto- 
sunki zarządcy z kontrolą weszły na tory poprawne. 
Porajski wspólnie ze starszym kontrolerem Jodłowskim 
zawarli sojusz spółpracy i podzielili się zgodnie kompe- 
tencjami służbowemi. Dzięki temu uchylono raz na zaw- 
sze wszelkie zatargi, tamujące szkodliwie normalny 
bieg pracy na filji. 

Nie podobało się to jednakże inżynierowi Mango- 
łowowi, który w trosce jakoby o większą samodzielność 
zarządcy filji, często mu radził (a wszystko ustnie lub 
drogą telefoniczną) wprowadzenie takich inowacji, które 
wchodziły w atrybucje kontroli. Porajski musiał w ta- 
kich przypadkach stawać wobec dyrekcji technicznej o- 
koniem, nie chcąc raz przyjętych i omówionych kompe 
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tencji służbowych zmieniać į pracowników filji narażać 
na dezorjentację. 

Z niedawnym swym wrogiem i „pogromcą za- 
warł również przymierze nadkontroler Bykowski, któ: 
ry na terenie filjj opracowywał wspólnie z Jodłowskirna 
i Porajskim nowe formularze i sposoby ujęcia kontroli 
drukowanych banknotów i walorów w racjonalne i ce- 
lowe czynności, na czem wielce zyskała sprawa ogólna. 

Porajski przestał być już tym dawniejszym .,po- 
gromcą kontroli', a natomiast — widząc jej dążenie do 
uzdrowotnienia, — stał się życzliwym doradcą Bykow- 
skiego, a z Jodłowskim, jak również z całym sztabem 
kontroli nie miewali, bo wspólna z nią praca zaczęła iŚĆ 
prawnych, lecz i przyjaznych. 

Sekundowali mu dzielnie i Władurski i Kotkowski, 
a majster Walter i maszyniści, oraz wszyscy inni prąco- 
wnicy techniczni najmniejszych zatargów z członkami 
kontroli nie miewali, bo wspólna z ną praca zaczęła iść 
składnie i ochoczo. 

Mangołow zawiódł się w swoich rachubach... 

Zająwszy niespodzianie, jako obcokrajowiec nie 
znający języka państwowego, odpowiedzialne stanowis- 
ko zastępcy dyrektora technicznego w Mennicy pań- 
stwowej, — postarał się był o usunięcie swego spółza- 
wodnika służbowego od centrali. 

A gdy to mu się udało, umyślił swój plan rozwi- 
nąć aby przeciwnika unieszkodliwić. „„Nasadził* przeto 
Porajskiego na kontrolę, w nadziei, że dość krewki i am- 
bitny zarządca w mierównej liczebnie walce padnie, a 
wówczas on, Mangołow, konkurenta ostatecznie s'ę 
pozbędzie. 

Porajski nie padł jednakże. a przeciwnie — wy- 
nieść się był powinien w oczach zarządu Mennicy. 
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Należało więc temu przeszkadzać... 

No, i — coraz częściej jakieś kołki, pakowane nie- 
widzialną ręką w szprychy obracających się całym pę- 
dem kół filji mennicznej, zaczęły tamować jej pracę pra- 
widłową, normalną: A to papieru w porę z magazynów 
nie dostarczono, a to farbę przysłano niedobrą, a to pier - 
wszych arkuszy druków nie zaakceptowano, a to na 
klisze trzeba było całemi dniami oczekiwać... 

Zaczęły się mnożyć jakieś niespodziane przeszko- 
dy, dzięki którym między zarządcą filji; a dyrekcją tech- 
niczmą rodziły się znowu nieporozumienia. 

Przy tem wszystkiem dużo zmartwienia przyspa- 
rzał zarządcy majster Walter, który uważał swoje sta- 
nowisko na fiłji niejako za synekurę i pracę swoją oso- 
tistą ograniczał do chodzenia z fajką w zębach po salach 
i do „rautów* z paniami kontrolerkami. Nie dość, że 
majster nic sam nie robił, ale — jak się okazało — mie 
miał pojęcia o narządzaniu klisz banknotowych. Sam 
tego nigdy nie wykonywał, a wstąpiwszy do Mennicy 
podczas znanego strajku w sprawie Mundraka, przesie- 
dział dłuższy czas w charakterze rezerwowego maszy- 
nisty i jeno zdalą przyglądał się robocie wycinanek, a 
maweęt pokpiwał sobie z „tapetowania' bębnów na 
maszynach. 

Na filję dostał się dzięki temu, że pracownicy pawi- 
łonów drukarskich w Centrali krzywo patrzyli nań, jako 
na „łamistrajka*. Dzięki swemu starszemu wiekowi, 
zająwszy na filji stanowisko majstra bez uprzedniej pra- 
ktyki w Centrali. Walter zaczął się wynosić, mądrzyć 
i podrwiwać z podwładnych mu maszynistów. 

Dopóki filja produkowała mniejsze banknoty, oraz 
banderole, — współpraca Waltera z maszynistami szła 
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jako-tako, gdyż każdy z nich był dostatecznie w tej pro- 
dukcji wykwalifikowany. Lecz, gdy filja otrzymała za- 
mówienie na banknoty pięciotysięczne, a klisze nadesła- 
no z Centrali wybrakowane, bo krzywe w płaszczy- 
znach, — maszynista Turkowski, który je dostał do na- 
rządzenia, w przeciągu paru dni nie mógł się z nimi u- 
porać, a majster dochodził doń i tylko dogadywał: 

— Dużo pan zrobisz z temi wycinankami... 

— Pan nie masz pojęcia o robocie ilustracyjnej... 

— Zaraz widać, żeś pan tylko na gazetach jechał. 
albo i w żydowskiej budzłe partolił... 

Dopiekanie Bogu ducha winnemu maszyniście nie 
tylko, że nie przyśpieszało wykonania praey, lecz — 
przeciwnie. Turkowski aż pienił się ze złości na majstra 
i w końcu użalił się Porajskiemu: 

— Proszę pana zarządcy, jeżeli tak dalej będzie, 
to ja podziękuję za kondycję... Pan Walter tylko pokp.- 
wa z człowieka i wydziwią, zamiast dopomóc, a z temi 
kliszami, które są pokoślawione, jak grzyby, do ładu 
przyjść nie można.. 

Turkowski SZEW się zdenerwowany, lecz stawili 
się wszelkiemi sposobami owe wichrowate klisze na- 
rządzić. 

Porajski kilka razy dziennie schodził na dolną sale 
do strapionego i zapracowanego maszynisty, a widzą: 
jego bezowocne trudy, starał się sprowadzić z Centrat 
nowy komplet klisz, lecz — madaremnie. Mangołow od- 
mawiał, tłumacząc, „że klisz zapasowych w skarbcu nie 
ma, a kliszarnia nie może nadążyć zapotrzebowaniom. 

Należało bezwzględnie te właśnie, krzywe klisze 
spożytkować, bo innych dyrekcja techniczna dać nie mo- 
gła, czy też nie chciała. 
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Zarządca zwrócił się wówczas do majstra Walte- 
ra, starając się go przekonać, że jeśli maszynista nie mo- 
że sobe dać rady, to on sam, celem ratowania honoru 
filji, winien dopomóc Turkowskiemu i pokazać taki spo- 
sób narządzania, przy którym dałoby się spożytkować 
te mianowicie klisze, a nie inne. 

Walter wziął się wreszcie własnoręcznie do robo- 
ty, klął na czem Świat stoi, próbował tak ł owak, lecz — 
niestety — nawet gorzej próby wychodziły, niż po na- 
rządzeniu klisz przez Turkowskiego. 

A tymczasem zarząd Mennicy dopominał się o 
próbny arkusz pięciotysiączek. 

Chcąc ratować sytuację, Porajski zażądał w dy- 
rekcji technicznej przysłania mu  instruktora-majstra, 
któryby pokazał na filjj właściwy sposób narządzania 
tych klisz nieudatnych, a tem samem przyśpieszył roz- 
poczęcie produkcji pilnie oczekiwanych banknotów. 

W gabinecie zjawił się majster Mańczak. 

— Nie chciałbym — rzekł na wstępie — aby stary 
Walter miał do mnie pretensję o to, że przyjąłem pole- 
cenie dyrekcji, aby jego robotę poprawić... Nie daro- 
wałby mi tego do Śmierci. 

— Niech pan będzie spokojny — odparł Porajski. 
— Upozoruję to przypadkowemi pańskiemi odwiedzina: 
mi. Zejdziemy na dolną salę. 

— Panie Walter — zwrócił się zarządca do maj- 
stra. — Wstąpił do nas przypadkiem pan Mańczak... Po- 
prosiłem go, aby przypatrzył się nasze biedzie z temi 
„grzybami“... 

Walter spojrzał z pod oka na Mańczaka i, nie wyj- 
mując fajki z pomiędzy zębów, podał mu rękę w mil- 
czeniu. 4 
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— Biedzimy się tu kilka dni nad temi wichrowa- 
temi kliszami — oiągnął zarządca, — ale nijak nie może- 
"my dać sobie z niemi rady... Koślawe, bestje, aż pfe!... 
Może pan nam coś doradzi?.. Wy tam, w Centrali, 
macie pewnie częściej takie kawały...  Nabraliście już. 
panowie, praktyki w tym kierumku. 

Mańczak, obejrzawszy ze znajomością rzeczy do- 
konane narządzenie, odezwał się pojednawczo i dyplo- 
matycznie: 

— Dobrze jest! Zupełnie prawidłowo narządzo: 
ne... Tylko należy zdjąć papier z bębna i trochę inaczej 
wycinanki podlepić... 

Porajski zrozumiał dyplomatyczne bagatelizowa- 
nie przez Mańczaka zepsutej roboty i pozostawił maj- 
strów samych sobie, aby im nie przeszkadzać. 

Zaczęto narządzanie i „rychtowanie* ma nowo, 
prościej a dokładniej, niż to robił majster Walter. 

Po kilku godzinach, już późnym wieczorem, około 
10-ei, do gabinetu zarządcy przyniósł majster próbny 
arkusz, wykonany bez zarzutu. 

— Józek jest dobry chłopak, ale nic nowego nie 
pokazał — usprawiedliwiał się Walter w nieobecności: 
skromnego Mańczaka, który nie przyszedł z chwalbą do 
zarządcy. — Ale właśnie tak samo i ja narządzałem, tyl- 
ko ten Turkowski psuł mi robotę. 

— Ja nie wątpiłem w pana zdolności — zapewni! 
Porajski. — Dobrze jednak się stało, że Mańczak do nas 
wstąpił... Jutro pojedziemy więc z konturem na całe- 
go? A jak z giloszyną będzie?... 

— Eee, giloszyna — to głupstwo: w jeden dzień 
się narządzi! 

Zadowolony zarządca zaprosił obu maistrów na 
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wieczerzę do knajpy i dziękował im za uratowanie ho- 
noru filii. i 

Nie długo jednak trwało to zadowolenie Poraj- _ 
skiego. | 

Klisze z giloszyną, to jest drobnym prążkowanym 
rysunkiem tła banknotów, nie chciały się także 
narządzić... 

Biedził się majster Walter, klął wszystko i wszyst- 
kich i wreszcie po paru dniach prób nieudolnych, sto- 
czył całą awanturę z zarządcą: 

— Może pan znów Mańczaka sprowadzi?—zapytał 
Porajskiego z przekąsem, gdy ten przynaglał go do po- 
Śpiechu. — Nogę draniarzowi przetrącę, jak się tu zjawił 
na mojem podwórku! — krzyczał, podniecony Swoją 
nieudolnością. 

— Panie Walter, proszę się uspokoić — reflekto- 
wał go Porajski. — To „„podwórko' nie jest wyłącznie 
pańskie... 

— Ja potrafię sam wiłconać robotę i cudzych bo- 
gów nie potrzebuję... 

— Jeszcze nikogo nie sprowadzam — odezwał się 
Porajski. — Lecz, jeśli mnie zarząd będzie piłował, mu- 
szę ratować znowu sytuację, inaczej będę miał wielką 
nieprzyjemność... 

— Ja odpowiadam za robotę, bo ja jeste od tego 
tu majstrem! — krzyczał Walter w podnieceniu. 

Zarządca rzekł twardo: 

— Panie majstrze, przywołuję pana do porządku! 
Pan odpowiada za robotę, a ja i za robotę, i za pana 
ı za całą filję... Przedewszystkiem mnie, jako zarząd- 
cę, spotka monit i to — zasłużony, nie umiem bowiem 
w porę zaradzić złemu, które szkodę wyrządza Skar 
bowi... 
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Majster Walter nieżyczliwie spojrzał na zarządcę 
i zaczął łajać maszynistę, który mu pomagał w narzą- 
dzaniu giloszyny. 

Nazajutrz z rana telefonował do Porajskiego dy- 
rektor Żbikowski, ekscytując go w sprawie jak majpręd- 
szego wykonania pierwszej serji pięciotysiączek. ; 

— (Co? Jeszcze próbny arkusz giloszyny nie na- 
rządzony ?!... (Co, u djabła, robi tam Walter? 

— Stara się, jak może, lecz mu się nie udaje — usi- 
łował tłumaczyć zarządca swego podwładnego. 

— Panie Porajski, naraża się pan na grubą nie- 
przyjemność-... Dlaczego pan mnie spławi Waltera do 
nas na rekolekcje?.. Mówiono mi, że on po całych 
dniach chodz; z fajką w gębie i nic nie robi, a o robotach 
banknotowych pojęcia niema żadnego... 

— Czyż to co dziwnego? — zauważył Porajski. — 
Cichocki zabrał go z rezerwy, gdzie siedząc bezczyn- 
nie, nie mógł przecież wykwalifikować się w tej robo- 
cie... Zreszą przywykł do bezczynności... 

Dlaczego wcześniej nie zwrócił mi pan na to uwa- 
gi?..  Zabardzo pan jest względny dla swoich pod- 
władnych! 

— Nie ja go tu sprowadzałem... Nie chciałem być 
posądzony o jakąś niechęć subjektywną... 

— No, to a uwolnię pana od Waltera — rzekł Żb'- 
kowski. — Postawię go tu na maszynie, niech się uczy... 
Ą kogo panu przysłać na jego miejsce? Niech pan 
wybiera... 

— Jeżeli pan pozwoli, to zatelefonuję do. pana po 
_ południu — odparł Porajski. — Muszę się rozpatrzyć 
kogoby wybrać. ' i 
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Janusz porozumiał się w tej kwestji z kierowni- 
kiem artystycznym Fiszerem, który radził przyjacielo- 
wi sprowadzić Józefa Dąbkowskiego. Fiszer był zda- 
nia, że maszynista Dąbkowski, na różnych robotach 
wykwalifikowany, będąc awansowanym na majstra, za- 
pewne nie zaniedba dołożyć starań i: pracy, aby stanąć 
na wysokości zadania. 

Porajski usiuchał rady Fiszera i zażądał delego- 
wania tytułem próby Dąbkowskiego, w którym sympa- 
tyzował, jako w pracowniku dzielnym, chętnym zawsze, 
wesołym i uprzejnrym. | 

Tego samego dnia wieczorem, już przy wyjściu 
Waltera, żegnającego się z zarządcą, zatrzymał Porajski 
oznajmiając majstrowi urzędowo: 

— Stosownie do telefonicznego rozporządzenia 
dyrektora Żbikowskigo, źechce pan jutro stawić się na 
godziną 8-mą do dyrekcji! "8 

— A poco? — zapytał Walter, zbity z tropu. 

— Zostaje pan przeniesiony do jednego z pawilo 


nów Centrali. <ż4 

— Ani myślę tam przechodzić, do tego bała- 
ganu! Pójdę, ale podziękować — rzekł majster na 
pożegnanie. 


Nazajutrz z rana stawił się na nową służbę Dąb- 
kowski. Radość wielka i pewna duma biłą z jego obli- 
cza, gdy witał nowego swego zarządcę. 

Porajski miał z nim dłuższą konferencję poufną, 
po której Dąbkowski serdecznie uścisnął rękę zarządcy 
i oprowadzony przez niego po salach i maszynach, ob- 
jął zaraz obowiązki majstra, zapewniając Porajskiego, 
że robota pójdzie „jak po maśle“, a jakiekolwiek zatar- 
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gi filji z zarządem z jego, jako majstra, winy — będą 
wyłączone. 

I rzeczywiście: Dąbkowski słowa dotrzymał. Pra- 
cował sam na wszystkich maszynach od rana do późnej 
nocy, chętnie instruując maszynistów ii wtajemniczając 
ich w arkana swej praktyki, — dbał o doskonałość wy- 
kończenia druków  walorowych i wydajność roboty, 
a jednocześnie żył z towarzyszami pracy w przyija- 
znych stosunkach kależeńskich. Odpowiadał ze wszech 
miar pokładanym w nim nadziejom. 

To też w następstwie Plorajski niejednokrotnie 
dziękował Fiszerowi za polecene mu tak dzielnego 
i życzliwego pracownika, któremu zarządca odpłacał 
się uznaniem i częstem podnoszeniem stawki jego płacy, 
ma co Dąbkowski w zupełności zasługiwał. 

Tymczasem rozegrał się pierwszy epilog przysłu- 
gi, wyświadczonej przed dwoma tygodniami przez za- 
rządcę filjj gospodarzowi domu. 

Pewnego wieczoru wpadł niespodzianie dyrektor 
Żbikowski i, oprowadzony przez Porajskiego, obszedł 
wszystkie maszyny, oglądając wykonywaną na mich 
robotę j rozpytując się o pracę nowego majstra, Dąb- 
kowskiego. 

Po dokonanej inspekcji Żbikowski odprowadził 
zarządcę na ubocze i, pokazując mu makulaturę odbitki 
owej nieszczęsnej akcji, wręcz zapytał: 

— Panie Porajski, dla kogo pan te akcje druko- 
wał? Na czyje zamówiienie?... 

Zastępca oniemiał ze zdziwienia skąd do rąk dyre- 
ktora dostała się ta makulatura. 

— Nie drukowałem akcji, a tylko odbitkę zrobiłem 
z gotowej formy, uwzględniając prośbę gospodarza 
domu. 
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I, dotknięty posądzeniem o złą wolę, lub — co go- 
rzej — o wyprodukowanie zapasu akcji na zamówienie 
prywatne za prywatną zapłatą, Porajski opowiedział 
szczegóły, towarzyszące zrobieniu jednej odbitki na 
*redowym papierze, co — zresztą wykonał w wolnej 
chwili były majster, Walter, bez najmniejszej szkody 
dlą Skarbu państwa. 

Żbikowski wnet się uspokoił i jakby usiłował za- 
trzeć wrażenie, wywołane na Porajskim przez posądze- 
nie go o chęć nieprawmego zysku, 

— Bo to, uważa pan, aż do ministerjum ta makula- 
tura się dostała i stamtąd zarząd Mennicy otrzymał ją 
z rozkazem przeprowadzenia najsurowszego Śledztwa... 

— ? 

— Toż przecież skandal — ciągnął Żbikowski ,— 
aby takie madużycia miały się dziać w maszej Menni- 
"'cy?..  Ministerjum poleciło zarządowi niezwłocznie 
zwolnić winnego wykonania tej prywatnej roboty... 

Zarządca, dotknięty do żywego, wybuchnął: 

— Jeżeli to się ma zwać „nadużyciem“, to ja sam: 
składam niezwłocznie raport o dymisję!... | 

— Paaanie Januszu, pan by nas opuścił?!.. Pan 
Porajski, ten najpoważniejszy i najdzielniejszy z na- 
szych zarządców, miałby serce nas porzucić ?... 

— Skoro obiecywaliście mi, panowie, samodziel- 
rość w zarządzie -iilją, a odmawiacie prawa wyświad- 
czenia takiej drobnej przysługi gospodarzowi domu ł to 
w dodatku wzamian za zwolnienie Mennicy z opłacenia 
rachunku. — to, przyzna pan, że śmieszną wydaje się ta- 
ka „samodzielność“... 

'— Trudno, panie Januszu, musimy stosować się 
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"do woli ministerjum, które coraz bardziej ogranicza i 
krępuje samodzielność zarząduMemńicy. 

= Niech mi pam jednak powie, jak ta makulatura 
dostała się do ministerjum? Ktoby z pracowników mo- 
ich mógł mnie w tak haniebny sposób zdradzić? 

— Nie wiem, panie, — rzekł wymijająco dyrektor. 
— Każdy z nas ma wrogów i każdy z nas może mieć 
niejednego „anioła stróża“, którzy za nami śledzą... 

— Czyżby kontrolą to zrobiła? 

— Nie wiem. Nic nie mogę panu powiedzieć — 
rzekł dyrektor. — Ale miech pan plunie na tę głupią spra- 
wę, a ja odpowiiednie, gdzie należy złożę wyjaśnienie... 

— Wielką przykrość ten ktoś mi wyrządził — 
uskarżał się z żalem Porajski. — Nie wiem ktoby mógł 
tak strasznie mnie oczernić... Przecież wszyscy wie- 
dzieli, że tu o odbitkę, tylko o odbitkę na kredzie chodzi- 
"ło, a nie o wydrukowanie większej ilości akcji?... 

— Głupstwo, panie Januszu, niech pan się nie 
przejmuje... Sprawa wyjaśniona, stawiamy na "iej 
krzyżyk i — finita la comedia!.. 

Porajski długo nie mógł się uspokoić. 

Indagując w tej materji starszego kontrolera, 
"Janusz przyszedł do przekonania, że nikt z członków 
konroli tej przykrości mu nie wyrządził. Jodłowski 
nie wiedział ktoby mógł zdobyć się na taką podłość. 
Żaden z pracownków filji tego uczynić nie mógł... Nikt 
przecież nie źywi jakiejś animozji osobistej do zarząd- 
cy, który na ogół cieszy się dużą sympatją zarówno 
swoich podwładnych, jak i kontroli... 

— Wie pan kto to mógł zrobić? — wkońcu wpadł 


na myśl Jodłowski. — Nikt inny, tylko majster Wal-- 
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ter... Przez złość do pana za zdyskwalifikowanie jego 
majstrowskich umiejętności. 

— Czyżby? — wyraził Porajski wątpliwość. — 
On sam przecież robił tę odbitkę na pedale, a więc do- 
brze wiedział, że nie akcje były drukowane, a pojedyń- 
cza odbitka na kredzie, do celów fotochemicznych... 

— Panie drogi, chęć zemsty w środkach nie prze- 
biera. 

Nazajutrz Porajski chodził po zakładzie, jak struty. 
Nie mogąc pogodzić się z myślą, aby taki poważny wie 
kiem człowiek, jak Walter, mógł się zdobyć na takie 
łajdactwo, opowiedział o całem zajściu składaczom, za- 
dając im pytanie, ktoby mógł z tą fałszywą denuncjacją 
wystąpić. | 

Żecerzy zgodzili się na jedno: 

.— Tylko Walter, nikt inny... 

Również maszyniści, indagowani pojedyńczo, ©- 
świadczyli z całą pewnością: 

— Nikt inny, tylko — Walter... 

— Vox populi, vox Dei! — pomyślał za- 
rządca. — Skoro wszyscy pracownicy zgodnie wska- 
zują winowajcę, a nikt najsłabszego podejrzenia nie ma 
na kogo innego, — rzecz pewna, że tylko on, Walter, 
mógł to uczymiić, mszcząc się za urojoną krzywdę. 

— Jeśli pan pozwoli, pojadę do Central; dzisiaj z 
próbnym arkuszem i rzecz wyświetlę — zaofiarował się 
Dąbkowski. — A jeśli się okaże, że to Waler naszcze- 
kał, to już ja tego łamistrejka trochę pomacam... 

— Daj mu pan spokój, panie Józefie... Powtarza- 
my przecież w modlitwie codziennie: „I odpuść nam na- 
sze winy“... Choaiałbym jednak mieć pewność, że tego 
nikt z mego obecnego otoczenia nie uczynił. 
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— Proszę pana na tę pewność, to ja szyję swoją 
daję! — rzekł z zapaełem Dąbkowski. — Za bardzo pa- 
na wszyscy szanujemy i kochamy, aby ktokolwiek mógł 
zdobyć się na takie łajdactwo! Takiego szpicla mię 
dzy nam; niema i nie będzie! Za to ręczę!... 

Porajski się uspokoił i prawdy nie docierał, 

Oliwa jednak sama wypłynęła na wierzch gdy 
Janusz spotkał się na terenie Mennicy z Walterem. Zde- 
gradowany na maszynistę były kilkotygodniowy maj- 
ster filji, spostrzegłszy byłego swego zarządcę, spuścił 
wzrok ku ziemi i czemprędzej zawrócił w inną stronę, 
unikając spotkanią się z Porajskim. Wiedział bowiem 
od Mańczaka, że pracownicy filji domyślili się sprawcy 
denuncjacji. 

Przykrość osobistą puścił Porajski w niepamięć, 
bo służbowe kłopoty mnożyły się na filji jak grzyby po 
deszczu. 

Pewnego dnia aż trzy razy posyłał zarządca z 
próbnym arkuszem banderoli tytoniowych do akcepta- 
cji i za każdym razem „mistrz* Drewnowski miał coś 
do zganienia. Ą to — za ciemny był ton farby, a to — 
zbyt jasny... Za trzecim razem Porajski aż trzy arku- 
sze posłał jednocześnie w nadziei, że wreszcie zadowoli 
subtelnego znawcę odcieni i jeden z tych arkuszy zyska 
aprobatę Drewnowskiego. 

Jednakże „mistrz“ był nieubłagany w swoich po- 
glądach i po raz trzecj nie zaakceptował ani jednego z 
- trzech przysłanych jednocześnie arkuszy. 

Wówczas Porajski zainterpelował go telefonem: 

— Panie Drewnowski, co pan robi najlepszego?... 
Maszyna cały dzień czeka bezczynnie. Czego pan ak- 
ceptację wstrzymuje ? 
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— Cósz ja poradzę — tłumaczył się wielki 
- mistrz laurkowy — Ja i panu prezesowi pokazywałem... 
Pan prezes tysz się nie zgadza na te kolory... 

— Umyślnie aż trzy odcienie panu posłałem. Czyż 
ani jeden nie został zakwalifikowany ? 

— Nie można, proszę pana zakwalifyko- 
wacz ani jednego... Niech pam: każe zrobić trochę 
czemniejszy od tego jaszniejszego Nr. 1, 
a trochę jaszniejszy od tego czemniejszego 
. Nr. 2, a będzie dobrze... A 

— Panie, toć przecież taka niewielka różnica, że 
jeśli banderola godzinę”poleży na słońcu, to napewno 
~ znacznie więcej straci w tomie swej barwy, niż pan do- 
patruje się w obecnej różnicy tonów... 

— Ja pana bardzo przepraszam, gle cósz ja mo- 
gę zrobicz?.. Pan prezes sam zwróczył uwagę. 

Nazajutrz z rana Porajski, wezwawszy ną Świad- 
ków: starszego kontrolera Jodłowskiego, majstra Dąb- 
kowskiego i dwóch swoich pracowników biurowych, 
wybrał z odrzuconych poprzedniego dnia trzech arku- 
"szy jeden środkowy, wytarł zeń oznaczony ołówkiem 
- „Nr. 2“ i powtórnie posłał do akceptacji. 

W godzinę potem telefonuje na filę Drewnowski: 

— O, ten bul dobry! Tọo akurat ton w sam raz... 
Bardzo szlicznie wyszedł... Niech pan tak jedże, 
panie Porajski... 

ż — Dziękuję panu za pozwolenie, panie mistrzu nad 

mistrze! — odparł rozbawiony zarządca. — Maszynę 
puściłem od rana, z góry' wiedząc, że dzisiejszy arkusz 
będzie dobry... To mi się udałol... 

— A tak, tak! Udało sze... 
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— Ale pan nie wie do mi się udało... 

<- Wziąłem pana na kawał i posłałem: panu jeden z odrzu- 
" conych wczoraj arkuszy, co mogą stwierdzić świadko- 
wie.. No j dzisiaj go pan zaakceptował... 

„Mistrz“ widocznie nie mógł się narazie połapać 
"© czem mówił Porajski. Po chwili jednak zauważył 
z wymówką: 

— Na co pan robi takie kawały ? 

— To pan właściwie robisz kawały, panie „mi- 
strzu” — odparł zarządca tonem karcącym, akcentując 
wyraz mistrzu. — I zapowiadam panu, że jeśli po- 
wtórnie cały dzień przetrzyma mi pan maszynę dla do- 
godzenia swojej wybujałej fantazji „artystycznej , to ja 
panu tak piękne podziękowanie w drodze urzędowej 
wystosuję, że drugi raz odechce się panu grać ze mną 
w ciuciu-babkę... 

Obrażony „mistrz“ zaczął gorliwiej szyć Poraj- 
skiemu buty u prezesa Mennicy... 


XVI. 


Minęło kiika tygodni. 

W Mennicy dużo zmian zaszło. Otworzono dwa 
nowe działy w dyrekcj; handlowej: t. zw. „kartotekę“, 
oraz intendenturę. Na czele pierwszej postawiono Lon- 
gina Badylewicza, intendentem: został Cezary Lotnicki. 

Obaj byli ex oficerami, służbistami i rygorzystami. 

Obaj od niedawna służyli w Mennicy: Badylewicz 
„praktykował“ w wartowni, Lotnicki w biurze dyrekcji 
handlowej. 


P 
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Badylewicz zorgamizował kontrolę buchalteryjną 
wszystkich rachunków, opłaconych za dostarczony do 
Mennicy inwentarz, różne artykuły i materjały. Nie 
mogąc wyjść z chaosu nagromadzonych dowodów pie- 
niężnych, które należało jak najrychlej uporządkować 
celem przygotowania dla ministerjum obrachunku za rok 
ubiegły, — Badylewicz pracował po nocach, zbierając i 
segregując te dowody. A, że, jak się w następstwie o- 
kazało, był zamiłowanym szperaczem archiwalnym po- 
wygrzebywał takie rzeczy ciekawe, że aż zniewolono 
go do przerwania swej pracy, o czem niebawem się do- 
wiemy. 

Lotnicki zaś był uosobieniem cnót intendenckich, 
posiadanych kiedykolwiek przez wszystkich razeiq 
wziętych intendentów cudeńskich. Boć przecież i po- 


 szczególni intendenci, choćby nawet cudeńscy, prócz 


wad zawodowych, często surowo karanych, mieli jed- 
nak i zalety i cnoty... Aczkolwiek głęboko, na dnie du- 
szy intendenckiej w letargu one leżały, ale przecież — 
żyły. 

Intendent Mennicy państwowej aż się zżymał na 
zdyskredytowane brzmienie swego tytułu służbowego, 
który nosić musiał. Postanowił więc wszelkiemi siłami 
starać się zrehabilitować ten przeklęty tytuł w opinji, je- 
Śli już nie całego ogółu cudeńskiego, to — choć na te- 
renie Mennicy państwowej. b 

Jakoż wkrótce nadarzyła się ku temu sposobność. 

Lotnicki delegowany został wraz z szołerem za- 
granicę celem oficjalnego przyjęcia zakupionych tam 
przez nadradcę Słodkiewicza dwóch samochodów cię- 
żarowych. ; 3 
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Maszyny, aczkolwiek kupione, jako używane, lecz 
w dobrym stanie będące, powierzchownie tylko były 
odnowione i przy pierwszych próbach uległy zepsuciu. 
Lotnicki odmówił przyjęcia tych samochodów i zarzą- 
dał grumtownej ich reparacji. Słodkiewicz jednak ba- 
gatelizował ujawnione w starych maszynach braki, fir- 
ma zaś sprzedająca usiłowała wszelkiemi sposobami 
przekonać gorliwego intendenta do przyjęcia potłuczo- 
nych samochodów, lecz — napróżno. 

Nadradca Słodkiewicz wściekał się poprostu na 
Lotnickiego i, zarządziwwszy utrzymanie intendenta 
i szofera na koszt firmy, od której kupił był samochody, 
— postawił delegatów Mennicy w całkowitej zależności 
od osób, które usiłowały Skarb państwa narazić na wiel- 
kie straty. 

Pomimo, że Lotnickiemu. t szoferow; wyczerpały 
się zapasy gotowizny, wyasygnowanej im przez zarząd 
Mennicy, pomimo, że intendenta poddano próbie głodów- 
ki i pokus łakomych, — Lotnicki jednak nie uległ i w 
końcu wyszedł zwycięsko z powierzonego mu mandatu. 

Powróciwszy do Cudna, intendent złożył o wszy 
stkiem wyczerpujący raport zarządowi Mennicy pod 
adresem miinisterjum. 

_ Raport ów ugrzązł w biurku pana prezesa Podbor- 
skiego i do celu przeznaczenia nie doszedł. 

Natomiast chciano skorzystać z lada okazji i usu- 
nąć zbyt gorliwego intendenta, który dowiódł w swoim 
raporcie jasno, jak na dłoni, że nadradca Słodkiewicz, 
nie dość, że dużą sumą, przezmaczoną na kupno samo- 
chodów, operował w ciągu miesiąca na giełdzie zagra- 
nicznej, lecz w dodatku — przepłaciła za kupione samo- 
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=- chody trzykrotnie ponad ich wartość rzeeczywistą, a 
"więc Skarb państwa naraził na straty niepowetowanee. 
Pewnego dnia intendent Lotmicki złożył zarządowi 
-= Mennicy raport, w którym donosił, że samochód osobo- 
- wy, jak; pozostawał pod jego nadzorem, zbyt często uży- 
wany jest na prywatne potrzeby nadradcy Słodkiewi- 
cza, który potrafi całe wieczory jeździć nim po mieście 
i poza miasto, bynajmniej nie w interesach służbowych. 
a — z damami. 'Na dowód tego przytoczył fakt, jaki 
miał miejsce dnia poprzedniego, w którym Słodkiewicz 
` trzymał samochód do późnej nocy, zużywszy dużo kosz- 
townej benzyny. 

W zarządzie się ZAGÓNOSiG! 

"— Jakto?! Intendent ośmiela się zwracać nam 


uwagę i nazywać przejażdżkę nadużyciem! — irytował 
się nadradca. 
— Tego u mnie jeszcze nie bywało! — oburzył się 
prezes Podborski. — Zawołać mi tu intendenta! 


Lotnickiego wezwano do gabinetu prezesa, gdzie 
wraz z Podborskim czekał na rozprawę z niesfornym u- 
rzędnikiem nadradca Słodkiewiicz. 

Obaj, pamiętając o raporcie intendenta, skrzętnie 
ukrytym w biurku przed oczami osób niepowołanych, 
"—— nasiedli na Lotnickiego za brak taktu ć poszanowania 
dla hierarchji służbowej, przyczem nadradca wyraził 
"gotowość wpłacenia należności za zużytą benzynę, a 
"w końcu prezes Podborski oznajmił intendentowi, że zo- 
staje zwolmiony ze służby urzędnika, której pełnić e 
umie.  ' kai 

Lotnickiego — jakby warem oblano. 

— Panie prezesie! — wypalił. — Pełnię służbę tak. 
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jak mi sumienie uczciwe nakazuje... Zanim wstąpiłem 
do Mennicy państwowej, przelewałem krew na froncie 
w obronie przed zewnętrznymi wrogam; ojczyzny. Obe- 
cnie podjąłem się obowiązku bronienia skarbu tej ojczy- 
zny przed jej wrogami wewnętrznymi ; z tego poste- 
runku nawet siiłą usunąć się nie dam! 

To rzekłszy, intendent się skłonił obu wyższym 
dygnitarzom w hierarchji urzędniczej i wyszedł z pod- 
riesioną głową. 

Nadradca Słidkiewicz opadł na fotel bezradny. 

Prezes bił pięścią w biurko ; w pasji zawołał: 

— Za bramę go wyrzucę!.. Dziś, zaraz, warcie 
zapowiiem aby go więcej nie wpuszczono na terytorjum 
Mennicy! 

Na to weszła pani Podborska, która w krytycz- 
nych momentach umiała groźne sytuacje zażegnać. 

Dowiedziawszy się o co chodzi, pani Eufemia 
chłodno zaopinjowała : | | 

— Nic mu, Kolombo, nie zrobisz... Wydalić go 
nie możesz, bo to mogłoby się stać... początkiem naszego. 
"kofica — dodała ciszej... 

Nadradca Słodkiewicz, milcząc, potakiwał głową. 
| — Bo to jest człowiek niebezpieczny! — zapew- 
niała pani prezesowa. 
€ — Tss, pierwszy raz słyszę, — uśmiechnął się 
kwaśno nadradca, — aby in-ten-dent egzaltował się w 
przesubtelnionej uczciwości... 

Tymczasem Badylewicz, szperając w dowodach. 
pieniężnych i segregując je, zauważył, że Mennica opła- 
cała szeregi rachunków za dostawy danych przedmio- 
tów, wynoszące wprawdzie sumy dozwolonej wysokoś- . 


— 270 — 


cł, bo po 100.000 bonów, lecz dzień po dniu na te same 
objekty były wystawione. 

Badylewicz podzielił się swemi spostrzeżeniami z 
intendentem Lotnickim: 

— Pięć takich rachunków znalazłem... A wszy- : 
stkie opłacone były w jednym tygodniu przez zarząd 
Mennicy za papier Nr. 58 Medaljonowi... Dziesięć po- 
dobnych rachurków Cwybeldufta mam w kartotece, a 
każdy po 90 do 100tu tysięcy bonów, wypłaconych w 
ciągu 2-ch tygodni za farby i to jednego gatunku. 

— Forrendum — zauważył Lotnicki. — Oliwa na 
wierzch wypływa... 

— Ą przecież najwyraźniej słyszałem, gdy nadrad- 
ca Słodkiewicz uprzedzał Chwytowskiego, że to jest 
niedopuszczalne, że o zamówieniach na sumy, wyższe 
ponad sto tysięcy, decydować ma ministerjum... 

— Ba, Słodkiewicz! Toć om pierwszej klasy zło- 
dziej i w dodatku j::ż nie raz bity!... On sam takie roz- 
porządzenie wywołał w ministerjum, aby mógł w każ- 
dem większem zamówieniu umaczać ręce, bez udziału 
innych rąk, tutejszych... 

— Jednakże zarząd Mennicy  takiem obchodze- 
niem rozporządzeń ministerjalnych grubo się naraża... 
Moim obowiązkiem jest zwrócić uwagę pana prezesa 
ma tę ancmalję... r 

— Panie kochany! Kruk krukowi oka nie wykole! 
— zapewnił intendent BPadylewicza, który nic nie wie- 
dział o starciu Lotnickiego z prezesem ; nadradcą. 

Wkrótce jednak Pzdylewicz natknął się na dowo- 
dy, z których wywnioskował, że inny papier, oznaczony 
Nr. 370, za który wypłachH bank państwa miljonową su- 
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mę w walucie niemieckiej, pochodził z krajowej pa- 
piernii.. 

Zwierzył się przeto poufnie z tem spostrzeżeniem 
wartownikowi Kijewskiemu, inteligentnemu wywiadow- 
cy Śśledczemu, który w porozumieniu z Badylewiczem 
wnet rozpoczął dyskretne dochodzenie. 

Sprawa byłą zagmatwana. Lecz po paru dniach 
udało się sprytnemu wywiadowcy ustalić ciekawe ma- 
chinacje, a mianowicie, że taka, a taka ilość bel papie- 
ru Nr. 370, takiej a takiej wagi, została przez dostawcę 
Medaljona wywieziona z cudeńskiej papierni zagranicę, 
skąd niebawem powróciła z miedokładnie zatartemi na 
„deklach'* znakami krajowej fabryk; papieru. Cała ta 
partja papieru została zwieziona do magazynów Menni- 
cy pod nazwą „zagranicznego“, a jako za taki wypła- 
cono pomysłowemu dostawcy Medaljonowi olbrzymią 
sumę w drogiej wówczas walucie zagranicznej. 

Badylewicz był pewien, że conajmniej Amerykę 
odkrył. Dumny był z siebie i zadowolony. Ą, spełniając 
obowiązek nie tylko służbowy, lecz į obywatelski wy- 
stosował wyczerpujący raport w sprawie skonstatowa- 
nego wspólnie z Kijewskim nadużycia i udał się z całym 
referatem, popartym dokumentami, do prezesa. 

Najwyższy szef Mennicy, wysłuchawszy  relacii 
swego urzędnika, wpadł jakby w gniew okrutny. Czer- 
woną łuną oblała się dostojna twarz pana na Podborach, 
lecz opuszczone na oczy powieki nie dozwalały widzieć 
błyskawic oburzenia, jakiego po tym rumieńcu należało 
oczekiwać. i | 

Ochłonąwszy nieco z wrażenia, rzekł prezes Pod- 
borski głosem zdławionym i niepewnym: 
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— Dziękuje panu, panie Badylewicz, za gorliwość 
służbową... Proszę pozostawić m; te dowody, a ja za- 
żądam wyjaśnienia od dyrektora Żbikowskiego. 

— Takie rzeczy w Mennicy naszej powtarzać się. 
nie mogą! — dodał prezes na zakończenie audiencji i 
pożegnał zarządcę kartoteki. 

Badylewicz niezwłocznie podzielił się z Kijewskim 
wrażeniem, jakie na prezesie zrobiło wykrycie nadu-| 
życia. 

— Czy tylko wykrycie nadużycia, czy też samo 
nadużycie było niespodzianką dla pana prezesa? — za- 
pytał niedoszły Sherlok Holmes, dając tem wiele do my- 
ślenia. 

Badylewicz, niezwykle podniecony wykryciem 
nadużycia, w którem, jak mu się zdawało, tylko dostaw- 
ca Medaljon zawinił, nie zwrócił uwagi na formę zapy- 
tania i odparł z zadowoleniem: 

— Całą tą aferą prezes był niezwykle poruszony... 
Dziękował m; za ujawnienie tego oszustwa... Mam na-. 
dzieję, że nas obu zasłużona nagroda nie minie... 

— Jabym poprzestał na moralnem zadowoleniu — 
zauważył Kijewski, — gdybym miał pewność, że Meda- 
lion dostanie się do kryminału... 

— No, chyba dochodzenie w tej sprawie przepro- 
wadziliśmy ekspedite?! Jeśli podobne oszustwo, na 
którem Skarb państwa ponosi wielomiljonowe straty, 
miałoby być tolerowane, — no, to niema sprawiedliwo- 
ści w naszej Rzeczypospolitej Cudeńskiej! 

Kijewski sceptycznie się uśmiechnął. 

+ — Sprawiedliwość jest, tylko, że u nas różne cuda 
się dzieją... Dlaczegóżby i to oszustwo, stosunkowo 
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błahe wobec tylu innych afer i szantażów, nie miało być 
zatuszowane? 
— Zatuszowane?! — oburzył się Badylewicz. — 
Oho! Jabym na to nigdy nie pozwolił... 
— Głową muru nie przebije! — rzucił dwuznacz- 


= nie wartownik į wyszedł. 


Gdy zarządca kartoteki rozkoszował się dokona- 
nem odkryciem, a wraz ze swymi pracownikami ko- 
mentował jego następstwa i stawiał nader przykre ho- 
roskopy uprzywilejowanemu dostawcy Mennicy, panu 
Jgnacemu vel Ickowi Medaljonowi, — w tym samym 
czasie prezes Podborski zawezwał do siebie dyrektora 
Chwytowskiego odbył z nim krótką i cichą konferencię. 

Po wyjściu z gabinetu prezesa, Chwytowski wpadł 
jak bomba do pawilonu dyrekcji technicznej, pytając 
o Żbikowskiego. 

— Pana dyrektora wezwała do siebie w pilnej 
sprawie pani prezesowa — odparł jeden z urzędników. 

— W pilnej sprawie ?2-—powtórzył w myśli Chwy- 
towski. — to j ona musiała się już dowiedzieć... 

Powrócił więc do siebie, zamknął się w gabinecie 
į niezwłocznie zatelefonował do Medaljona: 


— Panie Ignacy, jest źle!... Trzeba natychmiast 
zatrzeć Ślady marszruty papieru banderolowego, tego 
„zagranicznego”... Pan mnie rozumie? 

Gd * „0 


— Nie mam czasu teraz na szczegóły... Spotkamy 
się wieczorem tam, gdzie zwykle... A tymczasem niech 
pan ślady zaciera... Tylko już! 

Po kilku minutach do pokoju Chwytowskiego 
wszedł Żbikowski i, zamknąwszy drwj za sobą, zaczął 


15 
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gorączkowo szeptać z przyjacielem, a nikt z urzędni- 
ków nie śmiał przeszkodzić tej poufnej konferencji pa- 
nów dyrektorów. = 

Minęła dłuższa chwila i wreszcie obaj przyjaciele 
wyszli z gabinetu, napozór swobodnie rozmawiając o0—. 
najnowszej 'operetce, której premjera odbyła się dnia 
poprzedniego. 

W godzinę później dyrektor Chwytowski wezwał 
do siebie woźnego z wartowni, którego nazywano 
„Głupim Wojtkiem". 

Wojciech Kozica bynajmniej głupim, w całem tego 
słowa znaczeniu, nie był, — bo naprz. lubił się tytuło- 
wać panem Kozickim, ze szlachecka, — jeno twarz miał 
bardzo pocieszną i okropnie głupiemu hołdował zwy- 
czajow; wygadywanmia przed panem ,derektorem' tego 
wszystkiego, co panowie wartownicy chcieliby skryć 
przed swoim szefem. O tę jednak właściwość rozumu 
„Głupiego Wojtka“ wartownicy go nie podejrzewali, 
a przystosowany do jego wyrazu twarzy epitet „głu- 
piego“ powtarzali za dyrektorem Chwytowskim, który 
inaczej woźnego Kozicy nie nazywał. 

Wojciech z całą dokładnością i pukttalióście 
spełniał najdyskretniejsze zlecenia swego pana „dere- 
ktora“, patrzył w niego, jak w obraz, i przestępując 
z nogi na nogę, gotów był na jedno skinienie Chwytow - 
skiego bodaj w ogień skoczyć. Natomiast, kręcąc Się po 
wartowni, woźny Kozica umiał tylko spełniać posługi 
gospodarskie, nie wtrącając się nigdy do spraw, które do 
niego nie należały. Uważany powszechnie za głupiego. 
Wojtek znosił nieraz połajanki panów wartowników 
i żarciki samego pana komendanta. To też nigdy nie 
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zważano, nawet w dyskretnych rozmowach, na jego 
obecność. „Głupi Wojtek”, niesłuchając, słuchał i skrze- 
tnie notował sobie w mózgownicy niejedno, co następnie 
przydawało się do wiadomości dyrektora. 

— Wojtuś, słuchaj no! — odezwał się Chwytow- 
ski do woźnego, skoro ten zjawił się w gabinecie. — 
Czy tam nie opowiadał czego w wartowni Kijewski? 

— Co nie miał opowiadać, proszę pana dere- 
ktora? — odparł Wojciech. — I tera jeszcze gada, 
że to niby pan Memdaljon zrobił siacherkę 
z papirem, co to go kupił ną rynku, wywiózł do 
Mimców i zara go stamtąd przywiózł napowrót z 
plombami i kazał sobie zapłacić za tę śtukę markami 
miemieckiemi, ale zato niby Skarb państwa gru- 
bą poniósł śtra tę... 

— No, i? — dopytywał zachęcająco Chwytowski. 

— No, i powieda, że Memdaljon póń- 
dzie za tę siacherkę ciupasem do kre- 
minału, o ile tu nikt nie będzie miał w tem jente- 
resu, żeby sprawę zasmarować... 

— Dobrze! Powiedz mi, Wojtuś, czy Kijewski 
żyje z Badylewiczem w bliższych stosunkach poza 
służbą. 

— Dobrze! Powiedz mi, Wojtuś, czy Kijewski ży- 
je z Badylewiczem w bliższych stosunkach poza służba. 

— Pewnikiem, bo często razem na Śnapsa cho- 
dził: jak pan Badylewicz służył w wartowni. 

*— A teraz nie chodzą? 

— Tera, to dokumentnie nie wiem... Ale 
dlaczego nie mieliby chodzić i tera? Cięgiem się 
schodzą ze sobą: albo ten u tego, albo ten u tego... Ni- 
by jak są na służbie... AAS 
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Chwytowski, bębniąc palcami po biurku, odprawił 
skinieniem głowy „Głupiego Wojtka“, a po chwili zate 
lefonował do wartowni, wzywając do siebie wartowni- 
ka Szczujskiego. 

— Czy pan ma dzisiaj nocny dyżur? 

— Nie, panie dyrektorze, o godzinie 10-ej schodzę 
z posterunku. 

— A Kijewski? 

— Także o 10-ej kończy służbę, 

— Doskonale! — zauważył Chwytowski. — Za: 
prosi pam dzisiaj na kolację Kijewskiego, a ten pocią- 
gnąć ma koniecznie ze sobą Badylewicza. Pan mnie 
rozumie? To są dwaj bracia sjamscy: jeden bez dru- 
giego nie knajpuje... Po zamknięciu zaś restauracii, gdy 
już będą wlani dostatecznie, wywiezie ich pan do 
knajpy na Pohulance ; tam będzie ich pan poił do rana... 

— Według rozkazu! — odparł wartownik z zado- 
woleniem. 

— Na koszta tej eskapady łożę awansem — rzekł 
Chwytowski, wręczając Szczujskiemu kilka banknotów. 
—ĄAle z rana około godz. 10-ej, nie wcześniej—pan mnie 
rozumie? — przywiezie ich pan, spitych jak Bele, 
wprost na służbę do Mennicy... 

— Według rozkazu, panie dyrektorze! 

— Zrozumiano dokładnie? — zapytał Chwy- 
towski. 

— Tak jest, panie dyrektorze. Rozkaz wypelnię co 
do joty! 

Wartownik wyszedł. 

Tymczasem w gabinecie Żbikowskiego nowa  to- 
czyła się konferencja. Tym razem chodziło o zała- 
twienie konfliktu z pawilonem litograficznym. 


1 gl 


Zarząd Mennicy wydał był polecenie zarządcy li 
tografją. Wieloczyńskiemu, aby — celem  pośpieszenia 
z tłoczeniem znaczków stempłowych, ną które ministe- 
rjum wielkie zamówienie nadesłało, — zorganizować 
drugą zmianę i puścić maszyny bez przerwy po 24 go- 
dziny na dobę. 

Maszyniści litograficzni uważali, że — idąc za 
przykładem maszynistów drukarskich, — mają prawo 
i oni osiągnąć przy . tej okazji zwiększone zarobki. 
Uchwalili przeto, żeby zaproponować zarządcy Wielo- 
czyńskiemu, aby wyrobił w dyrekcj; technicznej zezwo- 
lenie na pracę bez przerwy przy tym samym niezwięk- 
szonym personelu. Maszyniści miel; zamiar obsługiwać 
jednocześnie po dwie i trzy maszyny na zmianę tych ko- 
legów, którzy będą w danym momencie odpoczy wali. 
Zmieniając się dobrowolnie, wszyscy maszyniści tito- 
graliczni będą, jakoby, stale na służbie, no i wszyscy 
będą pobierali taką samą madnormową zapłatę, która tak 
dobrze zrobiła drukarzom przed kilku miesiącami. 

Wieloczyński, stosownie do otrzymanej dyrekty- 
wy, nie mógł zgodzić się na tę propozycję, a majster li- 
tograficzny, Bułka, uparł się, aby nowych pracowników 
na drugą zmiianę nie przyjmować. Sprawa oparła się 
o dyrektora Żbikowskiego. 

— Dlaczego pan mie chce. panie Bułka, aby dru- 
gą zmianę przyjąć? —pertraktował dyrektor z pewnym 
siebie majstrem. — Tylu ludzi chodzi bez zajęcia... 

— Ja stanowczo dopuścić nie mogę mowych ludzi 
do maszyn! Słyszane to rzeczy, aby jeden maszynista 
po drugim wchodził na maszynę? 

— Ą słyszane to rzeczy — przerwał dyrektor. — 
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aby jeden maszynista obsługiwał w dzisiejszych cza- 
sach bezrobotnych dwie lub trzy maszyny  jednocze- 
śnie? Coby Związek na to powiedział?! 

— Kicham na Związek!.. Co mam daje ten Zwią- 
zek? Jeden maszynista na swojej zmianie coś sknoci 
i zwali na drugiego, a drugi się wyprze... Tylko ciągłe 
chryje byłyby z tego! 

— Przy dobrej woli nikt knocić nie będzie 
i winy na innych zwalać — tłumaczył Żbikowski. — 
Wiadomo przecież, że jak kamienie są narządzone, to 
maszyna przy dobrej obsłudze nakładaczek i odbiera- 
czek może się zupełnie obejść bez maszynisty... Co je- 
den drugiemu ma psuć? 

— Ja się z tem nie zgadzam i nowych ludzi da 
maszyn nie dopuszczę! — rzekł majster Bułka katego- 
rycznie. | 

Dyrektor zawrzał gniewem: | 

— Kto tu, u djabła, rządzi? Dyrekcja, czy panowie 
majstrowie i robotnicy ? 

— Niech sobie rządzi dyrekcja, ale niech nie poz- 
bawia robotnika godzin pofajerantowych... 

— Nikt was tych godzin pozbawiać nie ma za- 
miaru — reflektował dyrektor. — Każdy z maszynistów 
będzie miał i tak po 5 godzin nadnormowych. Toć wię- 
cej uczyni, niż druga dniówka! 

— No tak, to dopiero dwie dniówki na dobę... 

— Po dwie dniówki będą mieli przy dziennej 
zmianie — wyliczał dyrektor, — a przy zmianie nocnej, 
na którą każdy z maszynistów co drugi tydzień będzie 
stawał, zarobi każdy tyle co trzy dniówki... 

— To ja dobrze wiem, panie dyrektorze. Ąle ra- 


=> 270-— 


zem do kupy, to po pięć dniówek na jedną dobę 
moglibyśmy zarobić... 

— Za dużo chcielibyście się obłykać... 

— A cóż to? Litografowie od macochy, czy co? 
— obruszył się majster Bułka.—Drukarze mogli się ob- 
łykiwać przez tyle miesięcy, a my — to prawą nie 
mamy ? | 

— Tamto, to już było j przeszło, i więcej się nie 
powtórzy... 

— Owa! Skarb państwa pewno zbiednieje — 
ironizował majster. 

— No nie, panie Franciszku, tak mówić nie można. 
Coby na to ministerjum powiedziało ? 

— Ministerjum na wiele innych rzeczy patrzy przez 
palce — zauważył z przekąsem Bułka, — to cóż tu ma 
do gadania?... Że biedny' robotnik chce więcej zaro- 
bić?.. Cóż to dziwnego?.. Czasy są ciężkie, wiada- 
mo. Ą drożyzna stale wzrasta. , 

— No, daj pan pokój, panie Bułka. .Dla was, ro- 
bociarzy, czasy przecież tak ciężkie nie są, nie!.. Z 
przyzwyczajenia tylko narzekacie... 

Pertraktacje z pawilonem litograficznym nie do- 
szły do skutku. Nowych pracowników nie przyjęto. 
Poruszano maszyny tylko na jedną zmianę 12-to godzin- 
ną, a część robót oddano litograijom prywatnym do 
wykonania. 

Tego samego jednak dnia zjawił się w pawilonie 
litograficznym wartownik Szczujski i, korzystając z chwi- 
lowej nieobecności zarządcy Wieloczyńskiego, odwołał 
majstra Bułkę na stronę 4 szepnął mu na ucho: 

— Czy pan wie, kto panom litografom popsuł in- 
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teres z temi dwoma zmianami i pięciodniówką? — 
Wieloczyński... | 

— No, jakim sposobem? 

— Podmówił Żbikowskiego... Mówił mi Chwy- 
towski... To drania kawał z tego Wieloczyńskiego!... 
Krwiopijca patentowany... 

— Eee, co pan gadasz! To człowiek porządny... 

— No, — rzekł tonem urażonym wartownik, — jak 
ja panu mówię, to mam na to podstawy... Już dawno 
zarząd chce się go pozbyć... Pan wie?... On wszę- 
dzie swój nos lub; wścibić i wszystkim buty szyje... Na- 
wet panu prezesowi... 

— Czyż? — powątpiewał majster. 

— Panie, ja na wiatr nie gadam!.. Ale jest łatwy 
sposób pozbycia się wreszcie tego jegomościa... Wie 
pan co? (Gdybyśmy tak przy wyjściu zrewidowaki go 
w wartownii akurat coś takiego znaleźli w jego kieszeni. 
No, choćby kawałek makulatury z umdruku tych znacz- 
ków stemplowych nowych... Uważa pan?.. Jużby 
więcej do budy nie powrócił... 

— No, więc? — dopytywał Bułka, chcąc się upe- 
wnić czy dobrze zrozumiał Szczujskiego. 

— No, więc trzeba mu włożyć do kieszeni palta, 
do tej wewnętrznej, — kawałek odbitki makulaturowej 
1 — kwita... 

Majster się oburzył: 

| — Mój panie, to nie moja rola! Ja jestem robo- 
ciarz, a mie żaden tam prowokator... ŹŻleś pan trafił. 
panie wartowniku.. ldź pan spać! 

To rzekłszy, Bułka odwrócił się na pięcie į odszedł 
do pracy umdrukowej, a Szczujski, nieco skomfudowa- 
ny, udał się do wartowni, aby z umówionym kolegą Ki- 
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jewskim i zarządcą kartoteki Badylewiczem, pójść na 
libację i zalać po tej brzydkiej kontuzji — robaka. 

Nazajutrz z rana prezes Podborski wyjątkowo 
wcześnie, bo już o godzinie 9-ej wyszedł był ze swego 
pałacyku do ogródka. Jakiś dziwny niepokój całą noc 
spać mu nie pozwalał. Wieczorem był u nich na her- 
bacie Żbikowsk; i gwałtem napraszał się o udzielenie 
mu urlopu. | 

— W zasadzie nie mam nic przediw temu — roz- 
ważał prezes, spacerując po ogródku. — Urlop dwudzie- 
stoośmiodzienny słusznie mu się należy... Ale, że akurat 
taka przykra sytuacja z tym papierem zagranicznym wy- 
nikła... Lecz co Femcia ma do tego urlopu?... Dlacze- 
go ona gwałtem ten raptowny wyjazd pana Konrada 
popiera ?... 

Przez wartownię przeszedł dyrektor Żbikowski, a 
idąc pierwszym podwórcem, spostrzegł prezesa, space- 
ruiącego przed pałacykiem. 

Skierował się ku niemu, a po przywitaniu zagad- 
nął: 

— Przyszło mi na myśl, panie prezesie, że mógł- 
bym na urlopie swoim połączyć przyjemne z pożyte- 
cznem... 

Prezes spojrzał z zaciekawieniem w pucołowatą. 
lecz nieco przybladłą twarz swego pupila. 

— Mógłbym do Podborów wyjechać i zająć się 
gospodarką pana Prezesa... Żniwa niedługo nadejdą... 
Ziemię chłopi za trzeci snop obsiali... Trzeba część 
plonów odebrać od nich i wreszcie pomyśleć o odbudo- 
wie zrujnowanego majątku... 

— Wie pan co, panie Konradzie? Świetna myśl, 
dalibóg! — odparł prezes. 
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Żbikowski; ciągnął dalej: 

— Mógłbym tymczasem jakie budynki gospodar- 
skie postawić j domeczek mieszkalny wybudować, — 
bodaj nawet swoim kosztem własnym, — aby państwo 
prezesostwo mieli gdzie lato spędzić... 

— Ech, ja bo nie wyjadę — westchnął stary pre- 
zes. — Chyba Femcia... Tu mam tyle zajęcia, a i nie- 
spodzianki coraz to nowe się rodzą... Muszę pilnować 
swej placówki... Femcia — co innego, ona może sobie 
pozwolić na odpoczynek letni na łonie natury... 

Gdy tak obaj dygnitarze menniczni Snuli osobiste 
projekty, spacerując pomiędzy kwietnikami przed pała- 
cykem, zajechał przed Mennjicę samochodem Skarbo- 
wym dyrektor Chwytowski, dążąc do zajęcia. 

Przechodząc przez wartowmię, zapytał prężącego 
się komendanta warty: i 

— Czy pan Badylewicz jest w kartotece? 

— Niema go, panie dyrektorze! — odparł Smy- 
kajłłi — Jeszcze nie przyszedł. 

— Proszę niezwłocznie zawiadomić mnie, gdy 
przyjdzie! 

— Rozkaz, panie dyrektorze! 

Chwytowski przeszedł szybko przez podwórzec, 
ukłoniwszy się z daleka spacerującemu prezesowi ze 
Żbikowskim i udał się do swego pawilonu. 

Po kilku minutach komendant warty telefonował: 

W tej chwili zajechała przed Mennicę dorożka, 
w której siedzi pan Badylewicz z wartownikiem Kijew- 
skim... Obaj nie chcą wysiąść... Nie mogą... 

— Dlaczego? — pyta Chwytowski, złośbkwie się 
uśmiechając. 

— Pijani, pamie dyrektorze, okropnie... 


ZERA 


EDA. 


— Niech pan każe wysadzić ich z dorożki i obu 
wprowadzić na podwórzec, tak, aby ich pan prezes Z 
ogródka zobaczył... Pan mnie rozumie?... Ja tam za- 
raz przychodzę. 5 

Wartownik Szczujski, wioząc pijanych kompanów, 
wymknął się był opodal Mennicy z dorożki, a jego napół 
żywi towarzysze całomocnej libacji ockmęli się przed 
wartowmią. 

Na widok budynków Mennicznych — obaj nieco ©: 
trzeźwielj i usiłowali przynaglić dorożkarza, aby jechał 
dalej. 

Dorożkarz ani myślał. 

— Cóż to? — powiada — Nie przywiiozłem panów 
wedle adresu?... Skapa się zziajała... Tyli świat 
drogi... Dalej nie pojadę... Płacić i słazić! 

Nie pomagały namowy, groźby: i molestowanią p'- 
janych pasażerów. Dorożkarz zatknął bicz na kozieł 
dj, odwróciwszy się bokiem do swych gości, dopomimał 
się zapłaty. 

Z wartowni wyszedł komendant Smykajłło w ol- 
brzymim stosowanym. kapeluszu z pióropuszem na gło- 
wie, a za nim czterech wartowników i „Głup; Wojtek“ 
na gapia. 

— Wziąć po dwóch każdego! Wysadzić i prze- 
nieść przez wartownię na podwórzec!... 

Rozkaz wykonano sprawnie. Obu nietrzeźwyci: 
pasażerów wnet wyniesiono z dorożki i poniesiono w 
głąb wartowni. 

Za tym konduktem szedł wożny Kozica i, klaszcząc 
w dłonie, przyśpiewywał: 

— Å to się udziudziali, udziudzfali,... ali,.. al, 
ułali!... 
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Obu nietrzeźwych ludzi wartownicy wnieśli na 
podwórzec memniczny, gdzie usiłowano postawić icl 
na nogi. | 
Słaniiając się, ledwie stali o własnych siłach, wo- 
dząc błędnemi oczyma po obecnych. 

Spostrzegł ich prezes Podborski z ogródka. 

— Co to?.. Kto to?... 

— To są właśnie — pośpieszył z informacją, nad- 
chodząc, dyrektor Chwytowski,—pracownicy Mennicy 
pańswowej, panowie Badylewiicz i Kijewski, którzy ca- 
ła noc — widocznie — gdzieś sobie godność Świadczyli... 

— To... to... ci sami? — pytał oburzony prezes. 

— (i sami, panie prezesie, gorliwi detektywi od 
zagranicznego papieru... 

— Aha, aha!... Wydalić ich zaraz!.. Stante pede! 

Rozumie się, panie prezesie! Za taki skandal! — 


poparł wyrak Chwytowski, odchodząc celem wydania. 


dyspozycji, aby „tych panów odstawiono do domów“. 

Po odejściu Chwytowskiego prezes długi czas nie 
mógł się uspokoić. Wkońcu zapytał Żbikowskiego: 

— Czy ta heca była zorganizowana przez pana 
Augusta ? 

Przyjaciel Chwytowskiego w odpowiedzi tylk; 
mrugnął ' porozumiewająco oczami. 

— Sprytnie, bardzo Sprytnie!.. Ten Chwytowski 
daleko zajdzie, o! — daleko... 

— To dzielny człowiek, panie prezesie! On kon- 
sekwentnie dąży do celu usunięcia z drog; wszystkich 
naszych wrogów! 


Poczem Żbikowski udał się wraz z prezesem do 


zarządu, aby przygotować swoje papiery urlopowe 
i przekazać obowiązki służbowe inżynierowi Mango- 
łowowi. _. 
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Od czasu objęcia przez Mangołowa obowiązków 
dyrektora techniicznego, pomocnikiem jego został Hry- 
czenko. 

Kierownictwo techniczne państwowej Mennicy Cu- 
deńskiej przeszło w ręce obockrajowców, nie znających 


"nie tylko języka państwowego, ale — jakby rozmyślnie 


działających na szkodę Skarbu Państwa. 

Oburzali się z tego tytułu poważniej myślący 
urzędnicy i pracownicy zakładów mennicznych, a kon- 
trola, której Mangołow był zaciętym wrogiem, bezu- 
stannie Ścierała się z chytrym milczkiem, nie przestają- 
cym nastrajać przeciw miej poszczególnych zarządców, 
*"majstrów i maszynistów. 

Jeden tylko Porajski nie poddawał się już prowo- 
kacjom Mangołowa i — zgodnie pracując razem ze swo- 
im starszym kontrolerem Jodłowskim, — robił swoje. 
Starał się produkować najwięcej i jak najlepiej, a po- 
rządki na filji panowały wzorowe. 

Odrzucając destrukcyjne podszepty Mangołowa, 
Porajski stał się w stosunku do dyrekcji technicznej 
wprost arbitralny. Niech no mu na czas papieru, farb 
lub klisz mie nadesłano! Wnet telefonem tak zaatako- 
wał winowajcę, tak dosadnie monitował opieszałych, 
tak ostro występował nawet przeciw Mangołowowi, -— 
że formalnie bano się „dyrektora“ filjj więcej, niż Man- 
gołowa lub Hryczenki, wszechwładnych rządców w 
Centrali. 

Traktowanie obowiązku zaspakajania potrzeb filji 
przez centralę Mennicy było często tak lekceważące, 
że Porajski aż „urywał* telefon, wymyślając formalnie 
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poszczególnym działom dyrekcj; technicznej za niedo- 
starczenie niezbędnych artykułów. 

Z chwilą wyjazdu Żbikowskiego na urlop, coś się 
w Mennicy rozprzęgło. Już nie tylko zapominąno do- 
starczać na czas różnych artykułów wytwórczości wa- 
ilorowej ale i t. zw. zamówienia“ na wydrukowanie ta- 


kiej lub innej ilości banknotów lub innych walorów pań- 


stwowych do filji nie dochodziły. 

Zdarzyło się, że w ciągu trzech dni z rzędu filja 
nic nie-otrzymała do roboty, o czem centrala dobrze 
wiedziała z raportów i telefonogramów zarządcy. 

Porajski zaatakował Mangołowa. 

— Bójcie się Boga! Co się tam u was dzieje w 
centrali? Maszyny moje już trzeci dzień stoją! 

— Puskaj staat! (Niech stoją!). 

— Pan chyba żartuje! — oburzył się Porajski. — 
Toć to stratą ogromna, a przytem takie rządy demora- 
lizują pracowników. 

— Ja nic nie poradzę — tłumaczył się Mango- 
łow po rosyjsku. — Mam tutaj urwanie głowy... 

Po wszystkich pawilonach mennicznych odczuwa- 
no brak mocnej ręki, w jakiej trzymał do niedawna wo- 
dze kierownictwa technicznego dyrektor Żbikowski. 
Wszędzie coś się psuło, dezorganizowało, z trybu wy- 
chodziło i zgrzytało. 

W tej, jakby z rozmysłem prowadzonej robocie 
destrukcyinej gorliwie dopomagał Mangołowowi jego 
pomocnik, Hryczenko, który wysuwać się zaczął coraz 
bardziej na czoło kierownictwa technicznego i umieję- 
tnie mydlił oczy prezesowi Podborskiemu, okazujące- 
mu obu obcokrajowcom dużo pobłażania i życzliwości. 
Dziwną tę sympatję dla nieudolnych przybłędów cu- 
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dzoziemskich, których nie należało tolerować na odpo- 
wiedzialnych stanowiskach kierowniczych, tłumaczono 
powszechnie nie tyle względami altruistycznemi, ile 
moskalofilskiemi uczuciami starca-prezesa, który całe 
swe życie na obczyźnie służył i obcym nasiąknął du- 
chem. 

Porajski zżymał się coraz częściej, patrząc na 
bezczynne maszyny i na wałęsających się z katą w kąt 
swoich pracowników. Zdając sobie dokładnie sprawę 
z demoralizacji, ogarniającej najlepszego robotnika, ska- 
zanego na próżniacze odsiadywanie przepisanych go- 
dzin, zarządca filji połowę pracowników zwolnił na ur- 
lopy i wkońcu sam podał się o urlop aby nie patrzeć na 
rabunkową gospodarkę, prowadzoną w Mennicy. 

Dyrekcja techniczną pochopmie udzieliła zarządcy 
filjj dwutygodniowego urlopu, z jakiego  korzystal: 
wszyscy pracownicy Mennicy, pozostający ma warun - 
kach robotniiczych. Mangołow bowiem i Hryczenko pra- 
gnęli choć na krótko pozbyć się zbyt gorliwego i wyma- 
gającego zarządcy, który im życie wprost zatruwał. 

Obydwaj też korzystali z każdej sposobności, aby 
Porajskiego i jego wygórowane jakoby żądana admini- 
stracyjne dyskredytować wobec prezesa i zarządu. 
Przed moskalofilem Podborskim oskarżali Porajskiego 
o szowinizm narodowy; przed członkiem zarządu, Waż- 
kiewiczem, — o zbytnią samodzielność, a w nadradcę 
Słodkiewicza wmawiałi, że zarządca filji nie uznaje 
władzy i ośmiela się krytykować jej zarządzenia. 

To też po wyjeździe Porajskiego na urlop skończy- 
ty się ataki filji na zarząd Mennicy į dyrekcję technicz- 
ną, albowiem zastępca zarządcy, Władurski, owiany 
służbowym duchem wykonawczym, uważał za właści- 
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we stosować się tylko do rozkazów. A, że rozkazów 
nie było, — siedział spokojnie, władzy się nie narzucał 
i o pracę dla filji się nie dopominał. Wiedział bowiem 
z dośwadczenia Porajskiego, że władza nie lubi gdy się 
budzi ją z uśpienia, a — broń Panie Boże — monituje 
lub krytykuje. 

Natomiast w braku zajęcia Władurski rozpoczął 
ma dobre smalić cholewki do ,„„Rumianej Stasi“, liczarki, 
do której jednocześnie stroił koperczaki młodszy o wik- 
le Kotkowski. | 

Skromne, lecz płoche dziewczę serdeczniej przyj- 
«owało zaloty studenta i eks-sierżanta artylerii, niż ły- 
sawego już Władurskiego, który nie na żarty zadurzył 
się w pięknej dziewczynie. Nie on jednak wywoływał 
u niej na buzi te piękne, a tryskające zdrowiem rumień- 
ce. Zastępca zarządcy brał się do rzeczy uczciwie, ale 
po starokawalersku, to tęż delikatne jego umizgi, acz- 
kolwiek pochlebiały młodej pracownicy i wdzięcznie 
były przyjmowane, nie wywierały jednak na nią głęb- 
szego wrażenia. 

Natomiast pan Zdzisław strategicznie zdobywał 
względy panny Stasi i, flirtując z nią miby obojętnie, cią- 
gle wywoływał na jej ładnej buzi te niepospolite ` ru- 
mieńce, za którem; znów szalenie przepadał Władurski. 

Młody Zdzisław czynił to z pustoty eks-żołnier- 
skiej. lecz uczuciowo się nie angażował. Władurski zaś 
starokawalerskie swe serce, gorejące nieco spóźnioną 
miłością, niósł „Rumianej Stasi“ jak na dłoni, żywiąc na- 
dzieje, niestety — nieziszczalne. 

Za przykładem administracji w podobny sposób 
zabijała czas kontrola, a w braku zajęcia i wszyscy in- 
n; pracownicy obojej płci zajęli się wzajemnie sobą, ra 
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co przecież w normalnych warunkach pracy czasu ni- 
gdy nie było. "Mi 

Wszystkie myszy na filjj wyśmienicie się bawiły 
bez kota, a nikt im nie przeszkadzał, gdyż centrala nie 
mogła się uporać z systematycznym podziałem zamó- 
wień na wykonanie walorów skarbowych, a tem samem 
skazywała filję na bezczynność. 

Brak zarządzeń w centrali Mennicy usprawiedli- 
wiał nie tylko zwykły rozgardjasz, wynikający z nieu- 
dolności kierownictwa, lecz dezorientowały to kiero- 
wnictwo wypadki, które mnożyć się zaczęły jak grzyby 
po deszczu. 

Przedewszystkiem zupełnie niespodzianie otrzymał 
dymisję wszechwładny dotychczas Mangołow. 

Pewnego dnia, wieczorem, po krótkiej konferencii 
u prezesa Podborskiego, inżynier Mangołow pożegnał 
się z najbliższem otoczeniem, wyszedł ; więcej do Men- 
nicy nie powrócił. Gabinet dyrektora technicznego za- 
jął niezwłocznie Hryczenko. 

Co było przyczyną raptownego wydalenia Mango- 
towa, nikt zgadnąć nie mógł. Zarząd milczał, Hryczen- 
ko nic mówić nie chciał. Jedn; przypuszczali, że Man- 
gołowa „wysadziła' kontrola, inni twierdzili że Mango- 
łow niepotrzebnie rozpowiadał o nadużyciach, dokony- 
wanych (bez jego udziału) przez nadradcę Słodkiewicza 
i całą „klikę'* menniczmą z dostawcami, a jeszcze inni 
twierdzili, że Mangołow wyhodował na swoim łonie 
niewdzięczną żmiję w osobie Hryczenki... 

Co ostatecznie było przyczyną niespodziewanej 
dymisji obcokrajowca wiedział tylko prezes Podborski, 
który musiał rozstać się z Mangołowem, aczkolw:ek 
w sposób polubowny, ale — „stante pede“. 
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Jednocześnie rozeszła się po Mennicy sensacyjna 
pogłoska, że dyrektorowi Żbikowskiemu przedłużono 
urlop, z którego miał zapewne już nie powrócić, albo- 
wiem prezes Podborski powierzył mu cele nie tyle wyż- 
sze, ile — bliższe, a mianowicie — odbudowę swego 
zrująaowanego majątku dziedzicznego, pięknych i ży- 
znych Podborów. 

Żbikowski rozpoczął już renowację folwarku swo- 
im, jakoby, sumptem, aby następnie prowadzić gospo- 
darkę na Podborach do spółki z prezesostwem. 

Mykoła Fryczenko srozparł się w opuszczonym 
fotelu dyrektora technicznego i, ku ogólnemu zdumieniu 
mianował swoim pomocnikiem rysownika Dmitrja Bor- 
suka, czemu zupełnie nie sprzeciwiał się prezes, doku- 
mentujący tem samem swe moskalłofilstwo. 

Nic to, że w Mennicy pracowało kilku uzdolnio- 
nych inżynierów, którym z wieku i urzędu należałby się 
awans na wyższe stanowiska. 

Nic to, że wypróbowan; już pracownicy i — jako 
autochtoni — bez zastrzeżeń oddani sprawie mennicz- 
nej, jak naprz.: Fiszer, Latalski, Trafiński, Kaszyński 
i dnni, byli plerwszymi kanmdydatam; na stanowiska dy- 
rektora technicznego i jego zastępcy. 

Nic to! Bo przecież prezes Podborsk; miał pod 
ręką ludzi kultury rosyjskiej, których umiłował nade- 
wszystko. | ! 

Oni to rozpostarli się w gabinecie dyrektora tech- 
nicznego i rozpoczęli swe rządy od obfitej libacj; z maj- 
strami w knajpie „u Małgosi“, celem zaskarbienia sobie 
względów u szerszych warstw pracowników mennicz - 
nych. l 

Przypadkowo znalazł się w tem gronie ucztującem . 
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technik budowlany, Starzyński, który po kilku kielisz- 
kach poruszył sprawę mieoględnej rozbudowy zakła- 
dów: 

— Obawiam się, — mówił — że wrazie jakiegoś 
wypadku cała Mennica spłonie niechybnie, zawsze bo- 

n zwracałem uwagę, że te drewniane pawilony sta- 
wiamy w niebezpiecznem skupieniu. 

— Miejsca przecież niema — zauważył majster 
Orylski. 

— Murowane należało stawiać, a nie jakieś tam 
prowizorja, sklecone z drzewa — dowodził technik. 

— Wiadomo, ja to zmam! — wtrącił Fryczenko. 
— Ale murowane drożejby się obeszli, a Skarb nasz, 
cudeński, — nie bogaty. 

Starczyński się obruszył: 

— Pan inżynier nie jest świadom rzeczy. Menni- 
ca tak drogo płaci za budulec, że jak obliczyłem, Śmiało 
za te pieniądze mielibyśmy budynk; murowane. 

— Co pan chce przez to powiedzieć? — zapytał 
w podnieceniu majster Orylski, który zajmował się w 
Mennicy przyjęciem budulca od dostawców i z tego ty- 
tułu miewał częste scysje z technikami. — To, według 
pana, niby granda jaka dzieje .się przy Joea n 
materjałów ?... 

— Niech pan będzie pewien, panie Orylski, że ja 
coś już wiem o nądużyciach — miał nieostrożność od- 
powiedzieć Starczyński, patrząc znacząco w oczy zape- 
rzonego majstra i jeszcze nieostrożniej dodał: 

— A, gdy będę miał w rękach konkretne dowody, 
wówczas niejeden tu z obeanych pójdzie na rekolekcje 
do ula... z 4 
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— Komu pan grozi, panie technik, komu? — wy- 
buchnął Orylski. 

— Komu, no komu? — podchwycił majster Ta- 
siemski. ' 

— Złodziejom — odparł krótko Starzycki. 

Kamień obrazy padł między zebranych. Skrzyżo- 
wały się między sobą spojrzenia, dyszące zemstą. Ą 
Starzycki, uregulowawszy swój rachunek, opuścił gro- 
no libacyjne. | 
= Nazajutrz technik Starzycki został „stante pede“ 
wydalony z Mennicy. 

Jeszcze mie przebrzmiało echo przygnębiającego 

faktu pozbawienia pracy uczciwego pracownika przez 
klikę szkodników społecznych, gdy rozeszły się pogło- 
ski o nowych sensacjach. Pracownicy menniczni kol- 
portowal; je oględnie z ust do ust, w obawie aby nie 
posądzono ich o rozpowszechnianie wieści, niepożąda- 
nych dla „prestige'u' władzy. 
W odosobnieniu na ucho, poszeptywano o tem, że 
wydalony inżynier Mangołow ma jakoby zaskarżyć za- 
rząd Mennicy o nadużycia przed ministerjum i prokure- 
torją. 

Jednocześnie dyrektor Chwytowski wyjechał na 
urlop, pozostawiwszy na swojem miejscu zastępcę Ga- 
wrońskiego, który był jego serdecznym przyjacielem. 

Niezapowiedziany przedtem urlop Chwytowskiego 
komentowano po cichu — ostrożnością przed grożącą 
mu surową odpowiedzialnością za wspólne grzechy kli- 
ki szkodników. > 

Naraz, jak grom z jasnego nieba, spadła na praco- 
wników Mennicy wiadomość, że został wydalony świe- 
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żo jeden z urzędników, cichy i skromny kontroler Jo- 
dejko. : 

— Za œo pozbawiono pracy tego biedaka? — do- 
pytywano ze współczuciem, na które zasłużył sobie 
ogólnie lubiany, zawsze uprzejmy i zawsze licho odzia- 
ny urzędniczyna. 

— Za to, że stanął w obronie praw do denitdkówi 
wydzielanych ogółowi pracowników. 

Rzecz się tak miała: 

Jodejko, odbierając w mennicznym magazynie 
aprowizacyjnym należny mu z deputatu cukier, zwrócił 


uwagę, że zamiast 5 kilogramów, otrzymał tylko 4, 


wraz z wyjaśnieniem, że zarząd polecił ująć pracowni- 
kom po jednym kilogramie, dzięki czemu zostanie su- 
perata w poważnej ilości tysiąca kilkuset kilogramów 
cukru, który zapewne gdzieś ,„„wsiąknie'*. 

Jodejko podzielił się temi wiadomościami: z kilkoma 
towarzyszami pracy, a podejrzewając w samowolnem 
zmniejszeniu deputatu, należącego się prawnie wszyst- 
kim pracownikom, jakiś „interes nieczysty', zapowie- 
dział, że postara się dopilnować aby tego cukru z Men- 
nicy nie wywieziono. 

Jodejce przyznawano rację, a niektórzy BH 
zaczęli głośno szemrać na samowolę zarządu Mennicy. 

Szemranie doszło snadź uszu, ku temu powołanych 
albowiem tego samego dnia wezwano kontrolera Jodej- 
kę do prezesa, który zakomunikował krótko ; węzło- 
wato: ia 

— Już pan nie będzie się trudził koattalownie 
wywozu cukru z Mennicy, albowiem od dnia dzisiejsze- 
go przestaje pan u nas pracować... 

Jodejko formalnie zgłupiał, zaniemówił i, słuchając 
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w roztargnieniu pożegnalnego przemówienia pana pre- 
zesa, zrozumiał tylko tyle, że w drodze wyjątku otrzy- 
mywać będzie w kasie w ciągu dwóch następnych mie- 
sięcy pensję mu przynależną, ale od pracy zostaje zaraz 
usunięty, a po dwu miesiącach z listy urzędników Men- 
nicy będzie skreślony. 

Gdyby Jodeiko był przeczuł, że ta superata cukro- 
wa była zarządzona ną skutek pomysłu nadradcy Słod: 
kiewicza į zaoszczędzony na pracownikach Mennicy 
cukier oddany był do dyspozycji tego dygnitarza, — 
zapewne, że jako urzędnik, „znający służbę“ nie byłbv 
przeciw temu zarządzeniu występował i nie poniósłby 
konsekwencji swego lekkomyślnego czynu. 

Takie potraktowanie najlepszych intencji uczciwe- 
go urzędnika, który ośmielił się wystąpić w interesie 
ogółu mennicznego, zmroziło wszystkich pracowników, 
zważyło im humory i dało dużo do myślenia o wszech- 
możności „kliki. i 

Gdy powrócił z urlopu Porajski.i zameldował się 
był w centrali, próbował o zaszłych wypadkach nawią- 
-^é rozmowę w dyrekcji technicznej. Imterpelowani w 
tych sprawach pracownicy zaledwie półsłówkami zby- 
wali zarządcę filii, a jeden z nich otwarcie wyznał Po- 
rajskiemu, że wprost boi się cośkolwiek powiedzieć 
o zaszłych w ciągu ostatnich tygodni wypadkach, al- 
bowiem wprost steroryzowano wszystkich tem „stante 
pede“ wydalaniem za najmniejszy: objaw nieżyczliwości 
dla „kliki“. 

Przerażenie ogarnęło wszystkich uczciwych pra- 
cowników i urzędników Mennicy, a obawa utraty w 
tych ciężkich czasach kawałka chleba, sznurowała im 
usta. 


| 
| 
| 
1 
| 


— 295 — 


Nieliczni Popsuje opanowali wszystkich Robów. 

Porajsk; był przygnębiony wypadkami, jakie za- 
szły podczas jego urlopu. Nadomiar złego w dwa dni 
po objęciu przez zarządcę filii swych obowiązków, po- 
mocnik jego i ceniony spółtowarzysz pracy, Władurski, 
złożył podanie o dymisję i to zaraz, natychmiast. 

O taką dymisję „stante pede“ niezwykle łatwo by- 
ło w warunkach przymusowych. Lecz dobrowolnie 
ustępującego pracownika i to pracownika dobrego, dy- 
rekcja nie zwykła była natychmiast zwalniać ze służby. 

Władurski jednak tak ważkie złożył motywy swe- 
mu bezpośredniemu szefowi, że Porajski w ciągu 24-ch 
godzin uzyskać zdołał zwolnienie swego pracownika od 
obowiązków. | 

No, bo — jakże? W podanych przez Władurskie- 
go motywach ustąpienia dużą rolę grało jego zniechęce- 
nie się do służby w „Stajni Augjasza“, jak pospolicie i 
nazywano gospodarkę menniczną, a wreszcie — i osta- 
teczna rekuza, jaką podtatusiały nieco kawaler otrzy- 
mał od „Rumianej Stasi“. 

Władurski w podzięce za prędkie zwolnienie go 
ze służby dał dowód kulturalnego poczuwania się do 
obowiązków społecznych, składając do dyspozycji Po- 
rajskiego poważniejszą sumę na Książnicę Koleżeńską, 
poczem tegoż dnia Cudno opuścił. 


XVIII. 


Wobec wzrastającej wciąż drożyzny rząd przy- 
znał urzędnikom państwowym w Cudnie t. zw. „zapo- 


mogi“, które wynosiły mniej więcej po 30 procentów ou 
pobieranych przez nich niezwykle mizernych pensji. 

Słusznie fiskał cudeński nazwał ten dodatek „za- 
pomogą“, albowiem większość urzędników zeszła już na 
dziady. 

Nazwa „urzędnik“ stała się synonimem nędzy 
i głodu, które należało miłosiernie wspomóc  jałmużną. 
Dlatego też wydzielono urzędnikom państwowym nie 
gratylikację jednorazową, nie dodatek drożyźniany do 
pensji, a — jednorazową „zapomogę“, na podobieństwo 
wsparć, wydawanych przez instytucje dobroczynne oso- 
bom inteligentnym, wstydzącym się żebrać. 

Owe wsparcia, czyli zapomogi, otrzymali w Men- 
nicy wszyscy urzędnicy. Natomiast pracownicy, pozo- 
stający na warunkach robotniczych, żadnych dodatków 
nie otrzymywali, a przeciwnie — personel techniczny 
przeniesiono z pensji tygodniowych na okrojone nieco 
= pensje miesięczne, t. i. pozbawiono ich lepszych warun- 
ków płac robotniczych, a przyznano wynagrodzenie 
urzędnicze, bez praw jednakże urzędniczych i związa- 
nych z niemi „zapomóg“‘. 

Pomimo terroru, jaki panował w ostatnich czasach 
w Mennicy, wśród pracowników technicznych zawrzało. 

Te hiobowe wieści o Świeżych zmianach warun- 
ków pracy były kołeczkiem, wetkniętym w mrowisko 
kilkudziesięciu osób, którym w czasach ciężkiej walki 
o byt uszczuplano zarobków. Nie dość bowiem, że same 
pensje im zmniejszono, lecz i zapłata za nadnormowe 
godziny pracy tych inteligentów miała być znacznie 
zredukowana. BRZ 

W trosce o byt swoich rodzin pracownicy techni- 
czni, rozrzuceni po wszystkich pawilonach Mennicy. 
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schodzili się i naradzali jakby zażegnać wprowadzenie 
w czyn tych zmodyfikowanych warunków pracy, aż 
wreszcie uchwalili złożyć prezesowi Podborskiemu pe- 
tycję zbiorową, a w niej wyłuszczyć niesprawiedliwość 
uchwał, powziętych przez zarząd. 

W ciągu kilku dni pisano i stylizowano projekty 
petycji, jednakże żaden z nich nie dogadzał ogółowi pra- 
cowników. Wówczas ktoś wpadł na myśl wezwania 
do pomocy Porajskiego, który był właśnie powrócił 
z urlopu. i 

Zarządca filji przyjechał niezwłocznie do centrali 
i po wyczerpującej konferencji z kilkoma ad hoc wyde- 
legowanymi przez kolegów pracownikami, zredagował 
petycję, której treść ogół kolegów przyjął i G REA 
wał. 

Petycja na wstępie zaznaczała, że wywołuje ją 
ogólne rozgoryczenie pracowników, którzy wbrew go- 
spodarczyin wymaganiom życia i wzmagającej się dro- 
żyźnie, — stale od dłuższego czasu Są przez władze 
menniczne krzywdzeni. 

Wówczas bowiem, gdy robotnicy į rzemieślnicy 
w ciągu ostatniego półrocza otrzymali sześciokrotne 
podwyżki, które im dały w czerwcu o 180 proc. więcej 
niż pobierali w styczniu, — pracownicy techniczni w 
ciągu tego samego okresu czasu otrzymali tylko cztery 
razy podwyżki, które w sumie dały zaledwie 90 proc. 
podwyżki. o 

„Zważywszy na to — głosiła petycja, — że płace 
robotników już w samem założeniu odrazu były wyższe 
od płac pracowników-inteligentów, — dziś, przy syste- 
mie pomijania inteligenta w podwyżkach lub przyzna- 
wania ich w dawkach minimalnych, doszło do olbrzy- 
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mich różnic w płacach, pobieranych przez te dwie ka- 
tegorje pracowników“. ` 

„Płace nasze podzielono na kategorje urzędnicze, 
lecz nie przyznano nam praw urzędniczych, a zatem: nie 
- korzystamy z emerytury, dodatków za wysługę lat, do- 
datków za odbyte studja wyższe, — nie otrzymujemy 
gratyfikacji urzędniczych, — nie mamy prawa korzy- 
stania z ulgowych biletów kolejowych i t. p. Nie jeste- 
śmy, bowiem, urzędnikami"... 

„Ale jednocześnie nie otrzymujemy podwyżek, 
przyznanych przez Urząd Normowanią Płac, ustanawia- 
nych co miesiąc dla pracowników fabrycznych. Za ta- 
kich bowiem uznawani nie jesteśmy, choć, jako zawo- 
dowcy i technicy w tych samych lokalach fabrycznych 
pracujemy“... 

„Nie jesteśmy uważani ani za urzędników, an; 
za pracowników fabrycznych, a jednak na nasze barki 
złożono ciężkie obowiązki bezpośredniego kierownictwa 
pracą ; wydajnością całej Mennicy. Ponosimy przed 
władzą surową odpowiedzialność za jakość i ilość tej 
pracy podwładnych naszemu kierownictwu pracowni- 
ków. Ą jednak sytuowami jesteśmy od nich znacznie 
gorzej, zarówno pod względem materialnym, jak i mo- 
ralnym". 

„Czarę naszego rozgoryczenia przepełniaiją pogłos - 
zi o mającej, jakoby, nastąpić obniżce procentowej za go- 
dziny nadnormowe, a 4o wbrew ustawie o czasie pracy 
w przemyśle i handlu". 

„Nie mając za sobą żadnego związku śaiiodoweko. 
zmuszeni jesteśmy tą drogą wystąpić gremialnie w o- 
bronie bytu naszego i naszych rodzin ; prosić pana pre- 
zesa o wyznaczenie ad hoc komisji, złożonej z trzech 
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przedstawiciek zarządu Mennicy i powołania do tej ko- 
inisji trzech pracowników technicznych, a mianowicie: 
pp.: Ewińskiego, Gołębiowskiego i Porajskiiego, których 
ze swej strony, jako delegatów, obieramy“. 

„Obowiązkiem rzeczonej komisji będzie opracowa- 
nie nowych norm płacy dla ogółu pracowników technicz- 
nych w myśl postulatu, że miesięczne płace pracowni- 
ków technicznych winny być podniesione do takiej wy 
sokości, jaka wypadnie przy zastosowaniu takiej samej 
procentowo normy podwyżek, jaka przyznana została 
w okresie pierwszego półrocza robotnikom i rzemieślni- 
kom Mennicy“. 

Petycja kończyła się następującym zwrotem: 

„Nie chcielibyśmy, aby nieuwzględnienie tego słu- 
sznego i sprawiedliwego żądamia naszgo zniewoliło nas 
— pod wpływem krańcowego rozgoryczenia — do sto- 
sowania w obronie żywotnych praw naszych takich me- 
tod, jakie przy sparaliżowaniu uczuć obywatelskich sto- 
sowane są przez związki zawodowe i inme zrzeszenia - 
pracowników". 

Pod tą petycią położyli swoje podpisy wszyscy pra 
cownicy techniczni, a gdy inżynier Trafińsk; zauważył, 
że należałoby trzem wymienionym w petycji delegatom 
zapewnić nietykalność. --- wszyscy zebrani. jak jeden 
mąż, stwierdzili, że ławą staną w tym przypadku, gdy- 
by delegatów miała spotkać jaka mieprzyjemność... 

Jeden tylko Moskalenko uchylił się od podpisania, 
petycji, zaznaczając, że on ją sam wręczy prezesowi, 
a następnie — jako dyrektor techniczny, a więc bezpo- 
średni szef wszystkich petentów, — będzie pośredniczył 
między podpisanymi, a prezesem Podborskim. 

Hajdamacko chytry Hryczenko złożył zbiorową pe- 
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tycję prezesowi, lecz umył ręce wobec naczelnego 
zwierzchnika Mennicy, zaklinając się, że nic o „fermen- 
cie“ wśród pracowników swojej dyrekcji nie wiedział, 
że konspiracyjnie to wszystko załatwiono, a jednocześ- 
nie wyznał Podborskiemu, że „zaczynszczykiem' całe- 
gi tego „buntu“ jest Porajski. 

Nazajutrz dyrekcja techniczna telefonicznie spasima] 
ła zarządcę filji do prezesa na godz. 10-tą. 

Porajski stawił się punktualnie, zameldował się 
przez urzędnika dyżurnego, lecz prezes Podborski był 
bardzo zajęty, — kazał czekać. 

Wychodzący z gabinetu prezesa nadradca minister- 
jalny Słodkiewicz zaczepił zarządcę filjj pseudo-życzli- 
wą informacją: 

—  Staruszek jest bardzo zły na pana za tę petycję. 
Ale, tss! — da się udobruchać. 

Podborski dwie godziny. wytrzymał podwładnego 
mu inteligenta, który w duszy żałował, że nie występuje 
"w charakterze delegata od r botników. 

Wreszcie zarządcę filjj prezes Mennicy polecił fe; 
puścić przed swe oblicze. 

— Cóż to pan, pani Porajski, ludzi mi pan buntu- 
je!? — zaczął prezes na wstępie głosem podniesionym. 
— Jako naczelny zwierzchnik Mennicy państwowej, ja 
nigdy na to nie pozwolę, aby ktokolwiek miał mi tutaj 


pizwa dyktować, — krytykuwać zarządzenią władzy 
i — buntować mi pracowników !.. Nigdy Się po panu 
"tego nie spodziewałem... 

Porajski zbladł. zk 


On — buntownik ?!... On — jakiś wywrotowiec?! 
* to człowiek inteligentny go piętnuje... Za co?.. Za 
ten pierwszy wśród praoowników-inteligentów odruch 
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samoobrony przed krzywdzeniem inteligentów przez 
takiego samego inteligenta... 

— Jeśli się komu nie podobają moje zarządzenia — 
dorzucił prezes, — wolna droga, nie trzymam!... 

— Panie prezesie! — zaczął delikwent, siląc się 
na spokój. — Czterdzieścii lat żyję na Świecie i nikt ni- 
gdy nie ośmielił się nazwać mię buntownikiem... Gdy- 
by w tem sposób potraktował mnie ktobądź inny, a nie 
pan prezes, którego przywykliśmy wszyscy szanować, 
— niewątpliwie znalazłbym stosowną odpowiedź... 

Podborski oofnął się o krok wstecz. Skurczył się 
w sobie i, siadając głęboko w fotelu, wskazał wzburzo- 
nemu podwładnemu miejsce opodal biurka. 

— Proszę, niech pan siada, pomówimy ze sobą 
spokojnie — rzekł prezes ze zrobioną słodyczą w głosie. 

W [wiej postaci snadź duch zajęczy mieszkał... 

Porajsk; usiadł i, wciąż siląc się na spokój, ciągnął 
swą odpowiiedź: 

— Chcę uszanować i wiek pański i stanowisko pań- 
skie, jako mego zwierzchnika, przeto powiem krótko. 
ale kategorycznie: Ja nikogo nie buntowaem i wogóle 
w' podaniu zbiorowej petycji żadnego buntu nie widzę. 
Prawda, że choć nie ja byłem inicjatorem tej petycji, 
lecz ja ją przy udziale kolegów redagowałem i część pod- 
pisów na niej sam zebrałem. Wierzę bowiem, tak jak 
i inni koledzy w to, że drogą polubownego omówienia 
kwestji naszego bytu przez komisję specjalnie w tym 
celu powołaną, będziemy mogli tę żywotną sprawę za- 
łatwić... 

„Prezes przerwał: 
— Kochany panie, toć to skandal: urzędnicy wy- 
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stępują zbiorowo z jakąś petycją, grożą strajkiem, bun- 
tują się przeciw władzy, na czele której ja stoję... 

— (w pan prezes widzi dziwnego w tem, że inte- 
ligent zdobył się nareszcie na odwagę i dopomina się 
o polepszenie warunków bytu? 

— (O; panie! Skoro urzędnicy dopominać się za- 
czną o podwyżki, jakiż stąd przykład dla robotników, 
którzy coraz to więcej nadmierne stawiają żądania ?... 
W petycji żądacie, panowie, jakejś komisji komniemison 
wej, na którą ja nigdy się nie zgodzę. 

— Panie prezesie, jeśli mamy roztrząsać sprawy 
petycji, to zechce pan prezes wezwać tu panów Goł;- 
biowskiego i Ewińskiego, albowiem wraz ze mną i ich 
dwóch, jako delegatów, obrało gremium kolegów. 

— Ja żadnych delegatów nie uznaję! — zawołał 
Podborski gorączkowo. 

— Pozwolę sobie zauważyć — rzekł niemile zdzi- 

wicny Porajski, — że jednakże pan prezes przyjmuje 

delegacje od robotników... Dlaczegóżby rzesza pracu- 

jącej inteligencji nie miała prawa porozumienia się z wła- 
ı za pośrednictwem swych mężów zaufania? 

— Nie, nie! Ja żadnych delegatów od urzędników 
uznać nie mogę, a z „mężami zaufania“ rozmawiać nie 
będę... r 

Porajski wstał, uważając swą misję za skończoną. 
Podborski powstrzymał go gestem. 

— Ja pana wezwałem nie, jako delegata, a jako 
wybitniejszą wśród pracowników technicznych jednost- 
kę, która podpisałą tę nader miestosowną petycję i która 
winna ponieść konsekwencje podobnie nierozważnego 
kroku. - 

— Chętnie, narówni z innymi kolegami, poniosę te 
konsekwencje, jeno zgodzić się mie mogę z panem pre- 
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zesem co do zarzutu niestosowności, uczynionego naszej 
netycjj — rzekł na to Porajski i zaczął wyjaśniać preze- 
sowi swoje i kolegów zapatrywania na podjętą akcję. 
Janusz dowodził, że najwyższy czas nastał, aby 
wreszcie inteligencja pracująca, zepchnięta w odmęty 
parjasów, ujęła się za sobą i dopomniała się o prawo do 
jakiego-takiego Życia. Ąbsurdem przecież jest i nie- 


sprawiedliwością krzywdzenie materjalne inteligenta 


dlatego tylko, że ten inteligent mie zrzesza się, że ławą 
nie idzie, że bromią strajku nie walczy, a natomiast za- 
ledwie wegetuje lub wprost głodem przymiera. 

— Ja też jestem tym upośledzonym materialnie u- 
rzędnikiem — przerwał prezes rozmówcy — i również 
skromne otrzymuję wynagrodzenie, nawet mniejsze, niż 
panowie zarządcy powiłlonów, bo godzin nadnormowych 
nie wyrabiam. 

— ŻZapewme pan prezes ma inne jeszcze źródła do- 
chodów... 

A, zauważywszy, że Podborski wlepił weń jakby 
zalęknione spojrzenie, Porajski czemmprędzej dodał: 

— Choćby ze swego majątku... A w każdym ra- 
zie nie jest pan prezes obarczony, o ile wiem, obowiąz- 
kam; rodzinnemi... Zresztą zasadniczo chodzi nam o 
zmianę naszych warunków pracy na lepsze, a nie na 
gorsze. Nie widzimy bowiem racji, dla której my, t. zw. 
inteligenci, pracujący wspólnie z rzemieślnikami w tych 
samych pawilonach fabrycznych ii w tych samych wa- 
runkach, mamy pobierać nie tylko mniejsze od nich wy- 
nagrodzenie za swoją pracę, lecz w dodatku wówczas, 
gdy nie tylko wszyscy robotnicy otrzymali swoje auto- 
matyczne podwyżki miesięczne, a urzędmicy jakieś tam 
„zapomogi“, — nam, pracownikom technicznym zarząd 


= BM = 


Mennicy zmniejsza zapłatę za nadnormowe godziny pra- 
cy?.. Dlaczego to robotnik pobiera i może nadal pobie- 
rać za pierwsze dwie godziny takiej pracy nad normę 
ośmiogodzinną o 50 procent, a za następne godziny — 
o 100 proc. więcej, my zaś, jako inteligencja, mamy się 
zadowolić tylko dwudziestopięcio procentową nadwyż- 
ką za godziny nadnormowe bez względu na ich ilość? 

— Dlatego, panie Porajski, że jesteście panowie 
tą właśnie inteligencją, która jest powołana do składania 
ofiar na ołtarzu gospodarki państwowej... , 

Długi czas konferował z prezesem rzeczniik wszy- 
stkich pracowników technicznych, zbijając jego wywo- 
dy i czerpiąc argumenty z dziedziny ekonomij polity- 
cznej i praktyki życiowej pracującej inteligencji cudeń- 
skiej, która w porównaniu z proletarjatem pracującym, 
żyła w ustawicznym niedostatku. 

Wkońcu zdawało się Porajskiemu, że przekonał 
„Staroreżymca* iż zbiorowa petycja jest tylko odruchem 
samoobrony inteligenta przed nędzą i biedą, na którą 
skazuje go niesprawiedliwość dziejowa, nigdy zaś — 
buntem przeciw władzy. 

Po audjencji u prezesa Porajski zdał relację ze swej 
konferencji kolegom w dyrekcji technicznej którzy wyra- 
zili mu wdzięczność za poniesione trudy, aczkolwiek 
prezes Podborski w sprawie petycji nie powziął narazie 
żadnej decyzji. 

Szef Mennicy poważnie rozmyśłał nad „buntem“ 
swoich pracjwników, którzy ośmielili się na piśmie t- 
pomnieć o podwyżki. 

Horrendum! Petycje zaadresowano do minister- 
jum. Prezes Mennicy musi ją skierować według adre- 
su. Tak każą przepisy służbowe. Musi, ale nie ©" 
Co czynić? Jak postąpić, aby jednym gestem unieważ 
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nić ten dokument miesforności podwładnych, wywołać 
w nich skruchę j — dla przykładu jednego z nich ukarać 
surowo?... [error jest wyśmienitym środkiem uijarzi 
miania... Nawet — biały terror. 

Dwa dni prezes Podbcrski myślał nad miekrwa- 
wem rozwiązaniem tego problemu, aż wkońcu przy po- 
mocy swojej małżonki zdobył się na pomysł praktycz- 
ny i w czyn go niezwłocznie wprowadził. 

Przedewszystkiem prezes zarządził przeniesienie 
zarządcy Porajskiego „dla dobra służby“ do centrali na 
miejsce zarządcy introligatornią, Burszowskiego. Nie 
będzie to niby degradacją, bo pensje zarządcy mają jed- 
nakowe,.choć być „dyrektorem“ fili; mennicznej nie jest 
te samo, co zarządzać wiecznie cuchnącą klejem intro- 
ligatornią. Nie będzie to niby uwolnieniem ze służby, 
a jednak — ambitny Porajskj nie zechce zapewne przy- 
jąć degradującej go tranzlokacji i poda się do dymisji... 
O to właśnie chodzi mie tylko prezesowi, ale i całej 
„klice“. A Porajiski ani jego koledzy nie będą mieli pra- 
wa posądzać prezesa Podborskiego, człowieka tak szla- 
chetnego urodzenia, o chęć zemsty osobistej, boć skoro 
„dobro służby“ wymaga, szef Mennicy mie cofnie się 
przed stanowczym krokiem... 

Załatwiwszy się w ten sposób z jednym z „dele- 
gatów' wymienionych w petycji panów inteligentów, 
prezes zawezwał do siebie kierownika kancelarji tech- 
nicznej, Wukowskiego, oraz zaufanego powiernika swe- 
go, „mistrza“ Drewnowskiego i nastraszył obu wielką 
odpowiedzialniścią, jaką mogą ponieść mie tylko delega- 
ci, ałe i wszyscy, którzy podpisali petycję na imię mi- 
nisterjum r 3 

W najczarmniejszych kolorach prezes przedstawił 
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los tych urzędników, którzy w podobny sposób buntują 
się przeciw władzy, ą wkońcu zaznaczył, że petycji mo- 
żnaby do ministra mie posyłać tylko w tym przypadku, 
gdyby zostałą przez samych autorów „anulowana“. Prze- 
to radził stary prezes życzliwie lecz kategorycznie, aby 
coprędzej pracownicy techniczni złożyli mu contra-pe- 
tycję mniej-więcej tej treści: 

„Niniejszym, po dokładnem rozważeniu treści na- 
szej petycji z dnia. . . . solidarnie anulujemy nasze 
nierozważne i nieprawne żądania i prosimy wspomnianą . 
petycję uważać na niebyłą”. 

Życzliwa rada szefa winna być dla podwładnych 
rozkazem. = 

To też Wukowski i Drewnowski pierwsi podpisali 
tę drugą petycję kapitulacyjną i w ciągu całego dnia 
gorliwie obiegali wszystkie pawilony menniczne, agitu- 
jąc za podpisaniem przez współkolegów tego testirno- 
nium paupertatis. 

Nastraszeni pracownicycinteligenci poddali się ter- 
rorowi i przeważnie bez najmniejszej opozycji kładli 
swoje podpisy pod kontr-petycją... 

Jedynie kilku z nich o zrównoważonym umyśle 
miało odwagę odmówić swego podpisu, z zaznaczeniem, 
że raz omówionej i zdecydowanej uchwały koleżeńskiej 
nie cofną, albowiem są ludźmi dojrzałymi, a nie pau- 
prami. | | 

Porajskiemu ; jego nowemu pomocnikowi, Pusz- 
kowskiemu, kontr-petycji do podpisu nie przysłano. 

Natomiast zjawił się na filji nowomianowany za- 
 rządca Burszowski z papierem dyrekcji technicznej. Po- 
dobny papier, polecający przekazać służbę Burszow- 
Skiemu, otrzymał był Porajski. 
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— Czy pan podpisał naszą petycję koleżeńską, zło- 
żoną prezesowi o polepszenie naszego bytu? — zapy- 
tał zarządca filji swego następcy. i 

— Tak jest, podpisałem — bąknął Burszowski. 

— Czy pan pamięta, żeście podpisali panowie w 
tej petycji wybór między innymi j mnie, jako swego de- 
legata? — pytał zdegradowany, patrząc badawczo W 
oczy „kolegi“. 

— Hm, pamiętam... 

— ? 

— Lecz, proszę pana, rozkaz jest dla mnie rozka- 
zem... Muszę objąć pańskie miejsce—tłumaczył się nie- 
fortunnie jeden z pseudo-inteligentów, którzy powzięli 
byli uchwałę, aby w razie potrzeby ławą stanąć w obro- 
nie swych delegatów... 

Porajski złożył w ręce swego pomocnika obowią- 
zek przekazania służby Burszowskiemu, a sam opuścił 
filję menniczną na zawsze. 


XIX. 


Jak miecz Damoklesa zawisła nad kliką Popsujów 
mennicznych ręka sprawiedliwości. 

Ni z tego, ni z owego ministerjum poleciło zarzą- 
dowi Mennicy niezwłocznie uwolnić ze służby dyrekto- 
ra Chwytowskiego, przebywającego na urlopie. Prezes 
Podborski jednakże, powodując się daleko posuniętą hu- 
manitannością, uważał za właściwe przedłużyć panu 
Augustowi urlop płatny jeszcze na dwa miesiące. Nie 
można przecież tak gorliwego pracownika dla czyjegoś 
widzimisię z ministerjium pozbawiać posady stante pede... 
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— Nareszcie oliwa zaczyna na wierzch wychodzić 
— szeptano po pawilonach mennicznych. 

— Byłoby nowym cudem w ziemi Cudeńskiej, gdy- 
by całkowicie tej oliwie wypłynąć pozwolono — wąt- 
pili sceptycy. 

Już od dłuższego czasu w aktach prokuratorji spo- 
czywała afera z papierem „zagranicznym“, wykryta 
przez Badylewicza. Pierwszą ofiarą jaka padła w tej 
sprawie był właśnie Chwytowski. W poszukiwaniu 
następnych wzywano do badania świadków, 

Jednym z pierwszych pracowników mennicznych, 
który miał nieostrożność powiedzieć coś więcej, niż ną- 
leżało i uchylił rąbka zasłony na inne nadużycia „kkiki”, 
był Wieloczyński młodszy. Stanowczo za dużo widział 
i wiedział ten młodzieniec. 

Niezwłocznie też — z powodu chronicznej choroby 
„oczu zwolniony zogtał ze służby. 

Taki zbieg okoliczności zamknął usta innym pra- 
cownikom, wzywanym do sędziego Śledczego. 

— Oho, to i na mnie kres nadchodzi — zaopinjował 
Wieloczyński starszy, wezwany z kolei do badania. U- 
dawał więc, jak mógł nieświadomego. 

Nikt z wzywanych świadków nie mógł sędziemu 
udzielić wiadomości gdzie mianowicie przebywa na ur-, 
lopie dyrektor Chwytowski. Nawet prezes Podborski, 
który w dobroci serca przedłużył był urlop panu Augu- 
stowii, mie wiedział gdzie ten dzielny pracownik przeby- 
wa na wywczasach. 

Przepadł, jak kamień w wodę rzucony. 

Dopiero_intendent Latalski chętnie udzielił sędzie- 
mu bliższych informacji o miejscu pobytu Chwytow- 
skiego, którego przecież jeden z urzędników, delegowa- 
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ny przez zarząd Mennicy z listem do Podborów, widział 
krzątającego się na podwórzu folwarku pana prezesa 
razem ze swym przyjacielem, dyrektorem Żbikowskimi, 
któremu pomagał w odbudowie Podborów... 

Podobno sędzia po tem zeznamiu znacząco chrzą- 
knął. 

Ale, że intendent menniczny, jako intendent, przed- 
stawiał dla prokuratorjj nader smaczny kąsek, przeto 
sędzia Śledczy poddał Latalskiego wiwisekcji moralnej. 


Świata wyszedł z czystem czołem, żegnany przez sę- 
dziego niezwykle życzliwie. i 
3 Dzięki temu prokuratorją wytoczyła śledztwo prze- 

ciwko nadradcy Słodkiewiczowi, a nowomianowany mi- 
nister skarbu udzielił mu niezwłocznie dymisji. 

u Podobno poszło o aferę samochodową, która i inne 

sztuczk; ruchliwego pana nadradcy miała wynieść ze 

sobą na Światło dzienne. 

Pełen wrodzonego tupetu Słodkiewicz tłumaczył 
swą dymisję chwilowem „nieporozumieniem“, wynikłem 
na tle przesilenia ministerjalnego i zmiany gabinetu. 
Żapewniał przytem znajomych, że wkrótce powróci na 
stanowisko asystenta przy prezesie Podborskim, z któ- 
: rym wspólnie będzie nadal rządził Mennicą. 

Obaj ci dygnitarze w najlepszych pozostawali a 
sunkach, bywając niemal codziennie u siebie. 

Idąc po nitce do kłębka; sędzia śledczy uważał za 
konieczne zarządzić przyaresztowanie Gawrońskiego, 
który, będąc przyjacielem swego bezpośredniego szefa, 
Chwytowskiego, nic nie umiał o jego szkodliwej dzia- 
łalnośc; sędziemu powiedzieć. 

Gawroński, udając naiwnego, z głupia frant obwi- 


z której to operacji unikat między intendentam; całego 


jał w bawełnę wszelkie drażliwe kwestje, poruszane 
przez sędziego i takie wzbudził w nim podejrzenie, że 
wkońcu został zaaresztowany. 

Prezes Podborski, powodując się, jak zwykle — 
sercem, niezwłocznie polecił wpłacić za Gawrońskiego 
żądaną przez prokuratorję kaucję w kwocie stu tysięcy 
bonów — z kasy Mennicy państwowej. 

Czego się bowiem nie robi, aby bliźniego ratować 
z opresji! | 

Wprawdzie zaoponował temu szlachetnemu gesto- 
wi prezesa nowy' radca ministerjalny, Ciapuciński, który 
zajął był miejsce Słodkiewicza w Mennicy. No, ale jakoś 
udało się przekonać poczciwego pana radcę i Gawroń- 
ski zajął z powrotem swoje miejsce w dyrekcji handlo- 
wej. A. że kierownictwo osierociałej po Chwytowskim 
dyrekcji zajął już nowy dyrektor, przeto Gawroński mu- 
siał osobiście i co rychlej porządkować wszystkie papie- 
ry i rachunki. | 

Bo któż lepiej mógł znać wszelkie arkana tajemnic 
handlowych dymisjonowianego dyrektora, jak nie jego 
pomocnik służbowy i serdeczny przyjaciel... 


Niezależnie od prokuratorji i ministerjum, tą men- 
niczną „Stajnią Augjasza* zajęła się Kontrola Pań- 
stwowa. | 

„.Delegowani ad hoc kontrolerzy nie mogli narazie 
połapać się w ogólnym chaosie mennicznym i podzielić 
pomiędzy sobą żmudnej li ciężkiej, choć—jak przeczuwa- 
l; — owocnej w skutkach pracy. 

Zasięgali przeto informacji wstępnych u wszyst- 


kich kierowników, którzy miejednokrotnie powodować 
się musieli pewną powściągliwością w udzielaniu kon- 
troli wyjaśnień, nie chcąc narażać 'się „klice“. 

Wprawdzie ta „klika“ pozornie była już rozbita. 
Lecz czy wiadomo kto się kryje w jej wszechwładnym 
cieniu, skoro i Hryczenko, aczkolwiek skacze przed pa- 
nami „kantralorami', lecz ciągle lawiruje, a nawet oczy 
im mydli. 

Pewnego dnia awantura wynikła między Hry- 
czenką, a jego pomocnikiem Borsukiem. 

— Czego wy im, Inokientij Pietrowicz, obiaśniali 
podrobności kosztów rozbudowy Mennicy? --- 
wykrzykiwał Hryczenko, którego Griszką powszechnie 
mazywano. — Poco wy im ukazywali na niektóre 
nasze felery?.. „Pust' an; budut duraki, a to my 
astaniemsia durakami*. (Niechaj oni będą durnie, ina- 
czej my zostaniemy durniami). 

To ostatnie zdanie, kilkakrotnie, a głośno rzucone 
przez obcokrajowca swemu kompatrjotowi, przykrem 
echem obiło się o Ściany ogólnej kancelarji w dyrekcji 
technicznej i oburzyło autochtonów cudeńskich. 


— No, bo jakżeż? — komentowano. — Pierwszy. 
lepszy przybłęda, tak; sobie Griszka, ośmiela się 
występować przeciw władzy państwowej, — bezkarnie 


chce ją dyskredytować i tamować pracę ujawnienia ło- 
trostw i złodziejstw, popełnionych przez „klikę“. 

— Nie pozwolimy na to, panowie! — zaopinjowali 
dwaj odważniejsi pracownicy dyrekcji technicznej i 
uprzedzili kontrolę o złej woli obcokrajowca. 

Zmaleźli się zausznicy, którzy donieśli o tem Hry- 
czence. 

— Przyjdzie się pójść w odstawkę 
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— zwierzał się jednemu ze swoich najbliższych. — At. 
głupstwo rozum zjadło! Lisznie (zbyteczne) sło- 
wa powiedział ja niepotrzebnie i głupio... 

— Nie takie winy nasz rząd puszcza w niepamięć 
— pocieszał go zausznik. 

— Ja znam, ja znam! Carski rząd za taki 
incy dient do turmy pakował, nie tylko w otstaw- 
kę podawał... 

— To carski, ale nie nasz, konstytucyjny i tolerar- 
cyjny... Może pan spać spokojnie, panie inżynierze. 

Ale Mykoła Fryczenko spokojnie spać nie mógł. 

Umyślił przed niechybnie spodziewaną dymisja 
zdobyć coś na pamiątkę od podwładnych. 

Pewnego dnia w obecności swoich zauszników, 
wyjąwszy zegarek, narzekał: 

— Ot, dyrektor ja techniczny, a zegarek to u 
mnie stalowy i bez uszka... 

A, gdy został sam na sam ze swoim majbliższym 
z najżyczliwszych, zakomunikował mu poufnie, że za 
kilka dni umyślił imieniny swoje obchodzić. Że zaś św 
Mykoły niema w tym czasie w żadnym z kalendarzy 
chrześcijańskich, nic to nie szkodzi, bo i bez kalendarza 
można „dień angieła* swojego Święcić. ` 

Jakoż i święcomo te niekalendarzowe imeniny haj- 
damaki mennicznego, albowiem usłużni powładni zebra- 
ti około dwuch kroć stu tysięcy bonów, kupili Hryczen- 

_ ce złoty zegarek į zaprosili go „do Małgosi" na bankiet. 

Snadź niedawni niewolnicy nie mogli się oprzeć 
popędom bizantynizmu i kupić sobie usiłowali łaski u 
wpływowego potomka byłych najedźców... 

Wielu jednak z szanujących się pracowników tech- 
nicznych odmówiło swego udziału w prezencie i libacji, 
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powołując się dyplomatycznie na Świeży okólnik mini- 
sterjalny, zabraniający składenia szefom wszelkich pre- 
zentów. Pomimo to zausznicy Hryczenki i ci, co się na- 
razić mu obawiali, złożyli daninę swemu dyrektorowi 
który ladą dzień oczekiwał dymisji. 

Dymisja jednak nie przychodziła. 

Obcokrajowiec, tamujący czynności kontroli pań- 
stwowej, nie tylko trwał na stanowisku kierownika w 
Mennicy państwowej, lecz usuwał z drogi kolejno tych 
wszystkich, co jemu lub „klice“ okazywali brak życzli- 
wości. 


XX. p 


Lato było niezwykle upalne. 

Skwar dzienny prażył niemiłosiernie. W godzi- 
nach południowych żar niebieski zalewał podwórca 
i pawilony menniczne, wysączając z drewnianych i lada 
jako skleconych budynków ostatnie atomy wilgoci. 

Mennicy państwowej, w jej prowizorycznych bu- 

dynkach groziło wielkie niebezpieczeństwo, na co zarzą- 
dowi zwróciła uwagę kontrola państwowa. 

Surowo zabroniono palić papierosy w pawilonach, 
a nawet i na odkrytych podwórcach. Pozawieszano we- 
wnątrz i zewnątrz budynków samotryskacze przeciw- 
ogniowe, t. zw. „minimaksy'. Zorganizowano z warto- 
wników menniczną straż ogniową i ewentualność wy- 
padków ogniowych starano się możliwie zażegnąć. 

Tymczasem kontrola państwowa jęła się ma dobre 
pracy i, podzieliwszy się na kilką grup, zaczęła badać 
wszystkie sprawy, począwszy od chwili powstania 
Mennicy w chronologicznej ich kolei. 
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Jednocześnie „klika“ nie zasypiała gruszek w po- 
piele. Niewidzialna ręka rozpędzonej, zda się, na cztery 
wiatry bandy rabusiów badała wciąż tętno życia we- 
winątrz Mennicy į śledziła za czynnościami "kontroli 
państwa. Ci, co byli jeszcze wewnątrz, komunikowali 
się pokryjomu z tymi, co już za nawias byli wyrzuceni, 
i działali z nimi solidarnie, kryjąc przed argusowemi 
oczyma to, co ukryć należało. 

Kontrola zaś zwolna, systematycznie robiła swoje. 

Szperała po zapomnianych aktach, dowodach, fa- 
kturach j rachunkach. Sprawdzała inwentarz poszcze- 
gólnych pawilonów, a miała niebawem rozpocząć gene- 
ralną rewizję magazynów, w których nagromadziło się 
za miljardy wszelkich materjałów surowych, przyrzą- 
dów, narzędzi i towarów. 

Syzytowa to miała być praca w chaosie dowodów 
kasowych i magazynowych. 

Uwolnić od tej pracy panów kontrolerów umyślił... 
Głupi Wojtek, woźny z wartowni, który z tytułu swego 
stanowiska miał wolny wstęp do wszystkich oddziałów 
Mennicy. 

Sam li to przedsięwziął, czy go ktoś z rozumniej- 
szych natchnął tą myślą. — Bóg jeden wiedział. Dość, 
że pewnego dnia, przed zaplombowaniem magazynu 
głównego przez kontrolę menmiczną, woźny:z wartowu: 
wsunął się na chwilę wgłąb obszernego magazynu, za- 
pełnionego mnóstwem towarów, aby — nastawić  „,,pu- 
łapkę na myszy“. 

Dziwna to była pułapka. Wysokie pudełko tektu- 
rowe z małemi otworkami u spodu j z wierzchu, a poza 
tem — nic więcej. Jeno wymierzony dokładnie kawa- 
łek grubej świecy stearynowej Głupi Wojtek wstawił 
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w dno pudełka, przesycone tłuszczem, ulokował to 
wszystko na stosie worków, pozostałych po opakowa- 
uiu, skropił je naftą, poczem świecę zapalił, pudełko 
przymknął i — pułapka byża gotowa... 

— Ha, ha, ha! Do północka będzie się Świeczka 
paliła — zaopinjował Wojtuś. — A potem wszystkie 
niyszy pouciekają od tej pułapki... 

Takie same „pułapki“ ustawił Głupi Wojtek w dwu 
krańcowych pawilonach mennicznych. A uczynił to 
sprawnie, zręcznie i niepostrzeżenie. 

—Niechaj sobie myszki tera: uciekają w pole!... 
| Wotuś se na wieś pojadzie — cieszył się Głupi: 
Wojtek, zmierzając do pałacyku pana prezesa, gdzie 
miał powymosić na samochód rzeczy pani Eufemji, od- 
jeżdżającej do świeżo odbudowanych Podborów. 

I wczorajszy dzień Wojtuś konspiracyjnie przepra- 
cował. Kilka godzin bowiem poświęcił na pracę nie la- 
da-jaką, choć niby taką prostą, jak napełnienie aparatów 
gaszących wodą, która podczas upałów jakoby z. „mini- 
imaksów' wyparowała. 

Kto Głupiemu Wojtkowi podszepnął, aby zamiast 
wody, ponalewał do aparatów benzyny, Wojtuś nawet 
nie pamiętał, przekonany, że dobrze czyni, bo „benzyna 
jest zawdy mocniejsza, niż woda“. 

Znaczne zapasy benzyny w piwnicy mennicznej 
przechowywano, a że szoferzy wyjechali byli na mia- 
sto, więc nikt Wojtusiowi nie przeszkadzał w napełnta- 
niu „minimaksów'* i — wszystko zrobił, poczciwiec, tak, 
jak należało, — w porządku. 


kątach magazynu, od podłogi do pułapu. 
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O północy wewnątrz głównego magazynu, stoją- 
cego pośrodku posesji mennicznej zabłysło światełko. 

Przechadzający się opodal po podwórcu dyżurny 
wartownik nocny, zaintrygowany  niespodzianem zja- 
wiskiem, zajrzał przez okno i spostrzegł już płomyki w 
kłębiącym się dymie. 

Zaalarmowana natychmiast warta nadbiegła, zer- 
wała bez namysłu plomby, wpadła do wnętrza magazy- 
nu i schwyciła za „minimaksy'. 

Tryskająca diecz zamiast gasić niewielkie je- 
szcze płomienie, — rozlała się lawą ognia po wszystkich 

Ledwie z życiem zdołali ujść wartownicy z tego 
oszalałego ognia, jak; wnet*wypełnił cały magazyn. 

— Pożar!.. Pożar!... | 

Niemal równocześnie w dwu krańcowych pawilo- 
nach mennicznych stało się to samo... 

Pożar i tu i tam owładnął wnętrzem budynków 
drewnianych, przeżarł trzaskające szyby, pułapy i owi- 
nął postrzępioną pierzyną dymu i płomieni dachy 
i Ściany. 

Wartownicy osłupieli. 

Komendant Smykajłło biegał bezradnie po po- 
dwórcach, aż wreszcie krzyknął: 

— Zlać „minimaksami' sąsiednie pawilony į otwo- 
rzyć hydranty! 

Pochwycono za aparaty į wysuszone na dziennym 
upale budynki gorliwie zlewano. 

Wszystkie „minimaksy'* działały sprawnie, lecz 
— o dziwo! — wzniecały one płomienie tam, gdzie ich 
nie było, gdzie tylko iskra lub zarzewie małe padło 


„z kłębów powstałego wiatru na Ściany i dachy zmo- 


czone cieczą aparatów... 
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Zanim puszczono w ruch hydranty wodociągowe, 
— już morze płomieni bałwaniło się i przelewało po 
wszystkich budynkach, które niemal momentalnie za- 
mieniły się w olbrzymie stosy ofiarne. 

Przerażenie ogarnęło nadbiegłą wkrótce straż 
ogniową cudeńską, straż dzielmą i zaprawioną w WSIE 

z niszczącym żywiołem. 

Takiego pożaru strażacy cudeńscy nigdy nie wi- 
dzieli. 

O jakimkolwiek ratunku maszyn lub materjałów 
mowy być nie mogło. 

Zależało jedynie na umiejscowieniu pożaru. 

Całą noc gorliwie praoowały sikawki parowe i rę- 
czne, w kłębach dymu rozciągali bosakami i rąbałi roz- 
żarzone głownie topornicy, a reszta strażaków i warty 
otoczyła ścisłym kordonem obszerną posesję menniczną, 
aby nie dopuścić do rabunku gorejących banknotów 
i walorów, które prądy rozpalonego powietrza unosiły 
w arkuszach pod niebiosa. 

Dopiero coś około godziny 2 po północy podjechał 
ku pożarowi samochód prezesa Mennicy. l 

Starowina, wyprawiwszy swą małżonkę na wieś, 
grał sobie w najlepsze w bridga u eks'nadradcy Słod- 
kiewicza, gdy wtem — zajaśniała w oknach oddalona 
łuna pożaru. 

— Tak, jakgdyby w stronie Mennicy... 

— Ale, skądże znowu! Fizyczne niepodobieństwo. 

Ciągnięto partyję dalej, a łuna coraz goręcej wsy- 
sałą się w obłoki. Zaniepokojony prezes Podborski pod- 
szedł do telefonu. | 

— Z Mennicą państwową... | 

— Aparaty nie czynne! 
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Prezesow; pot kroplisty zrosił łysinę. 
— Że strażą ogniową. 
= — Gdzie się pali? * 

— Mennica państwowa.. Wszystkie oddziały 
straży wyruszyły już od dwu godzin na ratunek. 

— Mój dom!... Moje rzeczy!... — ryknął Podbor- 
ski jak tur raniony ; wybiegł na schody, a dopadłszy 
oczekującego nań samochodu, pomknął ku pożarowi. 

Twórcy Mennicy brakło sił aby wysiąść z maszy- 
ny, która przez zbity tłum, nadbiegłych zewsząd Robów 
i Popsujów, przecisnąć się nie mogła. 

Podborski zrzucił kapelusz, rozerwał sobie kołnie- 
rzyk na krótkiej szyi, osunął się na poduszki ; — „lakby 
obezwładniał. 

A po jego dumnej twarzy, nabrzmiałej purpurą, po 
błyszczącej łysinie i mlecznych bokobrodach urągliwie 
migotały jaskrawe błyski ognia, szalejącego w pobliżu. 

Sławetną „Stajnie Augjasza' ogień z brudów do cna 
oczyszczał... 


i KONIEC. 


Dnia 20 czerwca, roku 1922. | 
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TUŁACZYM SZLAKIEM, powieść dla młodzieży. 
Warszawa 1922. Księgarnia M. Ostaszewskiej. Stronic 
252 z ilustracjami, w kartonie. 


Jest obyczaj w literaturach Zachodniej Europy, że najznako- 
mitsi antorowie, piszący wyłącznie dla czytelników dojrzałych i do- 
rosłych, jedną przynajmniej książkę, powieść, poemat czy dramat 
poświęcają /ad$gfusum |Delphini, fdla$młodzieży albo jeszcze bardzo 
młodziutkiej, albo dorastającej. Jest to danina ducha, składana z mi- 
łości do nadchodzących pokoleń, do nadchodzącej ludzkości. Pisarz- 
artysta, [który (zawsze przechowuje w duszy swej coś dziecięcego 
pewną bezbronną naiwność wobec twardej, brutalnej rzeczywistości, 
pewną rzeżkość i ognistość ducha, stara się wtedy cofnąć w swych 
pojęciach, wierzeniach, uczuciach -do lat. sielskich-anielskich, gór- 
nych „ififchmurnych, wchodzi powoli w okrąg myślowy chłopięcy, 
rozstaje się na ovas jakiś ze Światem dorosłych i już przemijają- 
cych, fa wżywa 'się w świeże, lżejsze, wiosenne życie najdroższych 
niedorostków. i 

lłdzieje się czasem, że gdy powieść, pisaną dla dorosłych 
czyta z rozmiłowaniem młodzież, to znowu w powieści dla młodzie- 
ży zaczytują się właśnie starsi. : 

Tak będzie, "zdaje się, z] powieścią Jana Tadeusza Wróblew- 
skiego p. t. „Tułaczym szlakiem*. 

Autor, bardzo utalentowany beletrysta, cieszący się dużą po- 
czytnością na kresach ukrainnych, sam — pater familias, powziął 
szczęśliwą myśl skupienia wszystkich reminiscencji wojennych 
w jednem dziele pisarskiej sztuki, — w przemiłej opowieści o doli | 
i niedoli młodszego rodzeństwa, Leszka i Hani z takich Skotnik,— 
oraz rodziny biednego Wituśka z takiego Gulczewa, w jakich prze- 
wielu rozgrywała się na polskiej ziemi tragedja wojny europejskiej. 

W „Tułaczym szlakiem” J. T. Wróblewski daje dwie z nieprze- 
liczonych golgot dziecięcych jak los i wichura wojenna rzucają te- 
mi listkami, z drzewa spadłemi, po rozłogach, wertepach, bagnach 
i moczarach na Polesiu i Wołyniu, w Pińsku i pod Klewaniem, to 
znów nad Stochodem, a potem w Kijowie i aż na Krymie,—co prze- 
cierpiały te młodociane istoty, jak dzielnie i odważnie borykały się 


..g burzą wojenną, — jaką moc charakteru i stalowość woli okazały 
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te pozornie delikatne latorośle szlachetnych Borzęckich i wreszcie— 
jak z rozrośniętemi skrzydłami nadleciały z powrotem na skotnickie 
gniazdo, — to wszystko czytelnik znajdzie w tej opowieści tułaczej: 
Drugą golgotę, z prawdziwych od początku do końca wydarzeń spi- 
saną, i całą gehennę bólu przeżyła rodzina Wituśka, ukochanego 
przez wszystkich chłopaczka, który niestety rodzinnej ziemi pod 
Płockiem już nigdy nie ujrzy. =n 

Spierałbym się tylko z kolegą Wróblewskim o jedno. Autor 

kilkakrotnie, pisząc o Rosjanach, użył terminu „nasz odwieczny 
wróg, Moskal*. Tak nie jest. Naszym odwiecznym wrogiem była jest 
i będzie tylko rasa germańska i jej bojówka: Prusy. Rosja była na- 
szym wrogiem i ciemiężycielem od lat 150-ciu, t. j. od czasów, gdy 
zorganizowali ją państwowo i militarnie Niemcy. Rosja słowiańska, 
Rosja przyszła, trzecia Rosja, Konstytucyjna, liberalna i cywilizowa- 
na musi być i będzie naszym, jeżeli już nie przyjacielem, to-w każ- 
dym razie dobrym sąsiadem, zgodnym sąsiadem. Niemcy zas są na- 
szym wrogiem organicznym, rasowym i wieczystym. 
: Jeżeli nie chcemy aby nowe pokolenie przeszło znowu te 
wszystkie gehenny, które mamy opisane w omawianej powieści, — 
jeżeli nie chcemy, aby i Polska szła znowu ftułaczym szlakiem, to 
przeświadczenie o tem powinno nam wejść w mózg, w krew i w ko- 
ści, — organicznie. Niezgoda między dwoma największymi naroda- 
mi słowiańskimi może jednak przeminie. Ale zapiekła wrażda, chuć 
pomsty i żądza zdeptania nas — u Niemców nigdy nie przeminą, 
niestety — nigdy. 

Z tem się trzeba zgodzić i odpowiednio do tego dogmatu gmach 
Polski odbudowywać. Leszek Borzęcki, Hania, Pulpecik winni pa- 
miętać o tem, że ściana Polski od strony niemieckiej musi być bu- 
dowana z ngjtrwalszego, z najsolidniejszego materjału. 

Oby byli dobrymi architektami... 

15-VI-1921 Adolf Nowaczyński. 


ROMANS KURTYZANY, powieść. Warszawa 
1922. Skład główny w księgarni M. Ostaszewskiej i Ski. 
Stronic 264, okłądkę rysował Adam Grabowski. 


Czy powieść „Romans kurtyzany*, napisana przez Jana Tade- 
usza Wróblewskiego, jako dalszy ciąg jego studjów psychologicznych 
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i nad wyraz miłych nowelek, jest oczywiście „rzeczą pornogralicz- 
ną* i ma na sobie sygmat polskiego „Zolaizmu*? Czy należy tę po- 
wieść wpisać do „Index'u librorum prohibitorum* polskiej Książni- 
cy Współczesnej? Oto jest pytanie, jak mówi Hamlet. i 

Odpowiedzmy więc szczerze, uwzględniając w danym razie 
polskiego Kanta (Co do „Krytyki czystego rozumu“) I polskiego 
Schopenhauer'a (Co do „Podstawy moralności"), czyli też powoduj- 
my sfę w swoim sądzie o tym „Romansie kurtyzany* rozumem 
oceni sercem. 

Samo zatytułowanie, jak gdyby, daje nam przedsmak porno- 
grafji, czegoś drastvcznego na gruncie seksualnym. 

Wniknijmy jednak w treść rzeczv. spóirzmy na to psycholo- 
glczne i moralne prześcieradło, na którem autor kładzie swoje ży- 
we 1 umarłe moralnie typy i postacie, a przekonamy się, że nie 
mamy do czynienia ze zwykłą prozaiką romantyczną, obliczona na 
łatwy i tani efekt, a z czemś daleka poważnieiszam, dalako głęb- 
szem. z czemś, on powinno nas zastanowić i nawet pobudzić do, swe- 
go rodzajn. kantemnlacji moralnej. 

Czy Ola Jodejtówna, jako owa knrtyzana I bohaterka nowie- 
ści ucieleśnia I duchowo wyraża ten typ „współczesnej kobiety", 
za której przykładem "mogłaby pobiedz niejedna młoda i wrażliwa 
białogłowa? 

„Nigdy!* powie uważny czytelnik, a temhardziej psycholog 
1 filozof. Ola Jodejkówna. jako kurtyzana, wywołuje w nas niesmak 
moralny, jako typ „zsamiczonej* zupełnie kobiety, a ta „zaamcza- 
łość* pozbawia jej właśnie aureoli czci 1 szacunku, tak właściwe- 
go i pożądanego dla płci pięknej. 

Czy jednakże Ola Jodejkówna jest tem „padłem moralnem“, 
o którem nie warto mówić, nie warto wspominać? Twierdzącej odpo- 
wiedzi dać niewolno nawet najsurowszemu krytykowi moralnemu: 
Ola Jodejkówna—to chora dusza w zdrowem ciele, to „córka atawiz- 
mu*, to wytwór współczesny, uosobiający w sobie bunt duszy mło- 
dej i młodego życia. mającego pomimo wszystko wielkle prawa do 
życia... 

Czasy wojny i czasy powojenne dały nam tysiące takich ty- 
pów o spaczonej duszy ludzkiej. Subtelność jednak autora, jego 
znajomość duszy współczesnej, oplutej rezygnacją walki o byt, odtwo- 
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rzyła nam klasyczny tvp upadku młodej kobiety 1 dała maximum 
idjonsyntrazji, taki budzi w ozvtelniku nieszczęśliwa Ola Jodejkówna, 
jako kobieta o spontanicznie rezkietznanych zmysłach. 
~ Aż sie naprasza zdanie” wielkiego angielskiego myśliciela, 
Johna Mil!'e'a, że „lepiej być niezadowoloną ludzką istotą, aniżeli 
zadowolona świnią*... 

Czv fadnak antor nia ponałnił psychologicznego błedu w oce- 
nie tynu OH Jodajkówny w'chwili jej nawrócenia przez ofiarne i ży- 
wiałowe ukochanie? Głebiaj myślący czytelnik uczyni zapewne au- 
torowi w tem miejsen zarzut niesprawiedliwości, posądzi go o brak 
wyrozumiałości i średniowieczne nieomal „J'aceuse* moralne. 

Rozumiejąc należycie przawodnią myśl autora, oceniając jego 
dążenia. radzi jesteśmv wybaczyć mu tę bezwzględność, dążącą, 
w rezultacie, dn nszlachetnienia. Ale chvba nikt nie potęni osta- 
tecznia Oli Jodejkówny i nie zaniedba nożałować jej w chwili tra- 
gicznego i ofiarnege rozbratn z żvciem młodem. 

Autor, tak umiejętnie badający duszę współczesnej kobiety 
(patrz jego sliczne nowelki, kąpane w słońcu prawdy życiowej, p.t.: 
„Hanczyna dola“, „Świątynia Tamory* i inne), przeoczył okoliczno- 
ści łagodzące w stosunku do ostatnich dni życia Oli Joedejkówny i, 
w myśl starego przysłowia: „Jakie życie, taka śmierć“, nie pożało- 
wał swej ofiary nawet wtedy, gdy wszystko się już wybacza czło- 
wiakowi I kamieniem nań rzucać nie wolno. 

Autorowi chodziło snać o to, aby zohbydzić na zawsze w prze- 
konaniu młodocianych serc typ Oli Jodejkówny, jako anarchistycz- 
ny przejaw zmysłów ludzkich i uwypuklić ujemne strony charakte- 
ru upadłej moralnie kobiety. 

A któż jest Stanisław Wieman, drugi smutny bohater powie- 
ści, ofiara tej niezdrowej miłości? 

O, jakże wielu z mężczyzn dopatrzy się w Stanisławie Wiema- 
nie samych siebie, jak wielu z nich westchnie, po przeczytaniu po- 
wieści, i bowie sobie, w głębi duszy: „Dzięki Bogu, że nie stałem 
się prawdziwym Stanisławem Wiemanem!* 

"Stanisław Wieman — to współczesny Płoszowski, wydrapany 
- świeżbą moralną życia, to—prototyp mężczyzny o słabej woli i sil- 
nych zmysłach. to— przestroga dla tych wszystkich, którzyby chcieli 
pogodzić „lamparcie życie“ z równowagą moralną. 
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Jakże umiejętnie autor wykazujs w ciągu powieści, kim być 
powinien mężczyzna i kim się stać może, jeśli wpadnie w serwilizm 
zmysłowy. 

Chyba że niema mężczyzny, któryby cliciał zazdrościć Sta- 
nisławowi Wiemanowi w jego przeżywaniach, chyba że niema męż- 
czyzny, którgby chciał pójść śladem Wiemana i okazać podobną 
słabość charakteru i brak woil. 

W krótkiej wzmiance niepodobna odtworzyć krytycznie, a ra- 
czej „przeanalizować“ inne bardzo ciekawe typy tej powieści. 
Autor, z właściwą mu psychologiczną erudycją, porusza najlepsze 
i najgorsze strony charakteru ludzkiego, jak prawie nikt inny do- 
tąd, mówi wyraźnie o, tak zwanych, „złotych muchach* czasu woj- 
ny, budzi wsręt do wszelkiego brudu moralnego 1 skalpuje go 
w umiejętny sposób. 

„Romans Kurtyzany* jest tem ciekawszy dla po ażnych czytel- 
ników i dla poszukiwaczy sensacji we współczesnej literaturze pol- 
skiej, że uwzględnia życie kresów wschodnicli w czasie wojny i na 
tle tej czerwonej kanwy daje nam bohaterów powieści i odtwarza 


całą akcję. 
„Romans Kurtyzany*, chociaż mówi czasanii o drażliwych 


kwestjach sektualnych, ma tyle wspólnego z pornografią, ile ma 
wspólnego termometr z barometrem. 

Ciekawym czytelnikom należy przeczytać cały szereg powie- 
ści tegoż autora, już wydanych, aby bo zrozumieć i w należyty 
sposób ocenić jego talent pisarski, począczony z głęboką znajo- 
mością duszy, ludzkiej i charakteru, w czem autor wprost celuje. 

22-VI-1922, lan Tchorzewskti. 
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